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C E N N I K  K S I Ą Ż E K
które nabyć można

w pedakcyi ,/Ppawdy“ w Krakowie, ul. św. I^rzyia 1. 7.
( W a r u n k i  z a m ó w i e ń :  W szystk ie  poniżej podane w ydaw nictw a w ysy ła  się za poprze-
dniem nadesłaniem  pieniędzy, albo za zaliczką pocztową. Na przesy łkę  dołączać na leży  na  
każdą Koronę 10 halerzy. Kto zam ówi książek za 5 Koron naraz, otrzyma przesyłkę wolną. 
Przy przesyłkach za liczkow ych dolicza się także koszta zaliczki. P rzy  odbiorze większej ilości 
książek policzą się trochę taniej. Odsprzedającym i księgarzom udziela się w ysoki rabat. — 

Adresować należy: Rodakcya „P ra w d y 11 w Krakowie, ulica Kanonicza 1. 7.

W I A N E K
KU CZCI N A J Ś W I Ę T S Z E J  MARYI PANNY.

Zbiór nabożeństwa rzymsko-katolickiego i pieśni kościelnych.
Obejmuje stronnic 843, format 1 4 1/,, X  9 y 2 cm - 

=  w następujących oprawach: s

No. 1 w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy . . . . 1.65 kor.

No. 2 w skórę, „ „ ,, » • 2.— kor.

No. 4 w półskórek, brzeg z ł o t y ........................................................................ 2.05 kor.

No. 4o » i o k u c i e .................................................... 2.45 kor.

No. 5 w 2 25 kor.

No. 5o „ i okucie . . . . . 2.70 kor.

No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg z ł o t y ......................................... 2.70 kor.

No. 7 z „ i zamek . . . .» JJ » M ” 3. — kor.

No. 8 w skórę podwatowaną, brzeg złoty . . . . . . 2 95 kor.

No. 8z » z zamkiem 3.25 kor.

No. 9 w skórę bastardową, podwatowaną, brzeg złoty 4.70 kor.

No. 9z „ z za....dem „ » » » 5 — kor.

No. 10 w skórę marmurowo-bastardową, podwatowaną, brzeg złoty 5 — kor.

No. 10 z w skórę .m arm uro-bastardow ą, podwatowaną, brzeg zloty,
z z a m k i e m .......................................... • • 5.40 kor.

No. 12 w skórę bastardową, okładka z skośnie ścinanemi brzegami
i różnemi wykładami, brzeg krągło złocony z zamkiem 6.45 kor.

W)SF~ Przy zamówieniu wystarczy podać numer oprawy.



Redakcya „PRAWDY" w  Krakowie, Kanonicza 7
poleca piękną książkę do nabożeństwa pod tytułem

OŁTARZYK RZYMSKO-KATOLICKI
Książka do  modlitwy z dodatkiem najużywańszych pieśni.

Stron 646, format 121/, X 8 cm.

No.
No.

No.
No.
No.
No.
AS!
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
to'.

No.

No.

No.

—■ w następujących oprawach:

00 w płótno, brzeg czerwony lub marmurowy

% 6 I  ”  ”  z l o t y  •
1 w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy
i  w skórę, „ „ 4 „
4. w półskórek, brzeg złoty . . . .
4o i okucie
i w skórę, brzeg złoty
10 i okucie
7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty
7z » » 3l«nir\ !» i  1 zamek
8 w skórę podwatowaną, brzeg złoty

„ „ „ „ z  zamkiem
O w skórę bastardową, podwatowaną, brzeg złoty 
!,‘z » » „ „ „ z zamkiem
10 w skórę marmurowo-bastardową, podwratowaną, brzeg złoty 
lOz w skórę marmurowo-bastard., podwat., brzeg złoty z zamkien
11 w skórę cielęcą, podwatowaną, brzeg krągło złocony z okrą

głemi narożnikami . . . . . . .
l i z  w skórę cielęcą, podwatowaną, brzeg krągło złocony z okrą 

głemi narożnikami i zamkiem . .
12 w skórę bastardową, okładka z skośno ścinanemi brzegami i róż

nemi wykładami, brzeg krągło złocony z zamkiem 
12a w skórę cielęcą, z skośno ścinanemi brzegami i różnemi na 

kładkami, brzeg krągło złocony, brzegi w wnątrz okładki
złocone z zamkiem . .  ̂ . , . * .. . .  róbijJn-. .. n onoofrbi

Przy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy. * 1 tt

1.20 kor.
1.55 kor.
1.55 kor.
1.65 kor. 
1.75 kor. 
2.— kor.
1.90 kor. 
2,15 kor. 
2.35 kor.
2.60 kor.
2.65 kor. 
2.95 kor. 
4.10 kor. 
4.40 kor. 
4.70 kor. 
5.— kor.

5.60 kor.

5.90 kor.

5.90 kor.

6.50 kor.



Redakcya „PRAWDY" w  Krakowie, ul. św . Krzyża 1. 7
poleoa piękną książkę do nabożeństwa pod tytułem :

I t i f t  S l l d ż  S ^ R Z E S C I A N I H A - K A T O L I K A .
Zbiór modlitw i pieśni dla dusz pobożnych.

Obejmuje stronnic 624, format 1272><8 cm.

w następujących oprawach
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.
No.

No.

No.

No.

00
0
1
2
4 
4ó
5 
5o
7
7z
8
8z
9
9z
10 
lOz 
11

l l z

12

12a

o>is

7/

1.20 kor. 
1.55 kor, 
1.55t kor. 
1.65' kor. 
1.75 kor. 
2.—  kor. 
1.90 kor. 
2 15, kor. 
2.35 kor, 
2.60 kor. 
2.65 kor. 
2.95 kor.

w płótno, brzeg czerw ony lub m arm urow y  
» N „ złoty

w półskórek, brzeg czerw ony lub m arm urow y 
w skórę,
w półskórek, brzeg złoty .'

» „ „ i okucie
w’ skórę, brzeg złoty . . . .

H » „ i okucie i . . "
w skórę, ok ładka g ię tka, brzeg złoty

» » » » » :i zam ek
wr skói’ę podw atow aną, brzeg złoty .

» » „ „ z zam kiem
w skórę bastardow ą, podw atow aną, brzeg złoty . . . 4 .1 0  kor.

” ” » >, „ z zam kiem  . 4.40 kor.
w skórę  m arm urow ó-bastardow ą, podw atow aną, brzeg z ło ty / . 4.70 kor.
u skórę m arm urow o-bas ta rd .,  podwat., brzeg złoty z zam kiem  5.— kor.
w skórę cielęcą, podw atow aną, brzeg krągło  złocony z okrą-

głemi narożn ikam i . . . . .
w skórę  cielęcą, podw atow aną, brzeg krągło jz ło c o n y ' z okrą-

głemi narożn ikam i i z a m k i e m ......................................................
w  skórę  bastardow ą, okładka z skośno ścinanemi brzegami i róż- 

nem i w ykładam i, brzeg krągło  złocony z zam kiem  
w skórę  cielęcą, z skośno ścinanemi brzegami i różnem i na ­

k ładkam i, brzeg krąg ło  złocony, brzegi w w nątrz  okładki 
złocone z zam kiem

5.60 kor.

5.90 kor.

5.90 kor.

6.50 kor.
Przy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy. 78W
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Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

KALENDARZ
g r e c k o - k a t o l i c k i .

Noworoczna. 0  obrzezaniu Chrystusa. Łuk. 2.
W. 1 N o w y  Rok. Mieczysława 19 Dekabr. Wonilat.
Sr. 2 Makarego op. 20  Ibnatia jepislc. mucz.
(Jz. 3 Genowefy p. 21 Jułianyi m.
P. 4 Tytusa b. i Eugeniusza 22 Anastazyja m.
S. 5 Telesfora m. 23 Mucz. 10 K.

1 po JN. K. O chrzcie Chrystusa w Jordanio. Mat. 3.
N . 6 S w .  3  Króli 24 N. P ra o łe c .  Danyił.
P. 7 Łucyana m. i Juliana 25 R ożdest .  Clirysta.
W. 8 Seweryna m. 26 Sobor Pr. Bohor.
Sr. 9 Marcyanny p. 27 Stefan a  mucz.
(Jz. 10 Marcyana w. i A gatonab. 28 20 tysiacz mucz.
P. 11 Hygina m. 29 14 tys. ubit. Mładin.
S. 12 Arkadyusza m. 30 Anysyi m.

1 po 3 król. 12-ietni Jezus naucza w kościele. Łuk. 2.
N. 13 Godfryda 31 N. po Roźd. Melanyi.
P. 14 Eufrozynyp. i Hilarego b. 1 Janwar. Obriz. Hosp.
W. 15 Pawła pustel. 2 Sylwestra p.
Sr. 16 Marcelego p. i Włodzim. 3 Małachia proroka.
Oz. 17 Antoniego pustel. 4  Sob. 70 ap.
P. 18 Katedry ś. Piotra 5 Wig. do Bohojawłen.
S. 19 Henryka b. i m. i Ferd. 6 B o ho jaw łeny e  Hosp.

2 po 3 kroi. Gody w Kanie Galilejskiej. Jan 2.
N. 20 Fabiana i Seb. mm. 7 N. po Prośw . Sobor ś. J.
P. 21 Agnieszki p. i m. 8 Pr. Heorhia (cboze).
W. 22 Wincentego 9 Polyjewkta.
Sr. 23 Jana Jałmużn. i Rajm. 10 Hryhoria jepisk.
Oz. 24 Tymoteusza m. 11 Fjeodozya p.
P. 25 Nawrócenie s. P. 12 Tatyanny mucz.
S. 20 Polikarpa p. 13 Jermyła m.

Starozapustna. O robotnikach w winnicy. Mat. 20.
N. 27 Jana Złotoustego 14 N . 2 9 . S w . OtecwSynai
P. 28 Ildefonsa p. i Juliana 15 Prep. O. Pawła. Ftyw.
W. 29 Franciszka Sal. 16 PetraW eryh. pokłon.
Sr. 30 Martyny p. 17 Antonyia Wyłykako
Oz. 31 Piotra wyz. i Marceli 18 Aftanazya.

Kalendarz słow iański.
I-go M ieczysław. 2-go S trzeżysław . 3-go W łastym iła  

4-go D obrom ir. 5-go W łastybór. 6-go Bojomir. 7-go Swia-
tosław. 8-2*0 MŚcisław. 9-0*0 W J a d v m ir a .  10-(ro n n h i - n s ła w

-cwtjruuj.-. o-go Bojomir. 7-go Sw ia- 
sław. 8-go MŚcisław. 9-go W ładym ira. 10-go Dobrosław. 

11-go K rzesim ir. 12-go Czesława. 13-go Bogum ir. 14-go Rado-
g O S t .  15-g0 D om O S łaW . 1 f i_ r r n  W ł r t H ł i m i o r 1.  17_n*rt
sław.
gosi. 10-go nom osiaw . lb-go W łodzim ierz. 17-go Rości-
sław. 18-go Jaropełk . 19-go R atym ir. 20-go Przeździsław . 
21-go Jarosław a. 22-go W itosław . 23-go W rócisław a. 24-go 
Chwalibóg. 25-go Miłosz. 26-go Skarbim ir. 27-go P rzybysław . 
28-go R adom ir. 29-go Zdzisław. 30-go D obrogniew a. 31-go 
Spitogniew .

Jaka będzie pogoda w Styczniu?
Od 1-go do 7-go mroźno, 8-go śnieg, potem  znow u m ro­

źno aż do 15-go, następnie śniegi i deszcze naprzem ian  aż do 
23-go, pow ietrze łagodne do końca m iesiąca.

c  Ostatnia kwadra: 7-go Stycznia, o 4 po południu. — @ Nów: 14-go Stycznia, o 7 przed południem. 
S> Pierwsza kwadra: 21-go Stycznia, o 10 przed polud. — ©  Pełnia: 29-go Stycznia, o 3 po południu.

^23



6 Styczeń 1907 . 6
SŁOŃCA

wschód I zachód 
g. m. I g. m..

KSIĘŻYCA
wschód I zachód 
g. m. 1 g. m.

Z A P I S K I
Długość dnia: 7 godz. 52 m.

8 14 3 53 ■K 5 44 9 10
8 13 3 54 6 46 9 45
8 13 3 55 7 53 10 16
8 13 3 57 9 2 10 42
8 13 3 58 *■ 10 13 U 5

Długość dnia: godz. 58 m
8 13 3 59 *- 11 26 11 27
8 12 4 0 rano 11 48
8 12 4 2 s*t 12 42 12 10
8 U 4 3 2 0 12 35
8 11 4 4 '*• 3 20 1 4
8 10 4 0 * 4 41 1 40
8 9 4 7 t? 0 0 2 27

Długość dnia: 8 godz. 12 ni
8 9 4 9 7 12 3 26
8 8 4 10 <X 8 12 4 36
8 7 4 12 A. 8 59 5 53
8 6 4 14 A 9 36 7 12
8 5 4 15 •oO - 10 6 8 31
8 4 4 17 s 10 30 9 46
8 3 4 18 10 51 10 58

Długość unia: ł godz. 28 nt
8 2 4 20 *< 11 12 rano
8 1 4 22 m * 11 32 12 8
8 0 4 24 4W* U 53 1 16
7 59 4 26 12 16 2 22
7 57 4 27 H 12 43 3 26
7 50 4 29 1 16 4 28
7 55 4 31 U 1 55 5 27

Długość dnia: 8 godz. 45 m
7 53 4 33 ■CE 2 42 6 20
7 52 4 35 -es 3 36 7 6
7 50 4 37 V.1* 4 37 7 45
7 49 4 38 K5» 5 43 8 18
7 47 4 40 nap 6 53 8 46

Id-,

£ w . G o r d y u sz  (3-go stycznia).
Święty ten męczennik, był setnikiem w  wojsku. A panował 

wówczas w Cezarei okrutnik wielki, który nakazał: aby się nikt 
Chrystusowi nie kłamał. Domy chrześciańskie burzono, majętności 
ebrześcian łupiono, wiernych a uczciwych katowie siekli. Co wi­
dząc Gordyusz, opuścił służbę żołnierską i na dobrowolne wygnanie 
się udał. Gdy się tam postami i modleniem umocnił, wrócił do 
miasta na on dzień, gdy wszyscy schodzili się na igrzyska. Tam 
pośrodku stanął mężny żołnierz Chrystusowy bacząc na słowa Pisma 
sw.: iż sprawiedliwy jako lew śmiały jest. I  radzili mu nie­
którzy, aby sercem wielbił Chrystusa i służył Mu, a usty go się 
zaparł. I rzekł : ja  nie jednej śmierci pragnę, ale tysiąca za Pana 
mef°v . f usa Chrystusa. To mówiąc ochotnie szyję pod siekierę 
podał, jakoby ją  nie katom, ale Aniołom podawał.



7
8

Tin i KALENDARZ KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i g r e c k o - k a t o l i c k i .

P. 1 Ignacego b. i m. i Bryg. 19 Janwar. Makaryapr.
8. 2 NPM. Gromn. Wawrz. 20  Jewtymija.

Mięsopustna. O rozmaitej roli. Łuk. 8.

Weroniki p.

Doroty p -  -

Romualda opup.
Jana de Mata
Apolonii p. i m

21 N. 3 0 .  Maksyma.
22 Tymoftea apost
23 Kłymenta j.
24 Xenyi prep.
25 Hryhorya bohosł.
26 Xenolonta prepod.
27 Joana Zlat.

Zapustna. Jezus przepowiada swoją mękę. Łuk. 18.

N. 10
P. 11
W. 12
Sr. 13
Cz. 14
P. 15
S. 16

Scholastyki p. 
Eufrozyny p. 
Gaudentego i Eulalii p. 
Popielec. Marcyusza m. 
Walentego 
Faustyna m.
Julianny p. i m.

28 N. 31 Jefrema prep.
29 Peren.Moszcz. Ihnat.
30 Trech światyteli.
31 Kyra i Joana mucz.

1 F ew ra ł .  Tryfona m.
2 S tritenije Hosp.
3 Symeona b.

W stępna (1 postu). O kuszeniu Chrystusa przez djabła. Mat. 4.

N. 17 Flawiana b. i Aleksego 4 N O .Z akcheju ,  Izydora
P. 18 Konstancji p. i Symeona 5 Agatyi mucz.
W. 19 Konrada w. 6 Wukoła pr.
Sr. 20 Nicefora m. i Zenob. f 7 Partaftenya prep.
Oz. 21 Eleonory p., Andrz. i Fel. 8 Fteodora mucz.
P. 22 K at ś. Piotra w A. j- 9 Nykyfora mucz.
a . 23 Fulgent. w. i Piotra D. f 10 Charłampya.

Sucha (2 postu). 0 przemienieniu Pańskiem. Mat. 17.

N. 24 Macieja ap. 11 N .O .M yt. i  Far. Wł. ep. ffi.
P. 25 Zygfryda b. 12 Mełetya i Mariny di wy
W. 26 Aleksandra b. 13 Martyniana p.
Sr. 27 Anastazyi i Leonarda 14 Auxentia prep.
Cz. 28 Romana op. 15 O nysy ma apost.

Kalendarz słowiański.
1-go Żegota. 2-go Miłosława. 3-go Ścibor. 4-go W ito- 

sława. 5-go Dobrocłm a. 6-go B ohdana bł. 7-go Sulisław  bł. 
8-go Gniewomir. 9-go G orysław a. 10-go Tom iła bł. 11-go Świę- 
toohna. 12-go R adzyń ś. 13-go Jo rd an  ś. 14-go Niem ir. 15-go 
Szczęsław. 16-go M ilada bł. 17-go Sw iętorad. 18-go W ielo- 
sława. 19-go Czoisława bł. 20-go Lubom ił. 21-go Onosława. 
22-go W rócisław . 23-go Przeździsław a. 24-go Bogusz. 25-go 
Sławobój. 26-go M irosław. 27-go W iarosław a. 28-go Tw orzym ir.

jaka będzie pogoda w  Lutym ?
Z początku pięknie, później pow ietrze zmienno, w iatry  

i deszcze; 9-go i 10-go zimno, od 11-go do 17-go w ielk ie mrozy, 
potem  do końca miesiąca ostro, w ia try  ze śniegiem.

(g Ostatnia kwadra: 6-go Lutego, o 2 rano. — @ Nów: 12-go Lutego, o 7 wieczorem.
J) Pierwsza kwadra: 20-go Lutego, o 6 przed południem. — ©  Pełnia: 28-go Lutego, o 7 przed południem.



y I.uty 1907. 10
SŁOŃCA

wschód I zachód 
g- m. 1 m. Zn

ak
i k s i ę ;

wschód 
g. m.

2YCA
zachód 

g. m.
Z A P I S K I

7 46 4 42 * • 8 4 9 11
7 44 4 44 9 17 9 33

Długość dnia: 9 godz. 11 m in .

7 43 4 46 A 10 31 9 54
7 41 4 48 11 47 10 16
7 39 4 49 rano 10 39
7 38 4 51 11 51 4
7 36 4 53 * 2 22 11 37
7 34 4 55 * 3 39 12 17
7 32 4 57 * 4 52 1 8

Długość dnia: 9 godz. 35 min.

7 30 4 59 ■tf 5 56 2 11
7 28 5 1 6 48 3 24
7 27 5 3 Ł 7 30 4 43
7 25 5 5 Ł 8 3 6 3
7 23 5 7 g 8 30 7 21
7 21 5 9 * 8 53 8 36
7 19 5 11 9 14 9 49

Długość dnia: 10 godz. 2 min.

7 17 5 13 9 34 10 59
7 15 5 15 m* 9 55 rano
7 13 5 16 10 18 12 7
7 11 5 18 * r» 10 44 1 13
7 9 5 20 H 11 15 2 17
7 6 5 22 11 51 3 17
7 4 5 24 ■c? 12 34 4 12

Długość dnia: 10 godz. 28 min.

7 2 5 26 1 26 5 1
7 0 5 28 2 25 5 43
6 58 5 29 (Ki* 3 30 6 19
6 56 5 31 4 39 6 40

5 51 7 150  D o D oo

§»'. Brygida (1 -go lutego).
Córka księcia szwedzkiego B irgera i żony jego Ingeburgi p rzy­
szła na  św iat w pierw szych latach XLV wieku. W  16-tcj wio­
śnie życia poślubiła księcia Ulfona, które to m ałżeństwo pobło­
gosławił Bóg ośmiorgiem dzieci, z tych  córka jedna, Katarzyna, 
później św iętą została. Z mężem swym św. B rygida odbyła piel­
grzymkę do grobu św. Jakóba w Hiszpanii, później po śm ierci 
męża drugą z córką K atarzyną do Ziemi Świętej. W racając chora 
przyjechała do Rzymu i tamże um arła w r. 1373, mając lat 71. 
Papież Bonifacy IX  ogłosił ją  św iętą w r, 1391. Sw. B rygida 
sta ła  się sław ną przez objawienia, jakie m iewała o męce Zbawi­
ciela i życiu Bogarodzicy. Papież Grzegorz X I  i U rban V I obja­
wienia te potwierdzili i do czytania w iernym  je zalecili. Zało­
żyła też św. B rygida osobny zakon, regu ły  św. Augustyna.

W  Polsce zakon B rygidek nastał w XV wieku.



11 12

KALENDARZ KALENDARZ
Um. r z y m s k o - k a to l ic k i . g r e c k o  - k a to l i c k i .

P. 1 Albina b. 16 Few rał. Pamfyła m.
s. 2 Heleny 17 Fteodora.

Głucha (3 postu). Pau Jezus wypędza djabła. fcuk. 11.

N. 3 Kunegundy p. i Tacyana 18 N. 0 B łud.syni.  Lwap.
P. 4 Kazimierza w. 19 Archippa spost
W. 5 Hadryana i Gerazym. 20 Lwa episk.
Sr. 6 Kolety p. i Marcyana 21 Tymoltea prep.
Cz. 7 Tomasza z Akw. 22 SS. Mucz. w Ef.
P. 8 Jan a  Bożego 23 Polykarpa jep. mucz.
s. 9 Franciszki wd. 24 Obr. Hł. ś. Joan.

Sródpostna (4 postu). O nakarmieniu 5000 ludzi. Jan 3.

N. 10 40 Męczenników 25 M iasopust. Tarasia ar.
P. 11 Pelagii p. i Konstantyna 26 Porfyrja archiep.
W. 12 Grzegorza p. 27 Prokopia ar.
Sr. 13 Nicefora b. i Krystyny 28 Wasyłyja prepod.
Cz. 14 Zacharyasza i Leona 1 1 Wiart. Jewdokiim.
P. 15 Longina m. i Klem. 2 Fteodota mucz.
s. 16 Cyryla b. i Hilar. 3 Jewtropia m.

Biała (5 postu). O żydach, chcących Chrystusa uitani. Jan 8.

N. 17 Gertrudy p. 4 Syropustna . Harasyma
P. 18 Gabryela arch. 5 Konona mucz.
W. 19 JO Z E F A  obi. NP. 6 SS. 42 Mucz.
Sr. 20 Patrycyusza i Klaudyi 7 Wasyłyia mucz.
Cz. 21 Benedykta op. 8 Fteofyłakta mucz.
P. 22 Bazylego m. i Katarzyny 9 SS. 40 M uczeń ni k.
S. 23 W iktoryana i Pelag. 10 Kondrata.

Palmowa (b postu). O wieździe P. Jez. do Jeruzalem. Mat. 21.
N. 24 Tymot. i Szymona 11 N. 1 W. P os ta .  Sofronya
P. 25 Z w ia s to w .  N. P. 12 Teotana tspowid.
W . 26 Emanuela m. 13 Nykitora patr.
Sr. 27 Jan a  i Lydyi 14 Wenedykta prepod.
Cz. 28 W.Czwartek, Sykstusa p. 15 Ahapia mucz.
P. 29 W. Piątek, Eustachego 16 Sawy na mucz.
s. 30 W. Sobota, Zozyma 17 Ałeksia prep.

U zmartwychwstaniu Pańskiem. Mar. Ib.

N. I31 W ielkanoc .  Kornelii p. 18 N. 2 W. P os ta  Kiryłla

Kalendarz słowiański.
1-go Budzisław. 2-go Radosław. 3-go Sławomila. 4-go 

Kazimierz św. 5-go Pakosław. 6-go Wojsław. 7-go Bogowit 
bł. 8-go Miłogost. 9-go Mści sław a, 10-go Bożcsław. 11-go 
Ludosława. 12-go Swiatosz. 13-go Niecisław. 14-go Bożena. 
15-go Dlugomir. IG-go Ojcoslaw. 17-go Zbigniewa. 18-go Bo­
guchwał. 19-go Bohdan. 20-go Polemir. 21-go Błogosław. 
22-go Godysław. 23-go Czcimisław. 24-go Zbisław. 25-go 
Lubomira. 26-go W ięcysława. 27-go Swiętobój. 28-go Bohdar 
bł. 29-go Krzesław. 30-go Szukosław. 31-go Dobromira.

Jaka będzie pogoda w Marcu?
Od 1-go do 21-go przeważnie zimno; 22-go ciepły deszcz, 

29-go wypogadza się, nastaje ciepło; 31-go znów zimno.

£  Ostatnia kwadra: 7-go Marca, o 10 przed południem. — ®  Nów; 14-go Marca, o 7 przed południem. 
J) Pierwsza kwadra: 22-go Marca, o 2 rano. — ©  Pełnia: 29-go Marca, o 9 wieczorem.



13 Marzec 1907. 14
SŁOŃCA

wschód zachód 
g. m . g. m.

51
49

5 35 
5 37

KSIĘŻYCA
wschód zachód 
g. ni. g. m.

7 5
8 20

7 37
8 O

Długość dnia: 10 godz. 55 m .

(5 47 5 39 s*z 9 36 8 21
6 45 5 41 sH 10 54 8 44
6 42 5 43 rano 9 9
6 40 5 44 12 12 9 38
(3 38 5 46 £ 1 29 10 15
6 35 5 48 2 42 11 1
6 33 5 50 C. 3 47 11 58

Długość dnia: 11 godz. 23 m.

6 31 5 52 <X 4 42 1 5
6 28 5 53 & 5 26 2 .20
6 23 5 55 ŚL 6 1 3 38
6 24 5 57 o 6 30 4 56
6 22 5 59 g 6 54 6 12
6 19 6 1 ry7 15 7 27
6 17 6 2 mf 7 36 8 40

Długość dnia: 11 godz 49 m.

6 15 6 4 r t * 7 57 9 50
6 12 6 6 r r* 8 19 10 58
6 1 0 6 8 a n r * 8 43 rano
6 8 6 9 9 12 12 4
ii 5 6 11 W 9 46 1 6
6 3 6 13 ME 10 26 2 4
6 0 6 15 ME 11 14 2 55

Dłu gość dnia: 12 godz. 18 m.

5 58 6 16 ' CS 12 10 3 39
5 56 6 18 1 12 4 17
5 53 6 20 2 20 4 49
5 51 6 22 * 3 31 5 16
5 49 6 23 4 45 5 40
5 46 6 25 Ir 6 1 6 2
5 44 6 27 jh 7 19 6 24

Długość dnia: 12 godz. 40 m.

5 41 6 62 5*1 8 38 6 46

Z A P I S K I

S iv .  K a ź m i e r z  (4-go Marca).
Syna króla polskiego Kaźm ierza IV i m atki Elżbiety, córki nie­
mieckiego cesarza, wychowany był wraz z braćmi przez zacną matką 
i świątobliwego ksiądza Jana  Długosza. — Od la t dziecinnnych 
ukochał duszy zbawienie a wzgardził światem i bogactwami. Ciało 
swe nad miarą um artw iał Włosienicą, postami i czuwaniem. Gdy 
ciążko na zdrowiu zapadł radzili m u lekarze zaniechać um artw ień 
i wstrzemiąźliwości, lecz im na to Kaźmierz odrzekł: nigdy tego 
nie uczynią, abym dla doczesnego zdrowia stracić m iał łaską Boską. 
U m arł ten bezkrwawy męczenuik dnia 4-go m arca 1484 roku mając 
lat 27. Zwłoki jego spoczywają w W ilnie w osobnej kaplicy ko­
ścioła katedralnego. W  poczet św iątych policzył go papież Leon X  

na wiąkszą cześć i chwałą Bogu.
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Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i

KALENDARZ 
g r e c k o -  k a t o l i c k i .

P. 1 P o n ie d z .W ie ik .  Teodory UJ. 19 Chrysanta i Daryi
W. 2 Franciszka z Pauli 20 Prep. O. w Ob. S.
Sr. 3 Ryszarda b. i Maryi Eg. 21 Jakow a prep.
Oz. 4 Izydora b. 22 W asyłyia jepisk.
P. 5 W incentego w. 23 Nykona prepod.
S. 6 Celestyna pap. 24 Zacharya p.

Przewodnia. 0  niewiernym Tomaszu. Jan 20.

N . 7 Donata i Rufina i Epii. 25 N. 3 P. Krest. Błah.
P. 8 Dyonizego b. 26 Sobor arch., Hawryiła
W. 9 Hug. i Marcel. 27 M atrony mucz.
Sr. 10 Ezechiela pror. 28 Iłariona prep.
Oz. 11 Leona pap. 29 M arka prepod.
P. 12 Juliusza papieża. 30 Joanna Listwycz.
S . 13 H erm enegilda mecz. 31 Ipatya epyskop.

2 po W .  N. 0  dobrym pasterzu. Jan 10.

N. 14 Justyna i W aler. 1 Apr. N. 4  P. Maryi Eg.
P . 15 A nastazyi i W iktoryi 2 O. T yta czudotworca
W. 16 U rbana i Ju lii mm. 3 O. Nykity ispowid.
Sr. 17 Anie. p. i m. i Stefana 4 O. Josyfa i Heorhia
Oz. 18 Apoloniusza m. 5 Fteoduła mucz.
P. 19 Tym., Jerzego i Leona 6 Jew tychia jepisk.
S . 2 0 W iktora 7 H rehorya prep.

3 po W. N. Maluczko a nie ujrzycie mnie. Jan 16.

N. 21 A nzelm a b. 8 N 5  P o s ł a  Iridionaap.
P . 22 Sotera m. 9 Eupsychia mucz.
W. 23 Wojciecha b. 10 Terentia.
Sr. 24 Pidelisa 11 Antypy jep.
Oz. 25 M arka Ewang. 12 W asyłyia prep.
P. 26 K leta i M arcelina 13 Artem ona j.
S. 27 Anastazego i Teofila b. 14 M artyna.

4 po W. N. 0  odejściu do Ojca. Jan 16.

N. 28 Paw ła od Krzyża 15 N. Ć w ito n o s .  Arystar.
P. 29 Piotra m. 16 Akapii, Iryny i Chion.
W. 30 Katarzyny S. i M aryana 17 Symeona.

Kalendarz s łow iański.
1-go Zbigniew. 2-go Sudoinir. 3-go Mnoży sław. 4-go 

W ratyslaw . 5-go Bożywój bł. G-go Sw iętobńr bł. 7-go Prze- 
slaw. 8-go Radosław . 9-go D obrosława. 10-go G oryslaw. 
11-go Jarom ir. 12-go Lubostaw . 13-go P rzem ysław . 14-go 
M yślim ir. 15-go W acław  bł*. 16-go'N osisław  bł. 17-go K ra- 
sisław. 18-go Gościsław. 10-go W ładym ir. 20-go Czesław. 
21-go D rogom ił. 22-go S trzeżym ir. 20-go W ojciech ś. 24-go 
Je rz y  ś. 25-go Jarosław . 2G-go Spitym ir. 27-go Bogufał. 
28-go Żywi sław. 20-go Sogosław. 30-go Chwali sława.

Jaka będzie  pogoda w  K wietniu?
Aż do 15-go sucho i zim no; lG-go i 17-go bardzo zimno, 

od 18-go do 24-go zimne w iatry , od 25-go do końca miesiąca 
ciepło.

C  O statnia kwadra: 5-go Kwietnia, o 4 po południu. — tyt Ków: 12-go Kwietnia, o 8 wieczorem.
J) Pierwsza kwadra: 20-go Kwietnia, o 10 wiecz. — 0  Pełnia: 28-go Kwietnia, o 7 przed południem.



17 K w iecień 1907. 18

SŁOŃCA a KSIĘŻYCA
wschód ?achód a wschód zachód

m. fr. m. ES3 p. m. K. m.
5 39 0 30 9 59 7 11
5 37 6 32 11 19 7 39
5 34 6 34 * rano 8 14
5 32 6 30 £• 12 35 8 57
5 30 6 37 1 43 9 51
5 27 6 39 2 41 10 54

Z A P I S K I

Długość dnia: 13 godz. 14 m.

5 25 6 41 A 3 27 12 6
5 23 6 42 & 4 4 1 22
5 21 6 44 ■s. 4 33 2 38
5 18 6 46 rg. 4 57 3 54
5 16 6 48 g 5 19 5 9
5 14 6 49 *< 5 40 6 22
5 11 6 51 • < 6 0 7 33

Długość dnia: 13 godz. 40 m.

5 9 6 53 S K " 6 21 8 42
5 7 3 55 s y ć * 6 44 9 50 —

5 5 6 56 n 7 10 10 55
5 3 6 58 n 7 42 11 55
5 0 7 0 H 8 19 rano
4 58 7 2 9 4 12 49
4 56 7 3 ■ t £ 9 57 1 36 —

Długość dnia: 14 godz. 5 m.

4 54 7 5 10 56 2 16
4 52 7 7 12 0 2 50
4 50 7 9 1 9 3 18
4 47 7 10 *• 2 21 3 43
4 45 7 12 *■ 3 36 4 5
4 43 7 14 sh 4 54 4 26
4 41 7 15 sh. 6 14 4 48

Długość dnia: 14 godz. 32 m.

4 36 7 17 7 36 5 11
4 37 7 19 9 0 5 38
4 35 7 21 * 10 21 6 10

Su. Jerzy (24-go kwietnia).
Zył około roku Pańskiego 280 za panowania najokrutniejszego z ce- 
sarzów rzymskich Dyoklecyana. Służył w wojsku, należąc do przy­
bocznej Rady cesarskiej. Ody na tej Radzie tępienie chrześcian uchwa­
lone być miało, śmiało przeciwko temu wystąpił, za co Dyoklccyan 
pojmać i męczyć go kazał. Lecz męki najokrutniejsze nie zdołały od­
wieść Jerzego od Chrystusa. Wszystko za łaską Boga zuiósł, na 
zdrowiu szwanku nie ponosząc. Z tego toż wyobrażają go zwycię­
żającego smoka, gdyż jako z paszczy smoczej, z różnych mąk i udrę­
czeń wychodził, tak że wszyscy widząc to uwierzyli w Chrystusa, 
a także i żona Dyoklecyana Aleksandra. Tedy ich Dyoklecyan z 
wielkiego jadu ściąć oboje rozkazał. Aleksaudra idąc na śmierć, w 
drodze skonała, Jerzy zaś ochotnie szyję pod miecz katowski podał.
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Dni. KALEND ARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

K ALENDARZ
g r e c k o - k a t o l i c k i .

Sr. 1 Filipa i Jakóba 18 Aprieł. Joana prep.
Cz. 2 Atanazego b. i Zygm. 19 Joana weł.
P. 3 Znal. ś. Krzyża. 20 Fteodora prepod.
S. 4 Floryana m. i Moniki 21 Januaria m.

5 po W. N. 0  prawdziwej modlitwie. Jan 16.

N. 5 Piusa V. 22 W oskresen ije  Chr.
P. 6 Jana w Oleju i Bened. 23 Ponediłok świtłyj.
W. 7 Domiceli p, 24 Wtorok świtłyj.
Sr. 8 S ta n i s ł a w a  bisk. 25 Marka Jew.
Cz. 9 Wnieb. P. J. Obj. ś. Mich. 26 Wasyłya mucz.
P. 10 Izydora oracza 27 Symeona jepisk. m.
S. 11 Mamerta i Beatryksy p. 28 Jasona ap.

6 po W. N. O obietnicy zesłania Ducha św. Jan 16.

N. 12 Pankracego 29 N 2. Pomyna. Dewiat
P. 13 Serwacego b. 30 Jakowa ap.
W. 14 Bonifacego b. 1 Maj. Jeremy pror.
Sr. 15 Zofii m. 2 Aftanasya W.
Cz. 16 Jana Nepomucena 3 Tymofteja mucz.
P. 17 Paschal, i Antonina b. 4 Pelahyi mucz.
S. 18 Feliksa i Wenant. m. f 5 lryny m.

7 po W. N. O zesłaniu Ducha św. Jan 14.

N. 19 ZIEL. ŚWIAT. Celesty na 6 N.3. Myronos. Jowapr.
P. 20 P o n ie d z .Z ie l .S .  Bernar. 7 Akakija mucz.
W. 21 TymoŁ i Julii p. i m. 8 Joana Bohoslaw.
Sr. 22 Emila i Heleny kr. t 9 Pren. M. Nykoł.
Cz. 23 Juliana i Dezyderego b. 10 Symeona Apost.
P. 24 Joanny wd. f 11 Mokija świaszcz mucz.
s. 25 Grrzeg. i Urbana p. i m. t 12 Je  pytania j.

1 po Ziel. S. (S. Trójcy). O władzy danej Chrystusowi. Mat. 28.

N. 26 Filipa Ner. 13 N. 4 0 R a z s ła b .  Hłyker.
P. 27 Jana pap. 14 lsydora mucz.
W. 28 Augustyna i Germana b. 15 Pachomya Weł.
Sr. 29 Magdaleny i Teodozyi p. 16 Fteodora.
Cz. 30 B 0 Z E  CIAŁO. Feliksa p. 17 Andronika apost.
P. 31 Anieli i Petroneli p. 18 Fteodota prepod.

Kalendarz słowiański.
I-go  Lubom ir. 2-go W itym ir. 3-go Św iętosław a. 4-go 

W ieńczysław . 5-go Chocisław. 6-go G ościwid bł. 7-go Lu- 
dom iła ś. 8-go S tanisław  ś. 9-go Bożerad bł. 10-go Cierpi- 
m ir. 11-go Ludow it. 12-go W szem ił. 13-go Cichosław. 14-go 
Dobiesław. 15-go Strzeżysław a. 16-go W ieńczysław . 17-go 
Sławomił. 18-go W szesław . 19-go K rzesom yśl. 20-go B ronim ir. 
21-go P rzesław a bł. 22-go W isław a bł. 23-go Budziwój. 24-go 
Tomira. 25-go B orysław a. 26-go W ięcym ił. 27-go Rusław . 28-go 
Jarom ir. 29-go Boguchw ała. 30-go Sulim ir. 31-go Bożesława.

Jaka będzie pogoda w  Maju?
Do 6-go pięknie  i c iepło; potem  następują zim na i wia­

try , od 12-go do 18-go bardzo ciepło, 25-go ciepły deszcz, po­
tem aż do końca pow ietrze urodzajne.

Ostatnia kwadra: 4-go Maja, o 11 wieczorem. — ©  Nów: 12-go Maja, o 10 przed południem. 
Jj) Pierwsza kwadra: 20-go Maja, o 2 po południu. — ©  Pełnia: 27-go Maja, o 3 po południu.



21 Maj 1907. 22
SŁOŃCA

■WBchód I zachód 
g. in. 1 g.< m. Zn

ak
i 

J
KSIĘŻYCA

wschód 1 zachód 
K. m. | g. m.

4 33 7 22 * 11 35 6 51
4 31 7 24 rano 7 42
4 29 7 26 & 12 38 8 44
4 27 7 27 A 1 29 9 55

Długość dnia: 14 godz 58 m.
4 25 7 29 A 2 8 1 1  1 1
4 23 7 31 ŚL 2 39 12 27
4 2 1 7 32 s 3 4 1 43
4 2 0 7 34 3 26 2 57
4 1 8 7 36 3 46 4 9
4 16 7 37 4 5 5 20
4 14 7 39 4 25 6 29

Długość dnia: 15 godz. 20 m.
4 13 7 41 4 47 7 38
4 1 1 7 42 (Pr* 5 12 8 44
4 9 7 44 f ł 5 41 9 46
4 8 7 45 tyji i 6 16 1 0  43
4 6 7 47 6 57 11 34
4 5 7 48 7 46 rano
4 3 7 50 ME 8 43 12 16

Długość dnia: 15 godz. 39 m.
4 2 7 51 KI* 9 45 12 51
4 0 7 53 ssf* 10 51 1 21
3 59 7 54 * 12 1 1 46
3 58 7 56 1 13 2  8
3 56 7 57 A 2 27 2 29
3 55 7 59 jh 3 45 2 50
3 54 8 0 sh 5 6 3 12

Długość dnia: 15 godz. 59 m.
3 53 8 2 6 30 3 36
3 51 8 3 7 54 4  5
3 50 8 4 * 9 15 4 42
3 49 8 5 * 10 26 5 29
3 48 8 7 <1 11 24 6 28
3 47 8  8 rano 7 39

Z A P I S K I

M l. Andrzej l i o b o l a  (23-go maja) 
Urodził w r. 1591 ze znanego w Polsce rodu, herbu Le- 
liwa. Po chlubnem  ukończeniu nauk wstąpił do zakonu 
Jezuitów w W ilnie. W ysłany dla prac m isyjnych na Po­
lesie, m ieszkał w Pińsku i tam  dla gorliwości w odpra­
w ianiu m isyi apostołem pińskim został nazwany. Za to 
dozwolił m u JBóg śmierć m ęczeńską'ponieść dla miłości 
C hrystusa i chwały Kościoła katolickiego. Ody za zjedno­
czeniem kościoła greckiego z rzymskim  gorliwie obstawał, 
przez przeciwników dnia 23-go maja r. 1657 zabity został. 
Ciało jego w r. 1827 przeniesiono do Połocka i uroczyście 
pochowano. Żywot tego m ęczennika kilkakrotnie przez 
znakomitych pisarzy opisany został ku większej chwale 
Boskiej oraz ku utw ierdzeniu w iary w sercach katolików.
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h

TW KALENDARZ KALENDARZUlll. r z y m s k o - k a t o l i c k i g r e c k o -  k a to l i c k i .

s . 1 Jakóba Str. 19 Maj. Patrykia j.
2 po Z. S. 0  wezwaniu na wielką ucztę. Łuk. 14.

N. 2 Marcelina i Bland. 20 N.5.0Samar.Ftałałeja.
P. 3 Erazma m. 21 Konsta i Jeleny.
W. 4 Franciszka Caracc. 22 Wasyłyska mucz.
Sr. 5 Bonifacego b. 23 Michaiła.
Oz. 6 Norberta i Pauliny 24 Symeona prerod.
P. 7 Boberta op. 25 Tretye Obritenyie.
S. 8 Medarda b. 26 Obr. Hławy ś. Joan.

3 po Z. ś. O zgubionej owcy i o groszu. Łuk. 15.
N. 9 Felicyana m. i Pelagii. 27 N. 6. 0 Śllpcy. Fterap.
P. 10 Małgorzaty kr. 28 Prep. O. Nykity ep,
W. 11 Barnaby ap. 29 Fteodosyi mucz.
Sr. 12 Onufrego w. 30 Izakyja prep.
Cz. 13 Antoniego z Pad. 31 Woznesenije Hospod.
P. 14 Bazylego b. 1 Ijun. Justyna mucz.
S. 15 W ita i Modesta. 2 Nykifora.

4 po Z. S. O obfitym połowie ryb. Łuk. 5.

N. 16 Benona b., Justyny i Lud. 3 N.7.Sw. Otec.Łukilian.
P. 17 Adolfa b. i Jolanty wd. 4 M itrolana p. K onst
W. 18 Marka i Marc. m. 5 Dorotfteja.
Sr. 19 Jul. Fal. i Gerw. i Prot. 6 Wysaryona pr.
Cz. 20 Sylwerego i Julianny p. 7 Fteodota jep.
P. 21 Alojzego w. 8 Fteodora str.
S. 22 Paulina m. 9 Kyryła arch.

5 po Z. 8. O sprawiedliwości Faryzeuszów. Mat. 5.

N. 23 Agrypiny m. NMP. NieUSt. P. 10 Soszes tw ijeśw . Ducha.
P. 24 Nar. ś. Jana Chrz. 11 0 preśw. Trójcy.
W. 25 Wilhelma i Prospera h. 12 Onylrya pr.
Sr. 26 Jan a  i Pawła 13 Akiłyny m.
Cz. 27 Władysława 14 Jełyseja proroka
P. 28 Leona pap. f 15 Amosa proroka.
S. 29 P io t ra  i P a w ła  ap. 16 Tychona prepod.

6 po Z. Ś. O nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8.

N. 30 Lucyny i Emilii p. 17 N. 1 Wsich Swiatych

Kalendarz słow iański.
1-go Światopełk. 2-go Ratysław. 3-go Bratumiła. 4-go 

Litomił. 5-g.o Dobromił. 6-go Cichomir. 7-go W isław  bł. 
8-go W yszosław . 9-go Sławój. 10-go Bogum ił ś. 11-go Rado- 
mił. 12-go W yszomir. 18-go Chotymir. 14-go Przedzimir. 
15-go W it ś. 16-go Budzimir. 17-go Drogom yśl. 18-go Dłu- 
gosław. 19-go Bożysiaw. 20-go Bogna św. 21-go Dom ysław, 
22-go Broniwój. 23-go Wanda. 24-go Janisław. 25-go W łasty- 
mił. 26-go Rozmysław. 27-go W ładysław . 28-go Zbroisław. 
29-go W yszom ir. 30-go Cichosława.

Jaka będzie pogoda w  C zerw cu?
Z początku pogoda, 9-go i 10-go deszcz, następnie z ran» 

m gły i rosy aż do 13-go, potem deszcze do 21-go; następnie 
ciepła pogoda aż do końca miesiąca.

(g Ostatnia kwadra: 3-go Czerwca, o 6 przed południem. — §  Nów: 11-go Czerwca, o 1 rano. 
Jj) Pierwsza kwadra: 19-go Czerwca, o 4 rano. — ©  Pełnia: 25-go Czerwca, o 10 wieczorem.
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SŁOŃCA
wschód I zachód 
g. m. I g. m.

KSIĘŻYCA
wschód I zachód 
g- m. I g- m.

Z A P I S K I

3 46 8 9 12 9 8 56
Długość dnia: 16 godz. [3 m.

3 45 8 10 A 12 44 10 14
8 45 8 11 g 1 11 11 31
3 44 8 12 g 1 34 12 46
3 43 8 13 fft 1 54 1 59
3 42 8 14 2 13 3 9
3 42 8 15 2 32 4 19
3 41 8 16 m* 2 52 5 28

Długość dnia: 16 godz. 24 m.

3 41 8 17 «* 3 15 6 34
8 40 8 18 3 42 7 38
8 40 8 19 ♦4 4 15 8 37
3 40 8 19 ME 4 54 9 30
3 39 8 20 5 41 10 16
3 39 8 21 ME 6 35 10 53
3 39 8 21 7 35 11 24

Długość dnia: 16 godz 31 m.
3 39 8 22 8 39 11 51
3 39 8 22 *■ 9 46 rano
3 39 8 23 *■ 10 56 12 14
3 39 8 23 *- 12 7 12 34
8 39 8 23 A 1 21 12 54
3 39 8 24 S*l 2 38 1 14
3 39 8 24 SE 3 59 1 36

Długość dnia: 16 godz. 33 m.
3 39 8 24 SE 5 22 2 2
3 39 8 24 * 6 45 2 34
3 40 8 24 * 8 3 3 15
3 40 8 24 C. 9 10 4 8
3 40 8 24 10 3 5 15
3 41 8 24 A 10 43 6 32
3 41 8 24 A 11 14 7 53

Długość dnia: 16 godz. 30 m.
3 42 8 24 11 39 t #-9 14

*

%

BI. Jo lanta  (17-go czerwca).
Córka króla węgierskiego Beli wychowana w Krakowie u 
siostry swej św. Kunegutidy, wydana w zamężcie za Bo­
lesława Pobożnego, księcia kaliskiego, została matką trzech 
córek: Jadwigi, Elżbiety i Anny. Najstarszą Jadwigę po­
jął za żonę Władysław Łokietek. BI. Jolanta była zatem 
babką króla Kaźmierza Wielkiego. Po śmierci męża przy­
jęła Jolanta regułę św. Klary i osiadła w klasztorze san- 
deckim tak jako i siostra jej Kunegunda. W roku 1292 
została księżną w klasztorze w Gnieźnie, gdzie umarła po 
6-ciu latach. — Z największem ząparciem się obowiązki za­
konne spełniając, oddawała się z miłością posłudze bliźnich, 
przez co już za życia za błogosławionią uważaną była. Ojciec 
św. papież Leon X II potwierdził tę cześć i polecił obcho­

dzić pamiątkę bł. Jolanty w dniu 16-go czerwca.

W
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Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

KALENDARZ
g r e c k o - k a t o l i c k i .

P. 1 Romualda i Juliusza m. 18 Leontija mucz.
W. 2 Nawiedz. NMP. Otona 19 Judy Ftad. ap.
Sr. 3 Anatola, Heliodora m. 20 Meftodya Jep.
Cz. 4 Józefa Kalasantego 21 Jułyana mucz.
P. 5 Anton. Zacc. i Filomen. 22 Jewsewya jep. mucz.
S. 6 Izajasza proroka 23 Ahrypiny m.

7 po Z. S. O fałszywych prorokach. Mat. 7.

N. 7 Cyryla i Met., Klaud. m. 24 N. 2. Pr. Eucharysly i .
P. 8 Elżbiety kr. i J  ana z D. 25 Feuronyi prep. mucz.
W. 9 Weroniki J., Zenona m, 26 Da wy da prepod.
Sr. 10 7 Braci męczenn. 27 Sampsona prepod.
Cz. 11 Piusa I. pap. i Pelagii 28 K yra i Joann.
P. 12 JanaGwalb. i Marcyany 29 Ap. P e t r a  1 P a w ła .
S. 13 Małgorzaty p. i Anakl. 30 SS. 12 Apost.

8 po Z. S. O niesprawiedliwym szafarzu. Łuk. lti.

N. 14 Bonawentury i Marcel. 1 Jul. N. 3 Kosmyi Dam.
P. 15 Rozesł. śś. Ap. i Henryka 2 Poloż. ryzy Pr. Bohor.
W . 16 Szkaplerza NMP. i Eust. 3 Jakynfta mucz.
Sr. 17 Aleksego w. i Marceliny 4 Andre i a arch.
Cz. 18 Szymona z Lip. 5 Aftanasya Afron,
P. 19 Wincentego z Pauli 6 Syzona prepod.
S. 20 Czesława i Heronima w. 7 Ftomy pr.

9 po Z. S. O zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19.

N. 21 Praksedy p. i Wiktoryi 8 N. 4 .  Prokopia mucz.
P. 22 Maryi Magdaleny 9 Pankratija.
W. 23 Apolinarego i Liborego 10 SS. 45 Mucz.
Sr. 24 Krystyny p. i Franc. 11 Jewtymya m.
Cz. 25 Jakóba ap. i Krzysztofa 12 Prokła mucz.
P. 26 Anny, matki NP. 13 Hawryiła archan.
S. 27 Pantaleona m. 14 Akyły ap.

10 po Z. S. O faryzeuszu i celniku. Łuk. 18.

N. 28 Botwida m. i Innoc. 15 N. 5. Kiryka mucz.
P. 29 Marty p. i Kunegundy 16 Atynogena.
W. 30 Abdona i Julity mm. 17 Maryny mucz.
Sr. 31 Ignacego w. i Heleny 18 Jemylyana mucz.

Kalendarz słow iański.
1-go Bogusław. 2-go Ojcomir. 3-go Miłosław. 4-go 

W ielislaw . 5-go Prokop. 6-go Izasław. 7-go Krasnoroda. 
8-go Chwalimir. 9-go Strachota. 10-go Radziwój. 11-go Olcha ś. 
12-go Tolimir bł. 13-go Radomila. 14-go Dobrogost. 15-go 
Radosław. 16-go Dzierżyslawa. 17-go Dzierżykraj. 18-go 
Unisław. 19-go W odzisław. 20-go Czesław. 21-go Stosław. 
22-go Bolesława. 23-go Zelisław. 24-go Lubomira. 25-go Sła­
wosz. 26-go Mirosława. 27-go W szebór. 28-go Swiętomir. 
29-go Cierpisława. 30-go Ludomir. 31-go Zdobysław.

Jaka będzie pogoda w  Lipcu?
Z początku upały, potem deszcze, które trwają do 20-go; 

następnie piękna pogoda aż do końca.

g  Ostatnia kwadra: 2-go Lipca, o 4 po południu. — ©  Nów: 10-go Lipca, o 4  po południu. 
ty  Pierwsza kwadra: 18-go Lipca o 2 po południu. — ©  Pełnia: 25-go Lipca, o 5 rano.
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SŁOŃCA a KSIĘŻYCA
wschód zachód a wschód zachód
K. m. p. m. N3 tr. ra. fc. m.
3 43 8 24 g 12 0 10 32
3 43 8 24 W* rano 11 47
3 44 8 23 * * 12 20 1 0
3 45 8 23 w t 12 39 2 10
3 46 8 22 im? 12 59 3 19
3 46 8 22 nrf 1 21 4 26

Z A P I S K I

Długość dnia: 16 godz. 22 m.

3 47 8 21 n 1 47 5 30
3 48 8 21 H 2 17 6 31
3 49 8 20 H 2 53 7 27 ....

3 00 8 19 ‘55 3 37 8 15
3 51 8 18 >55 4 29 8 55
3 52 8 18 raf 5 27 9 28
3 53 8 17 «t* 6 31 9 56

Długość dnia: 16 godz. 10 m.

3 54 8 16 raf 7 37 10 20
3 56 8 15 * 8 45 10 41
3 57 8 14 *• 9 55 11 0
3 58 8 13 i*i 11 7 11 19
3 59 8 12 A 12 20 11 39
4 1 8 10 1 37 rano
4 2 8 9 2 56 12 2

Długość dnia: 15 godz. 55 m.

4 3 8 8 <ce 4 17 12 30
4 5 8 7 t? 5 36 1 5
4 6 8 5 * 6 48 1 51
4 8 8 4 & 7 48 2 50 . . . .

4 9 8 3 « 8 35 4 2
4 10 8 1 ŚL 9 11 5 23
4 12 8 0 & 9 40 6 47

Długość dnia: 15 godz. 35 m.

4 13 7 58 tg 10 4 8 9 —
4 15 7 57 g 10 25 9 28
4 16 7 55 wT 10 44 10 44
4 18 7 53 11 4 10 4

X
S w .  l i n n e g u n c h t  (29-go lipca).

Jako królewna węgierska, gdy żoną została króla polskiego Bole­
sława V skłoniła go, aby w czystości młodzieńczej żyli. Gorliwie 
oddała się służbie Bożej i posłudze bliźnich. Przybrany swój na­
ród wielce umiłowała, czem zasłużyła na wdzięczność powszechną. 
Gdy wskutek napadów Tatarów niedola wielka kraj nawiedziła, św. 
Kunegunda litując się nędzy poddanych wszystkie swe zapasy i klej­
noty biednym oddała a sercem i współczuciem cierpienia ich łago­
dziła. Gdy um arł Bolesław do zakonu św. Klary wstąpiła, gdzie 
dla świętej pokory najlichsze posługi spełniała. — Podanie mówi, 
że za jej sprawą Bóg cudownym sposobem sól do Polski przeniósł, 
co dla narodu całego wielkiem było dobrodziejstwem. — Jak życie 
całe św. Kunegundy, tak też pobożną i świętobliwą była jej śmierć.
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Dni. K AL E N D A R Z
r z y m s k o - k a t o l i c k i

K A L E N D A R Z  
g r e c k o  - k a to l i c k i .

Cz. 1 Piotra w okowach 19 ijuł. Makryny prep.
P. 2 NMP. Anielskiej 20 lłyi proroka.
S. 3 Znal. ś. Szczepana 21 Symeona pr.

11 po Z. S. O uzdrowieniu głuchoniemego. Mar. 7.

N. 4 Dominika w. 22 N. 6. Maryi Mahdal.
P. 5 NMP. Śnieżnej 23 Trofima i Teofyła.
W. 6 Przemienienie Pańskie 24 Chrystyny mucz.
Sr. ■7 Kajetana w. i Alberta 25 Uspen. S. Anny.
Cz. 8 Cyryaka m. i Emiliana b. 26 Jermołaja mucz.
P. 9 Komana m. i Jul. 27 Pantałejmona mucz.
S. 10 Wawrzyńca archid. 28 Probora ap.

12 po Z. S. O miłosiernym Samarytaninie. Łuk. 10.

N. 11 Tyburcego i Zuzanny p. 29 N. 7. Kałłynyka mucz.
P. 12 Klary p. i Hilaryi ni. 30 S.yły i Syłuana.
W. 13 Hipobta m. 31 Zapust do Uspenya.
Sr. 14 Euzebiusza b. f 1 Awhust. Prois. Kr.
Cz. 15 Wniebowzięcie NMP. 2 Stelana mucz.
P. 16 Kocha wyzn. 3 Isaakya prepod.
S. 17 Liberata i Jacka w. 4 Sedmy Otr.

13 po Z. Ś. 0  dziesięciu trędowatych. Łuk. 17.

N. 18 Agapita m. i Klary 5 N. 8. Sw. Otec.
P. 19 Juliusza m. i Benigny p. 6 Preobrażenije J. Chr.
W. 20 Jacka i Bernarda op. 7 Dometya.
Sr. 21 Joanny Franc. 8 Jemyłyaua jep.
Cz. 22 Tymot, Hipol. i Symfor. 9 Maftya apost.
P. 23 Filipa B. i Zacbeusza b. 10 Ławrentya mucz.
S. 24 Bartłomieja ap. 11 Jewpła m.

14 po Z. Ś. 0  służeniu Bogu i mamonie. Mat. 6.

N. 25 Ludwika kr. 12 N 9. Foli ja mucz.
P. 26 Zefiryna p. i Alexandra 13 Maksyma ispowid.
W. 27 Przen. ś. Kaźm. i Aleks. 14 Micbea proroka.
Sr. 28 Augustyna bisk. 15 Uspenije pr. Bohor.
Cz. 29 Sciącie św. Jana i Sabiny 16 Nerukoł. Obraz.
P. 30 Kóży p. i Feliksa m. 17 Myrona mucz.
S. 31 Rajmunda w. i Paul. 18 Flora i Ław.

Kalendarz s łow iańsk i.
I-go Rolistaw . 2-go Hwiatosława. ii-go Letosław . 4-go 

O strom ir bł. o-go S tanisław  ś. 6-go Chlebosław. 7-go O lech ś. 
8-go N iezam yśl. 9-go Borys i Chleb. 10-go W aw rzyniec. 
11-go W łodzim ira. 12-go Sław a bł. 13-go Roslaw. 14-go Do- 
bro'woj. 15-go Jac ław  ś. 16-go Domorad. 17-go M iron ś. 
lS-go Bronisław a. 19-go Bolesław. 20-go Sobiesław . 21-go 
K azim ira. 22-go Radomił. 23-go Cichomir. 24-go C ieszym ir., 
25-go N am ysław . 26-go W łastym ira. 27-go P rzedzisław . 2b-go' 
W yszom ir. 29-go R acibor bł. 30-go Szczęsny ś. 31-go Św ię­
tosław.

Jaka bedzie pogoda w Sierpniu?
W  pierw szych  dniach upa ł; następnie 5-go zaczynają się 

deszcze, które trw ają do 19-go; potem  aż do końca pow ietrze 
zmienne.

ę: Ostatnia kwadra: 1-go Sierpnia, o 3 rano. — ©  Nów; 9-go Sierpnia, o 8 przed południem.
*5 "Pierwsza kwadra: 16-go Sierpnia, o 10 wieczorem. — ©  Pełnia: 23-go Sierpnia, o 1 po południu.

Ostatnia kwadra: 30-go Sierpnia, 0 wieczorem.
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SŁOŃCA 3 KSIĘŻYCA
wschód tachód a wschód zachód

Dl. K- m. N3 g• ni. m.
4 19 7 52 11 26 1 7
4 21 7 50 4PT* 11 50 2 16
4 23 7 48 9 rano 3 22

Długość dnia: 15 godz. 15 min.

4 24 7 47 H 12 19 4 24
4 26 7 45 f ł 12 53 5 21
4 27 7 43 ■c-: 1 34 6 12
4 29 7 41 ■cć 2 23 6 55
4 30 7 39 3 20 7 30
4 32 7 37 s * 4 22 8 0
4 34 7 36 5 28 8 25

Długość dnia: 14 godz. 51 min.

4 35 7 34 * 6 36 8 47
4 37 7 32 *■ 7 46 9 7
4 39 7 30 A 8 57 9 26
4 40 7 28 A 10 10 9 45
4 42 7 26 A 11 24 10 6
4 44 7 24 12 41 10 31
4 45 7 22 S K 1 59 11 2

Długość dnia: 14 godz. 27 min.

4 47 7 20 * 3 16 11 41
4 49 7 18 4 29 ra n o
4 50 7 15 5 33 12 32
4 52 7 13 a . 6 25 1 37
4 54 7 11 ŚL 7 6 2 53
4 55 7 9 & 7 38 4 15
4 57 7 7 8 4 5 39

Długość dnia: 14 godz. 2 min.
4 59 7 5 g 8 26 7 2
5 0 7 2 8 47 8 21
5 2 7 0 9 7 9 37
5 4 6 58 9 28 10 51
0 5 6 56 9 52 12 2
5 7 6 53 «T* 10 19 1 10
5 9 6 51 ♦4 10 51 2 15

Z A P I S K I

i , ;

Sw. Jacek (17-go sierpnia).
Urodził się w Kamieniu na Śląsku z zacnej rodziny Odrowążów. 
Wraz z bratem Czesławem poświęcił się stanowi duchownemu i po 
święceniu za granicę dla większej nauki się udał. — W  Rzymie 
gorliwemi kazaniami św. Dominika zachwycony wstąpił do zakonu, 
przez tegoż świętego założonego i przeznaczony został do Polski, 
aby tam zakon Dominikanów utwierdzić. — Gdy przybył św. Jacek 
do Krakowa, przyjęty został z wielką czcią przez lud i duchowień­
stwo, a Krakowianie klasztor mu obszerny zbudowali przy kościele 
św. Trójcy. — Po długiem a pracowitem i świętobliwem życiu 
umarł w dzień Wniebowzięcia N. M. Panny roku 1247, wprzódy 
braciom zakonnym miłość wzajemną, pokorę i ubóstwo dobrowolne 
zaleciwszy, bo też cnoty są wiecznego dziedzictwa rękojmią. Po 

śmierci licznemi został wsławiony cudami.
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Nów: 7-go Września, o 10 wieczorem.— $  Pierwsza kwadra: 15-go W rześnia, o 5 rano.
• 21-ao Września, o 11 wieczorem. — ® O statnia kwadra: 29-go Września, o 1 po południu.@  Pełnia: 21-go Września, o 11

KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

KALENDARZ
r r e c k o - k a t o l i e k i .

15 po Z. Ś. 0  wskrzeszeniu młodzieńca z Na Łuk. 7.

N. 1 Idziego op., Bronisławy. 19 Awhust.N .10 . Audi
P. 2 Stefana kr. i Kalisty. 20 Samuiła.
W. 3 Joachim a i Eufemii m. 21 F taddea apost.
Sr. 4 Rozalii i Róży W it. pp. 22 Ahaftona mucz.
Cz. 5 Urbana p. i Wawrzyńca. 23 Łuppa mucz.
P. 6 Zacharyasza i Eug. 24 Jew tychia mucz.
s. 7 Anastazego i Reginy p. 25 Warftołom.

16 po Z. S. O uzdrowieniu opuchłego. Łuk. 14.

N. 8
P. 9
W . 10
Sr. 11
Cz. 12
P. 13
S. 14

17
N. 15
P. 16
W. 17
Sr 18
Cz. 19
P. 20
s. 21

Narodź. NMP. i H adryan. 
Gorgoniusza i Sergiusza. 
Mikołaja z Tol. i Puldi. 
P ro ta  i Jacka, W inc.
W aleryana m. i Gwidon. 
Eulogiusza i F ilipa Al. 
Podwyż. św. Krzyża

26 N. 11. A dryana m.
27 O. Pim ena Weł.
28 Moysea muryna.
29 Usiknow. Joana.
30 A lexandra patr.
31 Położ. Poi. P . .Bolior. 

1 S entiabr .  Symyona.
17 po Z. S. O najprzedniejszem przykazaniu. Mat. 22.

Nikodema m. i A lhina b. 
Kornela i Cypr., Eufem. 
P iętna św. Franciszka.
,1 ózefa z K., Zofii i Iren. + 
Januarego m. i Konst. 
Eustachego i Zuzan. f  
Mateusza ap. i ew. f

2 N. 12. M am anta m.
3 A ntym a i Teoktysta,
4 Wawyły Swiaszcz.
5 Zacliarya pror.
6 Cud ś. Mychaiła.
7 Sozanta mucz.
8 Rożdestwo pr. Boh.

18 po Z. S. U uzdrowieniu powietrzem ruszonego. Mat, it.

N. 22 Maurycego m. i Tom. 9 N.13. Joakiina i Anny.
P. 23 Tekli p. i Konstant. 10 Minodory.
W. 24 NM P. Okupu i Gerarda. 11 Fteodory prepod.
Sr. 25 Kleofasa m. i Władysł. 12 Awtenoma mucz.
Cz. 26 Józefata b. i Cypryana. 13 K ornyła mucz.
P. 27 Przen. św. Stanisława. 14 Czesnaho Kresta.
S. 28 W acława m. i Eustachii 15 Nykity m.

19 po Z. S. O szacie godowej. Mat. 22.

N. 29 Michała archanioła. 16 N.14. Josafataarchiep.
P. 30 Hieronima w. i Zofii wd. 17 Sofiji.

Kalendarz słowiański.
1-go D zierżysław . 2-go Czci bóg. 3-go R rzesław a ś. 4-go 

Rościsława. 5-go W odzisław . 6-go I)rogowi 1, 7-go Domo- 
slawa. 8-go Radostaw a. 9-gb Sobiebór. 10-go W ładybój. 
11-go Iśeislaw . 12-go R adzim ir. 13-go Chronisław . 14-go Zie- 
mom ysł. 15-go Budziinil. 16-go Sędzisław . 17-go Drogosław . 
18-go D obrowit. 19-go K rzepim ir. 20-go M yślisław . 21-go 
Bożydar. 22-go Zelimir. 23-go Bogusława. 24-go Homir. 2ó-go 
Św iętopełk. 26-go Ł adysław  bł. 27-go Damian. 2b-go W u- 
cław ś. 29-go Dadzibóg. 30-go Im isław .

Jaka będzie pogoda w Wrześniu?
Do 4-go pogodnie i ciepło, potem  grzm oty z naw alnym  

deszczem, od 7-go do 20-go stała pogoda, następnie pochm urno, 
L aż 30-go, następnie deszcz.
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SŁOŃCA

wschód j zachód 
m. 1 g. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

wschód | zachód 
g. m. 1 g. m.

Z A P I S K I
Długość dnia: 1 i godz. 35 min.

5 10 6 49 fł 11 30 3 15
5 12 
5 14 
5 15

6 47 
6 44 
6 42

■CS
rano 

12 16 
1 10

4 8
4 53
5 31

5 17 
5 19 
5 20

6 40 
6 37 
6 35 *■

2 11
3 16
4 25

6 2 
6 29 
6 52 ................

Długość dnia: 13 godz. 9 min.

5 22 6 33 *- 5 36
6 47 
8 0 
9 15

10 31
11 48

7 12 
7 32
7 51
8 11
8 35
9 3

5 24 
5 25 
5 27 
5 29 
5 30

6 30 
6 28 
6 26 
6 23 
6 21

*

A
h e

HE
5 32 6 19 X 1 5 9 38

Długość dnia: 12 godz. 40 min.
5 34 
5 35 
5 37

6 16 
6 14 
6 11

•o
A

2 18
3 24
4 19

10 24
11 22 
rano 

12 31
1 50
3 12
4 34

5 39 
5 40 
5 42 
5 44

6 9 
6 7 
6 4 
6 2

A.
A

5 2
5 36
6 4 
6 27

S
S

Długość dnia: 12 godz. 15 min.

5 45 
5 47

6 0 
5 57

6 48
7 8

5 55 
7 13 •

5 49 
5 51 
5 52

5 55 
5 52 
5 50

«■*
4W»
«■*

7 29
7 51
8 17

8 29
9 43 

10 54
•

5 54 
5 56

5 48 
5 45 M

8 48
9 24

12 2 
1 5

JJługość dnia: 11 godz. 46 min.
5 57 
5 59

5 43 
5 41

•CE

• B E
10 7
10 59

2 1
2 50

Bt. Bronisława (3-go września).
Przezacnego rodu Odrowążów córa, stryjeczna siostra św. Jacka w 
młodocianym już wieku wzgardziwszy znikomościami świata, w 16-tym 
roku życia do klasztoru panien Nobertanek na Zwierzyńcu pod Kra­
kowem wstąpiła. Ustawiczną zajęta modlitwą, aby z tern większem 
skupieniem tajemnice męki Pańskiej rozważać mogła, często się na 
pobliskie wzgórze Sikornik udawała, gdzie ją nieraz nad ziemią unie­
sioną widziano. Wzgórze to później nazwano wzgórzem św. Broni­
sławy. (Dziś się na niem mogiła Kościuszki znajduje.) Ciało bezsennem 
czuwaniem, Włosienicami i postami tak udręczała, że w czterdzie­
stym roku zakonnego życia, na wspomnianej górze Sikorniku, sakra­
mentami św. opatrzona, w gronie sióstr, najczystszego ducha Bogu od­
dała. Ciało jej najpierw na onem wzgórzu ziemi oddane zostało. 
Gdy jednak grób jej Bóg łaskami chwalebnym uczynił, przeniesiono 
ciało jej do kościoła klasztoru Norbertanek i tamże w pobliżu ołta­

rza św. Anny pochowano, aby cześć odbiepać mogło.

W



39 4 0

KALENDARZ
r z y m s k o - k a to l i c k i

KALENDARZ
g r e c k o - k a to l i c k i .

W . 1 Remigiusza b. i Ju lii m. 18 S e n t ia b r .  Jewmenia.
Sr. 2 Aniołów Stróż, i Teofila. 19 Trolyma mucz.
Cz. 3 K andyda i G erarda op. 20 Jew stafya mucz.
P. 4 Franciszka Seraf. 21 K ondrata apost.
s . 5 Placyda m. i Flawii p. i m. 22 Toky mucz.

20 po Z. 6. 0 uzdrowieniu syna królewskiego. Jan 4.

21 po Z. S. 0  dłużniku złośliwym i słudze. Mat 18.

N. 13 Edw arda kr. i Daniela. 30 N. 16. H rehorya mucz.
P. 14 Wincentego Kadłubka. 1 Oktiabr. P okrow Pr.B .
W. 15 Jadw igi w. i Teresy 2 K ypryana jepisk.
Sr. 16 Saturnina m. i Florent. 3 Dyonysya.
Cz. 17 W iktora b. i Małgorzaty. 4 Jerofteja jep. mucz.
P. 18 Łukasza ew. i Tryf. 5 Charytyny m.
S. 19 Piotra z Alk. i Pelagii p. 6 Flomy ap.

22 po Z. S. O monecie czynszowej. Mat. 22.

N. 20 Przen. św. Woje. i Ireny. 7 N. 17. S erhyai W akha
P. 21 Ja n a  K antego i Urszuli. 8 Pelagiji.
W. 22 Filipa bm. i Korduli p. 9 Jakow a apost.
Sr. 23 Ignacego b. w. i Teodor. 10 Jew łam pya mucz.
Cz. 24 Rafała arch, i Feliksa. 11 Fyłypa apost.
P. 25 Cbryzanta i K ryspina m. 12 Prowa mucz.
S. 26 Ewarysta m. i Luc. 13 K arpa  i P.

23 po Z. 8. O wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9.
N. 27 Sabiny i Florentego. 14 N. 18. N azarya mucz.
P. 28 Szymona i Tad. ap. 15 Eutym ia i Łukiana.
W . 29 Zenobiusza i Narcyza b. 16 Łonhyna mucz.
Sr. 30 M arcela i Zenobii. 17 Osyi pror.
Cz. 31 Lucyli m. i Wolfgang, f 18 Łuki jew. ap.

Kalendarz słowiański.
1-go Znatysław. 2-go Stanimir. 3-go Siemian. 4-go Bra­

tysław. 5-go Zasław. 6-go Bronisław. 7-go Rosława. 8-go 
Wojsława. 9-go Dogomost. 10-go Tomił. 11-go Dobromiła. 
12-go Grzmisław. 13-go Ziemisław. 14-go Dzierżymir. 15-go 
Długosława. 16-go Radzisław. 17-go Zytysława. 18-go Bra- 
tumił. 19-go Ziemowit. 20-go Budzisława. 21-go Daromiła. 
22-go Przybysława. 23-go W łastymir. 24-go Siemisław. 25-go 
Samomysł. 26-go Lutosław. 27-go Witomił. 28-go Włabybóg. 
29-go Dalelił. 30-go Przemysława. 31-go Godzimir.

Jaka będzie pogoda w  Październiku?
Od początku aż do 13-go deszcze, ló-go i 16-go pogoda, 

następnie znów deszcze aż do 24-go; od 28-go do końca mie­
siąca zimno i mglisto.

N. 6 N M P. Róż. Brunona 23 N. 15. Zaczat s. Joana
P. 7 M arka pap. i Ju lii. 24 Tekły Ap.
W . 8 Laurencyi i Pelagii. 25 Jewfrosini prepod.
Sr. 9 Dyonizego b. i Ludwika. 26 Jo an a  Bohosła.
Cz. 10 Franciszka Borg. 27 K ołystrata mucz.
P. 11 G erm ana z tow. i Firm . 28 Charytona prepod.
S. 12 Maksymiliana i Eustach. 29 K yriaka pr.

Nów: 7-go Października, o i l  przed poł. — Pierwsza kw adra: 14-go Października, o i l  przed poł. 
©  Pełnia: 21-go Października, o 10 przed poł. — g  Ostatnia kwadra: 29-go Października, o 9 przed poł.



41 Październik 1907.
SŁOŃCA

■wschód I zachód
KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
m. I g. m.

6 1 5 38 ■CE 11 58 3 31
6 2 5 36 rano 4 4
6 4 5 34 1 2 4 32
6 6 5 31 * 2 9 4 56
6 7 5 29 *- 3 19 5 17

Długość dnia: U  godz. 20 min.
6 9 5 27 *• 4 31 5 36
6 11 5 24 5 45 5 55
t3 13 5 22 sh 7 1 6 15
6 14 5 20 8 18 6 38
(i 16 5 17 9 37 7 5
6 18 5 15 * 10 56 7 38
6 20 5 13 A 12 12 8 20

Długość dnia: 10 godz. 51 min.
6 22 5 10 a 1 20 9 13
6 23 5 8 c . 2 17 10 19
6 25 5 6 & 3 3 11 33
6 27 5 4 Ł 3 38 rano
6 29 5 2 A 4 7 12 52’
(i 31 4 59 S 4 31 2 13
6 32 4 57 s 4 51 3 33

Długość dnia : 10 godz. 24 min.
6 34 4 55 r f 5 11 4 51
(3 36 4 53 W 5 31 6 8
(i 38 4 51 4W» 5 52 7 23
(i 40 4 49 m* 6 16 8 36
6 41 4 47 ł4 6 44 9 47
6 43 4 45 H 7 18 10 53
tj 45 4 43 *♦ 7 59 11 53

Długość dnia : 9 godz. 58 min.
6 47 4 40 • e 8 47 12 45
6 49 4 38 ■CE 9 43 1 29
6 50 4 36 10 45 2 5
ti 52 4 34 11 51 2 34
6 54 4 32 rano 2 59

Z A P I S K I

% B ł .  W incenty Kn<llubelc (11 -go października). 
Żył temu z górą 8 wieków. Urodził się w ziemi sandomierskiej 
z rodziców zacnych i po skończonych naukach poświęcił się służbie 
Bożej. — Był proboszczem w Sandomierzu, a gdy umarł biskup kra­
kowski Pełka kapituła zgodnymi głosy dla wybornych umysłu przy­
miotów i obszernej nauki obrała biskupem Wincentego Kadłubka 
proboszcza sandomierskiego. — Jako dobry pasterz dyecezyi zajaśniał 
dla wszystkich przykładem cnotliwego i rozumnego żywota. — Są­
dząc jednak, że w zakonie lepiej będzie mógł o zbawienie duszy 
się starać aniżeli na tronie biskupim, wstąpił bł. W incenty do za­
konu Cystersów w Jędrzejowie. W klasztoize napisał „Boczniki pol- 
skie“ t. j. kronikę, obejmującą dzieje krajowe. — Przeżywszy lat 5 
pobożnie w zakonie — pisze ksiądz Długosz, dnia 8-go marca r  1223 
uwolniony z więzów ciała poszedł po wieniec niezwiędłej nagrody 

na łono Chrystusa, dla którego wszystko był opuścił.
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K A L E N D A R Z K A L E N D A R Z
u n i . r z y m s k o - k a t o l i c k i . g r e c k o  - k a t o l i c k i .

P. 1 W s z y s t  S w .  Jul. i Marc. 19 O ktiabr .  Joiła pror.
S. 2 Dzień Zadusz. Wiktor. 20 Artemia m.

24 po Z. S. O uciszeniu burzy  na morzu. Mat. 8.

N. 3 Huberta b. i Teofila. 2 1  N. 19. 1 lary ona.
P. 4 Karola b. i Modesty p. 22 Awerkja.
W. 5 Zacharyasza i Elżbiety. 23 Jakowa apost.
Śr. 6 Feliksa m. i Leonarda w. 24 Arefty mucz.
Cz. 7 Amarantai Fiorentego. 25 Markyana mucz.
P. 8 Sewera i Wiktoryna. 26 Sw. D y m etr ia  m.
S. 9 Teodora m. i Ursyna. 27 Nestora m.

25 po Z. Ś. 0  kąkolu między pszenicą. Mat. 13.

N. 10 Opieki NMP. Jędrzeja. 28 N. 2 0 .  Terentja.
P. u Marcina b. 29 Anastazy i.
W. 12 5 Braci Polaków, Chryst. 30 Zynowya mucz.
Sr. 13 Dydaka w. i Eugeniusz. 31 Stachya apost.
Cz. 14 Jozafata Kunc. i Wener. 1 N o ja b r .  Kos. i Dam.
P. 15 Gertrudy p. i Leopolda. 2 Josafata archiep. m.
s. 16 Edmunda b. i Otmara. 3 Akepsyny.

26 po Z. Ś. 0  ziarnku gorczycznem . Mat. 13.

N. 17 Stanisława Kostki. 4 N. 21. Joannykja.
P. 18 Anieli Mer. i Romana. 5 Hałaktiona.
W. 19 Elżbiety wd. i Poncyana. 6 Pawła archiep.
Sr. 20 Ofiarowanie NMP.*) 7 MM. 33 w Mełyty.
Cz. 21 Alberta b. m. 8 S. M ic h a i ła  a r c h .
P. 22 Cecylii p. i Filemona. 9 Onysifora mucz.
s. 23 Klemensa pap. 10 Eresta ap.

27 po Z. S. O okropnem spustoszeniu. Mat. 24.

N.
P.
W.
Sr.
Cz.
P.
S.

24
25
26
27
28
29
30

Jana od Krzyż. Chryzog 
Katarzyny p. i m. 
Sylwestra i Piotra aleks. 
Waleryana i Maksyma. 
Mansweta i Grzeg.III p. 
Satuminab ,IlumiDem. 
Andrzeja ap. i Justyny.

11 N. 22. Miny mucz.
12 Joana My lost.
13 Joanna Zlatoust.
14 Fyłypa.
15 Hurya i Samon m.
16 Matftea i Jewankel.
17 Hrykorya.

*) Dzień m odlitwy i pokuty (Bet- u. Busstag.l

Kalendarz słowiański.
1-go W a rc is ła w . 2-go W ity m ir . 3-go C h w a lis ław . 4-. 

M ściw ój. 5-go S ła w o m ir bł. 6-go W s 1 J "
8-co  S edziw ói. 9-no Boarodar. 10-go L u ______

14-go W o d zi m ir. 15-go

Wdtymir. 3-go (Jhwaiisław . 4-go
  j .  „ i . 6-go W szew ład . 7-go Z y tom ir.

8-go S ędziw ój. 9-go B ogodar. 10-go L u d o m ir. 11-go S p ito slaw . 
12-go N ow osław . 13-go W sz e ra d . 14-go W o d z im ir. 
P rz e b y s ła w . 16-go R ad o m ir. 17-go Z b islaw a. 18-go S tan is iaw . 
19-go D ro g o m ira . 20-go S ęd z im ir. 21-go S ław . 22-go W sze- 
m iła . 23-go M iływ ój. 24-go D aro sław . 25-go C h w a lim ira . 
26-go L ech o sław . 27-go T om ir. 28-go Gtościsław. 29-go P rz e ­
m y sł. 30-go L u d o sław .

Jaka będzie pogoda w  Listopadzie?
W  p ie rw sz y c h  d n iach  łag o d n ie , 5-go i 6-go w ia tr  i deszcz, 

p o tem  zn ó w  p o g o d a  aż do 16-go; o d  17-go do 28-go p o c h m u rn o , 
p o tem  deszcz  aż  do końca.

$  Nów: 5-go Listopada, o 12 w nocy. — J) Pierwsza kwadra: 12-go Listopada, o 6 wieczorem. 
©  Pełnia: 20-go Listopada, o 1 rano. — (g Ostatnia kwadra: 28-go Listopada, o 5 rano.



45 Listopad 1907 .

SŁOŃCA
■wschód 1 zachód 
tr. m. tr. m. Z

na
ki KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
tr. m. tr. m.

Z A P I S K I

6 56 4 31 * 12 59 3 21
6 58 4 29 *• 2 10 3 40

Długość dnia: 9 godz. 33 min.

7 0 4 27 S*l 3 23 3 59
7 2 4 25 s h 4 38 4 19
7 4 4 23 SR 5 56 4 40
7 6 4 21 7 17 5 4
7 7 4 19 <* 8 39 5 35
7 9 4 18 * 9 59 6 15
7 11 4 16 11 13 7 6

Długość dnia: 9 godz. 9 min.

7 18 4 14 <X 12 15 8 9
7 15 4 13 & 1 5 9 22
7 17 1  11 1 Aó 1 n  ao

7 18 4 10 f L 2 13 12 0
7 20 4 8 S 2 37 rano
7 22 4 7 •O* 2 58 1 18
7 24 4 5 m f 3 17 2 35

D ługość dnia: 8 godz. 48 min. .......................... .... ......................... ..........................•*-:..............................  ; ...........—

7 26 4 4 3 36 3 51
7 27 4 2 3 56 5 6 ..............................................................................................................................  ............ .

7 29 4 1 4 18 6 19
7 31 4 0 ■W* 4 44 7 30
7 33 3 58 W 5 15 8 38
7 34 3 57 W 5 52 9 42
7 36 3 56 6 38 10 39

Dług ość dni a: 8 godz. 2 min.

7 38 3 55 ■K 7 31 11 26 ................................................................. : ...............................................
7 40 3 54 8 30 12 5
7 41 3 53 K#1 9 34 12 37
7 43 3 52 10 41 1 3
7 44 3 51 11 50 1 25
7 46 3 50 li­ rano 1 45 ..............................................................................................................................
7 47 3 49 lt- 1 0 2 4

Sn. Stanisław Bi ostka (17-go listopada).
Syn kasztelana zakroczymskiego Jana  Kostki i żony jego M ał­
gorzaty, wraz z bratem  oddany został do szkoły Jezuitów  w 
W iedniu, Gdy mu Bog do serca m yśl podał, aby do zakouu 
w stąpił, a prowinoyał zakonu przyjąć go nie chciał bez po­
zwolenia rodziców, udał się m łody Stanisław potajem nie do 
jednego m iasta niemieckiego, gdzie także byli Jezuici. P rz y ­
jęto  na prośbę i do najlichszych, posług obrócono, które speł­
n ia ł ochoczo, ćwicząc się w pokorze i posłuszeństwie — W  dzie­
sięć m iesięcy po wstąpieniu do zakonu ciężko zachorował 
i przyjąw szy Ciało i Krew Pańską z anielską pobożnością 
um arł, a  po skonaniu taką m iał jasność w oczach i uśm iech 
n a  ustach iż m yślano długo, że żyje. W  chwili zgonu m iał 
18 lat. Z powodu śm ierci w tak  m łodym  wieku czczony jest 
jako patron młodzieży, dla której najpiękniejszym  je s t wzorem.
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Dni.
KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i .

1 Adwentu. 0  znakach na niebie i na ziemi. Łuk. 21.

N. 1 Eligiusza b. i Natalii wd. 18 Nojabr.  N. 23 .  Platona
P. 2 Bibianny p. i Aurel. 19 Awdja prorok.
W. 3 Franciszka Ksaw. i Hil. 20 Prokła i Hryhory.
Sr. 4 Barbary p. i Piotra Chr. 21 W ow eden i je  Pr.  Diwy.
Oz. 5 Anastazego m. i Krysp. 22 Fylymona apost.
P. 6 Mikołaja b. i w. 23 Amfyłochya jepisk.
S. 7 Ambrożego b. t 24 lekataryny.

2 Adwentu. U Janie we więzienie Mat. 11.

N. 8 Niep. P o c z .  NM P. i Mak. 25 N. 24. Kłymenta papy
P. 9 Leokadyi p. i Waler. 26 Ałypja steipn.
W. 10 NMP. Loretańskiej. 27 Jakowa mucz.
Sr. 11 Damazego p. i Sabina. 28 Stefana mucz.
Oz. 12 Aleksandra i Dyonizyi. 29 Paramona mucz.
P. 13 Łucyi p. i Eugeniusza. 30 Andreja apost.
S. 14 Spirydyona b. i Izydora. 1 O ek ab r .  Nauma.

3 Adwentu. O poselstwie Jana do żydów. Jan 1.

N. 15 Wiktora m. i Waleryana 2 N. 25. Awwakuma pr.
P. 16 Euzebiusza b. i Albiny. 3 Sofoniia.
W. 17 Łazarza b. i Floryana. 4 Warwazy mucz.
Sr. 18 Oczek. NPM. i Teot. f 5 Sawwy Osw.
Cz. 19 Tymoteusza i Urbana. 6 Nykołaja jepiskopa.
P. 20 Pelagii pok. i Teofila, f 7 Amwrosia jepisk.
S. 21 Tomasza ap. i Sew. + 8 Patapia pr.

4 Adwentu. O Janie opowiadąjącym Chryst. Łuk. 3.

N. 22 Zenona m. i Honor. 9 N. 26. Zaczatije Boh.
P. 23 Wiktoryi p. i Magdal. 10 Miny, Hermogena.
W. 24 Adama i Ewy, Luc. •}• 11 Danyiła Stołpnyka.
Sr. 25 B o ż e  N a r o d z e n ie . 12 Spyridona jep.
Cz. 26 S z c z e p a n a  m. 13 Ewstratia jepisk.
P. 27 Jana apost. i ewang. 14 Ftyrsa mucz.
S. 28 Młodzianków, i Wiktora 15 Jelewterya j.

l po B. N. O proroctwie Symeona i Anny. Łuk. 2.

N. 29 Tomasza Kant. b. 16 N. 27. Ahhea proroka.
P. 30 Dawida kr. i Sabina. 17 Danyiła prorok.
W. 31 Sylwestra p. i Melanii. 18 Sewastyana mucz.

Kalendarz słowiański.
1-go Samoslaw. 2-go Szulislawa. 3-go W iślim ir. 4-go 

Lubomiła. B-go Spitosława. 6-go Jarogniew. 7-go Ludomysl. 
8-go Boguwola. 9-go W yszosław a, 10-go Radzisława. 11-go 
Wojmir. 12-go Wolidar. 18-go W ładysława. 14-go Sławibor. 
15-go W olimir. 16-go Zdzisława. 17-go Zyrosław. 18-go 
W szemir. 19-go M ścigniew. 20-go Bogumiła. 21-go Tomi- 
sław bł. 22-go Drogomir. 23-go Słowomira. 24-go Godysława. 
25-go Grzymisława. 26-go W róciwój. 27-go Radomyśl. 28-go 
Godzisław. 29-go Gosław bł. 30-go Ludomił. 31-go Lasota

Jaka będzie pogoda w Grudniu?
Kilka pierw szych dni piękna pogoda, potem aż do 15-go 

powietrze przykre, od 16-go do 20-go zimna, od 21-go do 29-go 
pochmurno i śnieg, potem już do koiica miesiąca mrozy.

©  Nów: 5-go Grudnia, o 11 przed połodniem. — J) Pierwsza kwadra: 12-go Grudnia, o 3 rano. 
®  Pełnia: 19-go Grudnia, o 7 wieczorem. — gj Ostatnia kwadra: 27-go Grudnia, 12 w nocy.



49 G r u d z ie ń  1 9 0 7 . 50

V

SŁO Ń CA
wschód i zachód 
g. m. 1 g. m.

=9a
ES3

K SIĘŻY C A
wschód 1 zachód 
g. m. i g. m.

Długość dnia : 8 godz. 11 min.

7 4 9 3  4 8 sH 2  1 3 2  2 2

7 5 0 3  4 8 A 3  2 9 2  4 1

7 5 2 3  4 7 ME 4  4 8 3 4

7 5 3 3  4 6 MS 6  1 0 3  3 1

7 5 5 3  4 6 * 7 3 3 4  6

7 5 6 3  4 5 * 8  5 3 4  5 3

7 5 7 3  4 5 c. 1 0  3 5  5 3

Długość dnia: 7 godz. 59 min

7 5 8 3 4 5 1 1  1 7 5

8  0 3  4 4 A. 1 1  4 5 8  2 5

8  1 3  4 4 A 1 2  1 8 9  4 6

8  2 3  4 4 8 1 2  4 4 U  7

8  3 3  4 4 1 6 rano
8  4 3  4 4 1 2 5 1 2  2 5

8 5 3  4 4 1 4 4 1 4 0

Długość dnia: 7 godz. 50 min.

8 6 3  4 4 2  3 2  5 4
8  7 3  4 4 2  2 3 4  7

8  8 3  4 4 2  4 7 5  1 8

8  9 3  4 4 U 3 1 5 6  2 7

8  9 3  4 4 H 3  5 0 7 3 2
8  1 0 3  4 4 H E 4  3 2 8  3 1

8  1 1 3 4 5 ‘ES 5  2 2 9  2 3

Z A P I S K I

Długość dnia: 7 godz. 46 min.

8 11 3 45 HE 6 19 10 5
8 1 2 3 46 7 22 10 39
8 12 3 46 IMS* 8 28 11 H

i

8 12 3 47 KS* 9 35 11 30
8 13 3 48 * 10 43 11 50
8 13 3 49 * 11 53 12 8
8 13 3 49 ih rano 12 26

Długość dnia: 7 godz. 49 min.

8 13 3 50 jH 1 5 12 44
8 14 3 51 ME 2 20 1 4
8 14 3 52 ME 3 38 1 28

Sw. Barbara (4-go grudnia).
B yła córką poganina Dyoskora. U rody wielkiej była, przeto ją  ojciec 
za mąż wydać chciał. Lecz ona za spraw ą Ducha św. wcześnie się 
Oblubieńcowi poślubiła. Gdy to ojcu swem u oświadczyła, tenże z 
wielkiego gniewu ściąć ją  chciał, przed czem, gdy uciekała, otwo­
rzy ła  się skała cudownym sposobem i_ świętą panienkę w puściła, 
potem  się zamknęła. Lecz zdradził ją  pasterz jeden, poczem ojciec 
dobywszy oddał ją  staroście Marcyanowi na męki. K iedy jednak 
męki najokrutniejsze mężnie znosiła, starosta na śm ierć ją  skazał. 
Tedy chciał ojciec wyrodny sam nad nią katem być i w łasnoręcz­
nie ściął jej głowę, lecz na  tem że m iejscu, piorunem  z nieba za­
bity  został. Górnicy sobie św. Barbarę za patronkę obrali, w nie­

bezpiecznym  swym zawodzio polecając się jej m oditw om .
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Ważne dni m m m m m 

m m m  dla rodzinv.
Ważne

m m



N O W Y  R O K .
A gdzieś ty  się n ow y  roku, 

Gdzieś się nam  urodził?

Czy na niebie, na obłoku, 
Czyś po ziemi chodził?

Czy ci braćmi wielkie p an y ?  

Czy wielcy kró low ie?
Czy w  siermięgę lud odziany, 

Biedni pas tu szkow ie?  

Pow iedz-że nam  roku now y

Co się w  dniach tw ych będzie działo, 

Co nam  robić trzeba?

Na niebiosach gwiazda świta 

I z nieba się śmieje,
Wita, że nas rok ten  —  wita,

1 w róży  nadzie je?

A kto idzie z silną wolą,

Że go praca zbawi,

Niech mu za to jasną  dolą,

Z kim tu będziesz  d ruży ł?  

Komu przyjaznem i słow y 

Będziesz szczęście w ró ż y ł?  

Przyszli króle i panowie, 
P rzyszedł lud wioskowy, 

Każdy pyta, co nam  powie, 

M łody roczek n o w y ?

Ejże roku, powiedz śmiało, 
Praw dę w róż nam  z nieba,

Pan Bóg błogosławi.

Kto pracuje, niech pracuje,

W obowiązku imię,

Niechaj orze, pisze, kuje,

1 duchem  nie drzemie 
Niechaj z wiarą, z dobrą wolą 

Pomaga kto może,

A szczęsną  mu za to  dolą 

Pobłogosław  Boże!



Z Ł O T Y  T R Z E W I C Z E K .
OPOWIADANIE. PODŁUG LEGENDY.

1. Śm ierć ojca.
W' rozległych lasach tynieckich g w a r ;  ksią­

żę ta  i panowie polują. P rzed  trzem a dniami 
w yjechali  z licznym pocztem  i taborem  z zam ­
ku krakow skiego . N ajs tarszego  z nich, Bolka, 
zw anego  K ędzierzaw ym , nie m a pom iędzy ni­
mi. Nie gardzić on w p raw d zie  łowam i, lecz 
jako w ie lkorządzca  ty le  m a w ażn y ch  spraw  
na głowie, że czasu mu nie s tać  na ro z ryw kę . 
S am . za ję ty  rządam i, pozostał na zam ku, rad 
jednak widzi, g dy  inni książęta  zab aw ą  godną 
ry c e rz y  się baw ią . Dał im leśnych swoich i lu­
dzi i psy  łowcze.

— Jedźcie  i sp raw cie  się dobrze, — rzeki 
im na drogę. A w am , sz lachetny  panie z Mie­
chow a, w szystk ich  gości moich pod opiekę 
zdaję, bo p o w ag a  i dośw iadczenie w a sz e  w ie l­
kie.

Jak sa  z M iechow a, s ław n y  rycerz  i pan 
bardzo  licznych w łości, skłonił się k ró lew sk ie­
mu panu, ręce na piersiach z łożył na znak, że 
w łasn ą  osobą za s taw ić  go tów  powierzonych 
swojej opiece książęcych  gości przed niebez­
pieczeństw em  i dał znak.

— Hej, hej! Na gon!
T rąbki z a g ra ły ;  k siążę ta  i panowie dosie­

dli koni i św ie tny  orszak  ruszył ku tynieckiej 
puszczy.

Za nim służba z psami. Leśni i k ró lew scy  
ludzie, k tó rzy  zw ie rza  p łoszyć  mieli, już w 
dniu poprzednim  udali się na miejsce po low a­
nia. S ta r sz y  leśny ułożył plau ło w ó w  i ludzi 
na p laców kach porozstaw iał.  W s z y s c y  byli 
w  pogotowiu, czekając , rychło  panowie nad­
jadą...

Można było się spodziew ać obfitego łupu z 
polowania, bo lasy tynieckie s łynę ły  z m nogo­
ści grubej zw ie rzy n y .  S ta rszy  leśny zaś, od 
d aw n a  pieczę nad lasami m ający ,  znał i k r y ­
jówki zw ie rza  i umiał, jak tego liczne złożył 
dow ody , ło w có w  tak  zręcznie rozstaw ić , że 
im zw ie rzyna  pod oszczepy  i łuki biegła. P o ­
magali mu p rzy  tern k ró lew scy  ludzie z o g ro ­
m nego zw ie rzy ń ca  k ró lew skiego  pod K rako­
w em , nad W isłą  położonego, k tó rzy  całe życie 
w  lasach spędz iw szy ,  i dośw iadczenie mieli 
w ielkie i w ielką odznaczali się przezornością .  
T ak że  i p ro s ty  lud, do naganki po trzebny , nie

był ludem przygodnie na tynieckie łow y  naję­
ty m  lub spędzonym . P rzew ażn ie  pochodzili 
oni z w iosek  dokoła w zg ó rz  zw ierzynieckich  
leżących, k tó rzy  z lasu po części żyli i w  polo­
w aniach  królew skich udział brali.

— Hej, h e j ! —  brzmi po puszczy.
P an ó w  nie w idać , a mieli rankiem nadje­

chać, — m ów ią ludzie.
— Nadjadą, nadjadą, — odpow iadają  inni.
— O by ty lko Bóg poszczęścił i od n ieszczę­

ścia panów  i nas zachow ał — rzekł jeden.
—  Ej, ty  P io trze  zaw sze  się boisz, — zganił 

go inny.
A s ta ry  P io tr  pokiwał g ło w ą i odparł;
— Alboli oczy  moje m ało w idzia ły  już krwi 

ludzkiej na łow ach  p rze lane j?  T y ś  m łody, ja 
s ta ry ,  w ięcej w idziałem , niżeli ty  i w iem , co to 
łow y.

— Nie gaś  nam ducha, P io trze , — rzekł na 
to inny; nic gorszego , jak gdy m y śliw y  z sm u ­
tną m yślą  na ło w y  idzie. P an  Bóg nad nami. 
W ychodząc ,  oddałem  się Bogu pod opiekę one- 
gdaj. W  naszym  kościółku Zbaw iciela na 
w zgórzu  zw ierzynieckiem  jest słodki Jezus na 
krzyżu .

Ach, jakże miło przed nim się modlić. O dy 
na ten k rzy ż  spojrzysz , zdaje ci się zaiste , jak ­
by  Jezus żył i na ciebie spoglądał.

— Zaiste tak  jest,  — rzekł na to jeden z lu­
dzi tynieckich, —  i jam się przed ty m  k rzyżem  
modlił. W ogóle  w  kościółku Zbaw iciela albo 
S a lw a to ra  miło każdem u chrześcianinow i p rze ­
b y w a ć .  W szak że  sam  św . W ojciech, apostoł, 
na św iątynię  P ań sk ą  go zamienił. Dawniej 
czczono na tern sam em  miejscu pogańskich 
bożków  Lelum Polelum.

— To w szy s tk o  p raw d a ,  — rzekł P io tr ,  — 
jeszcze tam jest kazalnica, z której ten św ię ty  
Apostoł nauki głosił. Dawniej zna jdow ała  się 
w  kościele, lecz przed kilkunastu laty , gdy po­
bożny P io tr  Dunin ze S k rzy n n a  kościół p rze­
budow ał,  kazał ją umieścić zew n ą trz  kościoła.

Już  to t rzeba  powiedzieć, że nam się tam  w  
Zw ierzyńcu  miło mieszka. Św ię te  panienki, 
N orbertanki mają tam swój k lasztor,  z k tórego  
ch w a ła  Boża do Nieba płynie. M odlitw y ich 
sp rasza ją  b łogos ław ieństw o  na nas i ca łą  oko­
licę.
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Jednakże  na jw iększym  skarbem  jest cudo­
w n y  P an  Jezus na k rzyżu .  Zupełnie On tam 
inaczej w y g ląd a ,  niż na innych k rzyżach  lub 
obrazach . Ma suknię kosztow nie  b ram o w an ą ,  
z ło tą  koronę na głowie a złote trzew iczki na 
stopach...

— Złote t rzew iczk i?  — zapy ta ł  ktoś z g ro ­
m ady.

— T ak jest szczerozło te  trzew iczki,  — od­
rzekł P io tr ,  pobożność ludzka w ło ży ła  je J e ­
zusowi na s topy, dank sk ładając  wdzięczności 
za doznane łaski...

— Hej, hej! — zagrzm iało  w  tej chwili w  
oddali.

—  P an o w ie  jadą! .. .
Jakoż  istotnie w span ia ły  orszak  panów  n a d ­

jechał.  Na skraju lasu stanęli, porozmawiali z 
g łó w n y m  leśnym  i polowanie miało się rozpo­
cząć. W te d y  jeden z leśnych p rzy łoży ł róg do 
ust i w y g ra ł  na nim dźwięcznie k ró tką  pobu­
dkę.

—  Hej, hej, na gon!
Po low anie  się zaczęło. P uszcza  w ielka i 

spokojna z a w rza ła  g w a rem  rogów , skow ycze-  
niem psów , głosami ludzi i zw ie rzyny . I tak 
t rw a ło  aż  ku w ieczorow i.

N ieste ty  nie obyło się bez nieszczęścia. 
S ta rszem u  leśnemu doniesiono, że pod koniec 
polowania P io tr  ze Z w ierzyńca ,  został ciężko 
okaleczony przez  odyńca .

—  Jak  to  b y ło ?  P io tr ,  dośw iadczony człek, 
oszczep miał w  rękach.

—  Miałci go miał, lecz snać już siły w  s ta ­
rym  os łab ły  i nie mógł zdz ie rżyć  z ogrom ną be- 
s tyą .  P ad ł ,  a zw ierz  brzuch mu rozdarł.  S t r a ­
sznie pa trzeć . . .

—  Odzie le ż y ?
—  Na w ó z  go w łoży liśm y i czekam y roz­

kazu, dokąd go w ieźć.
— P ó jdźm y do niego.
P io tr  leżał b lady  i sk rw aw io n y  na wozie. J ę ­

czał a rękami t rzy m a ł  sję za  brzuch , aby  mu 
w nętrznośc i  nie w y sz ły .

—  Bóg z tobą, P io trze ,  —  rzekł leśny.
— O Jezu , ratuj!
L eśny  obejrzał  ranę, polecił, co czynić i k a ­

zał rannego w ieźć  do domu.
— A za raz  proście panienek z klasztoru , 

ażeb y  m aście i leki dały .. .
S m utny  byl w ieczó r  w  chacie P io tra ,  gdy 

rannego do niej dostaw iono. Żona jego, od- 
d aw n a  słabująca , na w idok sk rw aw io n eg o  m ę­
ża, p rzy to m n o ść  s trac iła ,  a piętnastoletni s y ­
nek P io truś  rozp łakał się i p rzy  łożu ojcow- 
skiem padł na kolana.

—  Tatusiu , ta tusiu , — w o ła ł ,  nie um ieraj­
cie nam , nie umierajcie .

Z k lasztoru  pospieszono na tychm ias t  z po­
m ocą. Ś w ią tob liw e panienki zna ły  rozm aite

lek ars tw a , z ziół p rzy g o to w an e  i maście m iały , 
podobno aż z dalekich W łoch sprow adzone .  
Nie p ierw sze to by ło  nieszczęście podobne. 
W łaśn ie  w  królew skim  zw ierzyńcu  częściej 
p rzy g o d y  takie się w y d a rz a ły ,  zakonnice p rze ­
to m iały  dośw iadczenie, jak rany  leczyć. O pa­
t rzy ły  chorego, pocieszyły  zaw odzącą  żonę i 
syna  i obiecały  modlić się do P ana  nad P an y
0 uleczenie rannego.

R ana  P io tra  by ła  w ielka  i niebezpieczna, 
lecz żadna z S ióstr k lasztornych nie p rzy p u ­
szczała ,  ażeb y  koniec jego by ł bliski. T y m ­
czasem  jeszcze tej nocy Pan  Bóg przysła ł 
anioła śmierci do ch a ty  P io trow ej.  Zaledwie 
ksiądz proboszcz zdołał chorego na śmierć za- 
opatrzeć , P io tr  żyć  przestał.

Któż opisze rozpacz biednej w d o w y  i je­
dynego syna.

P io tr  do zgonu nie stracił  p rzytom ności.  
P e łnym  miłości w zrok iem  obejmując żonę i s y ­
na, pocieszał ich i krzepił.

— Pan  Bóg dał mi życie, — tak mówił, — 
Pan Bóg mi je zabiera. Imię jego niech będzie 
błogosław ione.

W y  nie płaczcie. U jrzym y się u Boga i ni­
gdy się nie rozstaniem y.

T y , P iotrusiu , pamiętaj, że m atka  tw oja 
chora i na chleb zap raco w ać  nie potrafi. S z a ­
nuj m atkę, bo P an  Bóg tak  nakazuje w  cz w a r -  
tem przykazaniu . Jes teś  już dosyć  wielki i m ą­
d ry ,  abyś  pojął, że po mojej śmierci, ty  o m atkę 
dbać musisz. R ozum iesz?

— Rozum iem , tatusiu , — odrzekł p łaczący 
P io trek ,  ale w y  nie um rzecie... .

— Czuję, że P an  mnie w ola. Nie płacz, 
chłopcze, lecz bądź silny. M yślę, że m iłosier­
dzie panów  naszych  z głodu zginąć w a m  nie 
da. Nie spuszczaj się jednak na to, albowiem 
łaska ludzka zaw odna jest.

S ta ra j  się w y jść  na człow ieka. S taniesz 
się nim, jeżeli zaw sze  B oga chwalić będziesz
1 w iern ie  Mu służyć. P ozostań  poczciw ym . 
Kochaj bliźnich, jak P an  przykazuje .  W ted y  
zaiste ani Bóg, ani ludzie cię nie opuszczą . . . .  
Obiecujesz mi to, sy n u ?

—  Obiecuję, tatusiu. — odrzekł P io tr ,  —  
tak  mi Boże dopom óż!... .

Takie  by ło  pożegnanie s tarego  P io tra  z ro­
dziną.

W k ró tce  potem nadszedł ksiądz, a także 
i dw ie  S ios try  z k lasztoru  nadbieg ły , uw iado­
mione o stanie rzeczy .  P rzy n io s ły  z sobą inne 
m aście i leki. lecz nie zd ąży ły  ich choremu dać. 
albowiem  gdy ksiądz P io tra  w y sp o w iad a ł  i 
w ija tyk iem  św ię tym  zaopa trzy ł ,  chory  stracił 
p rzy tom ność  i już jej nie odzyska ł.

D usza jego uleciała do Nieba po nagrodę  
w ieczną  za  znojny ży w o t  na ziemi.
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2. Złoty trzew iczek .
Od śmierci s ta rego  P io tra  upłynęło blisko 

pięć lat. W d o w a ,  już przedtem  zaw sze  s łabu ­
jąca, ży ła  w p raw d z ie ,  lecz siły jej nikły i b ie ­
daczka  całemi tygodniam i z łoża podnieść się 
nie m ogła. W  wiośnie i lecie stan  jej zd row ia  
się popraw iał,  atoli jesień i zima zaw sze  by ły  
ciężkie i bardzo  p rzy k re .  D żdżyste  i zimne 
dnie d aw a ły  się biednej bardzo  w e  znaki; k a ­
szel nękał ją srogi, schudła i pos tarza ła  się 
wielce.

W  takim stanie nie m ogła m yśleć o jakiem- 
kolwiek zajęciu a już zgoła nie o za ro b k o w a­
niu. Na syna  P io trka  przeto  spad ła  cała t ro ­
ska o u trzym anie  matki i jego w łasn e .  Tern 
trudniejsza to by ła  dla niego sp raw a ,  ponieważ 
siły jego ciała nie s ta rc zy ły  na ciężką robotę. 
P om yśleć  naw et nie mógł o zaw odzie  ojca, 
k tó ry  był s tróżem  i robotnikiem w  królew skim  
zw ierzyńcu .

P rzy jac ie le  doradzili mu, ażeb y  został sze­
w cem . Zaw ód to nie za nadto m ęczący ,  ani 
n a raża jący  na p rzy g o d y  i n iew ygody . Piotrek 
w y u c zy ł  się przeto  szewieckiej sztuki.

A  potem podniósł się  i w z ią w sz y  skrzypk i  do ręki,  
począł grać . . .  (obacz str. 61),

Jednakże  dochód z tego  rzem iosła  nie w y ­
s ta rcza ł  na po trzeby . Z araz  po. śmierci ojca 
z szk a tu ły  królew skiej w yp łacono  im zasiłek 
kilka razy ,  później jednak gdy syn dorósł, no­
w y  przełożony pomoc tę odjął i tak  na w łasn ą  
przem yślność  zdana b y ła  w d o w a  z synem .

Nic p rze to  dziw nego, że bieda zapanow ała  
w  chacie. Ciężkie to b y ły  czasy  dla matki 
i syna. M atka  w idząc  n iedosta tek , w sz y s tk ie ­
go sobie odm aw iała ,  i skutkiem tego coraz  w ię ­
cej s łab ła ;  syn zaś dom yślając się tego, od ust 
sobie odejm ow ał, aby  m atka  nie cierpiała 
głodu.

Ach, jakże sm utnym  w y d a ł  im się św iat  
i jak sm utną i zimną chata!

Był jednak dla P io trk a  sposób ukojenia 
żalu i bólu i nieraz się do niego uciekał. Oto 
Pan  Bóg obdarzy ł go n ad zw y cza jn y m  ta len­
tem  do m uzyki.  Nie ucząc się p raw ie , umiał 
g ry w a ć  na sk rzypcach  tak rzew nie , tak  mile, 
że ludzie z podziw em  go słuchali.

Lecz niechętnie pop isyw ał się przed ludźmi 
sw oją  grą .  Najchętniej udaw ał się ze s k rz y p ­
cami nad W isłę ,  s iadał nad brzegiem  i grał, 
g r a ł ......

S m utną b y ła  jego m uzyka ,  bo sm utne 
było  jegó życie. A granie  jego nie brzm iało  
m elodyam i pieśni, lecz jakiemiś n iezm ier­
nie smutnemi tonami. Z daw ało  się, jakoby ból 
se rca  sw ojego, k tórego  s łow am i w ypow iedzieć  
nie umiał, w y g r y w a ł  na sk rzypcach .. .

Ludzie go czasem  podsłuchali, gdy  grał 
i mówili:

:— To dziwne granie , tak  nikt nie gra , jak 
P io trek .. . .

Kto go p rzy  tern w idział, ten tern więcej 
tego przekonania n ab y w ał .  P io trek  siedział 
z w zrok iem  jakby  od św ia ta  i w szys tk iego ,  co 
go otaczało  o d e rw an y m ; nie w idział,  ani nie 
s ły sza ł  niczego, prócz sw ojego g ran ia .. . .

P ew n eg o  dnia rano nie by ło  w  chacie ani 
kęsa chleba, ani kropli mleka. M atce, choć to 
by ł dzień la tow y , nagle się pogorszyło  i z a ­
częła  jęczeć. P io trek  już w czora j  szukał ro ­
bo ty  dla siebie bez skutku. O d y  rano jęki 
matki usłyszał,  ogarnę ła  go rozpacz.

— Boże, cóż m am  p o cz ąć?  — pom yślał;  
— m atka  mi um rze z głodu.

I nagle p rzysz ło  mu na m yśl to, co ojciec 
n ieboszczyk  tak  często  mu po w ta rza ł .

— O dy nie m a  u ludzi pom ocy, u B oga 
zaw sze  się znajdzie.

— P ójdę , — rzekł sobie P io trek ,  — pójdę 
do naszego cudow nego P a n a  Jezusa  w  kościele 
św . S a lw a to ra  i powiem mu, w  jakiej jes teśm y  
potrzebie.

Zabiorę sk rzypce  i w y g ra m  przed słodkim 
Zbawicielem  w sz y s te k  mój ból, a za razem  bę-
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dę go prosił o litość nad chorą moją m atką  i na- 
dem ną. On mnie w y s łu ch a ! . . . .

P o ch w y c iw sz y  przeto  skrzypki,  w ybieg ł 
z cha ty .

Dzień by ł pogodny i ciepły. W iosna już 
się kończy ła ,  a  lato zapow iadało  się skw arne .  
Ścieżka, k tó rą  szedł, w iła  się w śród  zieleni 
świeżej i pachnącej. Miejscami w iodła przez 
k rz e w y  kw itnące .

Na górce w idać  było  kościółek św  S a l­
w a to ra ,  z d rzew a  m odrzew iow ego . Mała 
w ieża  s trze la ła  ku Niebu.

Kościół w ygląda ł ubogo, lecz w e w nętrzu  
kw itła  ch w ała  Boża pod trosk liw ą opieką księ­
dza proboszcza, wielce gorliw ego nie tylko w 
rzeczach w ia ry ,  ale także  w  świadczeniu do­
b rodzie jstw  pow ierzonym  pieczy swojej w ie r ­
nym.

P io truś  znany  był i księdzu i służbie ko ­
ścielnej. Znali go jako pobożnego cz łow ieka 
i dobrego syna .  C zęsto  w id y w an o  go w  ko­
ściele, gdy nikogo w  domu B ożym  nie było, 
modlącego się żarliwie. Kościół bow iem  od 
rana do nocy by ł o tw a r ty .

P on iew aż  dziś jeszcze bardzo  rychło  było. 
a  m sza  św ię ta  dopiero za godzinę odpraw ić  się 
m iała , P io truś  nie zas ta ł  nikogo w  św iątyni.

W szed łszy  udał się prosto przed cudow ne­
go P an a  Jezusa  na k rzyżu  i po łożyw szy  s k rz y ­
pki na podłodze, padł k rzy żem  i w  tej pos ta­
wie t rw a ł  przez  długą chwilę.

Modlił się, choć ustami nie ruszał.  Serce 
jego w zru szo n e  oddaw ało  się Jezusow i.

A potem podniósł się i w z ią w szy  skrzypki 
do ręki, zaczą ł grać.

Ach, jakie to by ło  granie! Ktoby je s ły ­
szał,  a umiał pojąć należycie tony  sk rzypek ,  
tenby zaiste  na takie s ło w a  je zamienił:

— Oto słodki Jezusie  najbiedniejszy z bie­
dnych  i najnieszczęśliw szy  z nieszczęśliw ych, 
k lęczy przed Tobą. R acz  na mnie zw rócić  mi­
łościwe oko. Zobacz moje utrapienie, mój ból, 
moją nędzę.

P a trz ,  jakim m izerny! Ale nie tylko mnie 
racz  zau w aży ć ,  lecz p rzedew szystk iem  m atkę 
moją najukochańszą. C hora  jest oddaw na, z 
dnia na dzień s łabsza . A nie m am y w  chacie 
ani chleba, ani mleka. Moja m atk a  głód cier­
pi, głód, głód, o Jezu!

P anie  w szechm ogący! Dobrotliwie ż y ­
w isz  p taszki, w  lesie naszym  się gnieżdżące. 
K ażdy  robaczek  najmniejszy z Twojej łaski 
żyje. R y b y  w  Wiśle, wszelki zw ierz  w  boru, 
k aż d y  gad w  gęstw in ie ,  w szy s tk o  co w  pow ie­
trzu , na ziemi, pod ziemią i w  w odzie  ży w e  
jest. z Twojej obfitości istnieje. Jakże  wielka 
T w o ja  potęga, jakże czuła T w oja  opieka!

A oto Panie, m y  dwoje, m atka i ja, cierpi­
m y głód, głód, głód...

Nie z w in y  w łasnej zaiste , bo choroba m a­
tki z przem ożenia p rzy  p racy  pow sta ła ,  a moje 
zupełne ubóstw o z braku  zarobku. Biegałem 
m iędzy  ludźmi i b łaga łem  o zarobek , o pracę, 
n ies te ty  darem nie.

Słodki Jezu, czy tak a  T w oja  wola, aż eb y ś ­
m y  ginęli z g ło d u ?  A jeżeli taki los nam p rze­
znaczy łeś ,  k o rzy m y  się pokornie. Oto ja, bie­
dny syn, żebrzę miłosierdzia nie dla siebie, 
lecz dla matki ukochanej. Niech ja z głodu 
zginę, by leby  życie matki zostało u ra tow ane . 
Zabierz mnie. Panie, ze św ia ta ,  skoro tak po­
stanow iłeś ,  lecz racz  ocalić m atkę, m atkę naj­
m ilszą....

C zyż  dla mnie jest na ziemi coś droższego  
nad m atkę! Zaiste nie ma. O na mi życie d a ­
ła, ona mnie w y c h o w a ła ,  ona dla mnie cho­
roby  nabyła , ona mi jedynem  i najw iększem  
szczęściem  na świecie .. .

M atka!
O słodki Jezusie, racz pomnieć, że i T y , 

zaw sze ,  ale p rzedew szystk iem  w  dniach dzie­
c ięc tw a T w eg o  na jśw iętszą  T w oją  m atk ę  ko­
chałeś i p rzyk ład  najw zniośle jszy  nam dzieciom 
dałeś, jak należy rodziców m iłow ać. P rze z  
miłość T w oją  do M aryi, matki Tw ojej,  racz  się 
zlitować nad moją m atk ą ;  litości, Boże, litości.

A jeżeli miłosierdziem T w ojem  i mnie nie­
godnego objąć raczysz ,  jeżeli pozwolisz nam 
obojgu żyć dłużej, o Panie w szech m o g ący ,  ślu­
buję Ci, że jeszcze  goręcej, jeszcze żarliwiej 
będę Cię w y ch w ala ł ,  sercem  i duszą Cię w ie l­
bił, życie moje Tw ojej poświęcę służbie...

W y s łu ch a j .m n ie ,  Panie nad P an y .  Jezu 
słodki zlituj się nad nami! Ocal nas od śmierci 
głodow ej! Spuść  laskę sw oją na nas n iego­
dnych i okaż nam miłosierdzie...

Miłosierdzia, o Jezu, miłosierdzia, miło­
sierdzia .. .

T ak  g ra ły  sk rzypk i P io trusiow e, a ca ły  ko ­
ściół w  rannej ciszy  dźw ięcza ł temi tonami nad 
w y ra z  rzew nem i i do głębi przejm ującem i. 
M uzyka ta  by ła  tak  piękna, że s łychać  w  niej 
było niejako i w zdychan ie  i płacz i jęki i p ro­
śby .. . .

W y c ze rp an y  tą  m uzyką  P io trek ,  przesta ł 
g rać  i spuścił oczy, z k tórych  po toczy ły  się 
łzy ...

N araz  jednak je znow u podniósł na Jezusa 
i... przeląkł się, zobaczyw szy , co się stało.

— Jezu, Jezu.. .
P rzec ie ra  oczy  biedny raz i drugi, c h w y ta  

się za g łow ę, ab y  się przekonać , że nie śni, a 
w reszc ie  w o ła ;

— Cud! Cud! Jezu m iłosierny, jam niego­
dny. n iegodny... .

Co się s ta ło ?
Oto g dy  g łow ę podniósł ku Jezusow i i 

przez łzy na niego spojrzał, Zbawiciel na k rzy-
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źu w iszący ,  poruszy} iekko św ię tą  stopą a zło­
ty  trzew iczek  zesuną} się prosto do rąk Pio- 
trunia. . . .

— Najlitościw szy Jezu, jam niegodny, nie­
godny takiej łaski...

A potem radośnie dodał:
— Oto Jezus ulitował się nad nędzą moją 

i spuścił mi ze stopy  swojej z ło ty  trzew iczek , 
ażebym  ocalił m atkę i siebie od głodowej 
śmierci.

0  Panie, jakże Ci się w y w d z ięczę ,  jak zdo­
łam podziękow ać za ten dar bo g a ty ! . . .

1 b iedny P io truś  p łacze z radości i p rz y ­
gląda się złotemu trzew iczkow i z lękiem i ucie­
chą razem ; nie wie, czy w s ta ć  i odejść, czy 
k rzyżem  raz w tó ry  przed krzyżem  padłszy, 
w  w dz ięcznym  zachw yc ie  dzień cały  tak  sp ę ­
dzić, dzięki za łaskę czyniąc.

Jes t  tak w z ru szo n y ,  że myśli skupić nie 
może. C hciałby zostać  i chcia łby do matki 
pobiedz prędzej, jak najprędzej i oznajmić jej 
nowinę najw eselszą , jaką jej kiedykolwiek 
przyniósł.

— Jezu , Jezu .. .  p ow tarza .
A nakoniec pow sta je ;  w dzięczne oczy 

zw raca  na k rzy ż  i m ówi:

AC.-----„—^
Z łotnik znowu zaczął oglądać trzew iczek, obracając 

go w  rękach  (str. (14).

— Dzięki Ci, Panie.
P o tem  chow a zło ty  t rzew iczek  za pazuchę 

i w z ią w szy  skrzypk i do ręki, opuszcza kościół.
U b ram y  już s ta ra  babka  zasiad ła ,  a po drodze 
spotkał kilku ludzi, na nabożeństw o  sp ieszą­
cych . W sz y scy  w idzą jego rozjaśnione obli­
cze i cieszą się z tego w idoku, bo go lubią.

— P io truś  w idać  rad, bo mu w ese le  z t w a ­
rzy bije, — m ówią.

Nie m ylą s ę. Jak  s t rza ła  pędzi P io trek  ku 
chacie, gdzie m atka  czeka. O dy  ją u jrzał, z a ­
czyna  opow iadać, łzy  radości roniąc. Szeroko 
opisuje, jak się stało i pokazuje Jez u so w y  po­
darunek.

— Zali to podobna, — mówi m atka, — zali 
m y godni takiego miłosierdzia i cudu! C hw ała  
Jezusow i C hrys tusow i,  Panu  naszem u i Ojcu!

— C hw ała  na wieki, — dodaje P iotrek .

3. W ięz ien ie  i sąd.
Pio trek  wiedzia ł, że w  ulicy Grodzkiej ro z­

maici kupcy  m ieszkają. T am dotąd  przeto 
zw rócił sw oje  kroki.

P rze d  domem złotnika się za trzym ał.  T rz y ­
mając z ło ty  trzew iczek  za pazuchą, zaw aha ł  
się chwilę, czy  w ejść ,  czy  n ie?  Żal mu było  
sp rzed aw ać  tak ą  drogocenną pam iątkę. G dy 
jednak w spom niał o m atce , k tóra nie m a  co w  
usta w ło ży ć ,  o tw o rzy ł  drzw i do sklepu i 
w szedł do złotnika.

Za stołem w kącie siedział s ta ry  człowiek, 
pochylony nad rozmaitemi złotemi przedm io­
tami. Zaję ty  pracą, nie zau w aży ł ,  że drzwi 
się o tw a r ły  i ktoś do sklepu w szedł.

Lecz m łody chłopiec, znajdujący się w 
sklepie, zobaczy ł P io trk a  i rzekł:

— Ojcze, jakiś cz łowiek przyszedł.
S ta ry  złotnik od łożył pilnik, w s ta ł  i pod­

chodząc do P io trka ,  zap y ta ł :
—  C zegóż p o żąd asz?
P io trek  zarumienił się i obejrzał wokoło. 

Nakoniec rzekł nieśmiało:
— Chcę coś sprzedać.
—  P okaż ,  co m asz.
P io trek  sięgnął pod sza tę  i podał złotnikowi 

zło ty  trzew iczek .
Żłotnik w zią ł w rękę trzew iczek ,  objął go 

w zrokiem , a potem sk ierow ał przenikliwe spoj­
rzenie na P io trka .

—  C zy  to tw o je ?  — zapy ta ł .
—  Moje, —  odrzekł P io trek .
Złotnik znow u zaczą ł oglądać trzew iczek , 

obracając  go w  rękach .
—  Hm, —  m ruknął,  — m ów isz, że to tw oja 

w ła sn o ść ?
— T ak  jest, panie...
W te d y  złotnik odw rócił się do sy n k a  s w o ­

jego i m rugnął na niego. Chłopiec w yb ieg ł ,  
lecz za chwilę w róc ił  ze sługą, wielkim i sil-
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n y m  ch ło p c e m ,  k t ó r y  z a r a z  u s t a w i ł  się p r zed  
d r z w i a m i  sk lepu .

— P y t a m  ci się po r a z  t rzec i ,  — rzeki  w t e ­
dy  złotnik,  c z y  to  t w o j e ?

—  Moje .. .
—  Kłamiesz ,  — z a w o ł a ł  kupiec ,  — k ł a ­

miesz!  C z y  sądz is z ,  że ja t e g o  t r z e w i c z k a  nic 
z n a m ?  U k r a d ł e ś  go P a n u  J e z u s o w i  z k r z y ż a ,  
w i s z ą c e g o  w kośc iele  ś w .  S a l w a t o r a  na  Z w i e ­
rz y ń cu .

—  P a n ie .  —  o d p o w ie d z ia ł  p r z e s t r a s z o n y  
P i o t r e k ,  p r a w d ą  jes t ,  że to t rzewiczek ,  ze s to ­
p y  P a n a  J e z u s a  z w i e r z y n i e c k i e g o ,  lecz ja go 
nie u k r a d ł e m . . .

—  A jak im sp o s o b e m  do s ta ł  się on w' tw o je  
r ę c e ?

—  S a m  P a n  J e z u s  mi go  z rzuc i ł ,  a b y m  się 
pora tow ał  w7 n ę d z y  i m a t k ę  mo ją  od g łodu  z a ­
c h o w a ł .

— Ha ,  ha ,  —  za śm ia ł  się z ło tnik ,  —  szukaj  
g ł u p s z y c h  od em n ie ,  k t ó r z y  w7 tę b a jk ę  u w i e ­
rzą .  W i d z ę ,  że z ciebie ł o t r z y k ,  co to ha!  Nie 
ty lk o  u k r a d ł e ś  t r z e w i c z e k  P a n u  J e z u s o w i ,  nie 
ty lk o  s t a łe ś  się ś w i ę t o k r a d z c ą ,  l ecz k ła m ie sz . . .

—  P a n i e . . .  — u s i ł o w a ł  un iew innić  się P i o ­
t r ek .

—  Milcz,  —  k r z y k n ą ł  na  niego złotnik ,  — 
p r z e s t ę p c ą  jes te ś  n i e g o d z i w y m  i odp o k u tu je sz  
za to w  więz ien iu .

—  B oże  m i ł o s i e rn y ,  ratuj  mnie !  R a tu j  m a ­
tkę  mo ją !  — za łka ł  P i o t r e k .

W  tej chwil i  d r z w i  z t r z a s k i e m  się o t w a r ł y  
a do sklepu w esz ło  t r z e c h  s t r a ż n i k ó w ,  po k t ó ­
ry ch  z ło tn ik  s y n a  pos łał .

—  Odzie  z ł o d z ie j?  —  spyta l i .
—  O to  jest  n i eb ezp ie cz n y  p ta s z e k !  — o d p o ­

w ie dz ia ł  z ło tn ik ,  w s k a z u j ą c  na  d r ż ą c e g o  i p ł a ­
c z ą c eg o  P io t r k a .  P o t e m  op ow ie d z i a ł  p o k r ó ­
tce.  jak się s p r a w a  m ia ła .

—  J a m  n ie w in n y !  —  p o w t a r z a ł  od czasu  
do  cz asu  P i o t r e k ,  l ecz nikt  na n iego  nie z w a ż a ł .

Nakon iec  jeden  z s t r a ż n i k ó w  po ło ży ł  c iężką  
r ę k ę  na ramieniu  jego,  m ó w i ą c :

—  P ó j d ź  z nami!
—  D o k ą d ?
—  Nie u d a w a j  n ie w in ni ą t ka !  Do więz ien ia  

i p r z e d  sąd!
—  O ja n i e s z c z ę ś l i w y ,  —  z a w o ł a ł  żałośn ie 

P i o t r e k ;  o n ie sz częś l iw a  m a t k a  mo ja! . . .
W y p r o w a d z o n o  b ie dn ego  P i o t r k a  ze sk l e ­

pu.  W  otoc zeniu  s t r a ż n i k ó w  w ie d z io n o  go uli­
cam i  do wi ęz ie n ia .  A g d y  ludz ie  po d ro d z e  
s p o t y k a n i ,  o w i n ę  py ta l i ,  s t r a ż n i c y  o d p o w i a ­
dal i :

—  U k r a d ł  św ię to śc i  kośc ie lne!
—  Z g r o z a !  Z g r o z a !  —  woła l i  ludzie,  s ł y ­

sz ąc  to i z ł o r z e c z ą c  P i o t r k o w i ,  że t a k  m ł o d y  
jes t  a już  tak  c iężk iego  p r z e s t ę p s t w a  się d o ­
puści ł .

P io t r e k  rozumi a ł ,  co ludzie mów ią i z j ak ą  
p o g a r d ą  na niego p a t r z ą .  B y ł b y  w ol a ł  w  z i e ­
mię się z a p a ś ć ,  niżeli to w s z y s t k o  s ł y s z e ć .  
D r ę t w i a ł  ze w 's tvdu  i o m a ł o c o  nie upadł .  S i lna  
r ę k a  s t r ażn ik a  p r z y t r z y m a ł a  go  na n o g a c h .

D o p r o w a d z i w s z y  go do w ię z ie n i a ,  s t a w i o ­
no go pr zed  s ę dz i ego ,  k t ó r y  w y s ł u c h a w s z y  
s p r a w y ,  ro z k a z a ł  k a j d a n y  na  r ęce  i nogi  P i o t r ­
ko wi  z a ł o ż y ć  i do c i em n ic y  go w t r ą c i ć .

W ię z i e ń  u j r z a w s z y  się s a m o t n y m ,  up adł  na 
ko la na  i w ś r ó d  s e r d e c z n e g o  p ła czu ,  z a c z ą ł  się 
modlić.

—  J e z u  m i ł o s i e rn y ,  r a c z  sp o j r zeć  na  mnie  
m i z e rn e g o !  T y  w i e s z  najlepiej ,  że c ie rp ię  nie­
win ni e ;  ocal  mnie  o P a n i e ,  ob ro ń  o C h r y s t e !

A g d y  se rce  tą  m o d l i t w ą  pokrzep i ł ,  p r z y ­
pom ni a ła  mu się m a t k a .

— O Boże ,  j ękną ł ,  co się z nią s t a n i e ?  M y ­
ś la łem,  że za  chwi lę  p r z y n i o s ę  g łodne j  ch leba  
i m lek a ,  a oto t e r a z  n a p ró ż n o  mnie  b ę d z ie  w y ­
c z e k i w a ł a .  Głód  ją zabi je!  O Boże ,  ratuj  m o ­
ją m a tk ę !

N a r a z  p r z y s z ł o  mu na m yś l ,  co będz ie ,  g d y  
w ieść o r z e k o m e m  jego  p r z e s t ę p s t w i e  dojdz ie  
do uszu matk i .

— Dla Bo ga ,  c z y ż  ona  po g ło sc e  u w i e r z y ?  
Jeśli  da jej w i a r ę ,  w t e d y  u m r z e  ze z m a r t w i e ­
nia i żalu.

Lecz  to n iepodobna!  Ona  wie ,  że P a n  J e ­
zus s a m  z ł o ty  t r z e w i c z e k  mi p o d a r o w a ł .  O n a  
nie będz i e  w i e r z y ł a ,  j a k o b y m  go b y ł  u k ra d ł . . . .

T a k ie m i  m y ś la m i  t r a p i o n y  P io t r e k  chodził  
po więz ien iu ,  a g d y  noc n a d e s z ła ,  ani oka  nie 
z m r u ż y ł .

N a z a j u t r z  s t a w i o n o  go pr z e d  sędz i ego ,  k t ó ­
ry o sk a r ż e n ie  mia ł  p r z y g o to w  ać .  P i o t r e k  po­
w t ó r z y ł  p r z e d  nim to sa m o ,  co c iągle  m ó w i ł  i 
co p r a w d ą  by ło ,  l ecz o p o w i a d a n i e  jeg o  w y d a ­
w a ł o  się sędz i em u  tak  d z i w n e  i n i e p r a w d o p o ­
do bn e .  że nie w ą tp i ł  o win ie  c h ło p a k a .  K az a ł  
go  z n o w u  o d p r o w a d z i ć  do w ięzienia,  z a p o w i a ­
da jąc ,  że już n a z a j u t r z  s t a w i o n y  zo s ta n ie  p r z e d  
wielki  sąd.

Noc  p r z e p r z e d z a j ą c ą  sąd  P i o t r e k  p r z e b y ł  
na  ża r l iw e j  modl i tw ie ,  a g d y  ra no  go  w e z w a ­
no,  a b y  s ta w i ł  się p r z e d  oblicze  s ę d z i ó w ,  po ­
szed ł  s p o k o jn y  i pe łn y  ufności  wr Bogu .

Na z a p y t a n i e  o d p o w i a d a ł  p r os te m i  s ł o w y ,  
lecz to,  co m ó w i ł ,  b y ł o  t a k  n a d z w y c z a j n e ,  iż 
nikt  z sędziów'  s ł o w o m  jeg o  nie dawfa ł  w i a r y .

W y s ł u c h a n o  z ło tn ika ,  j ako  ś w i a d k a ,  c h o ­
c iaż  t e g o  nawret  nie b y ł o  p o t r z e b a ,  a l b o w i e m  
P i o t r e k  n iczego  się nie w y p i e r a ł  z t ego ,  co w  
sk lep ie  p ow ie dz ia ł .  Na  uniewin nien ie  sw'oje 
u s t a w i c z n i e  p o w t a r z a ł :

—  P a n  J e z u s  p o d a r o w a ł  mi z ł o ty  t r z e w i ­
czek .

— M a s z  na  to ś w i a d k a ?
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— Nie m am , bo prócz mnie nikogo w  ko­
ściele nie było .. .

Sędziow ie  udali się na narad ę  i po krótkiej 
chwili wrócili.  S ta rszy  sędzia w ygłosił  w y ­
rok, a b y ł  on okropny.

P od ług  niego P io trek  został uznany  w innym  
św ię to k ra d z tw a ,  a  mianowicie sąd p rzy ją ł  ja­
ko p raw d ę ,  że sk rad ł Panu  Jezusow i z k rzy -  rzekł:

— Synu, — rzekł, — widzę, że w  skrusze 
i na modlitwie czas pędzisz.

—  T ak , ojcze, — odrzekł P io trek , — m o­
dlę się do P an a  Jezusa  o ra tunek.

— W ięc czujesz się n iew innym ?
— Zupełnie n iewinnym .
Zakonnik zamyślił się na chwilę, a potem

ża w  kościele św .  S a lw a to ra  zło ty  trzew iczek  
ze stopy,

— Nie moją rzeczą  sądzić cię, mój chłop­
cze. Ja  p rzyszed łem  do ciebie, ażeby  cię na

Za tę w ielką  zbrodnię tak brzmiał ciężką drogę, jaka cię czeka p rzygo tow ać . Czy
w y ro k ,  skazu jem y oskaiżonego  najpizod na pragniesz się w y sp o w ia d a ć ?
odcięcie praw ej ręki, k tó rą  św ię tok radz tw a  
dokonał, a potem na spalenie żyw cem  na sto 
sie... .

— Jam  niew inny... .  — jęknął P iotrek.
— O dprow adzić  go do więzienia, — roz 

kaza ł sędzia . '

— Z całego serca  tego pragnę, p rzew iele­
bny ojcze...

I zaczę ła  się spowiedź. Podczas  niej i spo­
wiednik i spow iada jący  się byli w zruszen i.  
P io trek  p łakał, a gdy  kapłan udzielił mu roz-

O p ra w c y  porwali biednego i wrzucili do grzeszenia  i znak k rzy ża  nad g łow ą jego u cz y ­
nił, padł mu do nog i dziękow ał za pociechę.

— Synu , — rzekł kapłan , — cobądź się s ta ­
nie, módl się i ufaj. Pan Bóg nie opuszcza tych.

ciemnicy.

4. Cud.
Dzień spełnienia w y ro k u  na Piotrku został c0 mu w iernie  służą.

w y zn aczo n y  rychło . Sąd  chciał takim d o raź­
nym  w y m ia re m  spraw iedliw ości dać o d s tra sza ­
jący p rzyk ład  w szystk im .

Dzień przed w y rok iem  w puszczono do celi 
więziennej zakonnika, k tó ry  miał P io trka  w y ­
słuchać po raz ostatni spowiedzi.

Zakonnik zas ta ł  w ięźnia na klęczkach.

O puściw szy  więzienie, zakonnik pospieszył 
do sędziego i p rzed łoży ł mu prośbę skazańca. 
Sędzia nie dał za raz  odpow iedzi,;  w y m aw ia ł  
się tern, że naprzód z innymi sędziami naradzić 
się musi, lecz obiecał, że skoro sąd do prośby 
P io trka  się przychyli, jutro rychło  rano mu 
o tern oznajmić każe....

W .

i -

1 i?
I-:V

S trażnicy pad li na kolana. Sędziow ie  pow sta li z sto łków  i k lękają  obok tego sam ego człow ieka,
którego na śm ierć srom otną skazali (str. 74).
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Zakonnik w ró c iw szy  do celi klasztornej d łu ­
go w  noc gorąco się modlił na in tencyę bie­
dnego P io trka .. . .

N azaju trz  od rana  ludzie gromadzili się w  
pobliżu zam ku, gdzie w znoszono stos. C ały  
K raków , a tak że  i okoliczne wioski dow ie­
dzia ły  się o sp raw ie  i c iekaw ych  nie zabrakło , 
k tó rzy  chcieli b y ć  św iadkam i straszliwej śm ier­
ci zbrodniarza .

C zekając  ludzie rozm aw iają  o P io trku  i jego 
winie.

— Wiecie, — mówi jeden z g ro m ad y ,  — on 
podobno już przedtem  inne św ięte  sp rzę ty  z ko­
ścioła w y k ra d a ł ,  lecz umiał się dobrze utaić. 
Nakoniec jednak ręka sprawiedliw ości go do­
sięgła.

— Dobrze zbrodniarzow i, — rzekł inny, — 
niech ginie, skoro tak  niecny wiódł żyw ot.  
W y ro k  sądu su row y , lecz sp raw ied liw y  i s łu ­
szny.

— W  istocie sam  się do w szystk iego  p rz y ­
znał. D z iw ow ać  się jedynie należy jego b ez­
czelności, iż p rzypuszcza ł ,  jakoby ktośkolwiek 
uw ierzy ł,  że P an  Jezus sam mu trzew iczek  ze 
stopy  zrzucił.

W tem  s tarzec  z g rom ady  rzekł:
— C zyż  takie cuda już się nie z d a rz a ły ?
— A jakże. — odpowiedziano, — w iem y 

w szy sc y ,  że u Boga w szy s tk o  możliwe. Lecz 
cuda objaw iał Bóg u ludzi św iątob liw ych , po­
bożnością się odznacza jących . Ten P io trek  
zaś czemże b y ł ? Grajkiem i tyła. Co czyn ił?  
B iegał po polach, lasach, nad brzegiem  W isły  
i g ra ł na sk rzypcach .. .

— Nie m ożna wiedzieć, — rzekł znowu s ta ­
rzec, — czy  p rosty  ten chłopak nie należał do 
wielkich i w iernych  czcicieli Boga. Dla czego 
ten grajek nie m iałby  mieć u Boga ła sk i?  W ie ­
m y, że są święci i św ię te  z najm izerniejszych 
s tanów ... .

Chciał jeszcze m ów ić dalej, lecz w  tej chwili 
ukazał się s ługa sędziow ski i zaczą ł coś opo­
w iadać  za ję tym  p rz y  stosie opraw com .

— Co się s ta ło ?
— C zy  zbrodn ia rza  dziś nie s t r a c ą ?
N iebawem  w s z y s c y  się dowiedzieli o p rz y ­

czynienie opóźnienia w y ro k u .
— Pio trek  w y p ro s i ł  sobie, — tak opow ia­

dano, — jako osta tn ią  przed śm iercią łaskę, 
a b y  mu pozwolono jeszcze raz zag rać  na 
sk rzypcach  przed P an em  Jezusem  w  kościele 
św . S a lw a to ra  na Zw ierzyńcu .. .

Sąd zgodził się na to, bo s ta ry m  zw ycza jem  
wolno by ło  każdem u na śm ierć  skazanem u o 
osta tn ią  łaskę prosić. Jeżeli ona by ła  możliwą, 
sąd się p rzychy la ł .  To by ła  w łaśn ie  ow a  pro­
śba, z k tó rą  św iątobliw y zakonnik w  imieniu 
P io trk a  do sędziego się udaw ał.

— Na Zw ierzyniec! Na Zw ierzyniec! — 
zaw o ła ły  t łum y  i w s z y s c y  spiesznie udali się 
za  W isłę ,  ażeby  zobaczyć  g ra jka  oraz  usłyszeć 
jego granie przed k rzyżem .

D rogą dalej o nim rozm aw iano . S tarzec, 
s ta jący  już p rzed tem  w  jego obronie, znowu 
się odezw ał:

— O by Bóg sprawił,  aby  biedaka uwol­
niono.

—  To się nie stanie! W y ro k  w y d a n y  i 
sp ra w a  skończona. Jeszcze  dzisiaj skończy  
się jego młode życie.

—  Kto W ie? Bóg w szys tk iem  rządzi i naj­
w iększą  niedolę w  najw iększe szczęście zam ie­
nić może. U B oga w szys tko  m ożliwe...

— To praw da, lecz gra jek  życie da na s to ­
sie, zobaczycie!

— Kto wie, kto w ie ?
— C hyba cudem może zostać  u ra tow any .
—  A może Bóg cud uczyni, ażeby  niewin­

nego obronić! .. ..
T y m czasem  tłum y z K rakow a doszły  na 

Zw ierzyniec  i spo tka ły  ludzi tam te jszych .  Za­
częto się p y tać  o g ra jka  i jego m atkę.

— Biedna m atka  chora jest i praw ie  um ie­
rająca. S ios try  k lasztorne ciągle u jej łoża 
p rzeb y w ają .  P o w ta rz a ,  że syn jej niewinny 
i że Pan  Jezus sam  ze świętej s topy trzew iczek  
P io trkow i zrzucił.

— Ba syn m atkę tak sam o okłam ał,  jak 
chciał ok łam ać w szystk ich . . . .

— Idźm y do kościoła. Spieszm y się, a b y ­
śm y byli św iadkam i w szystk iego .

—  Do św iątyni nie zdołacie się już docisnąć. 
Tam  pełno ludu.

— A g ra je k ?
— G rajka pod s trażą  przywieziono już dość 

daw no. C zeka  w  mieszkaniu kościelnego, aż 
ca ły  sąd zjedzie.

— Idźm y! Idźmy!
I tłum y spieszą do kościoła św . S a lw a to ra  

w  nadziei, że przecie zdołają w e jść  do świątyni.
T y m czasem  w  kościele ścisk wielki. Lud 

szczelnie w ypełn ił  dom Boży. Blisko k rzy ża  
ustaw iono stołki dla sędziów  i znacznych  osób. 
S trażn icy  u tw orzyli koło, ażeby  gra jek  miał 
dosyć miejsca, gdy  go w p ro w ad zą .

Obecni w  kościele w  skupieniu ducha i mil­
czeniu czekają na to, co sie stanie. Z przed ko ­
ścioła dochodzi tłumiony g w a r  rozm ów  ludz­
kich, ale ten naraz  ustaje, bo oto rozchodzi się 
wieść, że P io trka  do kościoła w pro w ad za ją .

Jakoż  tak  było  w  istocie. S traż  uczyniła  
przejście m iędzy  ludem od zak ry s ty i  do k rzy ża .  
Najprzód ukazali się sędziowie, i zasiedli na  
p rzy g o to w an y ch  dla nich s tołkach. Za nimi 
w szed ł ksiądz proboszcz m iejscow y i s łużba 
kościelna. Na sam y m  końcu ukazał się Pio­
trek . 1
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— Oto on! Oto grajek!
P iotrek  blady, jak śmierć, idzie ku k rzy ­

żowi. , Przed nim i za nim strażnik. Grajek 
spuści! oczy i ręce złoży! na piersiach. W  do­
mu kościelnego zdjęto mu dopiero okowy.

Gdy stanął przed krzyżem, nastała taka ci­
sza w kościele, że było można słyszeć każdą 
muszkę, latającą w powietrzu. Wielu ludzi, 
widząc młodego i skromnego grajka, litują się 
nad nim i wzdychają za nim do Boga. W szy­
scy zaś wyciągają szyję, aby widzieć, co się 
dziać będzie.

Piotrek stanął przed krzyżem. Jeden ze 
strażników podał mu skrzypki. On wziąwszy 
ie, klęka i wzniósłszy oczy ku Jezusowi, chwilę 
modli się po cichu. Ach, jakże ta modlitwa jest 
gorąca! Twarz blada zaczyna mu różowieć, 
a na czoło rzęsisty pot występuje.

W tem  wśród powszechnej ciszy słychać 
głos Piotrka drżący, lecz w yraźny.

— Jezu miłosierny, — mówi, — nędzny ro­
bak uciekam się do Ciebie. Nie lękam się 
śmierci, lecz racz mnie ocalić, abym nie umie­
rał jako świętokradzca.

Jezusie słodki! Nie mam świadka, jako mi 
złoty trzewiczek ze stopy Twojej świętej zrzu­
ciłeś. Panie, ulituj się nademną i nad matką 
moją i racz się stać świadkiem mojej niewin­
ności.

O Jezu dobry, o Jezu litościwy, o Jezu spra­
wiedliwy, wołam, błagam, żebrzę z całego 
serca i całej duszy: spraw', ażeby niewinność 
moja ujawniła się przed wszystkimi tu zgro­
m adzonymi.........

Tu przestał mówić i chwilę trw ał na cichej 
modlitwie, wypatrzony wr Jezusa na krzyżu.

A potem zaczął g ra ć .....
Ach, jaka to muzyka, jaka muzyka! C zy­

ście słyszeli latowym wieczorem, leżąc nie- 
ruchomie w  trawie wśród lasu, ów szmer skła­
dający się z szumu liści, kołysania się traw', 
szelestu przelatujących muszek, brzęczenia 
rozmaitych owadów’. Tak właśnie brzmiały 
Pierwsze tony muzyki Piotrkowej.

W ypowiada! w niej jakiem mizernem jest 
stworzeniem, jakim pyłkiem w' wszechświecie.
1 korzył się przed Panem i mówił niejako:

— Oto Boże, nie godzien jestem zaiste, abyś 
z Twojego potężnego tronu jedno spojrzenie na 
mnie zwrócił. Ale ja Cię kocham, ja Cię uwiel­
biam i wierzę, że gdy o najmniejszym robaczku 
nie zapominasz, i na mnie biednego wspomnisz.

Słyszeliście grzmot trąb i kotłów, gdy w 
uroczyste święta Uostya śwnęta w  monstrancyi 
byw a adorow aną?

Tak właśnie brzmiała potem muzyka Pio tr­
kowa. Skrzypki, przed chwilą kwilące, jak 
niemowlę, teraz grzmią pełną siłą i w span ia­
łymi tony napełniają świątynię.

A grajek przez tę muzykę mówi niejako:
— Ja  mizerny zw racam się do Ciebie, o P a ­

nie, k tóryś jest potężniejszy nad wszystko, któ­
ry światami rządzisz, gwuazdom rozkazujesz. 
Tyś Pan nad Pany! Tobie cześć i chwała na 
ziemi i w  Niebie....

Czyście słyszeli matkę zawodzącą, która 
po stracie kilkorga dzieci, ostatnie, jedyną po­
ciechę, widzi um ierające? Czyście słyszeli te 
jęki, ten płacz, to narzekanie matki, pozbawio­
nej tego, co największym i najmilszym było 
dla niej skarbem ?

Takiemi do głębi przenikającemu jękami za­
brzmiała potem skrzypka Piotrkowa.

Jakby mówiła:
— O Panie, Ty  wiesz, żem niewinny O 

Panie, Ty  widzisz, z jaką pogardą w szyscy  na 
mnie patrzą, za łotra, zbrodniarza, święto- 
kradzcę mnie mając. Ty  wuesz, o Panie, że 
matka moja chora i biedna umrze z głodu, gdy 
ja nie będę jej żywił.

Panie, ulituj się! Boże, ocal mnie i Jezu, 
ratuj mnie!

Miłosierdzia, o Panie Jezu! Racz zaświad­
czyć, żem niewinny. W szyscy  mnie opuścili, 
w szyscy. W Tobie jedyna moja nadzieja.

Miłosierdzia! Ratunku! O Jezu .......
Cały lud w kościele płakał, wzruszony m u­

zyką Piotrkową. On sam zmęczony nadzwy- 
czajnem przejęciem opuścił ręce. Skrzypki 
w ypadły mu z ręki, zwiesił głowę i płakał.

W tym momencie stało się coś niespodzia­
nego. Oto w szyscy  żywemi oczami widzą, 
jak stopa Pana Jezusa na krzyżu się poruszyła, 
a drugi zloty trzewiczek, zesunąw szy się, pa­
da tuż przed Piotrkiem.

— Cud! Cud! — woła cały lud i radość i 
bojaźń nieopisana przejmuje wszystkich obe­
cnych.

— Zaiste, ten człowiek niewinny, — woła 
ksiądz proboszcz, sam Pan Jezus poświadczył, 
że to, co mównł przed sądem, praw dą jest.

— Niewinny, niewinny, — woła wszystek  
zgromadzony lud.

A Piotrek leży na ziemi i płacze, aż cały 
drży, z radości i wdzięczności. Nie potrafi 
uczucia słowami w yrazić, więc tylko pow ta­
rza z niewymownem wzruszeniem:

— O słodki Jezu! O słodki Jezu...
Strażnicy padli na kolana. Sędziowie po­

wstali z stołków^ i klękają obok tego samego 
człowieka, którego na śmierć sromotną ska­
zali. Kajają się przed Bogiem i odwołują swrój 
wyrok. Ksiądz proboszcz uspokaja lud i rów ­
nież ukląkłszy, intonuje pieśń nabożną. Cały 
kościół śpiewa i wielbi Pana, który niewinne­
go człowieka od śmierci ocalił.

W szystkim tak jest błogo na duszy. Śpie­
waliby i modlili się do rana i dłużej. Każdy
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czuje, że p rzeży ł  chwilę w ielką i b łogosław io­
ną, bo ujrzał cud, k tó ry  go w  miłości i ufności 
do B oga ustalił i u twierdził.

Wielki jest Bóg! C h w ała  mu dziś i po 
w szy s tk ie  w ieki! . . .

Podniesiono osłabionego P io trk a  z ziemi. 
Ci sami s trażn icy ,  k tó rzy  go na stos śm ierte l­
ny  w ieść  mieli, te ra z  go z czcią i pokorą p ro ­
w ad zą .

D okądże id ą?
Do matki!
Ale za ledw ie wyszli  z kościoła, kogoż to 

w id zą  zbliżającego s ię ?  Oto g rom ada  ludzi, 
d o w ied z iaw szy  się o cudzie, pobiegła do ch a­
ty  i niosą chorą m atkę ,  ab y  coprędzej ucieszyła 
się ocalonym  synem .

— Synu najmilszy, — w oła  m atka, w y ­
ciągając ramiona ku P iotrkow i.

— M atko, o m atko , — odpow iada grajek 
i w y r w a w s z y  się s trażn ikom , b ieży  do matki

BUDOWNICTWO
Jeżeli podziwem przejm ują nas budowle, 

w y k o n an e  przez ludzi: zamki, kościoły, nie­
bo tyczne  domy (tak zw an e  „d rap acze  ch m u r“ ) 
m osty ,  tunele i tym  podobne dzieła, św iad ­
czące o potędze ducha ludzkiego — nie mniej 
zdum iew ać się m ożna nad budow lam i, jakie 
znachodzim y w  świecie zw ie rzęcym . B aczny

w  przyrodzie.

i k lęknąw szy  p rzy  niej, obejmuje ją obiema 
rękami.

I m atka  płacze i syn płacze i w sz y sc y  obe­
cni płaczą z radosnego w zruszen ia .. .

Takie  jest pobożne podanie o Panu  Jezu ­
sie zw ierzynieckim . Dzisiaj w  kościeie ta m ­
tejszym  ow ego  k rzy ża  już nie ma. Podobno 
zabrano  go do R zym u a natom iast przysłano  
obraz , dotąd w  kościele się znajdujący. O braz  
ten m alo w an y  jest na d rzew ie  a zaw ieszony  na 
lewej ścianie blisko wielkiego o ł ta rza ,  w  tern 
sam em  miejscu, w k tórem  przed wiekam i w i­
siał k rzyż .

Na obrazie  w idać  m orze, po którem  okręt 
płynie. P r z y  brzegu Jezus C h ry s tu s  na k rz y ­
żu, w  długiej sukni szare j ,  z łotem  b ram ow anej ,  
z złotą koroną na g łow ie i złotemi t rzew iczk a ­
mi na stopach. U stóp k rz y ża  k lęczy  grajek, 
a jeden z lo ty  trzew iczek  spada ze stopy  Z ba­
wiciela do rąk k lęczącego.

W PRZYRODZIE.
spostrzegacz  n iezaw odnie dostrzeże  naw et,  że 
jak w  wićlu innych objaw ach  życia , tak i w 
budow nictw ie  ludzie jakoby czerpali w z o ry  od 
zw ierzą t.

Nie ubliża im to bynajm niej! W  świecie 
p rzy ro d y  sp o ty k am y  tak  doskonałe u rz ąd ze ­
nia, tak ą  przedziw ną zgodność p rzyczyn  i sku­
tków , że z g ó ry  p rzy jąć  m usim y, że jest w  tern 
nie co innego, tylko w szech m o cn y  duch Boży, 
przed k tó rym  z pokorą u korzyć  się i k tó ry  z 
dum ą naś ladow ać  m ożem y.

T ak i z budow nic tw em . Sm ukłe  w ieżyce, 
które śmiało w y s trze la ją  w  górę , jakby  nieba 
dosięgnąć chcia ły , są chlubą i dum ą a rch i te ­
kta ,  k tó ry  tak  doskonale umiał obliczyć roz­
m iary  ich, że nie s t ra c ą  rów now agi,  przez  w ie ­
ki całe opierając się burzom  i w ia trom .

Rozględnijm y się jednak, czy  podobnych 
w ieży c  nie m a w  świecie zw ie rzą t.

Oto zna jdujem y je w  A fryce. W idzim y tam 
całe okolice, jakby  obsiane wieżam i.

To m ieszkania i osady  m ró w ek  term itów  
(obrazek 1).

U p o d s taw y  mają one około 15 m etrów  ob­
jętości a w ysok ie  są  na 3— 5 m etró w . Zbu­
dow ane są z gliny i to tak  mocno, że po trzeba 
znacznej siły do ich zburzenia.

Jeżeli uw zględn im y, że tw órcam i tych 
osobliwych dom ostw  są maleńkie o w ad y ,  k tó ­
re nie u czy ły  się ani pom iarów , ani ob rachun­
ków , za  jedyne zaś  narzędzia  m ają  s łabe łap ­
ki, a m a te ry a łem  pom ocniczym  jest im ty lko 
ślina w  pyszczku , w te d y  zaiste  p rzy zn ać  m u-1. Gniazdo mrówek termitów.



Budownictw o w przyrodzie. 78

zupełnie rozwinięte i prawie już gotowe do 
walki o byt;  nie potrzebują przeto rozpieszczać 
się w  domu rodzicielskim. Mało jest zatem po­
między ssakami takich, coby budowały sobie 
stałe siedziby. Nawet te, które najwięcej 
przypominają człowieka tj. małpy, na budowę 
mieszkania bynajmniej nie lubią tiacić czasu, 
bo zmysłu do tego zapewnieby im nie brakło.

W  jednym z ogrodów zoologicznych czyli 
zwierzyńców, gdzie małpy orangutany i szym ­
pansy wypuszczano na wolność, zajmowały 
się one często układaniem gniazd na drze­
wach. Otóż zauważono, że gdy nie mogły do­
stać się na miejsca wysoko położone, znosiły 
krzesełka, beczki i tym podobne przedmioty i 
ustawiały z nich kunsztowne rusztowanie. 
Czyż to nie w yraźny  zmysł budowlany? Tym - 
czasem gniazda małp nie odznaczają się ani 
kunsztownością, ani starannością. Ot kilka­
naście gałęzi w  nieładzie zarzuconych, stano­
wi łoże; gdy noc jest chłodna, w tedy jedna 
gałąź uliściona odgryw a rolę pierzyny (obr. 3).

Zresztą na cóż małpom trwalsze siedziby? 
Najprzód: przebywają one przeważnie w ta-

2. Budowla termitów.

simy, że większego one dokonały dzieła, niż 
architekt, który zbudował gmach wspaniały 
z niebotycznemi wieżami.

A owe domy kilko- i kilkonastopiętrowe 
w miastach czyż nie są naśladowaniem innych 
budowli tychże samych mrówek termitów ? 
(obr. 2). P rzy jrzy jm y się tylko, jak lekko spo­
czyw a tam jedno piętro na drugiem, a pomimo 
to budowa jest tak mocna, że nawet trzęsienie 
ziemi nie tak łatwo ją zburzy, jak kruche domy 
ludzkie.

Nie sądzimy też, żeby malowanie i gładze­
nie ścian było w ym ysłem  ludzkim, bo oto, gdy 
zburzym y taki gmach termitów, przekonamy 
się. że ściany jego są gładkie, jak najpiękniej­
sza glazura. Krajowcy mają z nich gotowe 
flizy do wykładania podłóg w swych chatach.

W śród owadów wogóle dużo jest takich 
majstrów co się tyczy budowy mieszkań. Po 
przykłady tego nie potrzebujemy nawet jeź­
dzić* aż do Afryki i zaglądać do siedlisk terini- 
tów. W ysta rczy  rzucić okiem w  ul pszczeli, 
a staniemy zdumieni akuratnością wykonania 
rozmaitych komórek, które na rozmaity służą 
użytek.

Znacznie mniej zmysłu budowlanego posia­
dają zwierzęta ssące, choć na oko zdaje się, 
że mają one w ładze umysłowe więcej rozwi­
nięte od innych zwierząt. T łómaczyć to trze­
ba tern, że młode ssaki przychodzą na świat 3. Orangutan układa się do spoczynku nocnego.
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kim k l imacie,  gdz ie n a w e t  c z ło w ie k  bez  s ie­
dz ib y  o b y ł b y  się,  m a j ą c  ty lko  c z y s t e  niebo  za 
p r z y k r y c i e ;  po drugi e  z a ś  m a ł p y  na leżą  do 
t y c h ,  o k t ó r y c h  m o ż n a  pow ie d z ie ć :  . .Taki  los 
w y p a d ł  n a m ,  dzisiaj  tu,  ju t ro  t a m “ . P a t r z ą  
one jedyn ie  „ g d z i e  się z kom in a  k u r z y "  t. j. 
gdz ie  d o j r z e w a j ą  o w o c e  lub p ł ody  polne ;  w p a ­
da ją  t a m  ca łą  g r o m a d ą ,  ob j ada j ą  do c z y s t a ,  ż e ­
b y  się po nich i p ta szek  nie p o ż y w i ł  i — p a ­
nie św ie ć !  — idą dalej  na n o w e  rozboje .  I s tny  
to ród d a r m o z j a d ó w  i s zk o d n ik ó w ,  w i ę c  nie u 
nich n am  s z u k a ć  w z o r ó w  p r a c y  i s t a r ann oś c i  
w  b u d o w ie  m ie sz ka ń .

Z a j r z y j m y  ot lepiej do n a s z y c h  z w i e r z ą t e k ,  
k tó r e  z p o w o d u  os t re j  z i m y  z m u s z o n e  są c h r o ­
nić się w  ja m a c h .

W e ź m y  n. p. n a s z e g o  borsuka czyli  jaźw ca .  
T o  wid o czn ie  „ p a ń s t w o " ,  k tó r e  lubi d o s ta te k  
i w y g o d ę .  Nie w y s t a r c z a  im jedna  c iupka ,  ale

4, Gniazdo r y b y  kolczatk i .

m a j ą  i p r zedpo kó j  i a lk ie rz  i k o m n a t ę  b a w i a l ­
ną .  P o d o b n o  te l i czne kom órk i  buduje  bor suk  
g łó w n ie  dla b e z p i e c z e ń s t w a ,  ale b ą d ź  co bądź .  
m a  o b s z e r n e  m ie s z k a n ie  i t y lk o  ludz iom p r z y ­
k ł ad  z te go  b r a ć  na leży .  C ia sn e  m ieszkanie  
b o w i e m ,  gdz ie  to ki lka a lbo i k i lkanaśc ie  osób  
p r z e b y w a  dniem i no cą  w  jedne j izbie,  p rzed 
s t a w i a  n iejedno n i e b e z p i e c z e ń s t w o  tak dla c ia ­
ła,  j ako  i dla d u s z y .

A j a k a  c z y s t o ś ć  panuje  w  m ies zkan iu  b o r ­
su ka !  J a k  to m ó w i ą :  p y ł k u b y ś  t a m  nie z n a ­
lazł .  K o r z y s t a  z te go  cz ę s to  n i es te ty  o d w i e ­
c z n y  w r ó g  b o r s u k a  — lis. G d y  go  z ima  z a ­
s tan ie  bez dachu  nad  g ł o w ą ,  cza tu je  na chwi lę ,  
g d y  p a ń s t w o  b o r s u k o w i e  w y j d ą  się p r z e w i e ­
t r z y ć  i w t e d y  w s z e d ł s z y  do ich m ie szka ni a ,  z a ­
n i e c z y s z c z a  je s romotn ie .  B o r s u k  raz  jeden  
zniesie p o d o b n ą  s w a w o l ę ;  m r u c z ą c  i sap iąc  
z g n ie w u ,  oc zyśc i  j a m ę  i dalej  w  niej m ie szka .  
G d y  jednak  lis p o w t ó r z y  tę  pso tę ,  już  bo rsuk

za nic w  św ie c ie  nie m i e s z k a ł b y  w  takiej  j a ­
mie,  woli  sob ie  ch oć  z t r u d e m  inną b u d o w a ć .  
Na  to ty lko  cze k a  lis i w p r o w a d z a  się do g o t o ­
w e j  j a m y .

C z y ż  s w e n i  z a m i ł o w a n i e m  p o r z ą d k u  i c z y ­
stośc i nie m ó g ł b y  b o r s u k  z a w s t y d z i ć  n ie je dne ­
go  c z ł o w i e k a ?

Inne z n ó w  z w i e r z ą t k o  u nas  ż y j ące ,  to 
p r a w d z i w y  o b r a z  c h c iw c a .  Buduje  w  ziemi 
roz leg łe  k o m o r y ,  i znos i  do nich ca łe mi  sze-  
flami zboże ,  c h o ć  wie ,  że ty le  p rz e z  z imę z jeść  
nie zdo ła .  Nie ż y c z y  jednak  in nym  głod i^m i  
b i e d a k o m  tych  z a s o b ó w ,  p r z e c iw n ie :  tyle
w o k o ło  sw'ych ś p i c h r z ó w  p o p r o w a d z i  k r ę t y c h  
k u r y t a r z y ,  że zje l icha,  k to  się do nich do bi e ­
rze.  R acze j  zab łą dz i  w  kr ę t e j  d r o d z e  i z g ło ­
du zginie.  T a k im  s k ą p c e m  n i e u ż y t y m  jest  
chomik, w  ni ek tó ry ch  okol icach  t a k ż e  susłeni  
z w a n y .

W r ę c z  p r z e c i w n e  usposobien ie  po s i ada  
bóbr. J a k  w i a d o m o ,  budu je  on sobie  z g r a b n e  
domki  na w o dz ie ,  op ie ra ją c  je na pa lach  w b i ­
ty ch  w  dno w o d y .  Domki  są  n a w e t  p ię t r o w e ,  
ale z a p a s ó w  t a m  n ig d y  n ie m a  ż a d n y c h .  G ó rn e  
p ię t ro  jes t  z a t e m  ty lk o  n a  to,  a b y  b ó b r  z ro ­
dz iną  m ó g ł  się t a m  sch ron ić ,  g d y  w o d a  w z b i e ­
rze  ta k ,  że zale je  do ln y  p rz edz ia ł  m ie sz kani a .  
K tó ż b y  śmia ł  z a p r z e c z y ć ,  że od b o b r a  n a u ­
czyl i  się ludzie p i e rw ot n i ,  p r z e d  w ie k a m i  ż y ­
ją c y  b u d o w y  m ie s z k a ń  n a w o d n y c h ?

Ze w s z y s t k i c h  z w i e r z ą t  r y b y  najmnie j  o b ­
jaw ia ją  z m y s ł u  i chęci  do b u d o w a n i a  mie sz ka ń .  
Nie dba ją  o „ g n i a z d o  ro d z i n n e " ,  a lb o w i e m  
obce  im jest  życ i e  rodz inne .  R y b ia  m a t k a  z a ­
ledwie  o w y b ó r  mie jsc a  po kło poce  się,  gdz ie -  
b y  jaja z ło ż y ła  tak ,  a b y  je s łońce  o g r z e w a ć  
mog ło .  O da lsz e  losy  p o t o m s t w a  już nie p y ­
ta i nie w ie  n a w e t  o tern. że w i ę k s z a  jego  cz ęść  
ginie w  dz ie c iń s tw ie ,  nie p os iada jąc  zdolnośc i  
do o b r o n y  p rz ed  z a c h ła n n o ś c ią  w r o g ó w .  T a k  
pos tę puj e  ogół  ry b .  N ies po dz ia nk ą  z a t e m  dla 
n ie jednego  będz ie  w i a d o m o ś ć ,  że ' w ś r ó d  ry b  
zna le źć  m o ż n a  b u d o w n i c z y c h .

Oto  kolczatka w  n a s z y c h  w o d a c h  ż y j ąca ,  
m a ła  r y b k a ,  d ługośc i  8— 10 c tm.  buduje  g n ia ­
zdo z t r a w  i k o r z o n k ó w  (obr .  4). Nie z b y t  ono 
s z tu c z n e  co p r a w d a ;  sp lec ione  jedn ak  jes t  tak 
m o c n o ,  że go pr ąd  w o d y  nie r o z e r w ie .  Z w a ­
ż y w s z y ,  że r y b a  ani n a w e t  łapek  do p o m o c y  
nie pos iada ,  m u s i m y  za is te  z d u m i e w a ć  się nad  
jej z r ę c z n o ś c i ą  i w y t r w a ł o ś c i ą .

Co  wię ce j  w i d z i m y  u ko lcza tk i  p i e r w o w z ó r  
w s p ó l n y c h  d o m ó w  i gosp oda rs tw ' .  O to  do 
g n iazda ,  z b u d o w a n e g o  w sp ól nem i  si łami  kilka 
s a m ic z e k  s k ła d a  s w ą  ikrę.  a  na s tę pn ie  s a m c e  
kole jno g n i a z d a  pi lnują i b ronią ,  a b y  ik ra  nie 
s t a ł a  się p a s t w ą  d r a p i e ż n i k ó w  w o d n y c h .

N a j w i ę k s z y c h  jed na k  b u d o w n i c z y c h  w 
św ie c ie  z w i e r z ę c y m  z n a j d u j e m y  w ś r ó d  p ta -
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5. Tkacze ind yjsk ie  przy budow ie gniazd. Na prawo  
gniazdo sam czyka.

k ó w .  P r z e d s t a w i a j ą  one przec ież  d o s k o n a ły  
p i e r w o w z ó r  ż y c ia  rodz innego ,  w i ę c  nie dz iw,  
że ua b u d o w ę  i p rz yoz dob ie n ie  „ g n i a z d a  ro- 
d z i n n e g o “  w y s i l a ją  w s z y s t k i e  w ł a d z e  s w e g o  
m a ł e g o  mó zgu  i c a ł ą  z r ę c z n o ś ć  dz ió bk a  i nóżek .

Z a p e w n e  k a ż d y  z n a s  w id z ia ł  już z bl iska 
gn ia zd k o  ptas ie  n. p. t r z n a d la  żó l to b r z u s z k a ,  
a lbo  po k rz e w k i  o g r o d o w e j .  Co  ta m  za kuu- 
s z t o w n o ś ć  plecionki!  Co  z a  s t a r a n n o ś ć  w  z a ­
tyk an iu  szcze lin,  j aka  t r o s k l i w o ś ć  w  dobo rze  
miękk ich  m c h ó w  i p ie rza ,  a b y  p o d ło że  g n ia ­
zdka  b y ł o  miłe i de l ika tne .  W i d z ą c  je nie m o ­
żna  o p r z e ć  się w r a ż e n i u ,  że g ł ó w n y m  c z y n ­
nikiem pr zy  b u d o w ie  gn ia z d k a  b y i a  w z a j e m n a  
mi łość  m a ł ż e ń s t w a  p ta s iego  i p r zeczuc i e  s z c z ę ­
ścia,  jakie ich cz eka  w  w y c h o w y w a n i u  po­
to m s t w a .

C o  za  p r z e d z i w n y  p r z y  tern z m y s ł  r o z w i ­
jają ptak i  w  k ie r unk u z ab ezp ie czen ia  gn iazdka  
Przed  napaśc i ą  n a t u r a ln y c h  w r o g ó w !

T a k  n. p. na jm nie j sz y  u nas  p tas zek  s tr z y ­
żyk  w o le  oczko buduje gn ia zd k o  w  formie p ie ­

w p rz y ro d z ie .  8 2

k a rn ik a ,  z ma leń k im  w  boczne j  ścian ie  o t w o ­
rem,  p r zez  k t ó r y  ty l ko  on s a m  pr ze c is n ą ć  się 
zdoła .  R z e c z  p ro s ta ,  że ani j a s t r z ą b  ani ku na  
do tak i ego  g n i a z d k a  d o s ta ć  się nie m og ą .

. leszcze k u n s z t o w n i e j s z e  jes t  g n ia zdo  wilgi.  
Je s t  to up l ec iony  ze źdz iebe ł  t r a w y  i m chu  w o ­
reczek ,  u w i e s z o n y ,  n iby  na s z n u re c z k u  u dw ó c h  
ró w n o l e g ł y c h  g a łą z e k .  T r z e b a  mi eć  oko  b a r ­
dzo  w p r a w n e ,  a b y  je o d k r y ć  w ś r ó d  liści.

A i na s z e  d o m o w n ic z k i  jaskółki umieją z a ­
b e z p i e c z y ć  s w e  g n i a z d k a  od napaśc i  w r o g ó w  
na t u r a l n y c h .  U m ie s z c z a j ą  je t ak,  że ich ani 
z w ie r z ę ,  ani p t ak  d ra p i e ż n y  nie dosięgnie .  J e ­
dyn ie  w y n a t u r z o n y  c z ło w ie k  m o ż e  je s k r z y w ­
dzić,  n i s zcząc  bru ta ln ie  mo zol ną  ich b u d o w lę .

6. Gniazdo sik ory  w  stepie ukraińskim . U góry  
gniazdko sam czyka.

fi
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7 . P tak krawiec, żyjący  w  krajach podzw rot­
n ikow ych .

Prawdziwemi arcydziełami staranności i 
kunsztu są gniazda ptaków, żyjących w  kra­
jach podzwrotnikowych. T łóm aczyć to można 
tern, że o wiele więcej tam jeszcze niż u nas 
mają ptaki w rogów naturalnych. Tam nietylko 
drapieżne ptaki i zwierzęta, ale do tego jeszcze  
żmije, w ęże .  pająki czyhają na małe ptaszki 
i ich jaja. Lecz instynkt zachow aw czy pta­
szków jest wprost zdumiewający.

Oto n. p. gniazdo tkacza (obr. 5), żyjącego  
w  Indyach. Prawie w ierzyć się nie chce, aby 
było ono dziełem małych ptaszków. A ty m ­
czasem te majstry nawet na dwa gniazdka 
nie żałują pracy; jedno przeznaczone dla sa­
micy zamknięte jest ze wszech stron i jakąś 
rurą dla wylotu opatrzone, drugie dla samca 
bez owej rury. Jaki może być cel tego roz­
działu małżeńskiego? Oto nie co innego, tylko 
troskliwość małżonka i ojca o całość rodziny. 
W  razie zbliżenia się wroga, pragnie on go 
dostrzedz już zdała i ile możności niebezpie­
czeństwo odwrócić od sw ych ukochanych, a 
zwrócić ku sobie: niech padnie on, ojciec, ale

rodzina zostanie uratowana. Naturaliści twier­
dzą, że w  każdem gniazdku tkacza znaleźć  
można grudkę miękkiej gliny. Ma to być przy­
rząd do oświetlania komnaty, w  której natu­
ralnie ciemno jest ,,jak w  miechu“ . Ale tro­
skliwy mąż i tej biedzie zaradzi. Oto schwyci  
robaczka, św iecącego w  ciemności fosfory­
cznie i zatknie go na ow ym  glinianym św ie­
czniku —  lampa gotowa.

Podobne obyczaje przy budowie gniazda 
zachowuje także pewien gatunek sikory, ż y ­
jący w e  wschodniej Europie; na Ukrainie już 
napotkać ją można (obr. 6).

Obok tkacza warto wspomnieć także o 
krawcu (obr. 7). Choć bez igły zszyje on so­
bie gniazdko z liści, a podobno najstarsi ludzie 
nie pomną wypadku, aby się kiedy szewek roz­
pruł i jajka się w ykulnęły; ręczyć zaś można, 
że nawet w ą ż  okularnik nie rozróżni gniazdka 
od reszty liści pomimo sw ych okularów.

W  końcu wspomnimy jeszcze o w y n a ­
lazcach sztucznych wylęgarni. Mylnem jest 
mniemanie, że sztuczne wylęgarnie wynaleźli  
ludzie. Nieprawdą też jest. że w ynalazcą był  
struś.

Na pomysł ten wpadła już przed wiekami 
pewna mądra kura, zwana australską (bo też 
co prawda w  Australii się rodziła). Z obrazka 
widzimy (obr. 8), że musi to być bliska krewna 
naszej indyczki, którą niektórzy dla jej małego  
rozumu gułą nazwali. No, kura australska ma 
w  każdym razie rozum niemały. Są nawet 
pewne poszlaki, że musiała ona gdzieś uczyć  
się chemii. W ie bowiem bardzo dobrze, że 
przy gniciu ciał w ytw arza  się ciepło. Układa 
przeto stożek z liści umieszanych z ziemią i w

8. W y lęgarn ie  k u ry  australskiej.



H istorya czterech szpilek.

ten s tożek  zagrzebu je  sw e  jaja. W  stożku 
w sk u tek  gnicia liści w y tw a rz a  się tyle ciepła, 
że jaja w y lęg a ją  się i po kilkadziesięciu dniach 
w y ch o d zą  ze s tożka m łode kurki tak silne, że 
odrazu  o b y w a ją  się bez pom ocy i opieki matki.

R ecz pros ta ,  że w  krótkim  przeglądzie nie 
m ożna w sk az ać  na w szy s tk ie  ob jaw y  sztuki 
budowniczej u zw ierzą t.  Na to t rzeb ab y  za ­
pisać całe tom y. Może jednak z tych kilku 
p rzy k ład ó w  niejeden pow eźm ie chęć do śle­
dzenia życia i obyczajów  zw ierzą t.  O by tak 
było! P rz y ro d a  to n iew yczerpana  księga.

pełna m ądrości Bożej: człowiek rozczytu jąc  się 
w  niej. nietylko m ądrze jszym , ale i sz lachet­
niejszym się staje. Śląski poeta ks. Datnroth 
tak  to w y ra z i ł :

O tw a r tą  księgą jest natura  
Dla tych, co czy tać  w niej umieją; 
K azaniem : ptak, kwiat,  las i chm ura 
Dla tych ,  co głos ich rozumieją.
Bo w szys tko  praw i jednogłośnie:
Czy d robny  mech, czy wielkie morze, 
Choć różnym  głosem, lecz radośnie:
O jakżeś  wielki, dob jy  Boże! J .  O.

HISTORYA CZTERECH SZPILEK. C S ®
W  1857 r. u jednego z najp ierw szych  ju­

bilerów  m iasta  L. w y s taw io n a  b y ła  w spania ła  
b rosza ,  k tó ra  z w raca ła  na siebie pow szechną 
u w ag ę  przechodniów . W sz y sc y  za tr z y m y ­
wali się przed w y s ta w ą  sklepową, aby  tę b ro ­
szę oglądać. B yła  ona rzeczyw iśc ie  bardzo  
o ryginalna , bo w y g ląd a ła  w  następu jący  spo­
sób: by ł to k w adrac ik  z ło ty , w y s a d z a n y  d ro ­
gocennymi dyam entam i, w pośródku tych k a ­
mieni b y ły  za szkłem opraw ione n a jzw y cza j­
niejsze w  świecie cz te ry  s ta re  szpilki p o k rzy ­
wione i za rdzew ia łe .

W s z y s c y  zachodzili w głowę, coby te cz te ­
ry  s ta re  szpilki m iały  z n a czy ć ?

Oto jaka by ła  p ra w d z iw a  h is to rya  tych 
cz terech szpilek.

W  czasie gdy brosza  ta by ła  na w y s taw ie  
u jubilera, zna jdow ał się w tym  mieście c u d z o ­
ziemiec pewien, hrabia U. w ra z  ze sw oją  m a ł­
żonką. V

H rabia U. za jm ow ał by ł dawniej w ysokie  
stanow isko  na dw orze  sw ego  m onarchy ,  ale 
n ies te ty  popadł w  niełaskę księcia, i ni ztąd, ni 
zow ąd jednego pięknego poranku, przybyli do 
jego pałacu policyanci, zaaresztow ali  go i zam ­
knęli go do więzienia przeznaczonego dla prze­
s tępców  politycznych.

H rabia w  chwili sw ego  uwięzienia był m ło ­
dym . silnym m ężczyzną ,  p rzy zw y cza jo n y m  do 
życia  nader  czynnego. Mniemał on, że to 
chw ilow e jakieś nieporozumienie, i że śledztwo 
w k ró tc e  w y k a ż e  jego niewinność a zarazem  
o tw o rz y  mu drzw i więzienia.

Ale czekał on darem nie  — u p ły w a ły  dnie. 
tygodnie, m iesiące — nic.

G robow e milczenie i ciemność lochu b y ły  
jego nieodstępnym i to w arzy szam i niedoli.

S tra szn a ,  dzika rozpacz ogarnę ła  nie 
szczęsnego w ięźnia . Znał on dobrze historyę 
sw eg o  kra ju , w iedzia ł, że la ta  i la ta  m oże po­
zos tać  w  ty m  lochu zapom niany  od w s z y s t ­
kich, a ty m czasem  czuł on, że w  tej b ezczy n ­
ności i rozpaczy  z dniem każdym  przybliża się

do niego s traszne widm o, nie śmierci, bo tej 
się nie obaw iał, ale stokroć groźniejsze widm o 
obłąkania.

W iedział więzień, że jedna tylko rzecz b y ­
łaby w  stanie u ra to w ać  go, a tą  zbawienną 
rzeczą b y ło b y  jakiekolwiek zajęcie, k tó reby  
za jm ow ało  jego myśli.

Ależ jakież zajęcie mógł on sobie w y n a ­
leźć, w y m y ślić  w tym  lochu ciemnym o cz te ­
rech nagich śc ian ach ?  Pod ręką nic zupełnie 
nie miał, bo mu w szys tko  odebrano. W ięzień 
jednakże z żelazną w y trw a ło śc ią  powiedział 
sobie, że w  celu ra tow ania  sw ych  zm ysłów  
musi koniecznie w yna leźć  zajęcie.

I w  końcu w yna lazł .
G dy go w rzucono  do więzienia, z rew ido­

w ano  go i zabrano  mu w szy s tk o  co miał przy 
sobie; ale jednakże czujnej i bacznej uwagi je­
go prześladow ców  uszła jedna rzecz, a m ia ­
nowicie cz te ry  szpilki, k tó re  znalazł w  sw em  
ubraniu. Te cz te ry  szpilki d o s ta rczy ły  mu za ­
trudnienia; ale w  jaki sposób?  Znalazłszy z 
radością te szpilki na sobie, rozrzucił je po ca ­
łym  lochu i zaczął ich następnie szukać, zna­
lazłszy je, rozrzucał je na nowo. i tak  ciągle.

Szukanie tych szpilek by ło  mozolną p r a ­
cą, bo szpilki by ły  m ałe, a loch duży  i c iem ny; 
n ieraz dniami całym i czołgał się po wilgotnej 
podłodze, zanim zdołał je w szys tk ie  odnaleźć. 
Zajecie to t rw a ło  lat sześć!

Po  sześciu latach o tw orzono mu drzw i 
więzienia.

H rabia w szed ł do niego m łodym  cz ło w ie ­
kiem, a w yszed ł  zaś osiw iałym  starcem , ale 
dzięki o w ym  cz terem  szpilkom, trz e źw y  na
um yśle. . .

P o w ró c iw sz y  do rodziny, opowiedział 
czemu zaw dzięcza ,  że rozpacz nie do p ro w a­
dziła go do obłędu.

Żona jego. sz te ry  szpilki, dobrodziejki m ę ­
ża, opraw ić  kazała  w  d y am en ty ,  aby  je 
zaw sze  nosić na sobie na pam iątkę przebyty >_ - 
cierpień nieszczęśliwego więźnia!
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D s D  M r ó z ,  s ł o ń c e  i wiatr.
(POD ANIE LUDOW E.)

>Jak tam na dworze?* spytał Maciej wnuka, 
S iedząc w kożuszku pod  piecem  na ławie.

»Ej, źle dziaduniu! zimno u kaduka,
Świata nie widać w śnieżystej kurzawie,
A wicher świszczę, niech go porw ą kaci!*

'A  zasię błaźnie z bezrozum ną mową! 
Zmarzłeś na dworze, to się ogrzej w chacie,
A  wiatru nic klnij!* rzekł starzec surowo. 
W iatr, to parobek pracow ity Boży,
O n chm ury wodzi po szerokiem  niebie,
O n deszcz ożywczy sprowadza w potrzebie,
L ub precz odpędza burzę, co się sroży.
O n zbierze owoc z wysokiego drzewa,
O n liść pożółkły otrząsa i zmiata,
A  wiosną pąki zielone rozplata.
On czyści z plewy drogie zboże nasze,
O n je przerabia na m ąkę i kaszę.
On, o czem waści ani się przyśniło,
Po sinem morzu prowadzi okręty.
O n... i któż zliczy, Panie Boże święty,
Korzyści z niego? Żeby go nie było,
Sw iatby pożarło morowe powietrze;
W ara więc, chłopcze, wym yślać o wietrze!
Bo wiatr jak  zechce, to skostniejesz z chłodu, 
W yschniesz z upału, albo umrzesz z głodu.

*  ■ *

On ci na polu het wykładnie zboże,
A lbo napędzi nań g rady , ulewy,
A lbo wygrzebie i zwędzi zasiewy,
Że kiełek z ziarnka dobyć się nie może.
O n ci i w sadzie z drzew obije kwiecie, 
l samo drzewo z korzeniem  obali;
O n jedną iskrą całą wioskę spali,
Lub jak  puch  m arny w mig ci ją  rozmiecie; 
O n tobie z chaty stąpić nic da krokiem,
O n zawsze drogę przed tobą zaskoczy, 
P rochem  lub śniegiem zasypie ci oczy;
A  jak cię w polu napadnie szerokiem,
Jak z łaski jego świśnie zawierucha,
T o  zginiesz marnie, jak  nikczem na mucha.
S tąd  też i m ądre przysłowie nas uczy,
Że głupi tylko przeciw wiatru dm ucha;
Bo nic tak człeku, jak wiatr nie dokuczy!

*
*  *

Niechno waść tylko z uwagą posłucha, 
O pow iem  waści, co onego czasu 
S potkało  człeka z naszego zaścianka:
S zedł sobie szlachcic pew nego poranka,
Nie wiem, na pole, czy może do lasu,
Szedł, aż mu drogę zaszły trzy sam pany:
Jeden  dziad stary, siwy lecz rumiany, 
ł czerstwy; ale drżał n ieborak cały,
Jak b y  nim trzęsła dokuczliwa febra.
Miał ci .płaszcz śnieżny, lśniący się od srebra,

Na kark mu spływał włos jak mleko biały, 
Śnieżysta b roda  szła szeroką wiechą 
Poniżej pasa; pod nosem  wisiały,
O grom ne wąsy, jak  sople pod strzechą;
Nad oczy zwisły mu potężne brwiska,
W zrok osłupiały lodowato błyska,
Z ust mu i nozdrzy oddech  śniegiem pruszy,
A  nogą stąpi, czy ręką poruszy,
T o wszystkie w starcu tym  skrzypią kościska.

Drugi młodziutki, hoży, a wysoki,
Płynął, nie stąpał leciuchnem i kroki,
Piękne miał liczko, jak b y  malowane,
A le mu z niego biło b lasku tyle,
Że g d y  człek na nie popatrzył przez chwilę, 
W net oczy łzami odwrócił zalane,
Jak  g d y b y  w słońce spojrzał się ogniste.
A szaty na nim świeciły złociste,
D yam entam i gęsto naszywane.

A  trzeci przy nich też wzniosłej postawy, 
W ysm ukły w pasie, giętki jakby  z trzciny. 
Składny i lekki, zuchowatej m iny;
Miał ci na sobie płaszczyk nie ciekawy,
W iatrem  podszyty , jak mówi przysłowie,
K tóry  mu jeno pod  szyją się trzym ał,
A  poły  wicher daleko rozdym ał,
1 gęste włosy rozwiewał na gdowie.
Biegł, jak b y  gonił zająca po stepie,
Świstał i sapał zadyszany cały,
Na wierzch mu we łbie w ystąpiły ślepie,
Twarz się lozdęła i usta nabrzm iały;
A  przed nim, za nim, i zlewa i z prawa,
Gęstą się chm urą ciągnęła kurzawa.

Spotkaw szy taką trójkę osobliwą,
Człek spojrzał na nią, jak o b y  na dziwo,
U stąpił z drogi, zdjął czapkę z ukłonem, 
R zekłszy: »niech będzie Chrystus pochwalonym* 
1 dalej ruszył.

Aliści po chwili 
Trzej wędrownicy k ’niemu przystąpili,
1 ów wysoki jasny  młodzian rzecze:
»Komuś się kłaniał, dob ry  mój człowiecze?*
» W szystkim «; odpowie, zdziwiony pytaniem .
»W szystkim  nie można, na to nic przystaniem , 
Jednego  wybierz! fuknął dziad brodaty.
» \ ie  chcem y wszystkim!* krzyknął zuchowaty, 
^Powiadaj komu?* —  śzukają napaści,
Pom yślał szlachcic, i znowu odpow ie:
G łogiem  się świadczę, mościwi panowie,
Że wszystkim: Waści, i waści, i waści;
»No, to jeżeli* znów rzecze ów m łody 
W szystkich uczciłeś twym ukłonem  wprzódy, 

Teraz wybieraj jednego, mospanie,
Jednem u oddaj twe poszanowanie*.

Człek się zamyślił, zafrasował srodze, 
Spotkawszy biedę, na równiutkiej drodze;
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Spojrzał raz jeszcze po swych napastnikach:
Ten stary, nędzny, ledwie, ledwie dycha, 
Jednego szczutka dosyć na dziadusia; 
le n  jasny, jakoś słodko się uśm iecha;
D obry  b y ć  musi, i cichy jak trusia.
Ale ten trzeci, to junak pyzaty,
To niewątpliwie jakiś zawadyja,
Tak się bundziuczy, i sroży za katy!
Do trzech nie gadaj, komu miła szyja!
1 choć to z miejska po węgiersku strojny,
Choć zda się gonić gdzieś wiatry po polach, 
Musi b y ć  jednak jakiś pan dostojny,
Ho dmie się rychtyg , jak Kiszka*) w sobolach, 
A więc jak  rozum doradza prostaczy,
Ani na jasność, ni na wiek nie baczy,
^  sercem , bojaźnią a nie czcią wiedzionem, 
Zuchowatego obdarza pokłonem .

S tary  się zatrząsł, aż z włosów i z b rody  
Szadź się sypnęła; zaiskrzył oczym a 
1 zapłomieniał ogniście ów m łody!
1 krzyknął stary : > niech no przyjdzie zima U 
i krzyknął m łody: > niechno przyjdzie lato!«
1 oba razem : odpowiesz mi za t o !«
A junak śmiał się, wziąwszy się pod boki.
1 wkoło m łyńcc wyrabiał i skoki.
1 poświstywał i rzucał kurzawę.
1 rzekł nareszcie: no! wygrałeś sprawę!!
T o mróz, to słońce, mnie wiatrem świat zowie; 
A wiesz mospanie, co mówi przysłowie?
Mąciry, kto dobrze baczy, skąd wiatr wieje. 
Śmiej się z ich groźby, kiedy ja  przy tobie!
Co oni zrobią, ja zaraz przerobię,
Sparzy — orzeźwię, zmrozi — to ogrzeję*.
1 czm ychnął dalej, a za nim też w ślady, 
Mrucząc, ruszyli i jego kam rady.

*
*  *

Nadeszła zima mróz zasiadł na czaty, 
i ledwie szlachcic nos wyścibi z chaty,
Hajda na n ieg o ! i na kark mu wsiada,
' za nos szczypie, i za palec ściska,
Szlachcic się broni i starego dziada 
Młóci oburącz, aż trzeszczą kościska,
Nogami depce, i w dłoniach go gniecie;
1 tylko wiater błogosławi w duszy,
*će się przyczaił i ani się ruszy,
Jakby go nigdy nie było  na świccie.

*) Sena to r  po lsk i ,  s ł a w n y  z bogactwa.

LJSŚG z d a n i a
Łatwo przeboleć oszczerstwa, ciosy 
W błogich dniach szczęścia i pom yślności,
Lecz b y  je  w ciężkich przetrzym ać chwilach 
Podwójnej trzeba nam cierpliwości.

*
*  *

Dalej do pługów uprawiać ziemię 
Dalej do wołów rolnicze plemię!

A mróz bez wiatru, to nic wielka bieda,
1 człek się jakoś starowinie nie da,
A jak go dobrze po karku wymłóci,
Nic zmarznie wcale, jeszcze się zapoci.

W ięc czyhał, kiedy stanic do roboty , 
M yśląc, żc w tedy już się nic obroni,
1 łatwo będzie porwać go w obro ty ;
A le cicpluchny wiaterek jak wionie, 
lak jasne sionko z za chm ury wysunie,
W net zawziętego wykurzy dziadunio.

Nareszcie wiosnę przyprowadził ciepłą, 
O dchuchnął ziemię zastygłą i skrzepią, 
Roztopił śniegi, pogruchotał lody,
Przepędził zimę z szumiącemi wody,
A z zimą czm ychnął, gdzieś aż za kraj świata 
1 dziad ów siwy, co choć srodze groził, 
Przecież ni palca człeku nie odmroził,
Bez dopom ogi swojego kamrata.

Nastało Jato, a słońce śród lata,
D obrze pam iętne swej zniewagi starej,
Jęło przypiekać straszliwemi żary,
Ilekroć szlachcic łeb wychylił z chaty.
A le nie drzemał nasz junak pyzaty.
Gdy ono piecze i skwarzy zawzięcie,
To on mu chm urę postawi na wstręcie,
Chlodkiem powionic, deszcz ściągnie zdalcka, 
Kzcźwi i chłodzi, jak może człowieka.
A jak wprzód w mrozy, tak teraz w upały,
Z jego też łaski szlachcic wyszedł cały.
Nic opalony wcale, nie spieczony;
D obrze wiec trafił z swojemi pokłony.

*
* *

Co więc wiatr może, widzisz to wyraźnie, 
Nic przeto jednak masz rozumieć, błaźnie,
By szukać wiatru w polu z tego strachu,
L ub jak wiatrówka kręcić się na dachu,
Gdzie on pośw iśnie! Zwyczaj to plugawy !
A le tak kieruj twego życia sprawy,
By nic ty  wiatru, lecz wiatr słuchał ciebie,
1 ku pom ocy stawał ci w potrzebie,
By cię nie miotał, jako podłe śmiecie,
Ale pom agał zdążać ku twej mecie.
To wdaśnie sztuka, a sztuka nie lada,
Bo wiatr przeciwny któż okiełznać może?
Lecz kląć i tego nigdy  nie wypada,
Bo i on na coś potrzebny na świccie:
T obie  zaszkodzi, drugiem u pom oże,
Bo i nim rządzi m ocne ramię Boże.

A dam  P lug .

I M Y Ś L I .
G dy nie zasiejem za dobrej chwili, 
Przez całą zimę będzicm pościli.

** *
Począwszy od chleba,
W szystko — aż do nieba,
Na tym  biednym  święcie,
Zdobywać potrzeba.
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raan Ze zwyczai ludu polskiego, ljsśd

Gaik i M a r z a n n a
(Z 2 obra

P o w sz e c h n y m  zw y c z a je m  było  dawniej  
na G órnym  Slązku, że  w  czw artą  niedzielę  
w ielkopostną chodziły  d z iew czę ta  w iejsk ie  po 
wielu w siach  rano z gaikiem, a po w ielk iem  na­
b ożeń stw ie  obnoszono m arzannę. Z w yczaj  ten 
s tarod aw n y , i od w ieczn y ,  obchodzony na po­
w itanie  w iosn y  i n o w eg o  lata przez naszych  
dziadów  i pradziadów sięga przedchrześciań-  
skich c z a só w , obecnie na G.-Slązku ginie po­
w oli .  P o  w siach  w  okręgach p rzem y sło w y ch  
już od kilku lat zw y cza ju  chodzenia z gaikiem  
i obnoszenia Marzanny zaniechano, g d y ż  w ł a ­
dza temu przeszkadza, uw ażając  to za w ielką  
„ sw a w o lę" i i  T ylko  jeszcze  gdzien iegdzie , w  
w iejskich  ośadach okolic rolniczych, zw y cza j  
ten dotąd się utrzym ał.

D z iew częta  chodząc z gaikiem czyli choin­
ką, przystrojoną w  różnobarwne rąbkowane,

GAIK.

na G .-Sl ązku .
zkam i).

z łoc iste  i srebrzyste  papierki i w stą żeczk i  r ó ż ­
nobarw ne, oraz m alow ane próżne jaja, śp ie­
w a ły  rozmaite piosnki pełne prostoty  i serd e­
czności. P r z y ta c za m y  jednę z o w y c h  r z e w ­
nych piosnek:

Do t e g o  d o m u  w s t ę p u j e m y ,
S z c z ę ś c i a ,  z d r o w i a  w i n s z u j e m y ,

N a sz  g a ik  z ie lo n y ,
P ię k n ie  p r z y s t r o j o n y .

Na n a s z y m  g a ik u  c z e r w o n e  w s t ą ż e c z k i  
Co je  z a w i e s z a ł y  R o z b a r s k i e  d z ie w e c z k i ,

N a sz  g a ik  z i e lo n y ,  itd.

Na n a s z y m  g a i k u  m a l o w a n e  j a jk a ,
Co j e  m a l o w a t a  R o z b a r s k a  k a r c z m a r k a ,

N a s z  g a ik  z i e lo n y  itd.

Na n a s z y m  g a i k u  s a n i e  z ło t e  p a s y  
C o ś m y  z a w i e s z a ł y  w  t e  n a j d r o ż s z e  c z a s y ,

N a sz  g a ik  z i e l o n y  itd.

U t e g o  P a n a ,  p ię k n e  k r o w y  m a ją ,
J a k  je  w y p u s z c z a j ą ,  j a k  o n e  s k a k a j ą ,

N a s z  g a ik  z i e lo n y  itd.

J e s z c z e ć b y  o n e  p i ę k n ie j s z e  b y ł y ,
K ie jb y  t e  d z i e w e c z k i  le n iw e  n ie  b y ł y ,

N asz  g a ik  z i e l o n y  itd.

U t e g o  p a n a  b i a ł a  k a le n ica ,
A na  j e g o  p o lu  z i e lo n a  p s z e n i c a ,

N a s z  g a ik  z i e lo n y  itd .

D a jże  P a n ie  Boże ,  ż e b y  s ię  z d a r z y ł a ,
I ż b y  n a s  p a n i c z k a  n a  ż n i w o  p ro s i ł a .

N a sz  g a i k  z i e lo n y  itd.

Id z i e m y ,  i d z i e m y  p p  d ą b r o w y m  m o ś c i e ,
D z iw a ją  s ię  t a m  p a n o w i e  i g o ś c ie ,

N a sz  g a ik  z i e lo n y  itd.

I d z i e m y ,  i d z i e m y  p o  b i a ł y m  k a m ie n iu ,
C iecze  n a m  w o d z i c z k a  p o  le w e m  r a m ie n iu .

N a s z  g a ik  z i e lo n y  i td .

M a j ą  t a m  p a n i c z k a ,  c z e r w o n e  li czka ,
Boć  im  s ię  ś w i e c ą ,  j a k  b i a ł a  r ó ż y c z k a .

N a sz  g a ik  z i e lo n y  i td .

W  t y m  d o m u  s z u m n a  p a n i ,
Za  s t o  t w a r d y c h  s z a t y  n a  niej.

N a s z  g a i k  z i e l o n y  itd.

P r z e d  t y m  d o m e m  w y r a s t a j ą  k w i a t y ,
M a j ą  t a m  p a n i c z k a  z d y a m e n t ó w  s z a t y .

N a s z  g a i k  z i e l o n y  i td .

S ie d z i  t a m  p a n i c z k a  n a  b i a ł y m  s to ł e c z k u ,
P i a s t u j ą  d z i e c i ą t k o  w  b i a ł e m  w e z g ł o w e c z k u ,

N a s z  g a i k  z i e lo n y  i td .

Z o s t a n ą  t u  i  B o g ie m ,  j u ż  t u  n ie  p r z y j d z i e m y ,
A że  na  b e z r o k ,  j e ś l i  d o ż y j e m y .

N a sz  g a i k  z i e lo n y  i td .
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J u ż c ić  p an iczka  k luczykam i szczerka ,
A ju żc ić  o n a  n am  p o d a ru n k u  szuka.

Nasz gaik  z ie lony itd.

Niech n a m  nie d a w a ją  j a ju sz k a  jednego ,
B o b y ś m y  się zb i ły  w s z y s tk ie  gwoli niego,

Nasz gaik  z ie lony itd.

Niech n am  d a ją  j a ju sz k a  cztery ,
C o b y c h m y  się w s z y s tk ie  podziel i ły .

Nasz gaik  z ie lony itd.

Dajcież, dajcie,  macie co dać,
Boć nam  j e s t  t r u d n o  d łużej  czekać,

Dzień nam  ju ż  krótnie je ,
Gaik nam  rozwieje.

Za piosnki o t r z y m y w a ły  śpiew ające  d z ie w ­
częta , czy  ii jak je n a zyw an o  na Ślązku ,,gai-  
czark i“ , drobne podarki, bądź to jajka, bądź  
też pieniądze.

W  niektórych w siach  na Górnym Slązku w  
tę sam ą niedzielę w y n o sz o n o  w  p d e :  o lb r z y ­
mią lalkę ze  s ło m y , za tk a w sz y  ją na długim  
drążku. D orosłe  d z iew czę ta  w z n io s ły  w  górę  
s traszyd ło , przedstaw iające  boginię śmierci, 
zw a n e  Marzanną i d ą ż y ły  z w y k le  za w ie ś  do 
rzeki, kałuży lub staw ku, śp iew ając taką 
piosnkę:

,,W C horzow ie  na końcu,
Atarzanka we wieńcu,
D okądże j ą  nieść m am y,
G dy d różeczk i  nie z n a m y ?

W ynieśc ie  mnie dzieweczki 
Tu na  pagóreczki,
P o tem  w rzućc ie  do  w ody ,
O! do  g łębokie j  w o d y l “

Następnie w śró d  krzyku i w e so ło śc i  roze­
brały d z iew czę ta  Marzannę a w yjm ując z stra­
szydła. kilka garstek  s ło m y , w r z u c a ły  ją do 
w o d y ,  poczem  w r a c a ły  z gaikiem do w s i ,  śpie­
wając:

W ynieś l im  m ó r  ze wsi,
Latorośl  nies ieni do  wsi.

S łom ą przyniesiona z M arzanny w yc ieran o  
ż ło b y  w  tym  celu, ab y  byd ło  uchronione zo ­
stało  od zaraźliwej choroby.

M A RZ ANNA .

Ł a tw o  się dom yślić , że  pod postacią M a­
rzanny, bogini śmierci, topiono śmierć przyro­
dy , tj. zim ę, a w n o sz ą c  radośnie do w si  na jej 
miejsce latorośl, sym bol n o w eg o  życia , rado­
w an o  się z nowej w io sn y .

Szkoda w ielka , że  na G órnym  Slązku g i ­
nie ten starod aw n y  z w y c z a j ,  s ięgający  staro­
s łow iańskich  c z a só w , a łączą cy  jedno pokole­
nie z drugiem. J. G.

PROMIENIE SŁONECZNE.
K ażdy promień s łońca  jest nam bardzo mi­

ły m . G dy w  jesieni lub w  zimie nadchodzą  
krótkie, smutne i ponure dnie, zdaje nam się, 
ż e śm y  w s z y s c y  posmutnieli, a d la c z e g o ?  —  
prosta na to odpow iedź:  bo brakuje nam ś w ia ­
tła i ciepła promieni s łon eczn ych .

P o ś w ię ć m y  tym  promieniom trochę uwagi.
G d yb y  s łoń ce  zam iast b y ć  kulą płom ie­

nistą b y ło  ty lko ciemną masą, nie m ielibyśm y  
żadnego  z tych  jasnych, c iep łych  promieni, zo ­
s ta w a l ib y śm y  z a w s z e  pogrążeni w  w ieczn ą ,

zimną noc. Jeśliby do nas ciepło n igdy nie 
dochodziło , w od a  nie m og łab y  się w z n o s ić  w  
górę, d eszcz  by  nigdy nie padał, rzeki b y  nie 
p ły n ę ły ,  a zatem  nie m o g ły b y  rosnąć żadne  
rośliny, ani ż y ć  żadne stw orzenia .

W oda w s z y s tk a  zam ieniłaby  się w  lód, 
ziemia cała zam ieniłaby się w  w ielką  kulę 
zmarzniętą, na której nie b y ło b y  żadnej istoty  
żyjącej.

Jaka też m oże b y ć  od leg łość  słońca od 
z iem i?
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W ię c e j  niż d w a d z i e ś c i a  mi l ion ów  mil o d ­
dziela s ło ńce  od z iemi.  O d le g ło ś ć  ta jest  tak 
n iez mi erną ,  że ją sob ie  n a w e t  t r u d n o  p r z e d ­
s t a w ić .  Dla lep sz ego  z ro z u m ie n ia ,  w y o b r a ź m y  
sobie ,  że je d z i e m y  kole ją  n a j s z y b s z y m  p o c ią ­
g ie m,  p r z e b y w a j ą c  na g o dz in ę  60 mil a ng ie l ­
sk ich .  J a d ą c  tak bez  p r z e s t a n k u ,  g d y b y ś m y  
się chcieli  d o s t a ć  do  s ł ońca ,  m u s i e l i b y ś m y  j e ­
cha ć  170 lat.

J a k a  jest  w ie lk o ść  s ł o ń c a ?
A n o k s a g o r a s ,  m ę d r z e c  gr ecki ,  zos ta ł  w y ­

ś m i a n y  p r z e z  s w y c h  z i o m k ó w  za  to,  że t w i e r ­
dził,  że s ł o ń c e  jes t  t ak  wie lk i e  jak p ó ł w y s e p  
Pe l ipo nesk i .  A jed nak  ja k ż e  ó w  m ę d r z e c  m o ­
cno się myl i ł  w  s w ern  tw ie rd z e n iu .

Ziemia na sz a  m a  do koł a  5400 mil,  a s łońce  
wię ce j  niż 578 10(1 mil. J e d n y m  z n a j ł a t w i e j ­
sz y c h  s p o s o b ó w  z ro z u m ie n ia  wie lkości  s łońca  
jest  n a s t ę p u j ą c y :  P r z y p u ś ć m y ,  żc kuła s ło ­
n eczn a  jest  zupe łn ie  próżną  i z o b a c z m y  ile- 
b y ś m y  z iemsk ich  kulek do ś r o d k a  mogli  w nici 
zmieśc ić  ?

W e  w n ę t r z u  s ł o ń c a  z m ie śc i ło by  się milion 
t r z y s t a  t r z y d z ie śc i  t y s ię c y  kul w ie lkośc i  n a ­
szej  ziemi .

Nic też  d z i w n e g o ,  żc taki  o g r o m ,  jak im jest  
s ło ńce ,  w y d z i e l a  n i ezmi erną  i lość c iep ła  i ś w i a ­
tła .̂ S t o s u n k o w o  m a ł a  ty lk o  ilość promieni ,  
k tó re  w y d o b y w a j ą  się z tej ognis te j  kuli, d o ­
chodzi  do n a s z e g o  m a ł e g o  g lobu ,  a j ed na k  m i ­
mo  to jak p o tę ż n y  w p ł y w  na niego w y w i e r a .

Z a p a l m y  la mp ę w i s z ą c ą  na  ś r o d k u  pokoju :  
ś w i a t ł o  jej p r zen ika  w  k a ż d e n  kąc ik,  w  każ d ą  
s z p a r k ę  i r o z l e w a  się doko ła .  W e ź m y  potem 
m a ł e  z i a rn k o  g ro c h u ,  k tó r e  n am  d o b r z e  p r z e d ­
s ta w i  w porów naniu do w ielkości k los za  l a m ­
py .  n a s z ą  z iemię do  s ło ńca ,  i p o t r z y m a j m y  to 
z i a rn k o  z da le ka  od l a m p y .  J a k a  to za le d w ie  
m a ła  c z ą s t e c z k a  z tyc h  promieni  l a m p y  ro z ­
le w a j ą c y c h  się po c a ł y m  pokoju,  padnie  na 
z i a r e c z k o  g r ochu .

l a k a  s a m a  s t o s u n k o w o  ilość promieni  w y ­
c h o d z ą c y c h  od s ło ńc a ,  d os ta je  się na naszą  
z iemię .

J e ś l ib y  s łońce  b y ło  z imne ,  m u s i e l i b y ś m y  
w y m a r z n ą ć .  a g d y b y  znow u promi en ie  s łońca  
s k i e r o w a n e  b y ł y  na n a s z ą  z iemię z ca łą  sw oj ą  
si łą,  W't e d y  s p a l i ły b y  nas  na we g ie l  w  j edne j  
s ek u n d z ie .  Ni ew idz ia lna  z a s ło n a  o c h ra n ia  na s  
od t ego  ż a r u ;  z a s ł o n a  ta jes t  u t w o r z o n a  z d r o ­
b n y c h  c z ą s t e c z e k  w o d y ,  k t ó r a  pr om ienie  s ł o ­
n e c z n e  p o d n o s z ą  i r o z s y p u j ą  w  p o w i e t r z u ,  
c z ą s te c zk i  te w o d y  w c h ł a n i a j ą  w  siebie cz ęść  
n a d m i e r n e g o  g o r ą c a  i s p r a w i a j ą ,  że p o w ie t r z e  
sie w s k u t e k  t ego  o c h ł a d z a  i s t a je  dla nas  możl i-  
w e m  i p r z y j e m n e m .

M im ow ol i  n a s u w a  n a m  się py t a n ie ,  w  jaki 
s po só b  pr om ien ie  s ł o n e c z n e  do nas  d o c h o d z ą ?

D u ń c z y k ,  n a z w is k i e m  H u y g e n s ,  ż y j ą c y  w  
t y m  s a m y m  czas ie  co i N e w t o n ,  tw ier dz i ł ,  że 
ś w i a t ł o  s ło n e c z n e  s p ł y w a  do n as  s t r u m i e n i a m i ;  
mnie j w ię c e j  w' p o d o b n y  s p osób  p rz e d o s ta je  się 
p r ze z  p r z e s t w o r z a  jak fala na  s t a w i e .  J e d y n ą  
t r u d n o ś c ią  do w y j a ś n i e n i a  p o z o s t a w a ł o  ty lk o ,  
po c zem  te fale m o g ą  p ł y n ą ć ;  nie po w o d z i e ,  
bo jej t a m  nie m a ,  ani t e ż  po p o w i e t r z u ,  po n ie ­
w a ż  w  s t o s u n k o w o  n iewie lk ie j  od ziemi  od le ­
głości  nie ma  już p o w i e t r z a .

Musi  z a t e m  b y ć  coś,  co nape łn ia  ca łą  p r z e ­
s t r z e ń  p o m ię d z y  nami  a s ło ńcem .

M a t e r y ą  tą n iewi dz i a ln ą  a n a d t o  m o g ą c ą  
p rz e n i k a ć  p r z e z  ciała s t a łe  jes t  , , e t e r “ . E t e r  
j es t  t ą  m a t e r y ą  n iewidz ia lną ,  k t ó r a  w y p e ł n i a  
k a ż d y  na jm ni e j sz y  z a k ą t e k  p r z e s t w o r z a .

W i e m y  już,  że e t e r  w y p e ł n i a  ca łe  p r z e ­
s t w o r z e ;  z a d a j m y  sobie  n o w e  p y t a n i e :  Co  się 
dz iać  musi .  g d y  jak ie  wie lk ie  w s t r z ą ś n i e n i e  w y ­
d a r z y  się na k t ó r e m  z o l b r z y m ic h  ciał  z n a j d u ­
ją c y c h  się w  p r z e s t r z e n i ?

C z ą s t e c z k i  g a z ó w  z e b r a n y c h  w o k o ł o  s ł o ń ­
ca u d e r z a ją  o siebie n a w z a j e m  z o g r o m n ą  siłą 
i p r z e z  to w y t w a r z a j ą  o g r o m n ą  ilość ś w i a t ł a  
i c iep ła .  A z a t e m  cz ą s t e c zk i  te u d e r z a j ą c  o 
siebie w s t r z ą s a j ą  i e t e r e m ,  k t ó r y  się w o k o ł o  
nich zna jdu je .  P o n i e w a ż  e te r  ro z p o ś c ie r a  się 
od s łońca  do nasze j  ziemi,  w i ę c  w s t r z ą ś n i e n i e  
to, d r g a n ie  to,  dochodzi  aż  do nas .  W e ź m y  
n. p. w  miednicę  w o d y  i w y s t a w m y  sobie ,  że 
to e te r ,  a p o t em  t r z y m a j m y  s z c z y p c z y k a m i  k a ­
w a ł e k  po ta su ,  i z a n u r z m y  go w  w o d z i e  w  p o ­
ś rodku  m ie dn ic y .  Z o b a c z y m y ,  że w  m ia rę  
tego ,  jak się po tas  bę dz ie  r o z g r z e w a ł  i p łomień  
się w o k o ł o  niego rozpa l i ,  u t w o r z ą  się fale. 
k tó r e  b ę d ą  o d p ł y w a ł y  od ś r o d k a  m ied nic y  aż  
do jej b r z e g ó w ;  ł a t w o  p o jm ie m y  jak w  ten  
s a m  spo só b  fale e te ru  od s ł ońca  do nas  p r z y ­
p ł y w a j ą .  Pa l e  te r o z c h o d z ą  się od s ło ńca  na 
w s z y s t k i e  s t r o n y ,  p rz eb ie g a ją  p r z e s t r z e ń  w e  
dnie i w  no cy .

O d y  ta c z ą s tk a  ziemi na  k tóre j  m i e s z k a m y ,  
o d w r ó c o n ą  jest  od s łoń ca ,  n a t e n c z a s  u n a s  
b y w a  noc ,  l ecz g d y  p o d c z a s  ob iegu  ziemi z w r ó ­
c i m y  się z n o w u  ku n iem u,  w ó w c z a s  pr om ien ie  
s ło ńc a  u d e r z a ją  na kra j  na sz  i o ś w i e c a j ą  i 
o g r z e w a j ą  go.  O d y  s łoń ce  się s k r y j e ,  jeśli noc  
jest  j a sną ,  ś w i e c ą  n am  g w i a z d y .

1 one  s p r a w i a j ą  fale.  p r z e p ł y w a j ą  p rz e z  
te  n i ezm ie rn e  p r z e s t r z e n ie ,  k t ó r e  n a s  od nich 
oddz ie la ją ,  bo i g w i a z d y  są  s ło ńca m i  do n a ­
sz e g o  p o d o b n e m i .  ty lk o  ta k  b a r d z o  da le ko  od 
nas  się zna jd ują ,  że fale,  k t ó r e  n a m  p r z e s y ­
łają,  są  s ł a b sz e ,  a z a t e m  s p o s t r z e g a m y  je w t e ­
d y  dopiero ,  g d y  zn ikną  o w ie le  s i lnie jsze ,  bo  
z naczni e  nas  b l iższe pr om ie n ie  n a s z e g o  s łoń ca .

F a le  p r z y b y w a j ą c e  do nas  od s łoń ca  sa  
n a d z w y c z a j  m a łe ,  bo  obl iczono ,  że w  j e d n y m
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calu k w a d ra to w y m  mieści się ich aż  do 50 ty ­
sięcy !

A jak szybko  one do nas p rz y b y w a ją ?
P rzy p o m n ijm y  sobie, cośm y na początku 

powiedzeli, a mianowicie, że pociąg pospieszny 
po trzeb o w ałb y  na odbycie tej drogi od słońca 
do nas aż 170 lat; n aw et kula a rm atn ia ,  k tóra  
leci tak  n iesłychanie szybko , po trzeb o w ały b y  
na odbycie tej samej drogi od 10— 30 lat.

A te drobniutkie drgania  podróżują niepoję- 
cie szybciej, bo w  przeciągu siedmiu i pół mi­
nuty przelatują całe 20 milionów mil! To się 
rzeczyw iście  nie chce w  głowie pomieścić. Ka­
żda zatem  fala do tyka jąca  oczu naszych  w tej 
chwili, pow sta ła  z ruchu, k tó ry  się rozpoczął 
na słońcu dopiero przed siedmiu i pół m inu­
tami.

.leżeli w eźm iem y kaw ałek  tró jgran iastego  
szkła, zw anego  p ryzm atem , i po łożym y go 
na świetle słonecznem , co się w te d y  s tan ie?

U tw o rzy  się w te d y  pas p iękny, różnokolo­
ro w y .  S tosow nie  do tego jak ten p ry zm at 
obrócę, m ożna ten pas zrobić d łuższym  lub też 
k ró tszym , lecz b a rw y  zaw sze  będą ułożone w  
jednakow ym  porządku; czerw ona , po m arań ­
czow a, żółta, zielona, niebieska, b łękitna i fio­
letowa.

Kolory te pochodzą z promieni słońca, k tó­
re przechodząc przez p ryzm at rozdzieliły się; 
toż sam o zupełnie dzieje się i z tęczą, g dy  się 
ukazuje w  kroplach deszczu; to samo zjawisko 
na bańkach m ydlanych  lub na pianie wodnej.

Z tego w szys tk iego  cośm y do tychczas  po­
wiedzieli o promieniach słońca, w idzim y, że 
promienie słoneczne w  rzeczyw istośc i tak mo­
żna określić:

Jes t  to szybki bieg drobniutkich fal czyli 
drgnień, sp ływ ających  od słońca ku nam, po 
niewidzialnej m atery i  k tó ra  się zw ie , ,e te rem “ , 
i uderzających nieustannie w  k ażd y  przedm iot, 
k tó ry  spotykają  po drodze.

Co zaw d z ięczam y  promieniom słonecz­
nym ?

P rzed ew szy s tk iem  darzą  one nas św iatłem  
i ciepłem. Dzięki im jedynie w idzim y w s z y s t ­
ko to, co nas dokoła o tacza . G d y b y  było  cie­
mno, nic absolutnie b y śm y  nie widzieli, ani 
stołu, ani szafy, ani krzeseł,  naw et ścian w  po­
koju, a to dlatego, że p rzedm ioty  te nie posia­
dają fal św ia tła ,  aby  nam je do naszych  oczu 
przesłać.

Lecz zato  gdy  s łoneczko zaświeci rano i 
za jrzy  do naszych  okien, fale słoneczne rozle­
w ają  się na w szy s tk ie  przedm io ty  stojące w  
pokoju, odbijają się od nich i uderzają  o nasze 
oczy . podobnie jak fala m orska  bije o skałę ,  od­
bija się od niej i uderza  o sta tek  p rzep ły w a ją ­
cy  opodal. A potem, gdy  fale te dosięg ły  oka 
naszego, w e sz ły  w eń , pobudziły  błonę oczną,

i n e rw y ;  i w ten sposób w y o b rażen ia  stołu, 
k rzes ła ,  ścian przeniesione zos ta ły  do nasze­
go mózgu.

Niektóre m ate rye  p raw ie  w cale  nie odbija­
ją fal św ia tła ,  lecz je w szystk ie  p rzepuszczają  
przez siebie, tak iż z tego powodu z trudno­
ścią je w idzim y. N aprzyk ład  tafla czystego  
szk ła  p raw ie  w szys tk ie  fale św ia t ła  p rzepu­
szcza, tak, że często  zda rza  się, że w cale  szkła 
nie w idzim y tam gdzie ono w  rzeczyw istośc i 
się znajduje, bo jest p rzezro czy s te ;  jest to je­
den z pow odów  dla k tórego  szkło się tak  ła ­
tw o  zbija. Natom iast przez  po lerow any , b ły ­
szczący  m etal, fale w cale  nie przechodzą, lecz 
się roz lew ają  po jego pow ierzchni; dlatego to 
nożyk s ta lo w y  lub k ażd y  inny przedmiot s re ­
b rny  św iecą  mocno i doskonale m ożna je w i­
dzieć.

Jak ież  jeszcze inne korzyści p rzynoszą  nam 
promienie s łoneczne?

P rzy czy n ia ją  się one do życia  i w zros tu  ro­
ślin. W iem y  w sz y sc y  o tern bardzo  dobrze, 
że roślina staje się b ez b a rw n ą  i w ynędzn ia łą ,  
jak tylko b rak  jej ciepłych, s łonecznych  p ro ­
mieni, a to z tej p rzy czy n y ,  że bez tych  fal 
św ia t ła  nie może sobie ona dobyć z pow ietrza  
dosta tecznego  pokarm u, ani też w y tw a rz a ć  p o ­
ży w n eg o  soku w edług  swej potrzeby.

P a t rzą c  z rozkoszą na całą p rzyrodę, na 
d rzew a,  zioła, k w ia ty ,  rosnące na łąkach, na 
pola zbożem zlocistem  okry te ,  p rzyg lądam y 
się p racy  maleńkich fal św ia t ła  słonecznego, 
k tó re  nie próżnują ani chwilki, lecz nieustannie 
pom agają do życia i w zros tu  w szys tk ich  roślin 
na całej kuli ziemskiej.

D otychczas  p rzew ażnie  zastanaw ialiśm y 
się tylko nad św iatłem  słonecznem , lecz w  p ro ­
mieniach słońca znajduje się rów nież wiele fal 
g o rąca ;  ale są one dla oka naszego niewidzial­
ne; nie w idzim y ich, lecz za to czujem y p rz y ­
jem ny i zbaw ienny  w p ły w  ciepła, jakie dokoła 
siebie rozlewają. D ow iem y się o w p ły w ie  fal 
ciepła, skoro p rzyb liżym y  do tw a rz y  kaw ałek  
rozgrzanego  żelaza.

Nie w ydz ie la  ono żadnego św iatła ,  a  jednak 
czujem y, że fale gorąca  są tak  silne, że mogą 
nas sp arzy ć .  W  słońcu jest wiele b ard zo  go­
rących  fal i one to na świecie dokonują również 
m nóstw o pracy .  N. p. gdy sp ły w ają  na zie­
mię, rozprasza ją  krople w o d y ,  k tóre ulatują 
w  pow ietrze , a potem spadają  na ziemię w  po­
staci deszczu i napełniają rzeki.

T e  ciemne fale ciepła, operując na ziemi, 
dają jej ciepło i pobudzają do w zro s tu  w s z y ­
stkie rośliny, one też  do pew nego  stopnia u t rz y ­
mują ciepło w e w n ą trz  naszego ciała.

Nie wiele powiedzieliśm y o promieniach s ło ­
necznych, a jednak naw et i z tych  kilku zdań
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jasno w idzim y, że słońce, tak pod w zględem  
ciepła jak i św ia tła ,  jest naszym  wielkim do­
brodzie jem , bo mu istotnie bardzo  a bardzo  
wiele zaw dzięczam y.

To też daw nym i czasy  poganie ubóstwiali 
słońce i oddaw ali mu cześć boską, uw aża jąc  
słońce za boga rozdającego hojną dłonią sw e  
rozliczne dobrodzie jstw a, t l is to ry a  m ówi, że

G recy  skazali na śm ierć jednego ze sw ych  filo­
zofów za to, że słońca nie chciał uznać za boga.

My dziś w iem y, że słońce nie jest bogiem, 
lecz o lbrzym ią kulą u tw orzoną  z gazów  i pal­
nych  m atery i.

W dzięczni jes teśm y  nie słońcu, ale za słoń­
ce Tem u, k tó ry  je s tw o rz y ł  dla naszej p rz y ­
jemności i dla naszego użytku!

N I E B E Z P I E C Z N A  P O D R ÓŻ .
resach  był su ro w y ,  punktualny, nadzw yczaj  
aku ra tn y ,  a tego sam ego w y m a g a ł  także od 
sw y ch  w spó łp racow ników .

W  krótkich słow ach  objaśnił mnie, o co 
ch o d z i:

— Dziś jeszcze w yjedz ie  pan z L ondy­
nu, zab iera jąc  te oto dwie sk rzyn ie  żelazne, 
obciągnięte skórą , żeby  w y g ląd a ły ,  jak ku fry  
podróżującego, w iozącego  próbki to w aró w . 
Skrzyn ie  zaw iera ją  V 4 (ćw ierć) miliona w  z ło ­
cie; zamki o tw iera ją  się podług tajem niczego 
klucza g łoskow ego. Skrzyn ia  oznaczona białą 
gw iazdką  o tw iera  się podług w y ra z u  „M asi- 
n issa" ,  druga , oznaczona czarną gw iazdą  po­
dług w y razu  , .K otopazo“ . Ma się rozumieć, 
że nie wolno Panu tych w y ra z ó w  zapomnieć. 
W  Lyonie o tw o rz y  P an  skrzynie , ab y  się p rze­
konać, czy w szy s tk o  jest w  porządku. O d s ta ­
wi pan pieniądze do Neapolu do banku „P ag lia -  
vicini i R oss i“  przy  ulicy Toledo 1. 262. Ksią­
żę Neapolu obaw ia się rewolucyi i chce mieć 
w  pogotowiu środki. Widzi P an ,  że zlecenie 
jest bardzo  w ażne .

—  Mam nadzieję — odrzekłem  — że o d ­
powiem godnie zaufaniu, jakie firma w e mnie 
pokłada.

—  Jeszcze  słów ko, panie B lam ery  — rzeki 
jeszcze p. S ch w arzm o o r ,  k ładąc rękę na mo- 
jem ramieniu — jestem o wiele s ta rszy  od pana 
i w iem  jak niebezpiecznie jest podróżow ać z 
pieniędzmi. Pozw ól pan więc, że jeszcze raz 
upomnę go do zachow ania  wszelkiej o s trożno­
ści. Jeżeli w y jaz d  pana stanie się w iadom ym  
w  P a ry ż u ,  to ręczę , że ani do Marsylii nie za- 
jedzie pan bezpiecznie. Mam zaufanie do pań­
skiej przezorności i rozw agi,  lecz pomimo to 
upom inam : miej się na baczności! Ma pan 
broń  przy  sob ie?

Odpiąłem surdut, i w sk aza łem  na pas pod 
kam izelką u k ry ty ,  gdzie tkwił l ew o lw e r  sze- 
śc io s trza łow y , najlepszego sys tem u.

— B ardzo dobrze — rzekł p. Schw arzm oor 
— lecz niech pan pam ięta,  że ziarnko rozwagi 
znaczy  w ięcej, niż ow e  6 kul w  rew olw erze .  
A te raz  jedź pan szczęśliwie, ab y ś  na czas sta-

Było to dla mnie n iespodzianką niezbyt 
miłą, gdym  b aw iąc  na w si z żoną w  czasie 
mych w ak acy i ,  odebra ł  od w spólnika mego 
i szefa banku , .S ch w arzm o o r  i L ad d o ck "  n a­
stępującej treści te leg ram : „W raca j  P an  n a ­
tychm ias t .  W ażne  i n t e r e s y , p o ży czk a  dla 
Neapolu. Pojedzie  P an  z pieniędzmi. O cze­
kuję P a n a  o godzinie 6-tej minut 30 w  naszern 
b iu rze " .

B yłem  z ły  z powodu p rzerw an ia  w ak acy i ,  
lecz z drugiej s tro n y  pochlebiało mi to, że mnie, 
najm łodszem u ze w spó ln ików  pow ierzano  za­
łatw ienie tak w ażnego  interesu.

O godzinie oznaczonej by łem  w biurze. 
P rz y ją ł  mnie pan S ch w a rzm o o r  s ta rszy ,  k tóry  
jakkolw iek miał usposobienie łagodne," w  inte-

. . .  cóż to u licha dźw igacie tak  ciężkiego? żelazo, 
czy co? (Str. 101,
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nąl w  Ma rsy l i i ,  a l b o w i e m  w  p ią tek odbi ja s t a m ­
tąd  s ta te k  do Neapolu .  Do Marsy l i i  z a t e l e g r a ­
fu jemy  panu .

O pó łn oc y  już  s t a n ą ł e m  w  D o w r z e ,  skąd  
w ł a ś n i e  s t a t e k  odbi ja ł  do Cal a i s  (Kalee).  D o ­
tąd  z t r a n s p o r t e m  c iężk ich  s k r z y ń  sz ło  g ład ko .  
T e r a z  na s t a t e k  d ź w i g a ł o  je d w ó c h  t r a g a r z y  
p o r t o w y c h .  P i e r w s z ą  przenieśl i  b e z  s z w a n k u ,  
lecz p r z y  prz enosz eni u  drugie j  o m a ł o c o  b y ł ­
b y  z a s z e d ł  w y p a d e k .  J e d e n  z t r a g a r z y  pośl i ­
z g n ą ł  się na  k a m i e n n y c h  s c h o d a c h ,  po k t ó r y c h  
z w y s o k i e g o  b r z e g u  schodzi ło  się na  s t a t e k  
i b y ł b y  w p a d ł  do w o d y ,  g d y b y  j o nie b y ł  p o d ­
t r z y m a ł  jak iś  s t a r s z y  już oficer ,  id ą c y  w ł a ś n i e  
tuż  za  nim.

—  O s t r o ż n ie  p rz y j ac ie lu !  —  z a w o ł a ł  p r z y -  
te m ,  —  a  cóż  to u l icha  d ź w i g a c i e  t a k  c i ę ż k i e ­
g o ?  że l azo  c z y  c o ?  (o b ra z e k  1).

—  Nie w i e m ,  panie ,  co to jes t  —  o d p a r ł  
t r a g a r z  —  a le  to w i e m ,  że  taki  c ię ż a r  z m ó g ł b y  
c h y b a  n a j t ę ż s z e g o  ch łop a .  Uuf,  do ka ta !

—  Co  p r a w d a  m o g ł a b y  d y r e k c y a  żeg lugi  
p o m y ś le ć  o ty c h  s c h o d a c h  —  o z w a ł  się g łos  
jakiś  tuż  za  m n ą  —  są  s t r a sz n ie  n i e w y g o d n e  
i n iebe zp ieczn e ,  o k a z u je  się to z w ł a s z c z a  p r z y  
t r a n s p o r c ie  w a ż n y c h  t o w a r ó w .

O b e j r z a ł e m  się. Za  m n ą  s z e d ł  m ę ż c z y z n a  
w y s o k i ,  ch u d y ,  o t w a r z y  w ąsk ie j ,  ozdobione j  
d ług i m,  g a r b a t y m  n o s e m  —  s ł o w e m  —  ty p  
ż y d a .  Miał  na sobie  kró tk i  pa le to t ,  m o d n ą  k a ­
mize lkę  w  k w i a t y  i w y s o k i  k o łn ie r z y k .

Z pańs k ich  s k r z y ń  w n io sk u ję  —  o d e z w a ł  
się do  mnie  g rz e c z n i e  —  że n a l e ż y m y  do je ­
dnej  p rofesy i ,  k u p c y  p o d r ó ż u j ą c y ,  w s z a k  t a k ?

O d r z e k ł e m  na to t a k ż e  w  g r z e c z n y  sposób ,  
że i s totnie je s t e m  p o d r ó ż u j ą c y m  k u p c e m  i że 
jak się zda je ,  b ę d z i e m y  mieli b u r z ę  w  nocy .

— B e z w ą t p i e n i a  —  o d p o w ie d z i a ł  —  ra d z ę  
też  panu  o b e j r z e ć  się z a  w y g o d n e m  mi e js cem ,  
bo  s t a t e k  jes t  p r z e p e łn io n y .

U s ł u c h a ł e m  dobre j  j ego  r a d y  i n a t y c h m i a s t  
u d a łe m  się do k a ju ty .  G d y  po c a ł o g o d z i n n y m  
s p o c z y n k u  w r ó c i ł e m  na  po k ła d  u j r z a ł e m  p r z y  
je d n y m  ze s t o l ik ów  s i e d z ą c y c h  ki lku p a s a ż e -  
i o w ,  p o m i ę d z y  nimi o w e g o  s t a r s z e g o  m a j o r a  
w o j s k  indyj sk ich ,  k t ó r y  m e g o  t r a g a r z a  p o ­
w s t r z y m a ł  od u p a d k u  i o w e g o  k u p c a  o ż y d o w ­
skiej  t w a r z y .  Siedziel i  p r z y  p i wie  i r o z m a ­
wiali  g łośno .  U s ia d ł em  obok  nich.

Uf, j ak  tu g o r ą c o  —  z a w o ł a ł  m a j o r  B a k -  
s te r ,  g d y ś m y  zamieni l i  n a z w i s k a  p r z e d s t a w i a ­
jąc  się nawzaje*  — kelner ,  p r o s i m y  o ki lka 
je sz c z e  bu te l ek  , w a l  T r z e b a  się ochłodz ić .  
Z o n a  mo ja  nie p o k a ż e  się, to w i e m ,  bo  s t r a ­
sznie  z w y k l e  cierpi  na  m o r s k ą  c h o ro b ę ,  z o ­
bac z ę  ją dopiero ,  j ak  s t a n i e m y  w  Cala i s .

R o z g l ą d n ą ł e m  się t y m c z a s e m  po pok ładz ie .  
Nu w ie lk ie m u  m o je m u  zdz iwie niu  u j r z a ł e m  
obok  moich  s k r z y ń  c z t e r y  inne,  t ak ie  s a m e  z u ­

pełnie,  j ak  moje ,  obc ią gni ę t e  ta k ż e  s k ó rą ,  o z n a ­
czo ne  b ia łemi  lub c z a r n e m i  g w i a z d a m i  z z a m ­
ka m i  g ł o s k o w y m i  —  s ł o w e m  — te  s a m e  s k r z y ­
nie.  Nie chc ia łem w i e r z y ć  s w y m  o czom .

— T o  moje  s k r z y n i e  — o d e z w a ł  się pan 
L e w is o n  ( tak  się n a z y w a ł  , ,mój  k o l e g a 11, k u ­
piec po d ró żu ją cy ) .  — P o d r ó ż u j ę  dla f i n n y  M a -  
k in tosz  i Sp .  a t e  s k r z y n i e  z a w i e r a j ą  o k a z o w e  
pa l t o ty  n i e p r z e m a k a ln e .  F i r m a  na sz a  już  od 
JO lat  u ż y w a  ty lk o  tak ich s k r z y ń .  No, m a m  
nadz ie ję ,  że nie z a m i e n i m y  ich p r z e z  p o m y łk ę .  
Jeżel i  się nie m y lę ,  w ie z ie  pan t r o c h ę  dr o g o -  
c enn ie j s z y  t o w a r ,  n i e z a w o d n ie  ś w i e c ^ H  g a ­
z o w e ,  n i e p r a w d a ż ?  ( O b r a z e k  2 ).

— Jeżeli się nie m ylę. wiezie pan trochę drogo- 
cenniejszy to w a r . . .  (str. 102).

D a łe m  o d p o w i e d ź  w y m i j a j ą c ą .
—  Słu sz ni e  —  rz ek ł  na to p.  L e w is o n  -  

oho,  panie ,  pan  m a  p r z y s z ł o ś ć !  Nie w  c iemię  
go bito.  R o z u m ie  pan ,  co to z n a c z y  „ t a j e m n i ­
ca h a n d l o w a 11. C o pan  n a  to ,  pan ie  m a j o r z e ?

—  Na tu ra ln ie ,  na tu ra ln ie ,  —  o d p a r ł  m a jo r  
—  w  dz i s ie j sz ych  c z a s a c h ,  p o w i e d z m y  o t w a r ­
cie, z łodzie j skich,  nie m o ż n a  Lyć  do ść  o s t r o ­
ż n y m .

W k r ó t c e  s t a n ę l i ś m y  w  Ca la i s .  S t a m t ą d  p o ­
c iąg  posp ie sz n y  z a w i ó z ł  nas  do P a r y ż a .  W  
P a r y ż u  k a ż d y  po sz ed ł  w  s w o j ą  s t r o n ę .  Ma jor  
z a m i e r z a ł  z b o c z y ć  do D r o m o n t  pod L y o n e m  
i s t a m t ą d  p rz ez  M a rs y l i ę  u d a ć  się do A leksa n-  
dry i .  P a n  L e w i n s o n  d ą ż y ł  t a k  jak  ja w p r o s t
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do M arsylii,  obawia} się jednak, że nie zała tw i 
się z interesam i w  P a ry ż u  na czas, ab y  jechać 
tym  sam ym  co ja pociągiem.

Ja  za to dosyć pospiesznie za ła tw iłem  inte­
resy  i w łaśn ie  zdążałem  w  to w arzy s tw ie  je­
dnego z przy jació ł parysk ich  do re s tau racy i  na 
kolacyę, gdy  na skręcie ulicy H onora ty  u j r z a ­
łem dorożkę, w  której siedział p. Lew ison w 
jasnym  paltocie w y ro b u  firm y M akintosz. — 
C z te ry  jego sk rzyn ie  umieszczone b y ły  na 
przedniem  i ty lnem  siedzeniu.

P o zdrow iłem  go, lecz zdaje się, że nie spo­
strzeg ł mnie w cale.

O kilkanaście k roków  dalej spotkaliśm y m a­
jora z żoną. Dążyli na dw orzec .

Cóż to za n iezdara? był to m ajor (str. 104)

— Nieznośna dziura ten P a ry ż  — w ołał  m a ­
jor już zda leka — w szędzie  czujesz cebulę lub 
czosnek. Będę rad, jak się ztąd  w ydostanę .  
Julio, p rzeds taw iam  ci naszego to w arzy sza  
podróży  z ubiegłej nocy. P rzy jem n y  to w a ­
rzysz . Ale, w idziałem  też w  tej chwili pań­
skiego kolegę. To ci panie kupiec! Nie tylko 
biuro i giełda u niego. Oho, będzie z niego 
k iedyś szef panie!

— M oże jeszcze i co więcej — rzeki śmie­
jąc się mój przyjaciel.

Pożegnaliśm y się.
O północy by łem  na dw orcu  i doglądałem  

w łaśn ie  transpor tu  m ych sk rzyń ,  g dy  za jecha­
ła przed dw orzec  dorożka. S iedzący  w  niej

jegom ość, w y g ląd a jący  na Anglika, w y sk o czy ł  
i po francusku, na jczys tszym  parysk im  ak cen ­
tem zapy ta ł  dorożkarza , czy  może zmienić pię- 
ciofranków kę.

P oznałem  go po głosie; był to p. Lew ison; 
za chwilę jednak s traciłem  go z oczu.

W  przedziale , do k tórego  w siad łem , z a s ta ­
łem dwóch podróżnych, k tórych  śmiało w ziąć- 
by  m ożna za niedźwiedzi, tak  byli oba obachu- 
tani w  płaszcze i derki, m yśla łbyś ,  że jadą na 
Sybir .

Usiadłem w  kąciku i m yśląc o domu, o żo­
nie, popadłem  w  półsen. Opadło mnie jakieś 
uczucie ciężkie, zdaw ało  mi się. że zapom nia­
łem, jakie są ow e tajem nicze w y ra z y ,  w edle 
których  o tw iera ją  się zamki u m ych skrzyń .  
Potem  zdaw ało  rni się, że jestem w  biurze b a n ­
ku , ,Pagliavicini i R oss i“ , jacyś  żołnierze g r o ­
żą mi śm iercią , jeżeli nie powiem  ow ych  ta je ­
m niczych w y ra z ó w  — w tem  ziemia się z a tr z ę ­
sła, pod oknem przeleciał płomień ognisty  — 
to w ybuch  W ezuw iusza !  „W ielki B oże!“  — 
zakrzykną łem  i — zbudziłem się.

„D rom ont,  Drom ont, — 10 m inu t!“
Na wpół p rzy tom ny  w ysiad łem  i udałem się 

do bufetu, chcąc wpić filiżankę k aw y .
W tem  w esz ło  do bufetu całe to w arzy s tw o  

podróżnych, śmiejąc się i w y k rz y k u jąc  w eso ­
ło. Jeden tylko w śród  nich był spokojny, był 
to p. Lewison.

-— Nic nie pomoże opór, musisz się pan z 
nami napić, s ta ry  druhu — w oła ł  jeden — o g r a ­
liśmy pana, ale to nic, zanim stan iem y w  L y o ­
nie, odegra  się pan z naw iązką.

Pan Lewison odpowiedział coś równie w e ­
soło, gdy  w tem  spostrzeg ł mnie.

— Co widzę, — zaw oła ł — to p a n ?  cieszę 
się niezmiernie, żeśm y się znów  spotkali. W y ­
pijemy wspólnie butelkę szam pana, d o b rz e?  
Jeżeli pan pozwoli — dodał ciszej — pojedzie- 
m y odtąd razem ; dosyć mam to w arzy s tw a  
tych głośnych, hałaśliw ych m łokosów. Oprócz 
tego nie lubię g ry w a ć  o w ysok ie  staw ki.

Zbliżył się kelner, niosąc żądaną butelkę 
w ina. Zam ierzał ją o tw o rzy ć ,  lecz Lewison 
odebrał  z rąk  jego butelkę.

— P roszę  — rzekł — zaw sze  sam  o tw ie­
ram wino.

Odw rócił się, p rze rw a ł  nożykiem drut o p a ­
su jący  szy jkę butelki, korek w ystrze l ił  z hu ­
kiem. Lew ison nalał mój kieliszek, gdy  w tem  
jakiś s ta rszy  jegom ość z taką n a ta rc z y w ą  s e r ­
decznością spieszył mnie pow itać, że trącił Le- 
w isona w  ramię tak , że i kieliszek w y p ad ł  mu 
z ręki i butelka się w y w ró c i ła .  Cóż to za n ie­
z d a ra ?  by ł to major (obr. 3).

—  A niech to kule biją! —  zaw oła ł  s t a r u ­
szek —  p rzep raszam  pana bardzo , panie L ew i­
son, lecz pozwoli pan, że każę podać inną bu-
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telkę.  Kelner! butelkę szampańskiego,  ale 
ognistego,  rozumie się. No, jakża się panowie 
m a j ą ?  a to istotnie doskonale się stało,  że śmy 
się spotkali.  Moja żona pilnuje pakunków,  w y ­
pijemy sobie naszą buteleczkę w  cichości.  
Wiecie  panowie,  ci krewni  mojej żony,  cośmy 
ich mieli odwiedzić  w  Dromont ,  wyjechali  so ­
bie do w ó d !  Podobno zapomnieli  o naszem 
przyrzeczeniu.  No, łagodnie powiedziawszy,  
zbłaźni li śmy się, ale to nic! Napijemy się, jak 
nie inaczej,  to z rozpaczy,  co ?  —  ś w i s t a w k a ?
a niech cię kule b i  a no adju fruziu! —
t rzeba w y r z e c  się szampańskiego!  Panowie ,  
s i adam y  razem!

Pan  Lewinson jednak st racił  widocznie h u ­
mor.

—  P anow ie  w y b a c z ą  — rzekł — że ich 
opuszczę.  Muszę d o p r a w d y  odebrać  swoje 
20 gwinei ,  k tóre  tamci panowie  ode mnie w y ­
grali.  Do widzienia panie majorze! Do w i ­
dzenia panie Blamery!

Z majorem bawil iśmy się świetnie.  Był  to 
w e so ły ,  dobroduszny s taruszek,  zaw ojow an y  
ze szczętem przez  sw ą  żonę. Historyjki z po­
bytu  sw ego  w  Indyach sypał  jak z rękawa,  
choć żona ciągle mu p r z e r y w a ła  i zaprzeczała .

—  W ie  pan — mówił  major  — daw no mi 
się należało s tać  na czele pułku,  ale cóż, kie­
dy  nie mam szczęścia.  I tak całe życie panie, 
d latego też  jes tem biedny,  jak kościelna mysz .  
Nie u w ie rzy łby  pan, jak nieszczęście poprostu 
jeździ po mnie.  Kiedym kupił b y w a ło  konia, 
to nape wno nazajutrz okazało  się, żem nabył 
kulasa,  panie,  k iedy zaś  jadę koleją,  to już. 
jak zapisał ,  panie, pociąg wykole ja  się na pe...

— Ależ s ta ry ,  nie opowiada łbyś  takich 
głups tw  panu — p rz e rw a ła  mu małżonka — 
tylko cierpliwości,  zos taniesz i t y  jeszcze puł­
kownikiem.  A napisałeś  ab y  twoje  nazwisko 
na pudełku od kape lu sza?  a gdzie masz  po­
chw ę od s z p a d y ?  ach s ta ry ,  g d y b y  nie ja, to 
nie wiem,  czy miałbyś  jeszcze choć mundur 
na sobie,  gdy s tan iem y u celu podróży.

W tem  pociąg s tanął  w  Chaumont  (Szomą) .  
Do przedziału naszego wszed ł  s t a t ec zn y  za ­
w sz e  p. Lewison z paletotem w y ro bu  firmy 
Makintosz na ramieniu i z wiąz ką lasek i p a r a ­
soli w  ręku.

— Mam już dosyć tej g ry  o złoto — rzekł 
na wstępie .  — Jeżeli jednak — dodał — pań ­
s two nie byl ibyście od tego,  ab y  zag rać  p a r ­
tyjkę niewinnego skata,  to mogę s łużyć k a r ­
tami.

Ma się rozumieć nie byl iśmy od tego,  aby 
sobie nudy rozproszyć,  rozpoczęliśmy grę.

Okazało  się, że p. Lewison gra ł  aż  nazbyt  
ost rożnie,  zaś  major w śród  gadania  i śmiechu 
zapominał  się. Pani  Bakster  przeto  i ja o g r y ­
wa l i śm y ich. Bawil iśmy się p rz y  tern w y ­

śmienicie,  tak że czas  nam up ływa ł  niespo- 
st rzeżenie.  W k ró tc e  s p rz ykrz y ła  nam się gra,  
a za to w y w ią z a ł a  się ożywiona pogadanka.  
Na we t  s z ty w n y  p. Lewison rozgadał  się. Opo­
wiadał  nam naw et  o sw ych  planach na p r z y ­
szłość:  że wyna lazł  p ew ny  środek na w y t w a ­
rzanie n ieprzemakalnych m a te r ya łów ,  że w y ­
nalazek swój  zamie rza  sprzedać  firmie za 10 
tys ięcy funtów szter l ingów,  a gdy firma nie 
zgodzi się na to, ted y  on, Lewison,  na tych ­
miast  o twiera  interes na własną  rękę.

—  Dalibóg — zawołał  gorąco major — to 
się n a z y w a  zmysł  handlowy.

— Hej panie — wołał na strażn ika przechodzącego 
— co to tam  jes t na staey i?  (Str. 108)

— A widzisz s t ary  — nie omieszkała  w t r ą ­
cić jego żona — g d y b y ś  ty  choć w części był  
tak sp ry tny,  jak oto pan Lewison.  to już d a ­
wno by łbyś  pułkownikiem.

Następnie pan Lewison sk ierował  rozmowę 
na zamki ,  o twiera jące  się przy pomocy klucza 
g łoskowego.

— Ja — mówił — w y b ra ł em  do swoich 
za mków  w y r a z y  , ,Tur le t te“  i , ,Papaga jo “ , 
wszak  p rawda ,  że takich w y r a z ó w  nikt nie­
świadomy nie odg adnie?  A jakie jest pańskie 
zdanie o zamkach g ło s k o w y ch ?  —  zwróci ł  się 
do mnie.

Odpowiedzia łem oschle,  że podzielam co do 
tego jego zdanie,  a zapy ta łem majora ,  o k tó­
rej godzinie s taniemy w  Lyonie,
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— M a m y  s t a n ą ć  t a m  o 4 minut  30 —  o d ­
rzekł  m a jo r  —  a  t e r a z  jest  5 minut  po 4-tej .  
Bó g  w ie  je dn ak ,  co się jes zcz e  s tan ie .  Mam 
p r zeczuc ie ,  że s p o tk a  nas  n ieszczęśc ie .  To  
ta k  z a w s z e .  Kiedym ,  b y w a ł o ,  w y b r a ł  się na 
po lo w an ie  na t y g r y s y ,  to z p e w n o ś c i ą  z w i e r z  
r o z s z a r p a ł  m e g o  s łonia .  Dziś tak  s a m o  b ę ­
dzie.  M ó w c ie  p anow ie ,  co chcec ie ,  a ja p r a ­
w ie  p e w n y  je s t em ,  że sp o tk a  nas  n ieszczęśc ie ,  
z an i m d o j e d z i e m y  do Marsy l i i .  Ale też  jadą,  
j ak  s z a t a n y .  U w a ż a c i e  p a n o w ie ,  jak się nasz  
w a g o n  c h w i e j e ?

S k u tk ie m  teg o  g a d a n ia  m a jo ra ,  po p ad łem  
ch cąc  nie c h cąc  w  jak ieś  n e r w o w e  ro zd raźn ie -
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K otopazo , K otopazo! — k rz y k n ą łe m  ro zp acz liw ie , 
g d y  w tem  k to ś szo rstk o  c h w y c ił m n ie  za  ra m ię  (str. 109)

nie. C z y  ten m a jo r  p r z y p a d k i e m  nie jest  j a ­
k im r zez im iesz k iem ,  k t ó r y  z a m i e r z a  mnie  o g r a ­
b i ć .  a leż  nie,  to nie p o d o b n a !  J e g o  t w a r z  d o ­
b r o d u s z n a ,  j ego p o c z c i w e  o c z y  nie m o g ą  z n a - '  
m i o n o w a ć  z b r o d n ia r z a .  Ba ,  a c z y ż  to z b r o ­
dn ia rz e  nie umie ją  się z a t a i ć ?  z a w s z e  ta k  b y ­
w a ,  że z p o w i e r z c h o w n o ś c i  p r z y s i ą g ł b y ś ,  że 
to poczc i . . . .

W t e m  pociąg stanął g w a łto w n ie ,  szarpnął 
Zn°M U. ~  Przeciąg ły  św ist ,  pociąg stanął.

M a jo r  w y t k n ą ł  g ł o w ę  p rz e z  okno.
—  Odzie  się z n a j d u j e m y ?  —  z a p y t a ł  p r z e ­

c h o d z ą c e g o  k o n d u k to ra .
—  S ta c y a  R o u g e  (R uż)  panie , 20 mil za 

L y o n e m .
—  C o się s t a ł o ?  c z y  jaki w y p a d e k ?

P o d o b n o  koło się z ł a m a ł o  —  o d p o w i e ­
dz ia ł  k toś  z s ą s i edn ie go  w a g o n u  —  m u s i m y  tu 
z a c z e k a ć  2 g o d z in y  a ż  nade jd z ie  inny poc iąg ,  
w s z y s t k o  mus i  b y ć  p r z e ł a d o w a n e .

—  Wielk i  Boże!  — w y k r z y k n ą ł e m  mim o-  
woli.

P a n  L e w is o n  w y c h y l i ł  się z okna .
Nie s te ty  p r a w d a  —  rzek ł  s i ada ją c  z p o ­

w r o t e m  —  2 g o d z in y  b ę d z i e m y  tu czeka l i .  
No, t r u d n o ,  t r z e b a  się pogod z ić  z losem.  W y j ­
d ź m y  p a n o w i e  i n a p i jm y  się k a w y  na s ta cy i .  
I rz eba  też  p r z y p i l n o w a ć  p r z e ł a d o w a n i a  n a ­

s z y c h  p a k u n k ó w .  Jeżel i  pan pozwol i ,  panie 
B l a m e r y  —  z w r ó c i ł  się do mnie  —  to ja się 
t e m  z a jm ę ,  a pan  niech t y m c z a s e m  z a m ó w i  
k a w ę .  L e c z  co to  j e s t ?  co to t a m  t a k  b ł y s z c z y  
na  s t acv i  w  ś w ie t le  l a t a r n i ?  Hej panie —  w o ­
łał  na  s t r a ż n i k a  p r z e c h o d z ą c e g o  —  co to t a m  
jest  na s t a c y i ?

—  T o panie  odd z ia ł  w o j s k a  —  od p o w ie d z ia ł  
s t r a ż n ik  — m a s z e r o w a l i  w ł a ś n i e  do C ha lon  
(Sza lą ) ,  w i ę c  nacze ln ik  s t a c y i  z a r e k w i r o w a ł  
ich, a b y  cz uwa l i  nad  pr zen ie s ie n i em ca łe go  
ładunku  z j edn ego  poc iągu  na  drugi .  Nikomu 
z p o d r ó ż n y c h  nie w o ln o  ani zb l iż yć  się do w a ­
g o n ó w ,  w  k t ó r y c h  zna jd ują  się pakunk i .  P o ­
do bno są ta m  w a ż n e  p r z e s y łk i  p a ń s t w o w e  — 
d od a ł  ciszej .  ( O b r a z e k  4.)

L e w is o n  zak lą ł  z c icha  i sp luną ł .  
W y s i e d l i ś m y  w s z y s c y  d ą ż ą c  do s t acy i .  

Obaj  z L e w i s o n e m  s t a r a l i ś m y  się d o t r z e ć  do 
n a s z y c h  s k r z y ń ,  ale w o j s k o  nie d o p u s z c z a ło  
nikogo .  Z da le ka  ty lko  w id z i a ł e m ,  jak  p r z e n o ­
szono  moje  s k r z y n i e  w ś r ó d  w y r z e k a n i a  nad 
ich c iężkością .

—  C ó ż  to za b a r b a r z y ń c y ,  ci F r a n c u z i  — 
począ ł  o b u r z a ć  się m a j o r  —  g d y ś m y  już w  in­
n y m  pociągu s ie dzą c  pędzili  c a łą  si łą p a r y  — 
nie umie ją  do tą d  ob c h o d z ić  się z ko le jami ,  choć  
już  k i lkadz ies ią t  lat minę ło ,  j ak  je od nas  An­
g l ik ów  wzię li .

—  Ależ m ę ż u  —  z a w o ł a ł a  z w y r z u t e m  pani 
B a k s t e r  —  s zanu jż e  uczuc ia  t j x h  pa. . .

—  P a n  m a jo r  m a  r a c y ę  — k r z y k n ą ł  pan 
L ew is on  g n i e w n y  — to jest  p r o s z ę  pani  b a n d a  
o s ł ó w ,  nic nie po tra f ią  z robi ć  b e z  w o j s k a ,  w o j ­
sko  tu,  w o j s k o  ta m ,  w s z ę d z i e  na k a ż d y m  k r o ­
ku w o js k o .  I to m a  b y ć  r e p u b l i k a ?  tfu!

W s z c z ę ł a  się g o r ą c a  d y s p u t a :  jedni  p r z y ­
ta k iw al i  L e w i n s o n o w i ,  d r u d z y  m u  p rzeczyl i .  
W k r ó t c e  j e d n a k  zn uż en ie  p ocz ę ło  b r a ć  gó rę  
n ad  o ż y w i e n i e m .

P i e r w s z y  m a jo r  wtu l i ł  się w  k ą t  ze s ło ­
w a m i :

—  P r z y j e m n y c h  m a r z e ń  ż y c z ę  p a ń s t w u .  
No,  nie w ie m  jak  t a m  dalej  pójdz ie ,  bo  już  to 
ja m a m  sz c z ę śc ie .  W y p a d e k  z poc iąg iem  ju- 
ż e ś m y  mieli, t e r a z  n ie z a w o d n ie  s t a t e k  rozleci 
się, g d y  na niego w s ią d ę .
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Najdłużej w y t r z y m a !  Lewison,  k tó ry  bawi! 
mnie opowiadaniem historyjek  z życia  kupiec­
kiego. S!ucha!ern go, jak to mówią ,  jednem 
uchem,  bo oczy  mi się kleiły ze znużenia.  
W  końcu nie s łysza łem  nic oprócz  turkotu kół 
i szumu lo k o m o ty w y ;  p rzytem zd aw a ło  mi się. 
że jestem w  ludnem mieście,  że przepycham 
się przez  przepełnione ulice, a wszędz ie  pełno 
jest  wo jska ,  które  tamuje ruch. Kilku żołda ­
k ó w  rzuca się na mnie z golemi szablami.  W i ­
dzę,  że nie zda łam ujść przed ich wściekło ­
ścią. Jeden tylko jest ra tunek t. j. że w y m ó ­
wię o w e  tajemnicze s łowa,  wed ług  których 
zamknię te  są moje skrzynie .  A tam jest V< 
miliona! Ach, jaki ból uczułem w  krzyżu!  
To uderzenie  kop yta  — przebóg zabiją mnie! 
Kotopazo,  Kotopazo! krzyk ną łem rozpaczliwie,  
g d y  w tem  ktoś  szorstko chwyci ł  mnie za ra ­
mię — zbudziłem się. (Obrazek 5.)

Nade mną  stał  major ,  pa t r ząc  na mnie po­
ważnie.

Co t o ?  — zawołał  — pan mówi przez 
s e n ?  o n iedobre to p rz yzwyczajenie .  Wstań 
pan,  bo dojeżdżamy do stacyi ,  gdzie marny 
zjeść śniadanie.

—  Cóż mówiłem przez s e n ?  — zapyta łem 
z n iemałym s t rachem.

Jakieś  s łowa  w  obcym języku — rzekł
major .

Zdaje się, to było po grecku,  ale nie 
w iem  dokładnie,  bom właśnie także usypiał  — 
mówił  Lewison.

Uspokoi łem się. W e  śnie zazw ycza j  mówi 
się n iewyraźnie ,  więc  choć może w y r w a ł o  się 
z ust  moich tajemnicze słowo,  nie zrozumiano 
Ko. Resz tę  drogi jednak aż do Marsylii  mia ­
łem się na baczności ,  ab y  znów nie zasnąć.

B yleby  na s ta tek  się dos tać,  będę bezpie­
czniejszy.

Około południa stanęl iśmy w Marsylii .  Le ­
wison os tatnie kilka godzin spał  jak zabity.  Za 
to z niepokojem za u w aż y łe m ,  że tak major  jak
m?-g °  M°na cz^s ^° na m n ie b ada w czo  spog lą­
dali. Nie, tym  ludziom w ie rzyć  nie można,  
pomimo ich dobrodusznego wyglądu .

„Hotel  ce n t r a ln y 11! ,,Hotel z a g ra n iczny11! 
. .Hotel  cesarski  ! — rozlegały  się okrzyki  
odźwiernych hotelowych,  gdyśm y  opuszczali 
w a go ny .

Polecam wszys tk im  „hote l  ce sar ski11 —- 
w o ła ł  major  —̂ będzie nam tam dobrze,  jak 
w  domu.  Hej, hotel cesarski ! — krzykną ł  roz­
kazująco.

Podszedł  ku nam odźw ierny z napisem na 
czapce:  „Hote l  ce sar sk i11.

— Żałuję panie, u nas ws zys tk ie  pokoje z a ­
jęte.

— Nie m ó w i ł e m ?  — zawołał  major — 
w s z a k  jest nieszczęście,  idzie ono za mną jak

cień, ręczę panom,  że statek n iezawodnie albo 
już odpłynął ,  albo zatonie,  gd y nim poje- 
dziemy.

— Sta tek  panie odp ływa dziś w nocy o 12 
minut 30, bo okazała  się pot rzebną napraw a 
maszy ny .

— Dokąd się więc  u d a m y ?  — zapyta łem.
Podróży nasza pełna była  dotąd przygód i

przeciwności,  należy nam przynajmniej  up rz y ­
jemnić ją sobie wspólnym obiadem pożegnal­
nym. Gdy wy ś lę  pot rzebne te legramy,  mam 
czas  do 12-tej.

— Zatem ja poprowadzę państwo do sk ro ­
mnego,  ale przyzwoi tego hotelu — rzekł Le-

— Prędko, panie* prędko! Major Bakster oczekujs 
pana w sali jadalnej (str. 112)

wison. — Hotel zagraniczny,  leży niedaleko 
portu.

— Co,_ ta spelunka? — krzyknął  major.
— Mój panie — rzekł  Lewison z godnością 

— nie prowa dzi łbym  tam państwa ,  gd y b y m  nie 
był  pew ny ,  że to miejsce przyzwoi te .  Z re ­
sztą może pan nie wie,  że od niedawna hotel 
ten zmienił właściciela.

To co innego. P rzep raszam  pana,  nie. 
wiedzia łem o tern.

— Fy  s t ary ,  c iąglebyś się kłócił — z r zę ­
dziła po cichu pani majorowa ,  lecz zamilkła 
wne t ,  a lbowiem dorożka już ruszyła .

G d y ś m y  przybyli  do owego  „hotelu z a g r a ­
nicznego i rozgości li śmy się w sali jadalnej,  
rzekł do mnie major :
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— Idź (>an te r a z  na b iuro te le graf iczne ,  j e ­
żeli ina  pan r z e c z y w i ś c i e  t e l e g r a m y  do w y s i a ­
nia,  ja t y m c z a s e m  p rzebi o rę  się do te a t ru .  'I'y 
z a ś  Julio —  z w r ó c i ł  się do ż o n y  —  ob e j r zy j  s o ­
bie n a s z e  pokoje  i r o z r z ą d ź  co p o t r z e b a .

— M a m y  ty lk o  j e sz cze  d w a  pokoje,  w  k a ż ­
d y m  po d w a  łó żka ,  c z y  to p a ń s t w u  w y s t a r ­
c z y ?  —  z a p y t a ł  z a w i a d o w c a  hotelu,  zb liżając  
się do nas .

—  W y s t a r c z y  na jzupe łniej ,  — odrzekł  
s k w a p l i w i e  L e w i s o m

—  P o n i e w a ż  pan ,  panie B l a m e r y  —  zw ró c i ł  
się do innie —  nie z a t r z y m u j e  się tutaj  dłużej ,  
p r z e t o  m o ż e  pau  te  ki lka godz in  za jąć  mój  po-

N a środku  pokoju  stal Lew ison nad o tw artą sk rzy ­
nią z row olw erem  w ręku. R ozsypane złoto zakryw ało  
mu stopy. (Str. 113)

kój. W i ę c  pros zę  — dod ał ,  z w r a c a j ą c  się do 
z a w i a d o w c y  —  pak un ki  tego  pana  k a z a ć  z a ­
n ieść  do m e g o  pokoju.

— A w ię c  w s z y s t k o  jes t  w  p o rz ą d k u  — 
rzekł  m a jo r ,  z a b i e r a j ą c  się do w y jś c ia  —  m o ­
ż e m y  się r oz go śc ić  i ze sp o k o je m  w y p o c z y ­
w a ć  po m ę c z ą c e j  p o d r ó ż y  temi  w ś c ie k ł e m i  ko-  
jami .  Ech ,  n i em a to,  jak p o d ró ż  s ta tk i e m  po 
m o r z u . . .  by le  ty lk o  s ta te k  nie roz lec ia ł  się z 
nami ,  bo już to ja m a m  sz częśc ie . . . .

P r z y b y w s z y  na  b iuro  te leg ra f i czn e ,  z a s t a ­
łem t a m  t e le g r a m  z L o n d y n u ,  t a k  jak  mi to pan 
S c h w a r z m o o r  s t a r s z y  obieca ł .  L e c z  jak ież b y ­
ło mo je  zdz iw ienie ,  g d y  p r z e c z y t a ł e m  co n a ­
s tę puje :

, ,Wie lk ie  n i e b e z p ie cz e ń s tw o .  Niech  pan  nie 
z a t r z y m u j e  się w  mieśc ie  ani chwil i  dłużej ,  niż 
p o t r z e b a .  Z a m i e r z a j ą  w y k o n a ć  n a pa d  na  p a ­
na .  Niech się pan z w ró c i  do pre fek ta  o po- 
m o c “ .

W i ę c  to tak!  O po czek a j  pan ie  m a jo rz e ,  
z o b a c z y m y  k to  ko g o  dos ta n i e !

Ani chwil i  nie w ą t p i ł e m ,  że to m a jo r  jest  
t y m  r zez im ie sz ki em .  Może  już w  tej chwili  
d o b r a ł  się do  moich s k r z y ń .  P o c z e k a j  p tas zku!

Z a t e l e g r a f o w a ł e m  pospieszn ie  do f i rm y :
, ,Do Marsy l i i  p r z y b y ł e m  b e z  s z w a n k u * 1 —  

i c z e m p r ę d z e j  p o w r a c a ł e m  do hote lu.  Boże  
wielki ,  jeżeli  mnie  o k radz io no !  Nie ty lko  moja  
p r z y s z ł o ś ć  zo s t an ie  z w ic h n ię tą ,  ale dom 
. . S c h w a r z m o o r  i Laddok** runie z pe w n o śc ią !  
Ć w i e r ć  mi liona!

P r a w i e  p ę d e m  b ie g n ą c  w r a c a ł e m  do h o ­
telu. W  b r a m i e  sp o tk a ł  mnie  ke lner .

- -  P r ę d k o ,  pan ie ,  p r ę d k o !  M ajor  B a k s t e r  
oc zeku je  pana  w  sali j ada lne j ,  n iema  ani  chwili  
do s t r ace n ia .  ( O b r a z e k  6.)

W  kilku sus ach  już b y ł e m  w  sali j ada lnej .  
Ma jor  b ie ga ł  po sali w id o czn ie  ro z d r a ż n i o n y ,  
j ego  ż o n a  z n i epo ko je m  p a t r z y ł a  pr zez  okno .  
O boje  d z iw ni e  byli  zmienien i ,  lecz nie m ia łe m  
c z a s u  nad  tern się z a s t a n a w i a ć .

M a jo r  podbieg łszy-  s c h w y c i ł  mnie  za  rękę.
— P a n i e  — rzekł  —  je s te m  u rz ędn ik ie m  ta j ­

nej policyi ,  n a z y w a m  się A rn o t t .  L e w is o n  jest  
to z n a n y  n a m  z łodzie j ,  w  tej chwil i  o t w i e r a  
on w  pokoju je dn ą  ze s k r z y ń  pańsk ich .  Goni ­
łem za nim aż  do tąd ,  bo chodzi ło  mi o to.  a b y  
go  p r z y c h w y c i ć  na g o r ą c y m  u c z y n k u .  Musi 
nam pan po m ódz .  Kolego,  —  z a w o ł a ł ,  z w r a ­
ca ją c  się do ż o n y ,  a r acze j  do p r z e b r a n e g o  
za  kobie tę  u r z ę d n ik a  pol icyi  —  w y p i j  tu sw o je  
w in o ,  a m y  z p a n e m  pó jd z ie m y  do te go  p t a ­
sz k a .  Ma pan r e w o l w e r  na  p r z y p a d e k ,  g d y b y  
się chc iał  b r o n i ć ?  ja bo  w o l ę  inną broń .  — T o  
m ó w i ą c ,  w z i ą ł  w  r ęk ę  kij p o tę ż n y .

—  N ie s t e ty ,  sw ój  r e w o l w e r  z o s t a w i ł e m  w  
pokoju —  p r z y z n a ć  m u s i a ł e m  ze w s t y d e m .

— N ie p r z y je m n ie  to,  ale cóż  robić!  Jeżeli  
ło t r  uż y je  go ,  to m i e j m y  nadz ie ję ,  że  n as  nie trafi 
a  m oż e  też  nie pomyśl i  o tern. D r z w i  m u s im y  
w y w a l i ć ,  lecz to p e w n ie  t rudu  n am  wie lk i ego  
nie s p r a w i .  T e  f a b r y c z n e  zamki  i z a w i a s y  
z w y k l e  n iewie le  są w a r t e .  Nr.  15... cicho! 
s z a !...

P o d e s z l i ś m y  pod d r z w i  na s ł u ch u ją c .  U s ł y ­
s ze l i śm y w y r a ź n i e  b r z ę k  z ło ta ,  po tem kró tki ,  
c h r a p l i w y  śmie ch .

— D o skonal e  — z c ic h y m  ś m ie c h e m  m ów i ł  
L e w is o n  — Kotopazo ,  ha .  ha!

M ajor  da ł  mi zn ak  i o b y d w a j  u d e r z y l i ś m y  
z ca łą  m o c ą  w e  dr z w i .  R o z w a r ł y  się pod n a ­
c iskiem.
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Na środku pokoju stal Lew ison  nad o tw a r ­
tą  sk rzyn ią  z rew o lw erem  w  ręku. R ozsypane 
złoto za k ry w a ło  mu s topy. Na biodrach w i­
dniał szeroki pas skó rzany , napełniony złotem, 
obok leżał w o re k  jeden napełniony zupełnie, 
drugi do po łow y. Okno było  o tw ar te ,  u ram y  
w idniała  um ocow ana lina. za pomocą której 
n iezaw odnie łotr spuścić chciał napełnione z ło­
tem w orki.  (O brazek  7.)

W  chwili, g d y śm y  weszli,  Lew ison gw i­
zdnął przeraźliw ie , a z a raz  potem usłyszeliśm y 
turkot,  jakby  odjeżdżającego w  galopie wozu.

— Ha. nareszc ie  m am  cię, p taszku  — k rz y ­
knął major — poddaj się ło trze dobrowolnie!

Za całą odpow iedź Lew ison  nacisnął kurek 
u rew o lw era ,  m ierząc  do m ajora . Na szczęście 
rew o lw er  nie wypalił ,  a lbowiem  zapomniałem  
w ło ży ć  kapiszony.

— P rzek leń s tw o !  —  syknął Lew ison — na 
m asz  go !— to m ówiąc, rzucił rew o lw er  na 
m ajora , jednym  susem  stanął u okna i w y s k o ­
czy ł.  Krzyknąłem  głośno i w y sk o czy łem  za 
nim.

W  tej chwili ca ła  g ro m ad a  ludzi: żołnierzy, 
robotn ików  portow ych , przechodniów , m ajt­
ków  rzuciła się w  pogoń za złodziejem.

— Hej, hej, trzym ajc ie  złodzieja!
Ten zaś  um ykał  jak w ściek ły .  S to  rąk w y ­

ciągało się ku niemu, sto pocisków rzucono za 
nim — on w y rw a ł  się jednym , w y w ró c i ł  in­
nych, p rzeskak iw a ł  p rzeszkody . Jeden z żoł­
n ierzy  już, już miał go pochw ycić , gdy ści­
g an y  zaplą tał się w  jakąś  linę o k rę tow ą zw i­
niętą, potknął się i runął w  m orze.

K rzyk s t ra szn y  rozległ się, g dy  strumienie 
w o d y  t ry sn ę ły  w górę , a złodziej znikł w  g łę ­
binie.

P rzy p ad łem  do brzegu , gdy  w łaśn ie  dwaj 
żandarm i w siadali  do łodzi, uzbrojeni w  długie 
haki dla szukania  topielca. P rz y łą c z y łe m  się 
do nich.

— E, panie, to s ta ry  lis, — rzekł jeden z 
żan d arm ó w  — poznałem  go na tychm ias t,  bo 
miałem z nim do czynienia  w Tulonie. Ł o tr  
n iezaw odnie  dał ty lko nurka, w y p ły n ą ł  gdzie 
dalej i te ra z  pewnie już bezpiecznie w  jakiej 
łódce siedzi i um yka.  P ew n ie  go więcej nie 
zo baczym y.

•— O w szem  zo b aczy m y  go, bo oto tu jest 
— w y k rz y k n ą ł  drugi żandarm  schyla jąc  się i 
w y c iąg a jąc  za w ło sy  jakąś  g łow ę z w o d y .  
(O brazek  8.)

— Ha, p taszku, nareszc ie  dosięgła cie k a ra  
niebios — rzekł za m ną głos zna jom y. Był to 
Arnott.

— Pan ie ,  złoto pańskie znajduje się pod 
dobrą  opieką, zostaw iłem  przy  niem , ,Ju lię“ , 
a sam  chciałem się przekonać , czy  mu dacie 
radę. Hej, m ów iłem  zaw sze ,  że ło tr  doczeka

się k iedyś zap ła ty  — te raz  ją ma. Ale pan, 
panie B lam ery, by łeś  w  jego łapach: by łby  
pana raczej udusił, niżby by ł zrzekł się zdo­
b y czy . Szczęściem , czuw ałem  dobrze, a on 
nie znał mnie w cale. Ho, panie, już daw no  nie 
przedsiębra łem  w y p r a w y  na złodzieja. No, 
dalej koledzy! W yciągn ijm y ciało na brzeg, 
bo trzeba  mu odebrać  pieniądze, k tó re  pom o­
gły  nam o tyle. że nie mógł psia w ia ra  p ływ ać .

Dziw na rzecz! N aw et po śmierci tw a rz  
L ew isona w y ra ż a ła  spokój i s ta teczność . To 
mnie złudziło, tak , że miałem zaufanie do nie­
go, a podejrzyw ałem  raczej m ajora.

Za to te raz ,  gd y śm y  wrócili do hotelu, ob­
sypałem  podziękow aniam i m ajora  i jego udaną

— Owszem zobaczymy go, bo oto tu jest (str. 114)

żonę. M ajor, a raczej agen t policyjny A rnott,  
opowiedział mi w  swój rubaszny , w e so ły  spo­
sób, w szy s tk o .

Tej samej nocy, w  której odjeżdżałem  z 
L ondynu, odebrał od swej w ła d z y  rozkaz, że 
m a jechać za m ną i śledzić Lew isona . Nie miał 
już czasu porozum ieć się z naszą  firmą. Kie­
rownik pociągu by ł przekupiony, aby  w  Rouge 
m aszy n a  s ta ła  się nie do użycia. Tam  już cze­
kali w spóln icy  Lew isona, k tó rzy  w  zam iesza­
niu mieli sk rzyn ie  moje przenieść na w o zy  i 
uwieźć. M ajor zn iw eczy ł ten plan, te legrafu­
jąc do policyi w  P a ry ż u ,  ab y  poleciła użyć  w o j­
ska do p rze ładow ania  pakunków  z jednego 
pociągu na drugi. W ino szam pańskie , którem
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mnie częs tow ał Lew ison, zaw iera ło  proszek  u- 
syp ia jący ,  dlatego major okaza ł ty le  n iezręcz­
ności, czy  raczej zręczności, ab y  je rozlać. 
Lewison jednak nie dał za w y g ra n ą ,  lecz kuł 
w  myśli inne plany. W y jaw io n e  przezemnie 
w e śnie s łow o tajem nicze , ,K otopazo“ , u ła tw i­
ło mu robotę.

Tej jeszcze nocy opuściłem Marsylię, nie 
s trac iw szy  na szczęście  ani g rosza  z pow ierzo­

nych mi pieniędzy, dzięki Arnottowi. Bez 
szw anku  już dojechałem do Neapolu i oddałem  
pieniądze w  banku „Pagliavicini i R oss i“ .

P o ży czk a  p rzy sz ła  do skutku pod k o rz y s t ­
nymi w arunkam i.  P rzy sz ło ść  moja by ła  z a ­
pew niona. Jedno jeszcze ty lko m am  ży c z e ­
nie, to jest, abym  nigdy już nie po trzebow ał 
wieźć za granicę milionów. Z aw sze  to niebez­
pieczna podróż.

C P o ś w i ę c e n i e  s i ę  córk i .  CSO
Zaświeciło wreszcie z miłą wiosną słońce,
Ogrzało swem ciepłem wszystkie świata końce. 
Zaw iał wiatr łagodny, wnet puściły lody 
I  topniały śniegi, szumiały z gór wody.

I woda na rzece coraz bardziej wzbiera,
Itozlewa się wszędzie, do miasta się wdziera; 
Trwoga, popłoch z każdą szerzy się godziną:
P o  rzece kry, sprzęty i zwierzęta płyną.

Mieszkańcy, jak mogą, przed wodą się bronią,
N a strychach i dachach, na drzewach się chronią, 
A  woda się piętrzy, gwałtowniej szaleje —
I stroskani ludzie, tracą już nadzieję!

A  opodal rzeki stara stoi chata,
W  niej m atka uboga i podeszła w lata 
Od dawna już jęczy, złożona chorobą.
K ulaw a na nogi, ledwie włada sobą.

Przy chorej jest tylko Jadw isia poczciwa,
Córka wdzięczna, zawsze wylana i tkliwa,
Pracuje na matkę, będąc w wieku sile,
B y chorej staruszce słodzić smutne chwile.

JSTie opuszcza matki, co Bożym nakazem... t 
—  O, ja  z moją m atką zawsze chcę być razem, 
Z am knąć jej powieki, gdy ją  Bóg powoła,
Lub umrzeć na łonie mojego anioła!...

I  teraz, gdy straszne nieszczęście zagraża, 
W cale odejść matki swej się nie odważa,
A ona z sypialni ledwie widzi z trudem,
Co się dzieje z rzeką, co się dzieje z ludem.

Zmęczona powstaniem znów na łoże pada 
1 drżące swe ręce do modlitwy składa 
I prosi, by nieba córkę ocaliły,
Długiego jej życia, szczęścia udzieliły.

A woda zagony straszliwe rozwodzi 
I  do matczynego łóżka już dochodzi;
.Jadwisia m atulę najczulej ujęła 
1 drogi swój ciężar nieść na strych pragnęła.

Lecz ciężar był wielki; bierze go na barki,
1 krocząc przez wodę, podwaja chód szparki, 
A  uwinąwszy się na schodach dość sporo, 
Szczęśliwie wyniosła na strych matkę chorą.

Biedna osłabiona wnet przyszła do siebie; 
Jadwisia, jak może, zaradza w potrzebie,
Tuli i okrywa, udziela pomocy;
Tak pędzą dzień cały i czas całej nocy.

D rżąc od głodu, zimna, proszą pana Boga,
By prędko minęła dola ta  złowroga; 
Nareszcie nadeszła chwila wybawienia, 
Jadwisia szle Bogu dzięki z uniesienia.

A  m atka staruszka ze łzami radości 
Całuje swą córkę, podporę starości,
I  zawoła: Oby wszystkie drogie matki 
Miały tak poczciwe i tak dobre dziatki!

T Y T U Ń  I FAJKI .
Jednym  z najw ażn ie jszych  (szkoda, że nie 

■możemy także  pow iedzieć „na jpoży teczn ie j-  
s zy c h “ ) daró w , danych  nam przez A m erykę  — 
jest ty tuń .

Minęło cz te ry s ta  lat od czasu, gd y  żeglarze , 
to w a rz y sz e  K rysz tofa  Kolumba, p ie rw sze  p rz y ­

wieźli wieści o tern, jako ludy półdzikie palą 
liście pewnej rośliny, co uw ażane  jest przez 
nich za najw iększą  rozkosz.

W iadom a rzecz, że ludzie skłonni są w s z ę ­
dzie i zaw sze  do naś ladow nic tw a. Choć więc 
Euoojpejczycy chętnie w m aw ia li  w  siebie i
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w m a w i a j ą  do dziś dnia,  że dop ie ro  oni ludom 
z a m o r s k i m  ponieśl i  c y w i l i z a c y ę  i ku l t urę  —  je ­
dnak  p om im o to przejęl i  od l u d ó w  o w y c h  nie­
k tó re  p r z y z w y c z a j e n i a ,  by n a jm n ie j  z cywi l i -  
z a c y ą  nie m a j ą c e  nic w s p ó ln e g o .

l T y tu ń  n iem ieck i.  2. T y tu ń  „ W ir g in ia "  n a j ­
więcej rozpo w szech n io n a  

odmiana.

D o w o d e m  na to jest  m i ę d z y  innemi  palenie 
ty tun iu .

W p r a w d z i e  uczeni  s z p e r a c z e  dz ie jów lu d z ­
kości  t w i e r d z ą ,  że już  na wie le  se t  lat  p rzed  
o d k r y c i e m  A m e ry k i  z n a n e  b y ł y  fajki i to u n a ­
rodu,  na w y s o k i m  stopniu c y w i l i z a c y i  s t o j ą ­
cego  t. j. u R z y m i a n .

M o ż n a b y  się je d n ak  s p r z e c z a ć  z nimi o to, 
c zy  cel o w y c h  fajek u R z y m i a n  hy l  ten sa m ,  
co u dz is ie j szych  p a la c z y ,  t. j. o d u rzen ie  z m y ­
s ł ó w ?  W  fajkach b o w i e m ,  jakie tu i ow d z ie  
zna lez iono  w  s t a r o ż y t n y c h  g r o b o w c a c h  r z y m ­
skich,  zna lez io no  resz tk i  liści p o d b i a ł u  i 
k r w a w n i k u .  N a r z u c a  się tu p r z y p u s z c z e ­
nie, ażal i  R z y m i a n i e  za  p o m o c ą  pa len ia  o w y c h  
n ie w in n y c h  rośl in nie leczyl i  p r z y p a d k i e m  j a ­
kich do leg l iwośc i ,  n.  p. bólu z ę b ó w ?  O c z y ­
wiś c ie ,  że p r z y p u s z c z e n i e  pod o b n e  o c z y ś c i ł o ­
b y  ich w  zupe łnoś c i  od zar zu tu  po d le gani a  t a ­
kiej w ie l ce  n ie c yw i l i zacy jne j  nam ię tn oś c i ,  j aką  
jest  palen ie  ty tun iu  w  celu o d u rz e n ia  z m y s ł ó w .

.lak t a m  b y ł o  w  r z e c z y w i s t o ś c i  u R z y m i a n ,  
t r u d n o  dz iś  doc iec .  P r a w d ą  jes t  j edna k ,  że po 
u padku p a ń s t w a  r z y m s k i e g o ,  p r z e z  ca łe  wiek i  
ś r edni e  nigdz ie  w  E ur op ie  nie z n a n e m  b y ło  p a ­
lenie liści roś l inny ch  w  fa jkach;  nigdzie do tą d  
nie na t ra f iono  na  ś lad t e g o  jak ikolwiek .

Z a s ł u g a  w i ę c  w p r o w a d z e n i a  w  Europ ie  
z w y c z a j u  pa lenia ,  p r z y p a d a  w  zupe łnośc i  o d ­
k r y w c o m  A m e ry k i .

Z n i e z w y k ł ą  s z y b k o ś c i ą  z w y c z a j  t en  ro z ­
p o w s z e c h n i ł  się po c a ł y m  ś w ie c ie ;  nie u c h r o ­
nił się p r z e d  tą  z a r a z ą  ż a d e n  n a r ó d  od  na j ­
ba rdz ie j  k u l t u r n y c h  a ż  do n a jp i e r w o t n i e j s z y c h .

Nie p o m o g ł y  n a w e t  s rog ie  k a r y ,  j ak ie w  po­
c z ą tk a ch  rozmaic i  w ł a d c y  s to so w a l i  do t ych ,  
co podlegal i  t e m u  . . s z a ta ń s k ie m u  w y m y s ł o w i " .  
W  n ie k tó ry c h  k ra ja ch ,  j ak  n.  p. P e r s y i ,  n a ł o ­
g o w y c h  p a l a c z y  k a r a n o  śmie rc ią .  W  T u r c y  i 
su ł tan  A m u r a t  IV k a z a ł  pa la c z o m  d z i u r a w i ć  
n o s y  i z a t k n ą w s z y  w  nie fajki,  pędz ić  ul icami 
m i a s t a ;  jeżeli to nie p o m og ło ,  n a s t ę p o w a ł a  
k a r a  śm ier c i .  W  roku  1624 pap ież  U r b a n  VIII 
z ag roz i ł  pa la c z o m  e k s k o m u n i k ą  i dopiero  w  
sto lat później  pap ież  B e n e d y k t  XIV z a k a z  ten 
zniósł .  W  S z w a j c a r y i  j e szcze  w  po ło w ie  17-go 
w ie k u  s t a w i a n o  p a l a c z y  pr zed  sąd i k a r a n o  
g r z y w n a m i  i w ię z ie n ie m .

W s z y s t k o  to  nic nie p o m og ło .  P a le n ie  t y ­
tuniu s ta ło  się p o w s z e c l m e m  a u p r a w a  liści ty -  
tu n i o w y c h  dos ię g ła  n ieomal  tak ich  r o z m i a r ó w  
jak u p r a w a  zbóż ,  n i e o d z o w n ie  do życ ia  p o ­
t r z e b n y c h .

Obl iczono  dokła dn ie ,  że ilość liści t y tu n i o -  
w y c h ,  s p r z ą t n i ę t y c h  rocznie  na  c a ł y m  świec ie  
i p r z y r z ą d z o n y c h  do u ż y t k u  p a la c z y ,  w y n o s i  
bez  m a ł a  2 mi l ia r dy  f un tó w .  W  s a m y c h  N i e m ­
czech  na l iczono  140 t y s i ę c y  h o d o w c ó w ,  k t ó r z y  
u p r a w i a j ą  na s w e j  roli roś l iny  ty tun iu .  Ilość 
w y t w o r z o n e g o  w  Niemczech  ty tun iu  w y n o s i  
rocznie  około  80 mi l ionów funt ów.  J e s t  to nie­
z m ie rn a  ilość, z w ł a s z c z a ,  jeżeli się z w a ż y ,  że 
w  dość  o s t r y m  k l imacie Niemiec  uda j ą  się ty l ko  
lichsze t e g o ż  ga t unk i  (o b ra z e k  1).

Najwięce j  ty tu n i u  u p ra w ia ją ,  m a  się r o z u ­
mieć  w  o j czyźni e  tej rośl iny tj. w  A m e r y c e ,  
gdz ie  p r z e z  s t o s o w n ą  u p r a w ę  i k r z y ż o w a n i e  
nas ien ia  w y h o d o w a n o  do tą d  prze sz ło  40 od ■ 
mian  tej rośl iny.

3. T y tu ń  w ^zko l is tny ,  je d n a  z sz lache tn ie jszych  odmian,

N ie k tó re  ty lk o  z t y c h  odm ian  sz l a c h e t n y c h  
uda ją  się w  E uro p ie  i to  na  u r o d z a j n y c h  p o ­
lach W ę g i e r  i p o ł u d n i o w y c h  k ra in  s ł o w i a ń ­
sk ich.  (obr.  2 i 3).

D o d a ć  t r z e b a ,  że w s z ę d z i e  p r a w i e  p a ń s t w a  
z a s t r z e g ł y  sobie  p r a w o  u p r a w i a n i a  t y to n iu  i
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przyrzą dzan ia  go, to znaczy,  że tak hod ow cy 
roślin, jako i fabrykanci  w y t w o r ó w  tytunio- 
wych  opłacają podatek czyli cło do kas y pań ­
s twa.  Stano wi  to jeden z znacznie jszych do­

chodów p ań s tw o w y c h .  W ę g r y  np. mają rocz­
nie 60 mil. koron,  Niemcy 70 mil. marek  z po­
datku ty tun iow ego;  w e  Francy i  podatek tytu- 
n iowy wynosi  około 8 f ranków na głowę  lu­
dności,  w  Anglii mniejwięcej to samo.

A gdzie najwięcej  zużyw ają  ty tun iu ?
Naturalnie,  że także  w jego ojczyźnie.  O b y ­

wate le  S ta n ó w  Zjednoczonych są najnamię­
tniejszymi palaczami  ca łego świa ta ;  z pośród 
n ar o d ó w  Euro py  podobno mieszkańcy  Szwaj-  
caryi najwięcej  hołdują temu zw yczajowi .

Roślina tytuniu niema w  Króles twie roślin 
sobie równej .  Nie wiedzieć tylko,  czy ma ona 
p ra w o  b y ć  dumną z podobnego odznaczenia:  
oto ona jedyna przeznaczona jest tylko — na 
spalenie! Tytuń  nies tety do niczego innego 
nie służy,  w y j ą w s z y  chyba tego,  że czasami  
od w aru  z liści u ży w ają  n iektórzy do tępienia 
pluskiew', m szy c  lub tym podobnego robactwa.

Właśc iw ie  za tem tytuń pożytku żadnego 
ludzkości nie przynosi,  chyba  tylko pośrednio 
tj. przez p rzemysł  ty tuniowy.

Tysiące ,  ba naw et  miliony ludzi mają w 
przemyśle  t y tun io w ym  zatrudnienie,  pracę  i 
chleb.  W  sam ych Niemczech istnieje 15 tys.  
fabryk w y t w o r ó w  ty tuniow ych ,  w  Am eryce  
ma się rozumieć jeszcze wiele więcej .  Już z 
tego choćby względu nie m ożem y o k a z y w a ć  
roślinie tytuniu zupełnej pogardy.

Co więcej  — z rośliną ty tuniow ą zw iązany  
jest  jeszcze p rz em ys ł  poboczny t. j. w y ró b  
fajek.

Fajka ,  to także  k aw a łek  św iad e c tw a  po­
stępu w biegu wieków.  P o ró w n a jm y  naprzy-

kład najs tarsze  fajki, całe z gliny wyrobione 
(obr.  4) z ozdobnemi  fajkami dzisiejszych cz a ­
sów,  w yra bi anem i  z bursz tynu,  morskiej  p ian­
ki i t. p.,  a niewątpliwie przed ocz y m a  stanie 
nam cała droga,  jaką szła cywil izacya  przez 
wieki.

A i cha rak ter  narodu,  jego usposobienie,  
poziom jego kul tury i poczucia piękna w y o b r a ­
ża się w  fajkach,  u ż y w an y ch  przez  mieszkań­
ców.

S pó jrzm y na fajkę m urzy na  af rykańskiego 
(obr.  5) i po ró w na jmy  ją z fajką mieszkańca 
Madagaskaru ,  (obr.  6). P ie rwotność  w y ro bu  
pierwszej  a zalotna ozdobność drugiej,  rzuca 
się w  oczy i każe  wn ioskow ać  o usposobieniu 
mieszkańców.  Długie nargile Ch ińczyków  
(obr.  7) przypominają wyraźnie ,  że Chińczyk 
pali swoje opium w  pozycyi  półleżącej,  a pali

7. Nargile Chińczyków.

jedynie po to, aby  odurzyć  się aż do ut ra ty  
zm ys łów.

U bo gac zó w  wschodnich,  indyjskich rajów 
i nababów znaleść można nargile o n ies łycha­
nej war tości ,  w yra b iane  ze s rebra  lub złota,  
ozdabiane drogimi kamieniami , (obr.  8).

Inaczej w  Japonii.  Sk romna ,  pros ta  faje­
czka wskazu je  dowodnie,  że Jap oń czyk nie 
t rwoni  czasu na próżnowaniu ,  a jest przytem 
o tyle prak tyczny ,  że zasób tytuniu za w sze  no­
si p rzy sobie w  ozdobnej  skrzyneczce ,  w i s zą ­
cej u pasa.  (obr.  9).

Ze wszystkich  narod ów  jedynie tylko pół­
dziki Indyanin zrobił z fajki rzecz,  jakoby 
uświęconą.  P r z y  fajce odbyw a ją  Indyanie 
najważniejsze  n a r ad y  i postanowienia ;  w spó l ­
ne wypalenie  fajki oznacza  za warc ie  b r a te r ­
s tw a  na śmierć i życie ;  podanie fajki p r z y b y ­
szowi  nakazane jest p ra w em  gościnności.  Je-5. Tajka murzynów 6. Fajka z Madagaskaru.
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dyni też Indyanie zrobili z fajki za razem  broń,  
wyra b ia jąc  je w  formie siekierki czyli tak  z w a ­
nego tom ahaw ku ,  (obr.  10).

8. N a rg i l  n a b a b a  indy jsk iego .

Do Polski  przenies iona zos ta ła  fajka, jak się 
zdaje,  z Turcyi .  Św iad cz ą  o tern n a z w y  , ,cy- 
b u c h “ i , , lulka“ . Po  turecka , . tżibuk“ n a z y ­
w a  się o w a  długa rurka  przez  k tórą  dym  w c ią ­
ga palący do ust ;  , ,luele“ w  języku tureckim 
oznacza  naczynie ,  w  którem tytuń się pali.

Ogólnego uznania fajka w  Polsce  nie d o ­
znaw a ła .  Życie sz lachty i r y c e r s t w a  polskie­
go upł yw a ło  p rzeważnie  w ś ród  wojaczki,  ło­
w ó w  i z a b aw  rycerskich .  Nie l icowała  z tern 
fajka,  jakiegolwiek b y łab y  kształ tu czy w y r o ­
bu.  Napróżno jednak s il i l ibyśmy się na do w o ­
dy ,  że fajka w  Polsce  była- nieznaną.  P rzec i ­
wnie,  są  ś lady,  że od bardzo d aw na  znał ją pol­
ski lud wiejski,  przynajmniej  w  tych okolicach, 
gdzie w iększa  by ła  w ś ród  włościan za m o ż­
ność.

P rz emys łu  jednakże ani ty tuniowego,  ani 
fa jecznego nie było.  Każdy,  kto lubił ,,ku rz yć  
lulkę“ zas iewał  rośliny ty tun iow e w  w ła s n y m  
ogródku a liście suszył  i p rzy rz ą dza ł  wedle  s e ­
kr e tnych sposobów,  jakich sobie lubownicy fa­
jek naw za jem udzielali.

Fajki  zaś,  tj. cy buchy  i lulki kupo wano  od 
w ę d ro w n y c h  kupców :  Czechó w,  W ę g r ó w  i
Niemców.  W  Czechach podziś dzień jeszcze 
w y ró b  fajek d re wnian ych kwitnie jako prze ­
m y s ł  d o m o w y ,  g łównie w  powiecie Wysok ie  
Myto w  miejscowości  Zaborze  i okolicy.

Jes t  to okolica dziś jeszcze dość lesista,  
p rzed stu laty zaś  i więcej  pos iadała bory  bar-
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dzo rozległe,  a w ś ród  nich d w a  sioła: Marcie- 
nice i Pas ieki ,  gdzie najprzód fajki w y ra b iać  
zaczęto.

Zrazu b y ły  one z samego d rz ew a ,  później 
zaczęto  je w y k ł a d a ć  blacha i z a o p a t ry w a ć  w 
blaszane nak ryw ki  na zawiaskach.  Z czasem 
zaczęto je w y w o z i ć  na jarmarki ,  obnosić po 
okolicznych wsiach i tak powsta ł  przemysł ,  
k tó ry  ogarnął  kilka gmin wokoło.

W y r o b e m  fajek t rudnią się drobni gospo­
darze  rolnicy, więc  pr acy  tej oddają się tylko 
zimą. Pocznie  około 80 tys.  tuzinów fajek w 
100 różnych gatunkach rozchodzi się s tamtąd 
na ca ły  świat .

Do w y ro b u  u żyw ano  d rz ew a  olszyn i 
brzóz;  później g d y  lasy się przerzedzi ły  i miej ­
s c o w y  m a te r ya ł  podrożał ,  poczęto s p r o w a ­
dzać brzozę  szwedzką,  różane d rzew o  z Fran-  
cyi i heban z Ameryki.

Fajki  gliniane w y ra b ian o  nasamprzód  w 
Angli. Już  w  r. 1619 istniał w  Londynie cech 
fa jkarzy.  S tamtąd przenios ło się to rzemio­
sło do Holandyi ,  F rancy i ,  Niemiec i W ęgie r .  
P r z y w ią z a n e  było zwykle  do pew ny ch  okolic, 
tj. gdzie zna jdowała  się s tosowna do w y ro bu  
fajek glina. W  Niemczech b y ły  to okolice nad- 
reńskie,  na W ęgrz ech  miasto Debreczyn,  we 
F rancy i  depa r tamen t  Drome.

W  przeciewieństwie  do innych rzemiosł,  
które wsku tek  rozwijania się techniki s tały 
się p rzemys łem  fa brycznym,  w y ró b  fajek o d ­
b y w a  się dziś jeszcze prawie  tak  samo, jak 
przed 200 laty.

Szyb ko ść ,  z jaką robotnik w p r a w n y  lepi 
owe lulki, wyra b ia jąc  ich niekiedy 600— 2000 
dziennie,  czyni  zbytecznem wpro w adzen ie  do 
tegoż rzemiosła maszyn .

9. F a j k a  J a p o ń c z y k a  w ra z  zc s k rz y n e c z k ą  do ty tun iu .

To też zapewnie  w y ró b  fajek pośród ws ze l ­
kich rzemiosł  jedynie sam  pozostanie przemy­
słem dom owym , dopóki z na tu ry  rzeczy nie 
upadnie,  na co się zanosi przy coraz większem
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zanikaniu fajki a wchodzeniu  w użycie cygar  
i papierosów.

Zdaje się jednak,  że długo jeszcze po zosta­
nie fajka jedną z przyjemności  dla pracującego 
ludu, k tó ry  nie tak ła two  porzuci ją dla drogie­
go cy g a ra  lub e leganckiego papierosa.  Długo 
jeszcze robotnik z d y m em  lulki popuszczać  bę ­
dzie wodze s w y m  wspomnieniom, k tóre ula­
tują,  wed le  s łów piosenki,  jako „chwi le  mło­
dych lat, k tóre z sobą ach zabra ły ,  ca ły  szczę­
ścia k w i a t !“ I nie dogonić już tych marzeń 
o szczęściu — tylko ten wia t r  w  polu i ten z 
lulki dym pozostaje na całą życia pociechę.

— Cóż t o ?  — s ły s zy m y  głosy oburzenia 
— ani wzmianki  o tern, że ty tuń za wie ra  tru-

10. F a jka  Indyanina, zarazem toinabawk.

ciznę, że palenie szkodzi zdrowiu,  odurza  z m y ­
s ły,  osłabia s i ły?

O tern co p r a w d a  mogą w y r o k o w a ć  j edy ­
nie lekarze,  no i ci w s zy s c y ,  k tó rzy  palą i s a ­
mi na sobie doznają  złych skutków tego p r z y ­
zwyczajenia .

P rz y t a c z a m y  tu przeto ku wiadomości  w ie ­
lu zdanie jednego z lekarzy,  dra  W ró b le w sk ie ­
go, k tó ry  w  Krakowie  w y d a je  od niedawna pi­
smo pod ty tu łem „Życie  bez ty tun iu“ .

„Jeżel i  — pisze dr.  Wrób le w sk i  — w y c i ś ­
niemy liście ty toniowe,  to o t r z y m a m y  cuch­
nący  i gorzki płyn,  podobny do saporku (ocie- 
ku) w  fajce, k tó ry  to płyn za wie ra  os t rą  t ru ­

GAŁĄZKA PALMOWA,
Na parę  dni przed Niedzielą Wielkanocną 

ga r s tk a  w ie r nych  znajd ow ała  się na nabożeń­
s twie w  jednym z kościołów P a r y ż a .  Jedni 
modlili się, a drudzy oblegali konfesyonały  i 
cisnęli się do Spowiedzi  św.

Między tymi  ostatniemi  spost rzegłem,  opo­
wiada  autor  niniejszego opowiadania,  pewnego 
rzemieślnika znanego mi dobrze  ze sw ego  w r o ­
giego usposobienia dla w ia ry  naszej świętej .  
Dlatego też p rzypuszczałem,  że w z ro k  mnie 
myli,  że to może nie on, tylko ktoś bardzo  do 
niego podobny.  Ale jakież było  moje zdziwie­
nie, g d y  po skończonem nabożeństwie ,  przy 
drzwiach kościoła,  przys tąpi ł  do mnie ó w  rz e ­

ciznę, zw an ą  nikotyną.  Nikotyna jest mocną 
trucizną,  może n aw e t  mocniejszą od sublimatu 
i a rsenu.  Leka rze  wlali  jedną kroplę n ikotyny 
na rogó wkę  oka zwie rzęc ia  i ono zginęło.  P e ­
wien lekarz  zaprosi ł  do siebie palacza,  wziął  
mu fajkę z ręki,  wyp łuka ł  z niej i z cybucha 
sok i wla ł  do gardła  małemu psu, k tó ry  
za raz  zdechł .  „ T e r a z  widzicie,  co pal icie",  
powiedzia ł  palaczowi .

I cz łowiek umiera od jednej kropli n ikoty­
ny.- Najprzód mu blednieje tw a rz ,  potem w y ­
stąpi na czoło z imny pot, cz łowiek słabnie,  
womituje,  serce mu szybko uderza ,  dos taje z a ­
wro tu  g łowy ,  chrapie,  w  oczach robi mu się 
ciemno,  miota się, dos taje ku rc zów,  traci  pa ­
mięć i umiera  z pianą na  ustach.

Jeżeli w ł o ż y m y  źdźbło w  nikotynę i p r z y ­
ło ży m y je p taszkowi  do dzioba,  to ptaszek za ­
raz  umiera.  Ogrodnicy w y tęp ia ją  mszyce  i i n­
ne o w a d y  na roślinach tern, że skrapia ją rośli­
ny wodą ,  do której  przydal i  nieco ty tuniowe-  
go eks t raktu :  ale muszą  u w a ż a ć  aby nie dali 
za dużo eks t raktu ,  g d y ż  inaczej u sch łyby  ja­
r z yny  lub gałązki k r z a k ó w  i d rz ew .  Żaba gi ­
nie, jeżeli w y la ć  jej sok z fajki na grzbiet .

Stwie rdzono,  że s zw arco w n ic y ,  pr z eno­
sząc z Francyi  do Hiszpanii ty tuń na nagiem 
ciele, tak się tern zatruli,  że zmarli .  Pew ien  
poeta francuski wypi ł  szklankę wina,  do której  
mu dodano tytuniu i umar ł  w sk u tek  tego w ś ród  
s t rasz l iwych bólów.  Dwaj  bracia  poszli o z a ­
kład,  kto więcej  w ypa l i ;  jeden wypal i ł  17 fa­
jek, a drugi  18 jedną po drugiej  i obaj zaraz  
umarl i" .

C zyż  zdanie to nie od s t rasz y pal ąc ych ?
P rag n ą ć  co najmniej należy i dążyć  do te­

go, aby od palenia tytuniu p o w s t rz y m a ła  się 
młodzież,  oraz w s z y s c y  słabi i chorzy.

mieślnik i wi tając się ze mną uprzejmie,  z a ­
gadnął :

—  Widzę,  że pan nie dowierzasz  s w y m  
oczom i nie rozumiesz skąd ja mogę zna jdow ać  
się w  kościele,  ale to jeszcze nie dosyć,  że je­
s tem w  kościele,  muszę  panu oznajmić,  że dziś 
był em  u Spowiedzi  a jutro przys tąpię  do Ko­
munii Wielkanocnej .

Istotnie nie umiałem sobie w y t ł ó m a c z y ć  tej 
dziwnej zmiany, bo znałem Józefa jako zacię ­
tego w r o g a  Kościoła.

— T ak ,  tak,  widzę  pańskie zdziwienie,  — 
mówi dalej Józef,  w y c h o d ząc  ze mną  na ulicę; 
— i jeżeli pan pozwoli ,  to panu w s zy s tk o  opo-
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wiem od początku, tak jak to już raz opowie­
działem moim towarzyszom , a żeden z nich 
nie ośmielił się drwić ze mnie.

I nowo nawrócony Józef w  te słowa zaczął 
sw e  zwierzenie:

— Jak pan o tern dobrze już w iesz , byłem  
wrogiem Kościoła i księży. Dlaczego takim 
byłem, sam dobrze dziś nie wiem, zdaje mi się, 
że w tedy  myślałem, że wygodniej żyć  jak pies, 
niż jak uczciw y człowiek, ale to gruba omyłka.  
Ożeniłem się jednakże z kobietę pobożną, ale 
dręczyłem ją na każdym kroku. Gdy przyszło  
na świat nasze pierwsze dziecko, nie uległem  
jej prośbom i nie pozwoliłem go ochrzcić. Bie­
daczka uczyniła to po kryjomu przedemną i 
dała naszemu synkowi na imię Ludwik; ja zaś 
zapisałem go w  magistracie pod imieniem Bru­
tusa, i zacierałem ręce z radości, że mego syna  
w ychow am  na człowieka idącego z prądem 
czasu, wolnego od wszelkich mrzonek religij­
nych. Do piątego roku życia, nasz mały Bru­
tus niczern się przedemną nie zdradził, nigdy 
nie .zauważyłem, aby składał rączki do pacie­
rza, ale później dopiero, dowiedziałem się, że 
jak tylko wychodziłem z domu, matka brała go 
na"kolana, składała mu rączęta i obydwoje mo­
dlili się za mnie nędznika. Zeszłego roku w  
Niedzielę Palmową w yszedłem  z małym na 
miasto; po drodze spotykaliśmy mnóstwo dzie­
ci niosących gałązki palmowe. Dziecko w i­
dząc to, rzekło do mnie błagalnie sw ym  dzie­
cięcym głosikiem:

— Tatusiu, pozwól, abym i ja miał taką 
samą!

—  Co to znaczy: taką sam ą? — zapytałem  
malca.

— Taką samą gałązkę palmową poświę­
coną, — odrzekło mi dziecko.

Naraz otw orzy ły  mi się oczy. A w ięc to 
tak! w  moim w łasnym  domu nie słuchano 
mnie, oszykiwano mnie? w ięc żona uczyła ma­
łego tych wszystkich  przestarzałych zabobo­
nów! W róciłem do domu w ściekły; zbiłem  
nielitościwie matkę i dziecko, i myślałem, że 
tern położyłem koniec wszystkiemu raz na 
zaw sze.

Ale jakież było moje oburzenie, gdy w  parę 
dni potem spostrzegłem nad łóżeczkiem synka  
małą szklanną kropielniczkę z wodą święconą  
a za nią zatkniętą małą gałązkę palmową. 
Rzuciłem się na to jak dziki zwierz, zerwałem  
ze ściany, rzuciłem na ziemię i zdeptałem no­
gami. Kropielniczka rozbiła się w  tysiączne  
kawałeczki, gałązka dziwnym zbiegiem oko­
liczności została cała.

D okonawszy tego barbarzyńskiego czynu, 
spostrzegłem, że mały stoi przestraszony, sku­
lony w  kącie izby i rzewnie płacze. Na ten 
widok zrobiło mi się ciężko na sercu, żal mi

było synka. Chciałem go w ziąść na ręce, uca­
łow ać i pocieszyć, zapewniając, że kupię mu 
taką samą kropielniczkę.

Ale cóż, pycha i zawziętość nie pozwoliły  
mi na to; widać, że jeszcze w tedy nie wybiła  
godzina mego nawrócenia. Rzekłem tedy do 
Brutusa:

-  Słuchaj mały, dość już tych grym asów.
W' parę tygodni potem Brutus ciężko z a ­

niemógł; żona moja prosiła abyśm y zapalili 
świecę w  kaplicy św . Józefa, prosząc o w y ­
zdrowienie naszego jedynaka.

—  Zachciewa ci się jakichś świec , — za­
wołałem w ściekły , — zamiast pleść głupstwa,

— Pozw ól tatusiu, abym i ja  m iat tak ą  sam ą gałązkęI

idź lepiej do doktora, on jeden może mu po- 
módz, a nie jakieś tam twoje głupie św iece.

Przyszedł doktór, zbadał starannie malca 
i zaw yrokował, że choroba jest śmiertelną, że 
nie ma żadnego ratunku.

— Tylko cudem może dziecko w yzdrow ieć,  
— rzekł na odchodnem, — nauka tu już nic nie 
pomoże.

— Taki ten waryat jak i wielu innych, — 
zawołałem po wyjściu lekarza; gada o jakiś 
cudach, może mu się zachciewa pielgrzymki do 
Lourdes.,, a tu dziecko już kona. Idyota!

W parę godzin potem mój mały synek zam­
knął oczęta na wieki.

Rozpacz moja po stracie jedynaka była  
straszna, i tern okropniejsza, że nie umiałem
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jeszcze w te d y  szukać ukojenia w  modlitwie 
i poddaniu się woli Bożej.

Boże mój! jak sobie dziś przypom nę, aż
mnie d reszcz  trw og i przechodzi, bo nie było 
skargi,  nie by ło  przek leńs tw a, k tóregom  w ted y  
nie w y s ia ł  ku niebu.

Mimo mej ciężkiej troski, m usiałem  zająć
się pogrzebem  i w  tym  celu w y szed łem  z do­
mu. P o w ró c iw sz y  zasta łem  m ałego  ubranego 
w  białą sukienkę i spoczyw ającego  na sw em  
łóżeczku, w około  klęczało i modliło się parę są ­
siadek i p rzyjaciółek  mej żony. Obok łó ­
żeczka stał m ały  stoliczek ,na nim ta le rz  ze 
św ięconą w o d ą  a obok ta le rza  leżała m ała  ga-

— Pow róciw szy zastałem  m ałego ubranego w białą 
suk ienkę i spoczyw ającego na sw em  łóżeczku.

łązka palm ow a, ta  sam a, k tó rą  pa rę  dni p rzed ­
tem by łem  zrzucił na ziemię ze ściany.

Na ten widok now a fala gniewu mnie o g a r­
nęła.

— Co za przeklęta  gałązka, — m ruknąłem , 
i nic nikomu nie m ówiąc, w zią łem  talerz  i g a ­
łązkę i w yrzuc iłem  przez okno.

N azaju trz  odbył się pogrzeb mego jedynaka 
po cyw ilnem u, to znaczy , bez  k rzy ża ,  bez  księ­
dza. Na pogrzebie by ło  kilku m ych  to w a rz y ­
szy  rów nie bezbożnych  jak i ja.

I w szy s tk o  było  skończone.
Józef za trzy m a ł  się chwilę, o tarł łzy cie- 

kące mu po tw a rz y  i dalej ciągnął:

— Tego roku w  Niedzielę P a lm o w ą  s z e ­
dłem ulicą, sm utny , obojętny na w szy s tk o ,  po­
g rążony  w e  sm utnych m ych  w spom nieniach 
zesz ło rocznych . I jak zeszłego roku spo tykam  
po drodze wićle dzieci niosących radośnie i w e ­
soło gałązki palmowe.

I w  jednej chwili s tanął mi przed oczami mój 
synek  ukochany, jakoby on nieśmiało i bojaźli- 
w ie niósł taką ga łązkę  do domu, bojąc się, 
abym  go za to nie w ybił .  U przytom niłem  so 
bie jak najdokładniej tę s traszn ą  scenę, jak 
w  oczach mego zakłopotanego  dziecka zd ep ta ­
łem kropielniczkę i ga łązkę  pa lm ow ą; dale! 
u jrzałem  go m ar tw y m  na białem łóżeczku a 
obok ulubiona jego gałązka ,  k tó rą  w ściek ły  
w yrzuc iłem  przez okno, nie umiejąc uszano­
w a ć  m ajestatu  śmierci! Tego było  już dla 
mnie za wiele! W y b iła  w reszc ie  godzina ła­
ski i zm iłow ania Bożego.

Sam nie w iem  jak znalazłem  się w  kościele, 
gdzie padłszy  na kolana, gorzko płacząc p ro ­
siłem i b łaga łem  Boga o przebaczenie  m ych 
ciężkich g rzechów , rów nocześnie  p rz e p ra sz a ­
łem i mego aniołka, k tórego  tak  ciężko na zie­
mi sk rzyw dziłem .

W raca jąc  do domu, kupiłem po drodze g a ­
łązkę palm ow ą. Żona moja w idząc  mnie w c h o ­
dzącego z ga łązką  w  ręku, nic nie rzekła,  ale 
w  w zroku , k tó ry  na mnie podniosła, w y c z y ta ­
łem, że w szy s tk o  zrozum iała ,  że odgadła  jaka 
nagła  przem iana zaszła  w  mej duszy.

P o  chwili w y ję ła  ze szuflady s tarannie  z w i­
n ięty  papierek, o tw o rz y ła  go i pokazała mi je­
go za w ar to ść :  b y ły  to kaw ałeczk i zeschniętej, 
połamanej gałązki palm owej.

— P a trza j ,  —  rzekła , — zachow ałam  g a ­
łązkę ulubioną Ludwisia , bo mimo w szy s tk o ,  
m iałam  zaw sze  nadzieję, że ona nam jeszcze 
k iedy szczęście  przyniesie .

Józef na zakończenie dodał jeszcze te 
s ło w a:

—  W szy s tk o  to opow iedzia łem  moim to ­
w a rzy szo m , tak  jak panu opow iadam ; w ie  pan, 
że mimo, że to  są w szy s tk o  niedow iarki, tak  
jak ja nim przedtem  by łem , a jednak żaden 
z nich nie od w aży ł  się w y śm ie w a ć  się zemnie. 
Ale choćby naw e t  drwili ze mnie, nic by  mnie 
to nie obeszło.

P rzepros iłem  P an a  Boga, p rzeprosiłem  lu ­
dzi za zgorszenie, k tóre im d aw ałem  moją nie­
w ia rą  i m am  nadzieję, że po śmierci dostanę się 
do tego nieba, gdzie znajduje się mój aniołek, 
ab y  go przeprosić  za w szys tk ie  k rz y w d y ,  ja ­
kie mu tu na ziemi w y rząd z iłem . W y ro k i  Boże 
są n iezbadane. Chciałem  mego syna  w y c h o ­
w a ć  na n iedow iarka, a Bóg zabra ł  go do S ie­
bie, ab y  zeń uczynić aniołka!
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ca® PIORUN W KRAKOWIE. tsSSD
R O K

Działo się na Krakow skim  zam ku; by ła  to 
pora uczty  w span ia łe j;  giął się wielki stół dę­
b o w y  pod ciężarem  drogich naczyń , szedł w  
górę dym mięsiw i p rz y p ra w ;  zacni i weseii 
biesiadnicy, trzy m a jąc  w  ręku napełnione s t a ­
rym  miodem i w inem  puhary ,  huczne głosili 
w iw a ty ,  radośne nucili pieśni, śmieszne sypali 
żarcik i;  a dw orzan  i sług rzesza , snuła się 
szepcąc koło stołu, jak m rówki koło m row iska, 
jak pszczoły  koło ula sw ego. Leszek to Biały. 
Niedolą zw an y , po długo dźw iganem  nieszczę­
ściu, po k rw a w y ch  z losem za ta rgach ,  koszto­
w a ł przecie chwil błogich; zajmując dziś tron 
ojcowski, nie pomniał już. że był tułaczem. 
Siedziała p rz y  nim m atka  sędziw a, Helena, 
której zbytecznej dobroci, ch y trzy  nieraz nad ­
użyli; siedziała przed rokiem pojęta, k raśna, 
rodu ruskiego m ałżonka, siedział w iekiem  i 
cnotą szanow ny , w dz ięczną  L eszka p rzy jaź ­
nią s ław ny , zacny  G ow orek ;  jego to serce, 
tak było  pełne i drogie, że p rzew aży ło  koronę. 
Siedział i s ław n y  w  Polsce dziejopis, chluba 
krakow skiej stolicy, znany  syn Kadłubka, bi­
skup W incen ty ;  siedziało wielu panów  zam o­
żnych, a w esołość by ła  taka ,  że zd aw ać  się 
m ogło pa trzącym , iż niema niedoli na zienu, 
i życie człow ieka jak s trum yk, w  gładkiej p ły ­
n ący  równinie, bez p rzeszkody i zaw ad y , do­
p łynąć może do końca. Ten zw łaszcza ,  który 
p ow sta ł  sam  z siebie, w zrós ł  nauką i zasługą, 
od m onarchów  był ceniony, od sw ych  o w ie ­
czek  kochany, W incenty , ufny fortunie i szczę­
ściu, oddaw ał się zupełnej radości, a od p o m y ­
słu smutku daleki, śmiechem, w esołością ,  ż a r ­
tami, obecnym  dobrej myśli p rzy d aw a ł .  Tak 
m ówił pełny podnosząc puhar;  , .Żyw ot ludzki 
jest błogi i miły, pełny słodkich i t rw a ły c h  roz­
koszy, jak to naczynie  pełne jest w ina, i dziś, 
k iedy s ta ły  pokój w  kraju, cnotliwy książę na 
tronie, z nim dobroć, wdzięki i p rzy jaźń ;  kie­
dy złote puhary  w  ręku, w eso łość  w  sercach 
i w  uściech, cóżby zm ięszać  naszę radość m o­
g ło ?  gdzież to ra m ię ?  gdzie ta  s i ł a ? “  Jeszcze 
m ówił, aliści z chmurki małej, k tó ra  przed 
chwilą blask słońca zaćmiła, w y p a d ł  piorun, 
i runął tak  silnie, -że każdy  z obecnych a z w ła ­
szcza  biskup, sądził,  że w  niego grom  niebie­
ski trafił. Upadli w s z y s c y  tw a r z ą  na ziemię, 
w y p a d ły  z rąk ich puhary ,  zad rża ły  szy b y  w 
zam kow ych  oknach, szczęknę ły  na stole na­
czynia, k ażd y  ducha Bogu polecał; ale po

1 2 1 2 .

chwili w sz y sc y  powstali, i py ta ł  jeden drugie­
go: , ,Co to b y ło ?  co się s ta ło ?  czy to p io run?  
gdzie u d e r z y ł? “ W sz y sc y  powstali,  każdy  
się pytał, jeden tylko nie w s ta ł  W incen ty . W  
biskupich sza tach  leżał na ziemi; zdaw ało  się. 
że w ró s ł  w  tę ziemię; a gdy  go obecni podnie­
śli, jak śm ierć by ła  tw a rz  jego  b lada; g łow a 
pow ażna na dół schylona, podnieść się m ocy 
nie miała.

^— Ach — w ym ów ił  d rżącym  głosem  — 
otóż jest to potężne ramię! otóż jest ta  n ad ­
ludzka siła! w  zaślepieniu zbytniej radości, 
zbluźniłem! P y ta łem  zu ch w ały ,  Pan  w  swej 
mowie mi odpowiedział, P an a  sw ego  odtąd 
s łuchać będę, —  rzekł, a s trw ożeni przytom ni 
nię zrozumieli s łów  jego. Ale w y jaśn i ła  je 
przyszłość. Piorun w kościół farny trafił, 
wiele drogich potopił sp rzę tów , a osobliwie 
sza ty  biskupie. Lud ca ły  z zadziw ienia zdu­
miał. biskupa ten w idok nie zdziw ił;  bogactw 
sw ych  użył na szkód nagrodę; a od chwili t e ­
go gromu, stroniąc od zab aw  i zgiełku dw oru ,  
chodził m ilczący w  zam ysłach ,  jakby  z w a żn ą  
tajemnicą. W y sz ła  na jawr; pew nego dnia 1 
ośw iadczy ł księciu, iż m arnościam i świata  
przejęty, znudzony kłopotem urzędu, zm ę­
czony troskam i s ław y ,  ży jąc  zanadto  dla l u ­
dzi chce żyć jedynie dla P an a .  I sk łada  infu­
łę, za szczy ty ,  idzie do klasztornej ciszy.

N apróżno Leszek, d w ór ca ły , księża i li­
czna ow czarn ia ,  ■ s ło w y  i łzami odw ieść go 
chcieli; nic go zachw iać  nie zdołało. Jeszcze 
szumiał w  uszach piorun, jeszcze ciężyło na 
karku ramię, jeszcze t łoczy ła  serce ta  siła; i 
nie ochłodł, nie znalazł pokoju, aż gdy po sze ­
ścioletnich zachodach, za zezwoleniem  P a p i e ­
ża, w  Jędrzejow ie  sie zam kną ł;  tam  w  sz o r ­
stką odzież p rzy b ran y ,  regułę Cystersów ' 
p rzy jąw szy ,  pięć błogich lat w  niej p rzeży ł;  
pięć lat z k tórych  dzień każdy , pokorną cnotą 
zaznaczy ł.  Zjednało mu życie takie s ław ę  
św ię tego ; i dziś Kościół pow szechny  św ię tym  
go mieni, a Polska za P a tro n a  "o  sw ego  
uznaje.*)

*) W incenty , syn  K adłubka z K arw ow a, dla zasług
i w ielkiej na ów w iek nauki, w  r. 1208 biskupem  K ra­
kowskim pośw ięcony został; w  r. 1218 w stąp ił do zakonu 
Cystersów, um arł 1223. W  roku  zaś 1764 od papieża 
K lem ensa V III. kanonizacyę uzyskał. — N apisał k ron ikę  
Po lsk i po łacinie, i p ierw szym  był dziejopisem  Polakiem
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D uchow ieństw o katolickie narodu polskiego, 

w ierne  wielkiej t rad y cy i  i naśladując wzniosły  
p rzyk ład  duchow nych minionej przeszłości, 
bierze w  pracach obyw ate lsk ich  bardzo  g o r­
liwy udział. Dzieje się to w e  w szystk ich  zie­
miach polskich, a jeżeli na tern lub ow em  polu 
działanie duchow ieństw a mniej jest w idoczne, 
p rzy czy n y  należy szukać w  szczególnie t ru ­
dnych stosunkach Odnośnej dzielnicy, na któ­
rych zmianę duchow ieństw o  nie ma w p ływ u . 
Ogólnie jednak powiedzieć można, że ducho­
w ieństw o  katolickie w  narodzie polskim nie 
tylko się poczuw a do p racy  obywatelskie j,  po-

. Ks. rektor M. Pawlicki (str. 182).

za  Kościołem, lecz co więcej, przoduje w tej 
p racy .

S łuszną przeto rzeczą, ab y  w  kalendarzu 
katolickim tę pracę  duchow ieństw a podnieść. 
Czyniąc  to nie tylko oddaje się cześć  zasłudze, 
nie tylko unaocznia się b łędność tw ierdzeń , 
dzisiaj m odnych, jakoby  duchow ieństw o k a to ­
lickie niedostatecznie spełniało obyw ate lsk ie  
obow iązki, ale co w ażn ie jsza , s taw ia  się przed 
o czy  każdego ż y w y  p rzyk ład ,  jak p racow ać  
dla dobra  sw ojego kraju  i swoich ziomków.

Nie śm iem y się kusić o w y k azan ie  ca ło ­
kszta łtu  tej p ra cy  oraz  w szechs tronnego  jej 
objęcia. G d y b y  m ożna zebrać  dokładny o tern 
m ate rya ł ,  pokazałoby  się, że skutki tej p racy  
jak sięgają z jednej s tro n y  do na jw yższych  
szczy tów , tak  z drugiej przenikają do na jw ięk­
szych głębin społeczeństw a, p rzynosząc  ca ­
łemu narodowi nad zw y cza jn y  pożytek . O g ia -  
n iczyć się m usim y z n a tu ry  rzeczy  na poda­
niu wiadomości o p racy  kilku szczególnie w y ­
bitnych duchow nych z rozm aitych  dzielnic pol­
skich, k tó rzy  przodując w  pracy, s tanow ią  ty ­
py  p raw dziw ych  kap łanów -obyw ate li .

Artykuł nasz  w y k a że ,  że duchow ieństw o  
praw ie na w szystk ich  polach życia  publicznego 
iest czynne, że na rozwój narodu i jego postęp 
w  każdym  nieomal kierunku wielki i dodatni 
w y w ie ra  w p ły w , że w a r to ść  jego usiłowań 
ani nie jest mniejszą, ani gorszą  od p racy  o b y ­
wateli  świeckich. O w szem  podnieść należy 
czys tość  pobudek i bez in teresow ność księży 
w  publicznem życiu narodu dzia ła jących . P r a ­
ca ich płynie z k ryn icy  miłości do swojego 
narodu, nie zmąconej cieniami sam olubstw a 
ani ambicyi osobistej.

W y k a żem y , że duchow ieństw o  katolickie 
posiada w yb itnych  przedstawicieli  na polu na- 
ukow em , politycznem, społecznem , ekonomi- 
cznem, w y c h o w aw c zem  i hum anitarnem .

I.  Nauka.

Dwóch tu podajem y kap łanów . Jeden  z nich 
jest w łaśn ie  rek torem  najw yższej szko ły  w  zie­
miach polskich, un iw ersy te tu  Jagiellońskiego 
w  K rakowie, ks. prof. dr. Paw lick i.  Drugi zaś 
p rezesem  to w a rz y s tw a  naukow ego w  Toruniu, 
ks. prob. dr. Kujot.

K s. p r o f .  d r .  P a w l i c k i  urodził się w 
Gdańsku 2 w rześn ia  1839 r. Nauki g im nazyalne 
ukończył w  O strow ie  w  Poznańskiem  r. 1858. 
P rze z  cz te ry  lata następne słuchał filologii k la ­
sycznej i filozofii w  un iw ersy tec ie  w ro c ła w ­
skim. Następnie podróżow ał po W łoszech , 
F rancy i i N iemczech a w ró c iw szy  do W ro c ła ­
w ia  w  r. 1865, tam że o trzy m ał stopień doktora 
filozofii i m ag is tra  nauk w yzw olonych ,  po ogło­
szeniu drukiem ro z p raw y  łacińskiej ,,o s y s te ­
mie i metodzie S ch o p en h au era1*. W  roku 1866 
habilitow ał się jako docent w  Szkole Głównej 
W arszaw sk ie j  na podstaw ie  ro zp raw y  . .S zk o ta  
E lea tó w “ i w y k ład a ł  przez d w a  lata h is to ryę 
filozofii greckiej i now ożytne j.  U d aw szy  się 
następnie do R zym u, w stąp ił  do zakonu księży  
Z m ar tw y c h w stań có w  i s łuchał przez cz te ry  
lata teologii w  Collegium Rom anum .
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W roku 1872 w y św ięc o n y  na kapłana , zo ­
stał w  r. 1874 doktorem  św . teologii i pełnił 
w  kolegium papieskiem  polskiem obowiązki 
p ro rek to ra  aż do r. 1882. R ów nocześnie był 
członkiem różnych rzym skich  akadem ii, m ie­
w a jąc  w  nich odczy ty ,  zw ła szcza  w  akademii 
di religione cattolica. W  jesieni r. 1882 objął 
nowo u tw orzoną  ka ted rę  „filozofii chrześciań- 
skiej“ na w y d z ia le  teologicznym  w  u n iw ersy ­
tecie k rakow sk im , azu jako profesor n a d z w y ­
czajny. od roku zaś  1885 jako zw y cza jn y .  W  
tym że roku został członkiem korespondentem  
Akademii Umiejętności, k tó ra  w  r. 1887 zali­
czy ła  go do swoich cz łonków  zw ycza jnych . 
D w a razy  by ł  dziekanem  w ydzia łu  teologi­
cznego.

Nareszcie  w  r. 1894 przeniesiony na w y ­
dział filozoficzny, w y k ła d a  tam najrozm aitsze 
gałęzie filozofii i p row adzi ćwiczenia semina- 
ryum  filozoficznego. W y b ra n y  jednomyślnie 
rek torem  w  czerw cu  r. 1905, spełniał w ażn e  te 
a zaszczy tn e  funkcye od w rześn ia  tegoż roku.

Z licznych prac, ogłoszonych już to jako 
ro zp raw y  po czasopismach, już to jako książki 
udzielne, w ym ien iam y  tylko głośniejsze: Ma- 
terya lizm  w obec  nauki; K raków  1870. Las- 
salle i p rzysz łość  socyalizm u; K raków  1874.
0  podstaw ie  i granicach filozofii; Kraków 1877. 
S tu d y a  nad p ozy tyw izm em ; K raków  1885-1886.

Książka „ O  początkach ch rześc iań s tw a11 
p o w sta ła  z w y k ład ó w  w łoskich , k tó re  ukazały  
się w  r. 1883 w  R zym ie w  czasopiśmie „R as -  
segna ita liana“ , potem  znacznie rozszerzone 
w y s z ły  w  „P rzeg ląd z ie  P o lsk im 11 w  r. 1883
1 1884 i jako osobna książka: K raków  1884. 
W  następnym  roku zjaw iły  się w  niemieckiem 
opracow aniu  w  M oguncyi: „ D e r  U rsprung  des 
C hris ten thum s“ .

S tu d y a  nad początkiem chrześc iańs tw a  sk ło­
niły au to ra  do zajęcia się Renanem . O bszerna 
p raca  nad jego rozw ojem  i dziełami ukazała  się 
zrazu  w  „P rzeg ląd z ie  P o lsk im 11 od r. 1893 do 
1895, potem  w  r. 1896 jako książka cokolwiek 
zw iększona. G dy kilka lat tem u przeróżni Re- 
naniści polscy zaczęli sze rzy ć  teo ry e  sw ego  
m is trza  a w y d an ie  by ło  już daw no  w y cze rp a -  
nem, au to r na życzenie redakcyi dzieł chrze- 
ściańskich w  W a rsza w ie  p rzy g o to w a ł  now e, 
t rzecie  w ydan ie ,  k tóre  tam że ukazało  się w 
dw óch  tom ach r. 1905. Dzieło to nie tylko 
zbija w szy s tk ie  hipotezy teologiczne R enana 
i może od d aw ać  usługi apologetyczne, ale n a­
dto jak ty tu ł  w skazu je :  „Ż y w o t  i dzieła R e­
n a n a 11, rozbiera  w szy s tk ie  epoki jego życia i 
jego filozofowania, a przez to może b y ć  w y ­
bo rnym  przew odnik iem  do zrozum ienia w y ­
p adków  w spółczesnych  w  F rancy i.

W iększą  w a g ę  przyw iązu je  au to r  do sw o ­
ich p rac  z dziedziny filozofii s taroży tne j.  Jes t

przekonany , że obraz  w ie rn y  na tle dziejowem  
myśli s ta roży tne j może tak  sam o odrodzić 
w spó łczesne  anarch is tyczne  myślenie, jak po­
sągi greckie, sam ym  widokiem  swoim , leczy ły  
w y ro d n e  kierunki skulptury  now ożytnej,  ile 
ra zy  ta  zapuszczała  się na bezdroża  schorzałej 
w yobraźn i.  Niestety  liczne zajęcia obow iązko­
w e  nie dozw oliły  autorow i w  czasie zam ierzo­
nym  ukończyć dzieła, k tórego  p ierw szy  tom: 
„H is to ry a  filozofii greckiej od T alesa  do śm ier­
ci A ry s to te lesa11 ukazał się w  r. 1890 w  K rako­
wie, dochodzi n ies te ty  tylko do śmierci S o k ra ­
tesa  i szkół sok ra te sow ych . Drugi tom, po­
św ięcony  Xenofontowi a głównie Pla tonowi, 
w y d a n y  został r. 1903, ale brak  mu zeszytu  
końcow ego. Autor ma nadzieję, że uzupelnie-

Ks. prób. dr. Kujot (str. 135).

nie to w k ró tce  się ukaże, poczem zabierze się 
do now ego w ydan ia  p ierw szego tomu, k tórego  
od daw na  szukają napróżno po księgarniach. 
Oba tom y spo tka ły  się z sym patycznem i re- 
cenzyam i, nie tylko u nas, lecz i w  czasopiśmie 
niemieckiem „A rchiv  fur Geschichte der Phi- 

.losophie11 z r. 1895 i 1905. Zarzut g łó w n y  w 
recenzyach  niemieckich podniesiony ten jest, 
że dzieło było  powinno ukazać się w  jakimś 
języku w szech św ia to w y m . Ale au to r do tego 
zarzutu  nie poczuw a się, bo pisze p rzedew szy- 
stkiem dla m łodzieży  polskiej.

Nie m ożem y dla braku  miejsca w ym ieniać  
licznych kongresów  naukow ych , na k tó rych  
ks. dr. Paw lick i c z y ty w a ł  ro zp raw y ,  s t re ­
szczone w  rocznikach tychże  zjazdów. Autor,



1 3 5  Praca obywatelska

nigdy  nie miał dosyć czasu, ab y  je og łaszać 
po niemiecku lub francusku obszernie. Tem uż 
losowi u legły także jego w y k ła d y  socyologi- 
czne, k tóre podczas kursów  uniw ersy teckich  
w ak acy jn y ch  w  Salzburgu m iew ał w  sierpniu 
1905 r. Z nich także szerszej publiczności do­
s ta ły  się tylko krótkie streszczenia  w  gazetach  
niemieckich.

K s. p r o b. d r. K u j o t urodził się 13 listo­
pada 1845 r. w  Kiełpinie, powiatu tucholskiego 
w  P rusach  królew skich. W y św ięco n y  na k a ­
płana w  r. 1870, by ł  krótki czas w ikaryuszem  
a potem profesorem gim nazyum  biskupiego 
w  Pelplinie aż  do r. 1893. W te d y  został p ro ­
boszczem  w  G rzybnie.

Ks. poseł Pastor fstr. 136).

Działalność jego poza Kościołem skupiała 
się na polu w y c h o w aw c zem , literackiem i na- 
ukow em . P o dkreś lam y  przedew szystk iem  je­
go pracę  naukow ą z dziedziny historyi, w  
szczególności historyi P ru s  i P om orza .

Napisał następujące dzieła h is to ryczne : P o ­
m orze gdańskie ;  R y s  urządzeń  pańs tw ow ych  
w  P o lsce ;  O pactw o Pelplińskie; Kronika Pel- 
plińska; O b razy  k rużgankow e p rz y  katedrze- 
pelplińskiej; S p ra w a  T oruńska  z r. 1724; Naj­
now sze  prace d ra  W . K ętrzyńskiego  o C hry -  
s tyan ie  i K rzyżakach .

W  rocznikach to w a rz y s tw a  naukow ego 
ogłosił: M argrab iow ie b ran d en b u rscy  w  dzie­
jach P o m o rza  za księcia M estw ina II; K asz te­
lania R aciąska  i ziemia Z aborska: Majątki bi­
skupie na  P o m o rzu ;  T oruń ; W izy ta cy e  archi-

duchowieństwa j g g

dyakona tu  pomorskiego za biskupa R o zrażew - 
skiego m iędzy  rokiem 1582 a 1599 odpraw ione; 
T rz y  wilkierze wiejskie; Kto za łoży ł parafie 
w  dzisiejszej dyecezy i chełmińskiej.

P o  niemiecku ogłosił: Redzk und Sabiers  
Gebiet;  Die T horner  V organge von 1724; Ent- 
gegnung auf Jacobis Einwiirfe gegen die T hor­
ner Vorgange.

Oprócz tego napisał następujące powieści: 
G łow a św . B a rb a ry ;  K ręte drogi; Ze zd ro w eg o  
pnia; Kto w in ien ? ;  P ie rw sze  naw rócenie  P r u ­
sak ó w ; D w a  w ieczo ry ;  Z a ręczy n y  Kasi; S ie­
rota.

Nadto ogłasza ł liczne ro zp raw y ,  k ry tyk i  i 
recenzye  w  „Tygodniku  katolickim 41, „ W a r ­
cie44. „K w arta ln iku  h is to ry czn y m 44 i „Alt- 
preussische M onatsschrif t44.

Niepoślednią zasługę położył około to w a ­
rz y s tw a  naukow ego w  Toruniu. Pobudził je 
do now ego życia i sp raw ił,  że tak liczba człon­
kó w  jego w z ro s ła ,  jak i że księgi pełne c ieka­
w y ch  i w ażnych  prac kosztem  to w a rz y s tw a  
w y d a w a n e  b y w ają .

Zaslngi te uczcili rodacy  przy  sposobności 
jubileuszu kapłańskiego ks. prob. Kujota, sk ła ­
dając mu serdeczne życzenia. Akademia umie­
jętności w  Krakowie m ianow ała  go swoim 
członkiem a un iw ersy te t  Jagielloński obdarzy ł 
go ty tu łem  doktora. „C zci,  szanuje i kocha 
go cala Polska , — tak  pisze do nas jeden z k a ­
p łanów  dyecezyi chełmińskiej, — a p rzede­
w szys tk iem  m y z P rus , i dumni jes teśm y z n a ­
szego z iom ka44.

2. Życie polityczne.
K s .  L e o n  P a s t o r  urodził się 7 czerw ca  

1846 r. w  Mielcu w  Galicyi. Po  ukończeniu 
szkół g im nazyalnych  w  Rzeszow ie  i semina- 
ryum  duchow nego w  P rzem yślu ,  w y św ięco n y  
r. 1869 na kapłana , by ł przez lat 5 w ikaryuszem  
p rzy  ka tedrze  przem yskie j  a równocześnie k a ­
teche tą  i profesorem przy  sem inaryum  ducho- 
w nem . W  r. 1875 został proboszczem  w  R a ­
dym nie. 'Fam zorgan izow ał rozbitych i w 
służbie ży d ó w  pozosta jących  pow roźników , 
zbudow ał im w spólną halę robotniczą, dom na 
m agazyn  i kancelarye . Założył nadto to w a ­
rz y s tw o  zaliczkowe. Pod  koniec r. 1897 p rze ­
niósł się na p robostw o w  Bieczu.

W  r. 1893 został w y b ra n y  posłem do p ar la ­
mentu i odtąd bez p rz e rw y  posłuje. W  r. 1905 
powierzono mu także  m andat poselski do sejmu 
k ra jow ego  z okręgu Jasło-Gorlice.

W  sejmie zorgan izow ał klub posłów, p rz y ­
znających się do zasad  chrześciańskiej demo- 
kracyi pod n azw ą „klubu cen tru m 44, k tó ry  to 
klub s tanow ił zaw iązek  s tronn ic tw a ludowego 
pod n az w ą :  „P o lsk ie  centrum  lu d o w e44. To 
stronn ic tw o  jest niewątpliwie stronnictw em
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przyszłości Qalicyi i odegra  w y b i tn ą  rolę już 
w  najbliższych czasach . Ks. Leon P a s to r  jest 
jego prezesem .

Jako  poseł do parlam entu  w iedeńskiego  jest 
członkiem różnych komisyi pa r lam en ta rnych , 
w  k tó rych  dla dobra  rodaków  działa . Z po­
w odu  reform y w yborcze j  ośw iadczy ł  się i w  
kom isyi i w  Kole polskiem za pow szechnem , 
bezpośredniem  i ta jnem  p raw em  głosow ania.

K s .  p r a ł a t  d r .  L u d w i k  J a ż d ż e w ­
s k i .  Nie mogliśm y o trzy m a ć  życ io rysu  tego 
w y b itn eg o  kapłana . Jednakże  działalność jego 
długoletnia w  parlam encie niemieckim i sejmie 
pruskim jest tak  pow szechnie znana, że dość 
w ym ien ić  jego nazw isko  i podać portre t,  ażeby  
w zbudz ić  w  każdym  wielkie uznanie p racy  
■obywatelskiej ks. dr. Jażdżew skiego  i wielkich 
jego zasług  w obec  narodu. Od d aw n y ch  lat 
c z y ta m y  jego znakom ite  m o w y  parlam entarne .  
Nie m a sp ra w y ,  spo łeczeństw o  polskie w  P ru -  
siech obchodzącej,  k tó re jby  w  Berlinie nie po­
ruszył.  Je s t  najlepszym  m ó w cą  w  Kole pol­
skiem  i w y t ra w n y m  politykiem.

K s .  d r .  A n t o n i  W o l s z l e g i e r  u ro ­
dził się 13 m arca  1853 r. w  majętności rodzi­
cielskiej Szoenfelde powiatu  chojnickiego w  
P ru sach  Zachodnich. Lubo ród swój z starej 
rodziny szlacheckiej w y w o d z i ,  s łow em  i c z y ­
nem  od lat najm łodszych stoi na gruncie ró ­
wności obyw ate lsk ie j w szystk ich  s tanów . Po  
ukończeniu g im nazyum  chojnickiego, słuchał 
filozofii, filologii i teologii w  W roc ław iu ,  Ins- 
bruku, W y rcb u rg u  i M onachium. W  r. 1879 
o t rz y m a ł  godność doktora  a rów nocześnie w y ­
św ięcony  został na kap łana  przez biskupa 
S te ina w  W y rcb u rg u .  B ył adm inis tra torem  
p robos tw a  w  C zersku , potem d y rek to rem  z a ­
kładu dla w ys łużonych  księży  w  Zam artem , 
w  r. 1892 proboszczem  w  D ąbrów nie, a obe­
cnie proboszczem  w  P ieniążkow ie.

Ks. dr. W olszleg ier jest w  najszlachetniej- 
sze in  znaczeniu  działaczem  politycznym  i spo­
łecznym . B ył w p ra w d z ie  przez  kilka lat po­
słem w  parlam encie berlińskim z powiatu  ol- 
sz tyńsko-reszelsk iego  na W arm ii,  i tam  w y -  
m ow nem i s ło w y  przem aw iał,  jednakże głów ne 
zasługi położył w  domu, w  ukochanych  swoich 
P ru sach  królew skich. Tu od 25 lat by ł sek re ­
ta rzem , a od 3 lat jest p rzew odn iczącym  pro- 
w incyona lnego  komitetu w y b o rczeg o .  Tu 
u rząd za  w iece , w y g ła sz a  m o w y , zak ład a  to w a ­
rz y s tw a  ludowe, rolnicze, spółki pożyczkow e. 
„C elem  jego życia —  tak  pisze do nas  jeden 
z kap łanów  dyecezyi chełmińskiej —  jest,  u- 
św iadam iać  lud politycznie i społecznie, sze ­
rzyć  p raw d z iw ą  ośw iatę  n arodow ą, rozumną 
oszczędność , podnosić dobroby t o b y w a te l i11.

Działalność ta w  domu, w  kraju, m a o czy ­
w iście  o wiele w iększe znaczenie dla p rz y ­

138'

szłości narodu, niż sp raw o w an ie  posels tw a w  
stosunkach , w  jakich P o lacy  w  P rus iech  pozo­
stają . D latego też p raca  ks. dr. W olszlegiera 
tern obfitszy i t rw a lsz y  przynosi pożytek  spo­
łeczeństw u.

3. Sprawa robotnicza.
K s .  S t a n i s ł a w  A d a m s k i ,  jeneralny 

sek re ta rz  zw iązku  katolickich to w a rz y s tw  pol­
skich w  Poznańskiem  urodził się 12 kw ietnia  
1875 r. W  roku 1899 w y św ięc o n y  na kapłana , 
sp ra w o w a ł  urząd w ik a ry u sza  przy  kościele 
fa rnym , później u rząd  m an sy o n arza  p rzy  ka-i

    ------------

Ks. poseł dr. Jażdżew ski (str. iarj.

tedrze  w  Gnieźnie. W  ty m  czasie objął kie­
row nic tw o  tam te jszego  katolickiego to w a r z y ­
s tw a  robotników. Z początkiem  r. 1904 w ła ­
dza duchow na pow ołała  go do Poznania , gdzie 
objął posadę kanonika kolegiaty  farnej a z a r a ­
zem przejął obowiązki jeneralnego sek re ta rz a  
zw iązku  dyeceza lnego katolickich to w a rz y s tw  
robotników polskich.

Rów nocześnie  został redak to rem  „R uchu 
chrześc iańsko-spo łecznego“ , a w  rok później 
zaczą ł W ydaw ać dla to w a rz y s tw  robotniczych 
tygodnik  p. t. „Robotnik*1, k tó ry  w  rok później 
już liczył 9000 abonentów .

katolickiego w narodzie polskim.
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W net okazała  się po trzeba organizacyi ro­

botnic, mianowicie za ję tych  w  fabrykach  p a­
p ierosów  'i cyga r .  Ks. Adamski za łożył przeto 
dla nich s to w arzy szen ia ,  z razu czysto  reli­
gijne, ale w k ró tce  za zezwoleniem ks. a r c y ­
biskupa S tab lew skiego  zamienił jedno z nich 
na społeczno-ekonom iczne, podobne do s to w a ­
rzyszeń  dla robotników. S to w arzy szen ie  to 
daje członkiniom prócz ośw ia ty ,  biblioteki i 
w y k ład ó w , bezp ła tną  obronę p raw ną, w y k a z  
pracy , m ieszkań, w sparc ie  w  razie choroby, 
a od 1 kwietnia  jeszcze osobną gazetkę  mie­
sięczną p. t. „ P ra c o w n ic a " .

G łów na jego praca skupia się jednak na to ­
w a rz y s tw a  katolickich robotników  polskich.

Ks. prób. dr. W olszleg ier  (str. 137).

Takich to w a rz y s tw  istnieje już 122. Liczą 
razem  około 17 000 członków . Z akres  dzia ła­
nia każdego z nich ogranicza  się zazw ycza j  na 
parafią. W szys tk ie  tw o rzą  zw iązek  dyece- 
zalny.

W szy s tk ie  te to w a rz y s tw a  są s to w a rz y ­
szeniami p rzedew szystk iem  kulturalnemi. Naj- 
w ażnie jszem  ich zadaniem  jest:  w yrob ien ie  
kulturalne, o św ia tow e cz łonków  na tle chrze- 
ściańskiego św iatopoglądu. Nie są zatem  zw ią ­
zkami zaw odow em i, zajmującemi się p op ra ­
wieniem bytu  robotników. P rz y c z y n a  tak ie­
go urządzenia  zw iązków  tkwi w  trudności po­
łożenia i u s taw o d aw stw ie .  Mianowicie inne 
jest s tanow isko p raw ne  robotników  p rzem y sło ­
w y ch ,  inne rolnych, w  Poznańsk iem  zaś nale­

żało jednych i drugich uwzględnić. W y b ran o  
przeto  tę formę to w arzy s tw .

Na czele każdego to w a rz y s tw a  stoi za rząd ,  
sk łada jący  się z w ydz ia łu  i pa trona tu ,  pier­
w s z y  w y b ie ran y  przez członków, drugi mia­
now any  przez w ład zę  kościelną. W  ten spo­
sób pa trona t  wcie la się w  duszpas te rs tw o , jako 
część p racy  miejscowego księdza proboszcza.

Co rok od b y w a  się zjazd patronów .
1 enże w y b ie ra  komitet dyeceza lny ,  k tó ry  z 
prezesem  na czele i jeneralnym  sek re ta rzem  
spraw uje  rząd y  zw iązku.

P ró cz  tego odbyw ają  się zjazdy świeckich 
delegatów  to w a rz y s tw .  Na każdą setkę  człon­
ków  p rzypada  jeden delegat.

Od r. 1906 podzielono ca ły  zw iązek  na cz te ­
ry  okręgi, z k tórych  k ażd y  corocznie odbędzie 
ok ręg o w y  zjazd księży  patronów  celem po­
głębienia działalności. Niewątpliwie, że także  
św ieccy  delegaci będą odbywali ok ręgow e 
zjazdy .

Czytelnie posiada 57 to w arzy s tw ,  k asy  po­
grzebow e 29.

W szy s tk o  to jest ow ocem  p racv  sześcio­
letniej. Z roku na rok urządzanie to w a rz y s tw  
postępuje i się doskonali. A w łaśn ie  ks. A dam ­
ski d o tychczasow ą sw oją  działalnością do­
wiódł, że umiejętnie i w y trw a le  d ąży  do po­
stawienia to w a rz y s tw  na stopie jak najw ięk­
szej użyteczności dla robotników.

4. Kasy pożyczkow e.

K s .  P i o t r W a w r z y n i a k .  Zbyt znane 
jest to nazw isko  wr w szystk ich  ziemiach pol­
skich i poza niemi, ażeby  zachodziła potrzeba, 
szeroko o nim pisać. Dość powiedzieć: ksiądz 
P a tron ,  aby  k ażd y  zrozumiał, że m ów i się o 
patronie polskich spółek pożyczkow ych  i go ­
spodarczych  w  P rusiech . Ks. W a w rzy n ia k  
jest czynny  i na innych polach życia publicz­
nego; m a ty tu ły  i godności w ysok ie ,  m a i w iel­
kie zasługi. Działalność jednak jego w  spół­
kach jako pa trona  jest najpożyteczniejszą dla 
spo łeczeństw a i z tym  też ty tu łem  imię jego 
przejdzie do historyi narodu jako imię jednego' 
z najzasłużeńszych  i na jw iększych  kap łanów - 
obyw ate li .

Poniżej podajem y kilka liczb z rozwoju 
spółek. Niech dzieło sam o chwali m istrza!

P on iew aż  ks. W a w rzy n ia k  mniej więcej 
15 lat jest patronem , rozwój tych  lat uwidoczni­
m y wr cyfrach, porów nując liczby z r. 1889 
z liczbami z r. 1904.

W  r. 1889 istniało 71 spółek, k tóre  liczy ły  
24 891 członków.

W  r. 1904 jest 149 spółek, liczących 73 069 
członków.
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W  r. 1889 członkowie ci mieli udziału 
2 438 688 m arek, pożyczek na w eksle  13 783 108 
m arek .

W  r. 1904 członkow ie mieli razem 12 379 202 
m arek udziału a 75 292 663 m arek  pożyczek.

W  r. 1889 w  spółkach złożono 11 121626 
m arek  oszczędności.

W  r. 1904 zaś 70 616 513 m arek oszczędno­
ści. Deponentów było  70 796.

W  r. 1889 spółki miały razem  1 053 624 mk. 
funduszu rezerw ow ego .

W  r. 1904 zaś 4 677 260 m arek  tegoż fun­
duszu.

W  r. 1889 sum a o bro tow a w szystk ich  spó­
łek w ynosiła  15 265 872 m arek.

W  r. 1904 zaś w ynosiła  98 339 437 m arek.
Zaiste cyfry  to imponujące, dające w y m o ­

w n y  pogląd na postęp ekonom iczny społeczeń­
s tw a  i m iarę doskonałego k ierow nic tw a.

Dla w y g o d y  spółek istnieje w  Poznaniu 
bank zw iązku spółek za robkow ych . D y rek to ­
rem jego jest dr. Kusztelan, kura to rem  ksiądz 
W aw 'rzyniak. Kapitał zak ładow y  jego w y n o ­
si 3 mil. m arek . O brót w ynosił w  1905 roku 
34.453,854 m arek . C zy s ty  zysk  tegoż roku 
144,259 m arek .

Spółki istniejące w  Poznańskiem  i P rusach  
Zachodnich są przew ażnie  spółkami z n ieogra­
niczoną poręką. Udzielają pożyczek  na w e k s ­
le zazw y cza j  po stopie 4 do 6. Od złożonych 
oszczędności p łacą 3 do 5 od sta. D yw idendy  
w yp łaca ją  od 4 do 10 od sta.

Do za rząd ó w  lub rad nadzorczych  należy 
94 księży.

S iedziba zw iązku znajduje się w  Poznaniu. 
Ks. patron W aw rzy n iak  jest proboszczem  w 
Mogilnie.

5. Gazety i książki.
K s .  M a r c e l i  G o d l e w s k i  urodził się 

we w si T urczyn ie  w  Łom żyńskiem , 15 stycznia 
1865 r. Szko ły  początkow e odbył w  S zczu­
czynie, w  szkole czteroklasow ej,  następnie po­
szedł do g im nazyum  w  Suw ałkach .  P o  ukoń­
czeniu nauk w  gim nazyum  w stąp ił do semina- 
ryum w  Sejnach. Zdrow ie nie pozwoliło na 
w y jazd  do Akademii w  P e te rsb u rg u ,  jakkol­
wiek w ład za  sem inary jska  mu to p roponow a­
ła. W y św ię co n y  na kapłana 1888 r. po dwóch 
latach w y czek iw an ia  z powodu wieku nieod­
powiedniego, o trzym ał nom inacyę na w ikarego  
w  N ow ogrodzie  pod Łom żą, poczem pełnił je­
szcze obow iązki w ikarego  w  Zam brow ie i S u ­
w ałkach . Po  dziesięciu miesiącach pobytu w 
S uw ałkach  opuścił obowiązki parafialne i udał 
się za granicę na s tudya .  O trz y m a w sz y  s to ­
pień doktora  Teologii w  R zym ie, w rócił do 
kraju. P o  powrocie przez półtora roku połnił 
obowiązki w lk a ry u sza  w  dyecezyi Sejneńskiej

w  Jedw abnem  pod Łom żą, poczem, u z y s k a w ­
szy  pozwolenie tak  w ład z y  duchownej, jak i 
świeckiej, przeniósł się do A rchidyecezyi W a r ­
szaw skiej, w  której przez 4 miesiące wr S z y m a ­
nowie a potem półtora roku w  Łodzi pełnił obo­
wiązki w ik a ry u sza .  W  Łodzi rozpoczął pracę 
pomiędzy robotnikami, jakkolwiek m usiała  ona 
o gran iczyć  się na bardzo  małej działalności. 
Zakusy  germ aniza to rsk ie  i protestanckie  miej­
scow ych  pas to rów  w y w o ła ły  polemikę, która 
kilka lat ciągnęła się i nietylko z postorami w 
Łodzi. lecz i w  W arszaw ie .  Z tego pow'odu 
w y d a ł  kilka prac polemicznych lub też d ru k o ­
w a! oddzielne a r ty k u ły  w  „N iw ie i Kronice

Ks. Stanisław Adamski (str. 138).

R odzinnej" .  Z pośród b roszur  polemicznych 
najwięcej m iały  rozgłosu: Dobry katolik mię­
dzy protestantami (rozeszło  się przeszło 20 
tys.  egz.) i W obronie Kościoła. Z Łodzi po­
szedł do W a rs z a w y ,  gdzie został w ikaryuszem  
przy kościele św . K rzyża. W k ró tce  po osie­
dleniu się w  W a rsza w ie  rozpoczął s ta ran ia  o 
założenie pisma dla robotników', zam ia ry  te 
spełz ły  na niczem z powodu trudności. Nie 
m ogąc za łożyć  now ego pisma, nabył „Kronikę 
Rodzinną44 z tą nadzieją, że będzie mógł p rze ­
robić ją na pismo robotnicze, — usiłowania po- 
nownie spe łz ły  na niczem. C enzura  nie uzn a ­
ła za w łaśc iw e  dać  mu pozwolenia na w y d a ­
w anie takiego pisma, red ak to ra  nie za tw le r-
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dzo n o ,  w s k u te k  te g o  na  p ew ien  c z a s  udzieliła  
s w e g o  n a z w is k a  h r .  C e c y l ia  P la te r - Z y b e r k ó -  
w n a .  P r z e z  p ięć  m ie s ię c y  b o r y k o w a ł  się z 
w y d a w a n ie m  te g o  p ism a, lecz  z pow o d u  t r u ­
dnośc i  ze  s t r o n y  c e n z u ry ,  m u s ia ł  w y r z e c  się 
d a ls z y c h  u s i ło w a ń .  W s k u te k  teg o  o d s tąp i ł  
s w y c h  p r a w  do „Kroniki Rodzinnej44 ks. H. 
S k im b o ro w ic z o w i .  W  ty m  s a m y m  czas ie  po- 
p o w o ła n y m  z o s ta ł  na p ro fe so ra  do S em in a -  
ry u m  w a r s z a w s k ie g o ,  gdz ie  p rz e z  5 lat w y k ł a ­
d a ł  A rcheo log ię  B iblijną, ję z y k  polski, T e o lo ­
g ię  M o ra ln ą ,  P a s t e r s k ą ,  H is to ry ę  p o w s z e c h n ą  
i kośc ie ln ą .  P o d c z a s  p o b y tu  w  S e m iu a ry u m

Ks. patron W awrzyniak (str HO).

ro z p o c z ą ł  o b sz e rn ie js z ą  p ra c ę  p. t . :  Archeolo­
gia Biblijna, o p a r ta  na o s ta tn ic h  o d k ry c ia c h  na 
W s c h o d z ie ;  d o ty c h c z a s  w y d a ł  to m  I i p ie rw s z ą  
c z ę ś ć  tom u  d ru g ie g o .  P o  opuszczen iu  sem in a -  
ry u m ,  w ró c i ł  na  s ta n o w is k o  w ik a r y u s z a  p rz y  
koście le  ś w .  K rz y ż a  i ob ją ł  p o n o w n ie  r e d a k c y ę  
„Kroniki Rodzinnej44, k tó rą  od roku  blizko p ro ­
w a d z i  z u w z g lę d n ie n ie m  p o trz e b  ro b o tn ic z y c h .  
W  ty m  roku  k o r z y s ta ją c  z w ię k sz e j  s w o b o d y ,  
ro z p o c z ą ł  o r g a n iz o w a ć  s to w a r z y s z e n ia .  L)la 
o b zn a jo m ien ia  się lep szeg o  z tem i rze c z am i,  
z w ie d z i ł  w  1906 r. N ie m c y .  H o la n d y ę  i B elgię . 
P o  p o w ro c ie  z a b ra ł  się z tern w ię k s z ą  e n e rg ią  
do  d z ie ła  ro z p o c z ę te g o .  W  k w ie tn iu  b r .  m ia ­

n o w a n o  go re k to re m  k ośc io ła  p o -a u g u s ty a ń -  
sk iego ,  gdz ie  s t a r a  się skup ić  s w o ją  p racę  
w ś ró d  ro b o tn ik ó w  i u tw o r z y ć  p rz y  nim g łó w n y  
z a rz ą d  tem i s p ra w a m i .

6. W alka z alkoholem.

K s .  J a n  K a p i c a  u rodz ił  się 2 lu tego  r. 
1866 w  M iedźn ie ,  p ow ia tu  p sz c z y ń sk ie g o  na 
G ó rn y m  S lązk u .  Dom ro d z ic ó w  jego  s ta ł  bli­
sko  k a r c z m y  w io s k o w e j ,  od d z ie c ię cy c h  lat 
p rze to  p a t r z a ł  m ło d y  J a n  na  ży c ie  i o b y c z a je  
p i jak ó w . P o  ukończen iu  n au k  g im n a z y a ln y c h  
w  Bielsku i P s z c z y n ie ,  u d a ł  się na  u n iw e r s y te t  
w e  W ro c ła w iu .  15 c z e r w c a  1892 z o s ta ł  w y ­
ś w ię c o n y  na k a p ła n a .

W k r ó tc e  p o tem  z o s ta ł  m ia n o w a n y  k a p e l a ­
nem  ( w ik a ry u s z e m )  w  w ielk ie j  parafii  lau rah u -  
ckiej.  T a m  p o z y s k a ł  sob ie  p ręd k o  se r c a  ludu. 
Z a ło ż o n y  p rzez  niego z w ią z e k  m ło d z ie ń c ó w  i 
m ę ż ó w  w  n ied ług im  czas ie  l iczy ł s iedm  set 
c z ło n k ó w . P o  d w ó c h  la tach  zb a w ie n n e j  d z ia ­
ła lności p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  jako  k ap e lan  do 
ko śc io ła  ś w .  J a d w ig i  w  Berlin ie . T a m  p rzez  
c z te r y  la ta  s p r a w o w a ł  d u s z p a s te r s tw o  w  p a ­
rafii, w  w ię z ie n ia ch ,  szp i ta lach ,  szk o łach  i li­
c z n y c h  z w ią z k a c h .  M im o m iły ch  s to su n k ó w  
w  Berlin ie , m ło d y  k s iąd z  nie czu ł się szczęś l i ­
w y m ,  bo se rc e  go  c iąg n ę ło  do o jc z y s te g o  S lą- 
zk a .  W  r. 1S98 p ragn ien iu  jego  s ta ło  się z a ­
d o ś ć ;  z o s ta ł  p ro b o sz c z e m  w  T y c h a c h ,  pow ia tu  
p sz c z y ń sk ie g o .

T y c h y  z n a n e  są  z p iw a ,  w y r a b ia n e g o  w  
d w ó c h  w ie lk ich  b r o w a r a c h .  T u ta j ,  u ź ród ła  
a lkoholu , ks. K ap ica  z a c z ą ł  się bliżej z a jm o w a ć  
s p r a w ą  tej t ru c iz n y ,  z a t ru w a ją c e j  n a ro d y .  W i ­
dok  w ielkiej n ę d z y  i n ie szczęśc ia  rodz in  w z r u ­
s z y ł  jego  se rc e ,  p rzep e łn i ł  go po l i to w an iem  i 
bo leśc ią ,  ale z a r a z e m  w z b u d z i ł  w  nim m yśl ,  
a ż e b y  s ta ć  się b o jo w n ik iem  i a p o s to łe m  t r z e ź ­
w o śc i .

W t e d y  je sz c z e  nie z d a w a ł  sob ie  s p r a w y  z 
plagi p i ja ń s tw a  w  ca łem  jej p o w sz e c h n e m  
zn a c z en iu .  T y lk o  w  piciu g o rz a łk i  w id z ia ł  złe .

R o z p o c z ą ł  s w o ją  c z y n n o ś ć  od w ła sn e j  p a ­
rafii. W  P a ź d z ie rn ik u  w y p o w ie d z ia ł  45 nauk  
p rz e c iw k o  p i ja ń s tw u ,  ale ta k ż e  o p o trzeb ie  m o ­
ra lności i d o b ry c h  o b y c z a jó w  dla  p o sz c z e g ó l­
n y c h  s ta n ó w ,  d la  m ę ż ó w ,  n ie w ia s t ,  d z iew ic  i 
m ło d z ie ń c ó w . S k u te k  ty c h  h au k  b y ł  n a d z w y ­
c z a jn y .  8 G ru d n ia  1898 z a ło ż y ł  b r a c tw o  t r z e ź ­
w o śc i ,  do k tó re g o  3500 ludzi czyli  95 p ro cen t  
w s z y s tk ic h  p a ra f ian  p rz y s tą p i ło .  K a rc z m y  
s t a ły  się pu s te .  K a ry  po licy jne  za  ró ż n e  zd ro ż-  
ności s p a d ły  z 120 na  30 m a re k ,  k a r y  s ą d o w e  
ze 100 na  25 m a re k .

Ks. K ap ica  p rz e k o n a ł  się jed n ak  n ie b a w e m ,  
że  nie dość  d z ia ła ć  d la  t r z e ź w o ś c i  w  jednej p a ­
rafii. D z ia łan ie  tak ie  nie m o że  m ieć  t rw a ło ś c i .
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Dla tego postanowił rozszerzyć  ruch t rz e ź w o ­
ści na ca!y G órny  Ślązk. Zwróci! się przeto  do 
a rcy p as te rza  dyecezyi,  ks. k a rd y n a ła  Koppa. 
k tó ry  z zapałem  popar! usiłow ania jego, w y ­
dając do dyecezyan  w span ia ły  iist pasterski o 
potrzebie i pożytku trzeźw ości i w z y w a ją c  du­
chow ieństw o  oraz w iernych  do walki z a lk o ­
holem. Ks. Kapicę zam ianow ał dyrek to rem  
w szystk ich  górnośląskich b ra c tw  trzeźw ości 
i nadał p raw o, m ów ić kazania w e w szystk ich  
kościołach dyecezyi i zak ładać  b ra c tw a  t rz e ź ­
wości. T ak  tedy  dzięki w ielkodusznemu po­
parciu księcia-biskupa w roc ław sk iego ,  dla p ra ­
cy  ks. Kapicy o tw ar ło  się bardzo  wielkie pole 
działania.

T ym czasem  też ks. Kapica bada ł w s z e c h ­
stronnie sp raw ę  alkoholu i poznał, że aby  pi­
jaństw o  w ytęp ić ,  nie dość w a lczy ć  z gorzałką , 
a  nadto że sp ra w a  trunków  gorących  nie jest 
ty lko  sp ra w ą  pijaństw a, lecz sp raw ą  zdrow ia, 
dobroby tu , przyszłości rodu ludzkiego, ęe jest 
w  całem znaczeniu s łow a sp raw ą  socyalną , 
P rzed ew szy s tk iem  jednak doszedł do p rzeko­
nania, że alkohol skutecznie zw alczać  może 
tylko ten, kto sam jego niewolnikiem nie jest, 
k to  sam  trunków  nie u żyw a. Z w łaszcza  
ksiądz, naw ołu jący  do trzeźw ośc i,  powinien 
sam  być  abstynen tem  czyli trunków  zupełnie 
nie pić. T ak  tedy  ks. Kapica w y rzek ł  się 
wszelkich alkoholowych napoi i został a b s ty ­
nentem.

Od tego czasu rozpoczyna się ap o s to ło w a­
nie ks. Kapicy na ca łym  G órnym  Ślązku. Nie­
s t rudzony  dążył z jednej parafii do drugiej, 
i odpraw ia ł m isye kilkodniowe. Dzień w  dzień 
w pow iadał po kilka kazań przeciw ko alkoho­
lowi. Lud zbiegał się licznie na te nauki. Bo 
też  w a r to  posłuchać tych  pełnych zapału , ro­
zumu, miłości przemów'. S ły sząc  ks. Kapicę, 
na misyi, każdy  się przekona, że to, co ludowi 
m ówi, płynie nie tylko z g łębokiego p rzekona­
nia, nie tylko z serca  miłującego serdecznie 
swój lud, ale także  z wielkiego rozumu, k tó ry  
zb ad aw szy  do sam ego dna sp raw ę ,  i ob jąw szy  
ją w  całej rozciągłości, z wielkiego i całkiem w  
duchu czasu pojętego punktu widzenia je o m a­
w ia .  T e  kazania są zaiste godne i tego, k tó ry  
je w y p o w ia d a  i sp ra w y ,  której się tyczą .

Ks. Kapica rozumie jednak dobrze, że s a ­
m e środki kościelne, a w ięc  m ianowicie b ra ­
c tw a  o religijnym p rzew ażn ie  ch a rak te rze ,  do 
pokonania wrroga nie w y s ta rcza ją .  Dla tego 
nie mniej pilnie bierze udział w  usiłowaniach 
an tikoholow ych poza kościołem. Za jego sp ra ­
w ą pow sta ł  zw iązek  trzeźw ości dla Górnego 
Ś lazka, k tórego  zadaniem  u rządzać  zebrania, 
w y d a w a ć  pisma ulotne, w p ły w a ć  na w ładze  
i ciała u s taw o d aw cze  w  kierunku ruch antial- 
koho low y popiera jącym .

Ks. Kapica w^ydał książeczkę do ludu p. t. 
, .P y tan ia  sumienia o piciu“ , b roszurę  pt. „ Z a ­
sady  co do ab s ty n en cy i“ . Oprócz tego 15 k ró ­
tkich k ar tek ,  rodzie lanych osobno, w e  formie 
rozm ow y m iędzy pijakiem a abs tynen tem .

W  kongresach  an tialkoholow ych, jakie się 
odby ły  w e  W rocław iu ,  Dreźnie, Berlinie, Bre- 
menie, W iedniu, w zią ł ks. Kapica udział i p rze ­
m aw iał na nich. N ajlepszym zaś dowodem, 
jak m ówić potrafi, fakt, że w  Bremenie, na ze ­
braniu ludowem, gdzie tylko Niemcy i p ro te­
stanci się znajdowali,  w szystk ich  se rca  sobie 
zdobył.

Skutek  tej p racy  ks. Kapicy na G órnym  Ślą- 
zku jest ogrom ny. P rz y to c z y m y  jeden dowód. 
Ną sądzie w  Bytomiu, jednym  z najw iększych 
monarchii pruskiej, zauw ażono , że od czasu

iS e —   ---------------
Ks. dr. Godlewski (str. 141).

agitacyi p rzeciw ko alkoholowi, liczba p roce­
sów  o pobicie, obelgę i tym  podobne p rzes tęp ­
s tw a ,  zm niejszy ła  się mniej więcej o c z w ar tą  
część.

D uchow ieństw o katolickie na G. Slązku po­
piera usiłowania ks. Kapicy i zyskuje  sobie 
przez to wielką i t rw a łą  zasługę około dobra 
ludu.

K s .  K a ź m i e r z N i e s i o ł o w s k i .  Czerń 
ks. Kapica dla Slązka, tern ks. Niesiołowski dla 
Poznańskiego .

Ksiądz Kaźm ierz Niesiołowski, w y ś w ię c o ­
ny  1896 r. na kapłana , został pow ołany  tego 
roku na w ik a ry u sza  w  P leszew ie . P o z n a w sz y  
dokładniej stosunki m iejscow e, zab ra ł  się en e r­
gicznie do walki z p ijaństw em , k tó re  w  m ie­
ście i okolicy n iezw ykłe  p rzy b ra ło  rozm iary .

10
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Ks. prob. Kaplca (str. 144).

lak opłakane pod lym w zględem  panują tam 
stosunki, o tern św iadczy  najlepiej fakt, że na 
7500 m ieszkańców  istnieje w  P leszew ie  p rz e ­
szło 55 lokali, w  k tó rych  wolno sp rzed aw ać  
napoje upajające. W obec tego było  przepija­
nie m ają tków , kłótnie, bijatyki na porządku 
dziennym. Ksiądz Niesiołowski p rzekonaw szy  
się o tern w szystk iem , postaw ił  sobie jako głó­
w ne zadanie życia w alkę z pijaństwem . P rac ę  
rozpoczął od w skrzeszen ia  m iejscowego b ra ­
c tw a   ̂w strzem ięźliw ości,  daw no  uśpionego. 
W  krótkim stosunkow o czasie przeszło tysiąc  
osób w y rzek ło  się w ódki i obiecało innych na­
pojów upajających u ży w ać  z um iarkow aniem , 
stosownie do u s taw  brackich . N iestety  w k ró ­
tce przekonał się k ierow nik b ra c tw a ,  że zn a ­
czna część członków , zw łaszcza  m ężczyzn  me 
do trzym uje  ślubów złożonych. Szukając  p rz y ­
czyn złego, poznał ks. Niesiołowski, że g łów ną 
p rzy czy n ą  są zw y cza je  tow arzysk ie ,  k tóre 
w pros t  zm uszają ludzi do picia, mimo w sze l­
kich obietnic.

Zasada um iarkow ania  w  piciu nie może się 
p rzyczyn ić  do skutecznego z łam ania przem o­
żnego w p ły w u  zw y cza jó w  pijackich, dlatego 
powziął młody kapłan myśl zw alczania  pijań­
s tw a  za pomocą środka mało dotąd znanego w 
społeczeństw ie  polskiem, m ianowicie: zupełnej 
w strzem ięźliwości od wszelkich napojów’ upa­
jających.

Dnia 2 lutego 1899 podczas kazania w  św ię ­
to M. Boskiej gromnicznej w y rz ek ł  się sam  dla 
dania dobrego przykładu  parafian w szystk ich  
trunków  alkoholicznych, nie w y łącza jąc  w ina. 
Za jego przyk ładem  poszło kilkunastu parafian.

S tąd  pow sta ł  zaw iązek  now ego oddziału w  ło­
nie b ra c tw a  w strzem ięźliw ości.

Szczególną uw agę  poświęcił p ropagato r  no­
w ego  ruchu spraw ie  w ychow an ia  dzieci w  za­
sadach w strzem ięźliw ości.  Celem w y k o rz e ­
nienia zw ycza ju  posyłania dzieci do szynku po 
wódkę,podją ł w alkę z przem ożnym  w p ły w e m  
żydów  des ty la to rów , k tó rym  now e idee b y ły  
bardzo nie na rękę. K atechizacya dzieci, jako- 
też s tow arzyszen ie  tz. dzieła św . dziecięctw a 
j 3Iia Jezusa, do którego należy stale przeszło  
300 dzieci, d aw ała  pożądaną sposobność do 
pouczania d z ia tw y  o szkodliwości napojów 
upajających. T ym czasem  zaczę ła  myśl zw a l­
czania p ijaństw a za pomocą zupełnej w s t r z e ­
mięźliwości czyli t. z. abstynency i k ie łkow ać 
i u innych m łodych kap łanów . Z w łaszcza  w  
sem inaryum  duchow nem  w  Poznaniu pow stał 
silny ruch za zupełną w strzem ięźliw ością  p ra ­
w dopodobnie w sku tek  kongresu m iędzynaro ­
dow ego przeciw  alkoholizmowi w e  W iedniu. 
Dnia 13 W rześn ia  1902 r. pow stał  „Z w iązek  
księży  ab s ty n en tó w 1*, k tó ry  zakreślił sobie od 
sam ego początku obsze rny  p rogram  pracy . Na 
czele Związku s tanął ksiądz Niesiołowski. Od 
Grudnia 1903 w y d a je  Zw iązek  ten osobne pis­
mo poświęcone spraw ie  w strzem ięźliw ości,  
mianowicie „M iesięcznik dla popierania ruchu 
wstrzemięźliwości** (w y ch o d zący  w  Pleszew ie  
pod redakcyą  ks. Niesiołowskiego).

Zw iązek księży, m ając w ła sn y  organ, roz­
wijał się mimo wszelkich przeszkód k o rz y s t ­
nie. Liczba cz łonków  w ynosi obecnie 40.

Ks. prob. N iesiołow ski fstr. 14G).
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Ju ż  daw no  m yślano  o tern, ab y  na w z ó r  
„Z w iązku  księży  a b s ty n e n tó w 11 u tw o rz y ć  to ­
w a rz y s tw o  św ieckie , oparte  na zasadzie  zupeł­
nej w strzem ięźliw ości.  Dnia 22 L is topada u d a ­
ło się uskutecznić  ten zam iar.  Na w iecu w s t r z e ­
mięźliwości, k tó ry  się odbył za in icya tyw ą 
zw iązku księży  ab s ty n en tó w  w  Poznaniu  w  
sali b aza ro w e j ,  pow sta ło  to w a rz y s tw o  polskich 
a b s ty n en tó w , k tó re  p rzy b ra ło  n azw ę „ W y ­
zw olen ie" .  Na czele to w a rz y s tw a  s tanął dr. 
P a w e ł  G an tkow ski z Poznan ia . G łow nem  za ­
daniem now ego T o w a rz y s tw a  jest obecnie p r a ­
ca organ izacy jna ,  to jest tw orzen ie  licznych 
oddzia łów  m ie jscow ych  w  dzielnicach polskich 
w  P rus iech .  P ra c a  ta  postępuje też  naprzód.

Uwolnienie narodu od w iek o w y ch  nałogów  
jest rzeczą niesłychanie trudną .  A pijaństwo 
zaliczać trz e b a  do nałogów , k tó re  nader  g łę­
boko są  zakorzenione. Lecz ci, k tó rzy  stanęli 
na czele now oczesnego  ruchu w s trzem ięź liw o ­
ści, nie w ą tp ią ,  że wielkie dzieło odrodzenia 
narodu jest rzeczą  m ożliwą. Zapał i silna 
w ia ra  n ieraz już w  dziejach ludzkości cudów 
dokonały .  D a w ięc  Bóg, to i te raz  m łode or- 
g an izacye ,  k tó re  się za b ra ły  do szlachetnego 
dzieła, dokażą z czasem  tfego, że naród  polsk. 
o trząśn ie  się z poniżających w ięzów  d o ty ch ­
czasow ego  p ijaństw a.

Kto kocha sw ®  naród, powinien ze w s z y s t ­
kich sił tę  dążność popierać.

7. Opieka nad najbiedniejszymi .
K s .  p r a ł a t  S i e m i e c .  Od wielu lat - -  

tak  pisze ks. Józef M rozow ski w  „G łosie  S e r ­
ca Jez u so w eg o 11 —  p rz y w y k liśm y  pa trzeć  na 
g ro m ad y  dzieci w a łę sa jący c h  się bez  opieki 
zw ła szcz a  w  dzielnicach W a rs z a w y ,  zam ie­
szka łych  przez  ludność uboższą.

Rodzice tych  dzieci zajęci p racą  codzienną 
nie mogli, albo też niechcieli czu w ać  nad ich 
w y ch o w an iem .

P o m ięd zy  dziećmi nie b rak o w ało  i sierot 
pełnych lub m ających  tylko ojca lub m atkę.

C zęs to  ludzie dobrze  m yś lący  zadaw ali  s o ­
bie py tan ie ,  co w y ro śn ie  z tych  zaniedbanych 
dzieci, rzuconych  w  zaraniu  życ ia  na  pas tw ę 
ulicy, gdzie m ogły  us ły szeć  tylko b luźnierstw a 
i s ło w a  n ieprzyzw oite .

S ta rs i  chłopcy  i d z iew czę ta  uczyli zg o rsze ­
nia m łodszych , a niebyło komu czu w ać  i p ro­
w ad z ić  te  m łode latorośle do B oga i religii, 
nauczyć  jakiej pożytecznej p racy ,  dać  choćby 
trochę  ośw ia ty .

P ism a  nasze nieraz też po rusza ły  tę sp raw ę  
doniosłą, zepsucia  m łodych  pokoleń, z k tórych  
pom naża ły  się później k ad ry  za w o d o w y ch  z ło­
dziei i rabusiów .

Ks. S iemiec, zrozum iał, że ja łow e d y s k u - 
sy e  i ro z p ra w y  nie do p ro w ad zą  do żadnege ce ­

lu. gdyż  po trzeba  tu p rzedew szys tk iem  c z y ­
nów  i energii w  działaniu.

O w ocem  tego jest dom p racy  dla ubogich 
chłopców , w y b u d o w a n y  w  r. 1900 przez  ks. 
S iem ca p rz y  ulicy Lipowej.

F ronton gm achu w zniesiony  z ceg ły  p raso­
w anej n ie tynkow anej,  posiada pewme cechy 
stylu kościoła, do którego  p rzy lega .  Z w łasz ­
cza piękny jest prosal kam ienny, rzeźbiony w  
stylu go tyckim .

Z bocznego przedsionka schody kam ienne 
p ro w ad zą  do w n ę trza  gm achu. Z aw iera  t a ­
k o w y  dziew ięć obszernych  i w idnych sal. m a ­
jących 24 X 18 łokci m ia ry  angielskiej. Tutai 
pom ieszczone są w a rs z ta ty ,  w  k tórych  pod 
kierunkiem dośw iadczonych  m ajs trów  uczą się

Ks. prałat Siem iec (str. 149).

chłopcy rzemiosł, m ogących  im zapew nić  k a ­
w a łek  chleba w  przyszłości.

W oddziale m echan icznym , gdzie o d b y w a  
się nauka  to k a rs tw a ,  żelaznego, ś lu sa rs tw a  i 
ko w a ls tw a ,  kierow nikiem  jest p. C hlebow ski.

W  II i 111 sali oddział stolarski, tokarsk i i 
rzeźba w  d rzew ie :  k ierow nik  p. W itkow ski,  a 
w  IV sali p racują  in tro liga torzy  pod w o d zą  p. 
Ożgi: w  V-ej s z e w e tw a  uczy  p. M alinowski: 
w  VI-ej k ra w ie c tw a  —  p. P rzedpe łsk i;  o s ta ­
tnia w reszc ie  sala p rzeznaczona  jest na  slojd, 
czyli naukę zręczności w  w y k o n y w a n iu  roz­
m aitych rozm ia rów  drob iazgów . ,

W  su terenach  gm achu pomieszczone są k u ­
chnie i w spó lna  jadalnia  dla chłopców . Należy 
też  nadmienić, że bułki i chleb po trzebne dla 
zakładu pieką sami w y c h o w a ń c y  w  dziale spe-
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cya lnym , k tó ry  posiada sklep ze sp rzedażą  pie­
cz y w a  i na miasto.

Tu rów nież  p rzygo tow ują  na piątek 1000 bo ­
chenków  chleba, ro zd aw an y ch  następnie przez 
ks. S iem ca najuboższym  m ieszkańcom  parafii.

Dom p racy  zatrudnia  stale w  pow yżej w y ­
mienionych w a rsz ta tac h  około 300 chłopców . 
W sz y sc y  o trzym ują  całodzienne u trzym an ie ;  
oprócz tego 50 sierot pozostaje w  suterenie. 
Na sypialnię dla nich przeznaczono osobną, du­
żą salę ozdobioną o ł ta rzyk iem , p rzed  k tó rym  
w y c h o w a ń c y  odm aw iają  rano i w ieczorem  p a­
cierze.

Zakład p o w y ż sz y  może s łużyć  za w z ó r  dla 
podobnych, dlatego często  b y w a  zw iedzany
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przez dz ia łaczy  społecznych  nietylko z Króle­
s tw a, ale i C esa rs tw a .

W śró d  ch łopców  w y rw a n y c h  z objęć nie­
doli i zepsucia, p racujących  gorliwie z uśmiech- 
niętemi tw a rzy cz k am i i k sz ta łcących  się na 
uczc iw ych  robotników  i rzem ieślników , sp ra ­
w ia  nadzw ycza j  przy jem ne w rażen ie .

Tutaj w idz im y p rak ty czn e  rozw iązanie  kw e- 
syi socyalnej w  duchu chrześciańskim . O św ie­
cać maluczkich, w lać  w  ich se rca  religię, dać  
im sposób do za robkow an ia  w  przyszłości,  oto 
ochrona i ra tunek  ty s ięcy  istot od zguby  i upo­
dlenia, a ca łego spo łeczeństw a od jednostek 
n iepożytecznych  i szkodliw ych.

Cudowneu. leczenia przez M atkę Boską, w  Lourdes.

Cudowne uleczenie przez Matkę Boską w Lourdes (Lurd).
Hrabina Jad w ig a  de Chatillon (Szatylią) z a ­

padła  w  roku 1882 na ciężką chorobę żo łądko­
w ą .  Pom im o m ozolnych usiłow ań dw óch s ła ­
w n y ch  lek arzy ,  s tan  zd row ia  chorej pogarszał 
się z każdym  dniem. W  lipcu 1883 roku o d s ta ­
wiono ją do zakładu leczniczego w  Auteuil 
(Oteil), ale i tu nie nastąpiła  zm iana na lepsze; 
hrab ina  z dnia na dzień s taw a ła  się s łabszą.

P o  ca ło rocznym  pobycie w  Auteuil posta­
nowili k rew ni zaw ieźć  nieszczęśliwą do 
Amiens (Amię), m iejscą urodzenia hrab iny , bo 
mniemali, iż czys te  i zd row e pow ie trze  tej 
m iejscowości w y w r z e  z pew nością dobry  
w p ły w  na organizm  chorej. Lecz i ta  nadzieja 
zaw iodła . H rabina  p rzy jm o w a ła  już tylko 
p łynny  p okarm ; rzecz  natura lna, iż w y c h u d ła  
ba rdzo :  w a ż y ła  już tylko sześćdziesiąt funtów. 
D ługo trw ałe  omdlenia p o w ta rza ły  się kilka r a ­
zy  na  dzień; w  końcu lekarze  uznali stan cho­
rej za  beznadziejny .

Krewni dhwali obfite ja łm użny ubogim i s ta ­
rali się przez  m odlitw y  i now enny  uprosić  u 
B oga polepszenie zd row ia  hrab iny . P ew n eg o  
dnia odezw ała  się chora po długiem omdleniu 
do sw eg o  otoczenia:

—  C ałą  nadzieję pokładam  w  M atce Bo­
skiej w  Lourdes; w iem , iż Ona tylko pomódz 
mi może!

H rab ina  postanow iła  w y jec h ać  do Lourdes 
w  dniu 26 maja. P rzy b o c zn y  lekarz p rzes trze ­
gał przed daleką podróżą i s ta ra ł  się odw ieść 
chorą  od pow zię tego  zam iaru . H rabina  atoli 
o b s taw a ła  s tanow czo  p rzy  raz  pow zię tym  pla­
nie i modliła się do Matki Boskiej:

„Jeże li  nie chcesz, Królowo Niebios, abym  
w róc iła  do zdrow ia , b łagam  Cię, racz  zesłać  
śm ierć  jeszcze przed o d jazd e m !“

W  przededniu odjazdu hrab ina  p rzy ję ła  z 
w ielką nabożnością komunię św ię tą ,  ale pod 
w ieczór tego dnia dosta ła  tak  silnych k u rczy ,  
iż w s z y s c y  spodziewali się lada chwilę zgonu. 
W szak  hrab ina  sam a prosiła b y ła  o śmierć. 
Nim nadszedł ksiądz, chora  s trac iła  p rz y to ­
mność.

W  nas tępny  dzień rano ośw iadczy ła  h ra ­
bina, że na tychm ias t  w yjedz ie  do Lourdes. P o ­
żegnała  się czule z synem  4-letnim i sędz iw ym  
ojcem. N areszcie  odwieziono ją na d w o rzec  i 
umieszczono w  w agonie  sypia lnym . M atka, 
m ąż i s łużąca to w arzy szy l i  chorej, spodz iew a­
jąc się każdej chwili jej śmierci, bo omdlenia 
p o w ta rza ły  się częściej jeszcze jak w  dzień po­
przedni.

P o  43 godzinnej podróży, stanęli w  L o u r­
des. N azaju trz  w  piątek, 29 m aja, brabina 
p rzy ję ła  komunię św iętą ,  potem  kaza ła  się za ­
nieść do cudow nego źródła .

L eka rz  ostro  zakaza ł  zan u rzy ć  chorą  z oba­
w y ,  iżby śm ierć  m ogła  nastąpić  n a ty ch m ias t ;  
obm yto  w ięc  chorej ty lko piersi. W tem  o tw o ­
rz y ła  om dlała  hrab ina  oczy  i zaczę ła  się m o­
dlić:

„B o że  w szech m o g ący ,  zmiłuj się nadem ną 
i u z d ró w  mnie dla sy n a  i m ęża, a jeżeli taka  
w ola  T w oja ,  w y b a w  mnie z m ąk i cierpień 
m oich11.

Po tem  s trac iła  b iedna p rzy tom ność  i p rze ­
t rw a ła  w  tym  stanie dzień ca ły .  L ek a rz  orzekł, 
iż h rab ina nie od zy sk a  już przy tom ności.

Pom im o to zaw ieziono ją 30 m aja  p o w tó r­
nie do cudow nego źródła . S łużąca  o b m y w ała  
piersi chorej, m atk a  i m ąż  odm awiali  ty m c z a ­
sem koronkę różańca św iętego . Nagle o tw o ­
rzy ła  hrab ina  oczy  i zaw o ła ła  silnym głosem :

—  Zdaje mi się, iż jestem  zd ro w a!
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Z ażądała  następnie bulionu, w y p i ła  chci­
w ie  podany  płyn i nie uczuła  potem najm niej­
szej dolegliwości. Poprzedn ia  niechęć do 
w szelk ich  p o traw  zniknęła bez  śladu; om dle­
nia nie p o w tó rz y ły  się już ani razu. W ró c i­
w s z y  do hotelu, prosiła o mięso i spoży ła  je z 
dobrym  ape ty tem .

W  niedzielę 31 m aja zaniesiono hrabinę do 
g ro ty ,  gdzie z wielką nabożnością w y s łu ch a ła  
m szy  św iętej,  i p rzys tąp iła  do sak ram en tó w  
św ię tych .

I o dziwo! C hora  śmiertelnie jeszcze w  
dzień poprzedni, w s ta je  o w łasn y ch  siłach z

lektyki, i idzie spiesznie do cudow nego źródła , 
w ra c a  znów  do g ro ty ,  pada na kolana i za sy ła  
gorące  m odły  do W szechm ocnego  B oga i dzię­
kuje za cudow ne uleczenie; m atk a  i m ąż  śpie­
w a ją  radosnym  głosem : „M agnif ica t!"

H rabina  za trzy m a ła  się jeszcze kilka dni w  
L ourdes  i w róc iła  zupełnie zd ro w a  do ojczy- 
z n y . v f

C udow ne uzdrow ienie pośw iadczyli dw aj 
lekarze, k tó rzy  opiekowali się chorą.

Obecnie cieszy się hrab ina  najlepszem zd ro ­
w iem  i dziękuje codzień Matce Boskiej za cu­
dow ne uleczenie.

SĄSIEDZl .
OPOW IEŚĆ PRAW DZIW A NA TLE W YPADKÓW W COLRRIERES.

P r z y  jednej z m niejszych ulic m iejscowości 
C ourrie res  (czytaj K uryer)  w  departam enc ie  
P as-d eC a la is  (Padekale)  w e  F ran cy i  północnej 
s ta ły  obok siebie cha tka  i dom okaza ły .  C h a­
tka m ała  by ła ,  lecz schludna i miła, i może dla 
tego  więcej w  oczy  w p a d a ła  niż dom sąsiedni, 
choć by ł  i n o w szy  i piękniejszy. P ło t  w ysoki,  
k tó ry  je p rzeg radza ł ,  zd aw a ł  się dzielić 
d w a  ś w i a t y : u b ó s tw a  i zasobności, a św iad ­
czył, że m ieszkańcom  chodziło w y ra źn ie  o to, 
by  i na ze w n ą trz  w idocznem  było , iż m iędzy  
nimi niema nic w spólnego, iż nie chcą o sobie 
nic w iedzieć.

A jednak nie zaw sze  tak  było . L at  temu 
dw adzieścia  kilka nie by ło  jeszcze  tego płotu 
ani w ogóle żadnej p rzeg ro d y ,  ale nie by ło  też 
jeszcze  ow ego  domu okazałego , ty lko drugi 
b ia ły  dom ek, podobny do sw eg o  sąsiada. 
W ó w cza s  tak a  zgoda i m iłość łączy ła  m iesz­
kańców , że zd aw a ło  się, iż nie dwie, lecz jedna 
liczna rodzina zam ieszkała  w  tych  dom kach, 
i że chyba  nic tej zgody  nie potrafi zamącić.

O w em i la ty  m ieszkał w  chatce m łody  g ó r­
nik F ranc iszek  Sondor p rz y  ojcu scho rza łym  i 
m a tce  sp racow ane j  i w iek iem  pochylonej, chlu­
ba i podpora  rodziców , m łodzieniec dorodny 
a pilny i t rz e ź w y  i taki do b ry  i uczy n n y  dla 
w szy s tk ich ,  że bodaj nie miał na świecie nie­
p rzy jacie la .  Jak  ojciec i dziadek i w  ogóle ca ­
ła rodzina S ondorów  b y ł  górnikiem i p raco w ał 
w  iście n iew y cze rp an y ch  kopalniach w ęg la , 
rozc iągających  się pod całą  okolicą. Zarabiał 
nieźle, a p ra cy  nigdy nie zbrak ło ,  w ięc  p rz y ­
puszczać  należało, że o ile go nie spotka  c z y ­
hające  w  kopalniach za w sze  nieszczęście , nie 
zabrakn ie  mu też  chleba i nieba.

W  domu sąsiednim m ieszka ła  rodzina B re ­
tonów , sk ładająca  się z ojca, m atki i cz terech

dorosłycii synów , z k tó rych  najm łodszy L u­
dwik był rówieśnikiem i se rdecznym  p rz y ja ­
cielem Franc iszka  Sondora . W s z y s c y  pięciu 
zajęci byli rów nież  w  górnictw ie , a że sy n o ­
w ie  dzielili się zarobkiem  z rodzicami, odkąd 
w ogóle zarabiali,  w ięc  też w ięk szy  by ł w  do­
mu dosta tek .  S ta ry  Breton dum ny by ł  ze 
sw y ch  sy n ó w  i chwalił się nimi p rzy  każdej 
sposobności, choć w  głębi duszy  niepokoił się 
zbytn ią  m oże k rew kośc ią  synów , zw ła szcza  
t rzech  s ta rszy ch , k tó rzy  w yczek iw a li  tylko 
sposobności, ab y  porzucić górnictwo,^ p rz y k u ­
w a jące  ich do m iejsca, i polecieć w  św ia t d a ­
leki, b y  szukać szczęścia  w  mnych zajęciach. 
W ó w c z a s  F ran c y a  p row adziła  w ojnę w  kolo­
niach zam orskich  a rząd z o tw ar tem i rękom a 
p rzy jm o w a ł ochotników , p łacąc  im hojnie za 
k re w  prze lew aną  dla dobra  kraju, a szafując je­
szcze  hojniej obietnicami na p rzysz łość .  ! rzej 
starsi synow ie  B retona nie mogli się oprzeć po­
kusie i pew nego  dnia zaciągnęli się w  szeregi 
ż o łnierzy , k tó rzy  w łaśn ie  w y ru s z y ć  mieli na 
plac boju. Szczęścia  w y m arzo n eg o  nie zn a ­
leźli, ale w ra c a ć  za raz  nie było  sposobu, w ięc  
w alczyli  i znosili n iew y g o d y ,  a potem osiedli 
w  koloniach, choć się w ojna skończy ła , aż i pa­
mięć o nich zaginęła.

W  domu ty m czasem  zasz ły  już w  nas tęp ­
nych  trzech  latach wielkie zm iany , a p rz y c z y ­
ną ich b y ła  — kobieta.

Opodal B re tonów  i S ondorów , po drugiej 
s tronie ulicy mieszkał druh B re tona  i Sondora  
N ikazy Lanessan ,  tak , jak i on p ierw otn ie  
górnik. S p rz y k rz y w s z y  sobie rych ło  zaw ó d  
niebezpieczny i ciężki, p rzerzucił się do k u p ie - 
c tw a ,  za łożył sklepik, a m ając  licznych znajo­
m ych , doczekał się wielkiej w zię tości i doro ­
bił się g rosza .  Miał tylko jednę córkę M ar tę
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a żadnego syna ,  i to go bardzo  m artw iło .  R ad- 
by  był handel swój, dzieło sw y ch  zab iegów  i 
trosk , pow ierzy ł osobie blizkiej, g d y b y  już sił 
na p row adzen ie  in teresu nie s tało , a có rka  o 
kupiectw ie  ani s łuchać nie chiała. B y ła  w p ra ­
w dzie jeszcze  m łodą, bo liczyła za ledw ie lat 
dw adzieścia ,  atoli L anessan  znał ją i w iedzia ł,  
że b y ła  n iezłom ną w  sw y ch  postanow ieniach; 
liczył w ięc  w  duszy  na to, że może uda mu się 
w y d a ć  córkę za kupca, —  jednak i w  tern się 
zaw iódł.

M ar ta  b y ła  dorodną dz iew czyną ,  a p rzy tem  
zd ro w ą  i w eso łą ,  w ięc  nie dziw , że w n e t  o to ­
czył ją rój wielbicieli, zw ła szcz a  takich , k tó rzy  
liczyli na m ają tek  L anessana .  Odzie się tylko 
pokazała ,  a nad życie  lubiła się b aw ić  i t a ń ­
czyć ,  k ręcono i um izgano się do niej; niejeden 
już w y z n a ł  jej sw ą  miłość i prosił o rękę, ale 
dotąd k ażd y  poszedł z kw itk iem . N a jm ilszy ­
mi w  zab aw ie  to w arzy sza m i jej byli F ranc iszek  
Sondor i Ludw ik  Breton , a że ich ojcowie znali 
się dobrze  z ojcem M ar ty ,  w ięc  też w  końcu 
w yrob iło  się zdanie, że jeden z nich z pew no­
ścią zostan ie  m ężem  M arty ,  trudno było  tylko 
p rzew idzieć  kto, bo d z iew czy n a  nie o k a z y w a ­
ła długo po sobie, kogo z nich woli. M iędzy 
młodzieńcami pow sta ło  ztąd zaciekle  w sp ó ł­
zaw odn ic tw o , bo obaj zakochali się w  M arcie 
po uszy . P rze d te m  byli nieomal n ieroz łączony- 
mi przyjació łmi, każdą  chwilkę w olnego  czasu 
spędzali społem , dzielili z sobą i radość  i sm u­
tek, jednego bez  drugiego nie by ło  w id ać  na 
ulicy, te ra z  unkali się coraz  w idoczniej, nie si-

— Niech ci Bóg przebaczy — zawołał — bo coś tu 
przeciwko mnie świadczył, to wszystko fałsz i kłam ­
stwo. (Str. 158).
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ląc się w  końcu n aw e t  na to, by  przynajm niej 
zach o w ać  pozory  daw nej przy jaźni.  Z w ła ­
szcza  Ludw ik niechęć tę do w sp ó łzaw odn ika  
o k a z y w a ł  coraz  jawniej, raz d latego, że w ogóle  
by ł  z n a tu ry  go rę tszy  i d raż l iw szy ,  a potem 
i dlatego, że bez słuszności spostrzegał,  iż M ar­
ta skłan ia ła  się coraz  więcej ku F rankow i.  
P ró b o w a ł  rozm aitych  sposobów , godziw ych 
i n iegodziw ych, b y  M artę  od niego odwieść, 
obm aw iał to w a rz y sz a  sw eg o  przed nią, że jest 
nies ta ły , że goni za  innemi dz iew czynam i,  — 
w szy s tk o  bez skutku. M ar ta  w n e t  się p rzeko­
n y w a ła ,  co posądzenia L udw ika w a r te ,  i lgnęła 
coraz  więcej do F ran k a ,  k tórem u ani na m yśl 
nie p rzysz ło  odp łacać  się w  ró w n y  sposób 
w spó łzaw odnikow i. Koniec końcem  M ar ta  zo­
s ta ła  żoną F ran k a  i w s z y s c y  znajomi twierdzili,  
że dobrze  się s tało , prócz natura ln ie  Ludw ika .  
Ten odw rócił  się od niego zupełnie i a b y  nie 

pa trzeć  na jego szczęście , kaza ł pos taw ić  ów  
płot w ysok i na znak, że odtąd  rodziny Sondo- 
ró w  i B re to n ó w  w z ię ły  z sobą rozbra t .

C zęsto  w  takich razach  czas b y w a  najlep­
szym  lekarzem  i goi ra n y  se rca  i łagodzi ból, 
na k tó ry  skądinąd nie m a  ś rodka :  tu jednak 
w p ro s t  p rzeciw ne b y ły  skutki. R o zb ra t  m ię­
dzy  Ludw ikiem  i F rank iem  w z m a g a ł  się z k a ż ­
dym  rokiem, —  nie z w in y  F ran k a ,  bo ten p rze ­
ciwnie dok ładał wsze lk ich  s ta rań ,  ab y  o d zy ­
skać  p rzy jaźń  to w a rz y s z a  la t m łodzieńczych . 
Za to L udw ik  zaciął się do tego  stopnia, że for­
malnie czyhał na sposobność, a b y  F rankow i 
szkodzić; obwiniał go u p rzełożonych , ciągnął 
przed sąd y  o jakieś urojone k rz y w d y ,  o cz e r ­
niał dobre  imię jego w śró d  znajom ych.

A przecież  nie miał pow odu, a b y  tak  za ­
zdrościć  szczęśc ia  F rankow i,  bo z w y k łą  życia 
koleją i jego nie om inęły  troski i ciosy, na ja­
kie cz łow iek  p rz y g o to w an y  b y ć  musi. Jakoś  
w  parę  lat po ślubie ojciec M ar ty  s tracił  praw ie  
ca ły  m ajątek , k tó ry  pożyczy ł  by ł człow iekowi 
uw ażanem u ogólnie za bogacza ,  a będącem u, 
jak się okazało , tylko niesum iennym  spekulan­
tem . S tra tę  ow ocu tyloletnich zab iegów  L a ­
nessan  przypłacił  sw em  życiem  a M ar ta  oku­
piła d ługą chorobą, po której już n igdy  nie od ­
zy sk a ła  daw nego  zd row ia .  Ona, n iegdyś taka 
zd ro w a  i hoża, chodziła te ra z  jak cień a s łaba  
b y ła  jak  dziecko; p o d trz y m y w a ła  ją tylko myśl 
o dziecięciu, jedynem , jakiem  ją Bóg w  parę  lat 
po ślubie obd arzy ł ,  dz iew czynce  miłej, k tóra , 
zd aw a ło  się, odziedziczyła  w szy s tk ie  dobre 
p rzy m io ty  rodziców . P o trz e b a  by ło  tylko lek­
kiego podmuchu, a b y  zagas ić  tak  s łab y  płomień 
życ ia  u M ar ty ,  silniejszego w strząśn ien ia  n e r ­
w ó w  —  i to w n e t  się znalazło, a spow odow ał 
je d aw n y  w ró g ,  Ludw ik.

P o  drugiej s tronie płotu, u B re tonów , działo 
się na oko w rę c z  przeciw nie , szło u nich w szy -

Sąsiedzi.
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stko jak z płatka i majątek ich wzmaga} się 
z dniem każdym. Ludwik w  dwa lata po ślu­
bie M arty  ożenił się z najbogatszą dziewczyną 
ze wsi sąsiedniej, k tóra nadto miała dobre serce 
i by ła  dzielną gospodynią. Pan  Bóg dał im 
sześciu synów, dzielnych młodzieńców, k tórzy 
wzorem  ojca z kolei w szyscy  poświęcili się 
także górnictwu i znajdowali wielkie za­
dowolenie w  sw ym  zawodzie. Bracia Ludwi­
ka, k tórzy to w  gonitwie za szczęściem puścili 
się byli w  świat daleki, a których i tak miano 
za straconych, gdy przez lat kilka nie dali o so­
bie znaku życia, jakoś w  krótkich odstępach 
czasu zeszli z tego świata, przekazując za­
oszczędzony majątek Ludwikowi. Nie zabra­
kło mu więc pieniędzy, bieda była  dlań obcą 
i mógł z łatwością w ystaw ić  sobie w  miejsce 
starego domku kamienicę okazałą, której mu 
niejeden zazdrościł, zupełnego szczęścia jedna­
kże nie zaznał, bo nienawiść ku Franciszkowi 
i Marcie mąciła ustawicznie prąd życia, w zm a­
gając się do tego z każdym rokiem. Widział 
ich niepowodzenie, ale ani myślał zbliżyć się 
do nich i im pomódz, przeciwnie, widok ten 
popychał go do wprost niecnych czynów, aby 
tylko przyspieszyć zupełny upadek Sondorów.

I postawił na swojem.
Pewnego razu spotkał się przypadkiem z 

Frankiem Sondorem u kupca, k tóry  przejął 
handel po Lanessanie. Prócz nich i kupca nie 
było nikogo. Sondor kupował pierwszy, więc 
Ludwik miał czas obejrzeć się po składzie i 
przytem  zauważył, że na kramnicy leżała port­
monetka nabita złotem a nadto obok kilka stu- 
frankówek papierowych. W  tej chwili myśl 
piekielna jak błyskaw ica przebiegła głowę je­
go: oto sposobność najlepsza, by  Frankowi za­
dać cios ostateczny, — byle się tylko udało ją 
w ykorzystać! — Zaczekał, aż Franek żegnając 
się z kupcem, odwrócił się na chwilę i jednym 
szybkim ruchem zagarnął portmonetkę i pie­
niądze papierowe i ukrył je w  kieszeni, a potem 
zaraz zagadał kupca i tak go zajął, że ten 
o pieniądzach całkiem zapomniał. W ybiegłszy 
następnie szybko, Ludwik powrócił czemprę- 
dzej do domu i ukrył skradzione pieniądze w 
bezpiecznem miejscu, a w  nocy zakradł się do 
ogrodu Sondora i tam je zakopał na uboczu, 
ale tak, że je z łatwością odszukać było można.

Cz3m ten udał się w  zupełności. Kupiec, 
k tóry  zauważył stratę  dopiero późnym wie­
czorem, zaczął zaraz nazajutrz rano docho­
dzić, ktoby mógł był zabrać pieniądze, zosta­
wione niebacznie na kramnicy, i zdołał sobie 
przypomnieć, że po raz ostatni widział port­
monetkę na stole, gdy w  sklepie kupowali ró­
wnocześnie Ludwik Breton i Franciszek Son­
dor. P ie rw szy  zapytany o portmonetkę odpo­
wiedział, że istotnie spostrzegł pieniądze, po

odejściu Sondora jednak już ich nie było, sądził 
przeto, że kupiec je schował; czy je Sondor 
zabrał, tego niby powiedzieć nie mógł, chociaż 
i to było możliwem. Bogatego Ludwika nikt 
naturalnie nie posądzał o kradzież, skrupiło się 
więc na Franku, który twierdził, że pieniędzy 
na kramnicy nie widział, i tern twierdzeniem 
tylko się więcej obciążył. R eszty  dokonała 
zarządzona u niego rewizya, przy której zna­
leziono w  ogrodzie zakopane pieniądze. W o­
bec tak w  oczy wpadającego dowodu aresz to­
wano zaraz Sondora i wytoczono mu proces 
a Ludwik Breton, jako główny świadek, umiał 
tak zręcznie zestawić różne szczegóły ś w ia d ­
czące przeciw Sondorowi, że sędziowie ani 
chwili nie wątpili, iż zaklinanie się jego i św iad­
czenie się Bogiem, iż pieniędzy ani nie widział, 
było zwjddem  ziodziejskiem udawaniem.

Gdy sąd po naradzie wrócił znowu do sali 
i orzekł, że podsądny skazany został na sześć  
miesięcy więzienia, biedny Sondor zachwiał 
się i aż upadł na ław ę pod ciężarem tego ciosu, 
po chwili jednak zerw ał się i zwrócił się do 
dawniejszego przyjaciela i SDOjrzał mu w  oczy.

— Niech ci Bóg przebaczy, — zawołał 
w strząsającym  głosem z ręką wyciągniętą ku 
niebu, — bo coś tu przeciwko mnie świadczył, 
to wszystko fałsz i kłamstwo. Zapisz sobie 
w  pamięci dzień dzisiejszy', bo kiedyś jeszcze 
gorzko zań odpokutujesz! Jam niewinny, — 
dodał następnie z ręką na sercu, — jak Bóg 
na niebie, jam niewinny! Flańba moja niech 
spadnie na twoją głowę!

Odtąd minęło lat 4. Dla rodziny Sondo­
rów by ły  to lata nad w y raz  straszne, okrutne. 
Jeszcze kiedy Franek był w  więzieniu, znu łl i  
rodzice jego i on, jedyne ich dziecię, nie mógł 
się z nimi ani pożegnać, ani zamknąć im dłonią 
synowską powiek do snu wiecznego. Do osta t­
niej chwili wierzyli niezłomnie w  niewinność 
Franka i błogosławili mu z głębi serca, ale nie 
mogli przeżyć hańby choć niezasłużonej. Żona 
Franka i tak zawsze słaba i chora, popadła 
znowu w  ciężką niemoc, która pochłonęła re­
sztki zasobów zaoszczędzonych i po kilku ty ­
godniach przeniosła się do wieczności również 
bez pożegnania się z mężem, któremu w  m a­
rach więziennych zdawało się, że oszaleje.

Niepodobna opisać wzruszenia i rozrze­
wnienia Sondora, gdy znowu uścisnął sw ą cór­
kę. On jednak nie płakał, nie w yrzekał,  ty l­
ko zaciął zęby i zabrał się ostro do pracy, by 
w  niej znaleźć ukojenie i powetować s tra ty  
i wygonić nędzę, która już do domu zaglądać 
poczęła. P racow ał prawie bez wytchnienia i 
miał to w ew nętrzne zadowolenie, że zabiegi 
jego nie pozostały bez skutku. Niestety w y ­
tężona zbytecznie praca podkopała zdrowie



159 S ąsiedzi. 160

i p o ta rg a ła  siły jego, a na dobitek złego spot­
kało go jeszcze w  kopalni n ieszczęście i u c z y ­
niło go niezdolnym do ciągłej p racy .

W idzia ł  to w szy s tk o  Ludw ik  Breton i cie­
szy ł się z nieszczęścia  F ran k a ,  ale jeszcze  mu 
tego niedość by ło  i w c iąż  p rzem yśliw a ł  nad 
tern. jakby  F ranka  i rodzinę jego w y z u ć  z tego 
co jeszcze  posiadali i p rz y p raw ić  icli o kij że­
b ra czy .  I zdało  mu się, że znalazł w  końcu, 
czego tak  pilnie szukał.  W y s z e d 's z y  z w ię ­
zienia, F ran ek  z konieczności zaciągnął po­
życzkę  na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb 
i kaza ł dług zapisać  na hipotece swej w łasności 
D opóty  mógł p raco w ać ,  płacił też  regularnie  
procent,  a w  danym  razie w ierzycie l  czekał 
i obie s trony  b y ły  z siebie zadow olone. Z b ie­
giem okoliczności w ierzycie l  F ran k a  sam  z a ­
po trzebow ał pieniędzy, a gdy  mu ich Sondor 
dać nie mógł ,sp rzedał sw ą  hipotekę —  L udw i­
kowi B retonow i. N ieszczęście chciało, że w ła ­
śnie p ierw szej z a raz  ra ty  p rocentow ej Sondor 
nie mógł zap łacić ;  na to tylko Ludw ik czyhał.  
P odał  czem prędzej do sądu sk arg ę  i już w  du­
szy  liczył dni, k iedy będzie mógł nabyć  sie­
dzibę S ondorów , w y p ęd z ić  z niej F ran k a  i z b u ­
rzy ć  dom, k tó rego  w idok tak  nienaw istne  b u ­
dził w  nim uczucia. Sąd m usiał oczyw iście  
F ranc iszka  Sondora  skazać  na zapłacenie z a ­
ległego procentu, a gdy  tego uczynić  nie zdo­
łał, w y s ta w i ł  posiadłość jego na sp rzed aż  pu­
bliczną. Termin su b h as tacy jn y  w yznaczono  
na 10 m arca  1905 r.

F ranek ,  choć z niczem s taw ił  się również 
na term in, bo w c iąż  jeszcze w  duszy  w  to wie-

— Tu ja  rozkazuję — k rzy kn ą ł  wzburzony ojciec. 
(Strona 161).

rzył,  że, choć go ludzie opuścili, to go P an  
Bóg nie opuści. 1 nie zaw iódł się w  swej w ie ­
rze. W  drodze spotkał daw nie jszego  w y ż sz e ­
go urzędnika z kopalni, w  której p racow ał,  
i ten, g dy  mu opowiedział sw oją  biedę, b y ł  n a ­
tychm ias t  go tów  p o ży czy ć  tyle, ile by ło  po­
t rzeb a ,  b y  zaspokoić B retona i znieść sp rzed aż  
p rzy m u so w ą.  Można sobie w y o b ra z ić  złość 
n iepoham ow aną Ludw ika ,  gdy  się dowiedzia ł 
na sądzie, że na razie S ondorow ie  pozostaną 
jeszcze w  posiadaniu sw ego  domku. P r z y p a ­
dek zda rzy ł ,  że po term inie daw niejsi p rz y ja ­
ciele spotkali się oko w  oko na osobności i w te-  
w te d y  F ran ek ,  jak przed cz te rem a la ty ,  po­
groził mu dłonią i rzek ł:

—  Upamiętaj się, cz łowieku, i nie p rz e ­
śladuj mnie i mojej rodziny! Dziś przed cz te ­
rem a laty  udało ci się mnie w trą c ić  do w ięz ie ­
nia, a ty m  razem  Bogu zaw dzięczam , że nada! 
w ła sn y  dach m am  nad g łow ą. P am ię ta j ,  że 
P an  Bóg choć nie rych liw y , ale s p ra w ie d l iw y f

L udw ik  odw rócił  się szybko  i pobiegł do 
domu, z ły  na siebie i na ca ły  św ia t ,  a do tego  
zaniepokojony g roźbą  F ran k a .  P rze z  całą  d ro ­
gę w c iąż  mu stał w  pamięci dzień dziesiąty 
m arca ,  tak że zaczął się n ap raw d ę  lękać p ro ­
roczej g roźby  Sondora .

W  domu zaś  czekała  go jeszcze w ielka  nie­
spodzianka. G dy skręcił  w  ulicę, p rzy  której 
m ieszkał, zdało mu się, że n a js ta rszy  syn jego. 
Stefan imieniem, w łaśn ie  w chodził do domku 
S ondorów . Osłupiał! W  domu Bretona nie 
w olno było  ani s łów kiem  w spom nieć  o sąs ia ­
dach, z którem i w edle  w y ra źn eg o  rozkazu jego 
nie u t rzy m y w a n o  żadnych  s tosunków , k tó ry ch  
formalnie nie znano, —  tak  przynajm niej m nie­
mał Ludw ik , —  a tu syn  jego najulubieńszy od­
w iedzał Sondorów !

— To niepodobna! —  rzekł do siebie. —  
C h y b a  mnie oczy  m ylą.

P rzy sp ieszy ł  jednak kroku i zanim się z żo­
ną powitał, przebieg ł dom ca ły  szukając  S te ­
fana, k tó ry  miał b y ć  w  domu.

Gdzie S te fan ?  — zapy ta ł  w reszc ie  żony . 
nie z a s ta w s z y  syna .  —  C zy  w y s z e d ł?  Dokąd 
i po co w y s z e d ł?

— Stefan w y szed ł ,  —  odpow iedzia ła  żona. 
— dokąd ...  nie wiem .

—  C zy  nie poszedł czasem  do S o n d o ró w ?  
Bo mnie się przynajm niej zd aw ało ,  żem w i­
dział go w ch odzącego  do ich chałupy.

—  Nie w iem ...  —  b rzm ia ła  odpow iedź t ro ­
chę n iepew na, — nie m ówił mi, dokąd idzie.

Nieśmiała i n iepew na odpow iedź zw róciła  
u w a g ę  L u d w ik a ;  zaczą ł p o d e jrzy w ać ,  że go 
podchodzą i w p ad ł  w  złość n iepoham ow aną. 
W te d y  żona zalękniona w y s z ła  z izby, jakby  
się o b aw ia ła  dalszych  badań  m ęża , a za  to  
nieco później w szed ł  Stefan.
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—  G dz ie ś  b y l ?  —  z a p y t a ł  się ojciec os t ro .
—  G d z ie m  mia ł  b y ć ?  —  od p o w ie d z ia ł  w y ­

mi ja jąco .  —  C z a s  p o g o d n y ,  a za jęc ia  pi lniej ­
sz e g o  nie b y ło ,  to m  p r z e s z e d ł  się t r ochę .

—  A u  t y c h . . .  z za p łota  nie b y ł e ś  c z a s e m ?  
— p y ta ł  dalej  Br e to n .

—  C h o ć b y m  i b y ł . . .  to  c o ?  W s z a k ż e  ta c y  
oni ludzie jak inni, a j am nie dz ieciak,  ty lko  
cz ło w ie k  d o ro s ły  i w iem ,  co robię!

—  A w ie sz ,  com  w s z y s t k i m  p r z y k a z a ł ?
—  W i e m ,  ale w i e m  też,  że P a n  Bó g p r z y ­

k a z a ł  n a m  bliźnich s w y c h  k o chać ,  a nie nie- 
na w id z ie ć .

— Tu ja r oz kazu ję !  — k r z y k n ą ł  w z b u r z o n y  
ojciec.

—  A P a n  B ó g  nam w s z y s t k i m !  — odpar !  
S te f an  i w y s z e d ł ,  a b y  się nie u m a w i a ć  z o jcem.

Zajśc ia takie ,  j ak  p o w y ż s z e ,  z d a r z a ł y  się 
t e r a z  częśc iej ,  bo  Br e to n  p r z e k o n y w a ł  się c o ­
raz  w y r a ź n i e j ,  że choć  w  dom u  jeg o  o s ą s i a ­
dach  nie m ó w i o n o ,  to je d n a k  nikt  nie podz ie la ł  
j ego  n iena wiśc i  do S o n d o r ó w ,  p o c z ą w s z y  od 
ż o n y  a s k o ń c z y w s z y  na  o s ta tn im  z s y n ó w .  
G n i e w a ł o  go to  wie lce  i nie p o j m o w a ł ,  że m o ­
żna b y ło  nie podz ie lać  jeg o  w r o g i e g o  u s p o s o ­
bienia,  i sz uka ł  p r z y c z y n y ,  a ż  ją zna laz ł ,  choć 
dop ier o  po m ie s ią cach .  P e w n e g o  w i e c z o r a  p r z y  
św ie t le  k s i ę ż y c a  uj rza ł  s y n a  s w e g o  Stefana ,  
j ak  s ta ł  obok  M a r t y  przed  d o m e m  S o n d o r ó w  
i coś- z w ie lk ie m  prz e ję c iem do niej mówi ł .  
O n a  z a p a t r z o n a  b y ł a  w  niego,  s łu c h a ła  z u w a ­
gą  i w id o c z n ie  r a d a  z tego ,  co S te fan  m ó w i ł .  
Br e to n  nie s ł y s z a ł ,  co mówi l i ,  ale ani t ego  nie 
p o t r z e b o w a ł ,  b y  z ro z u m ie ć ,  że s yn  jego  naj-  
u lu b ie ńsz y  po koc ha ł  cór kę  z n ie n a w id z o n eg o  
s ąs i ada .

R o z p r a w a  m ię d z y  o jcem i s y n e m  z tego  po­
w o d u  b y ł a  na d  w y r a z  g o r ą c a  i n am ię tn a ,  bo 
nikt nie m y ś l a ł  u s t ę p o w a ć .  Ojc iec grozi ł  k l ą ­
t w ą  s y n o w i ,  g d y b y  się w b r e w  jego  woli  po­
w a ż y ł  b r a ć  M a r t ę  S o n d o r ó w n ę  za żonę ,  —  syn  
z n o w u  z a p e w n i a ł ,  że s z a n o w a ł  i szanu je  z a ­
w s z e  o jca  i g o t ó w  b y ł  z a w s z e  s t o s o w a ć  się 
do ż y c z e ń  jego,  ale w  t y m  punkcie  s t a n o w c z o  
żąda ł ,  b y  mu w o ln o  b y ło  k i e r o w a ć  się w ł a s n ą  
w o lą ,  z w ł a s z c z a ,  g d y  j e d y n y m  p o w o d e m  do 
za k a z u  b y ł o  ty lk o  up rz e d z e n ie  b e z p o d s t a w n e ,  
bo  rodz ina  S o n d o r ó w  b ą d ź  c o b ą d ź  b y ł a  z g r u n ­
tu z a c n a .  B y  jedna k  nie w y w o ł y w a ć  r o z d w o ­
jenia w e  w ł a s n e j  rodz inie ,  o ś w i a d c z y ł ,  że nie 
będz ie  żeni ł  się p rędze j ,  aż  ojciec s a m  nie da 
z e z w o le n ia  na poślubienie  M a r t y .  f

— Niedo czekan ie  t w o j e !  — k r z y k n ą ł  w t e d y  
s t a r y  Br e to n  w  uniesieniu.  —  P r ę d z e j  się z ie­
mia zap a d n ie ,  p rędze j  mn ie  ż y w c e m  p o c h o w a ­
ją,  zan im ja ci p o z w o lę  p o k u m a ć  się z tymi  
ż e b r a k a m i  za  p ło tem!

N a z a ju t r z  —  b y ł  to dz ień 10 m a r c a  1906 r. — 
s t r a s z n a  w i e ś ć  lo tem b ł y s k a w i c y  przebieg ła

C o u r r i e r e s  i okol iczne  w io sk i  i m ia s t a ,  a n a ­
s tępnie  i ś w i a t  ca ły ,  p rz e j m uj ąc  do głębi  o k r o ­
pnośc ią  i z g r o z ą :  w  kopaln iach  w ę g l a  w  o k o ­
l icy L e n s  i C o u r r i e r e s  za s z ł a  e k s p lo z y a  g a z ó w  
n i e b y w a ł y c h  r o z m i a r ó w  s k u tk ie m  po ża ru ,  jaki 
się w  j e d n y m  z s z y b ó w  od kilku dni s ro ż y ł .  
S z y b y  i chodniki  w  kopaln i  p o z a r y w a n e ,  do j ­
ście,  z w ł a s z c z a  w  sz y b ie  t r zec im ,  gdz ie  p r a c o ­
w a ł o  oko ło  1300 g ó r n ik ó w ,  p r a w i e  n iemożl iwe .  
W ie lc e  u z a s a d n io n ą  jest  o b a w a ,  że w s z y s c y  
ro b o tn ic y  zginęli!

E k s p l o z y e  w  kop aln iach  w ę g la  n ie s t e ty  są 
dość  częs te ,  a le  o takiej  do tą d  nie s ł y s z a n o .  
W  roku  1884 zg inę ło  w  kopalni  , , C a m p h a u s e n “ 
pod B ochu m  181 g ó r n i k ó w ,  w  dz iesięć lat po­
tem w  kopalni  pod K a r w i n ą  na Ś ląs ku  au-  
s t r y a c k i m  235, d w a  lata później  na  G ó r n y m  
Śląsku  w  kopalni  , ,Kleo fas"  119, ale s t r a t a  w  
ludziach nie dochod zi ła  n ig dy  do takich r o z ­
m i a r ó w  jak w  t y m  razie .  T o  t e ż  nie dz iw ,  że 
w  kilku m inu tach  w ie l o t y s i ę c z n y  t łum  z w ł a ­
sz cza  kobie t  i dzieci  zbiegł  się w  okol icy sz yb u ,  
n a jw ię ce j  do tk n ię t eg o  n ie sz częśc ie m  i z biciem 
s e r c a ,  p ła c z ą c  i ro z p a c z a j ą c  w  n ie bog łos y ,  
o c z e k i w a ł  p o w r o t u  o jc ó w ,  m ę ż ó w ,  brac i ,  s y ­
n ó w ,  —  n ie s t e ty  d a r e m n ie !  N o w s z e  wieśc i  nie 
ty lk o  p o t w i e r d z a ł y  d a w n ie js z e ,  ale n a d to  ni­
w e c z y ł y  w sz e lk ie  nadz ie je ;  p r óc z  tyc h  ki lku­
dziesięciu g ó r n ik ó w ,  k t ó r y c h  z a r a z  w  p o c z ą t ­
kach  a k c y i  ra t u n k o w e j  w y d o b y t o ,  nikt  już nie 
mia ł  w r ó c i ć  ż y w y  z pola k r w a w e j  p r a c y ;  
w s z y s c y  padli  jak żo łn ie rze  w  boju. . . .

W y d o b y w a n o  ty lk o  t r u p y  i1 t r u p y ,  a t ak  już 
na d p su te ,  że  mus iano  je z a r a z  c h o w a ć  w  t ru-

— A ojciec? — zapy ta ła  m atka drżącym  od w zru­
szenia głosem. (Str. 165).
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m ny i g rzeb ać  w  ziemi, ab y  nie s ze rzy ć  za ­
razy .  Codziennie dw a  razy  niesiono trum ny  
długimi rzędam i na cm en ta rz  i układano do 
w iecznego spoczynku.. . .

Na tw arzach  w szystk ich  w idać  było  sm u­
tek, przygnębien ie ,  rozpacz nie do opisania...

W śród  tych, k tó rzy  upadali pod b rzem ie­
niem s trasznego  nieszczęścia, zna jdow ała  się 
także rodzina B retonów . W  nieszczęsnym  sz y ­
bie trzecim  p racow ał od lat już L udw ik Breton 
z sześciu synam i i z nich ani jeden nie w rócił.  
T ak  okru tnym  ciosem nie naw iedził P an  Bóg 
żadnej rodziny. B re tonow a aż  od zm ysłów  
odchodziła . I g d y b y  się Sondorow ie nie byli 
zajęli tak  serdecznie biedną kobietą, to bodaj 
czv  nie b y ła b y  się przeniosła  na drugi św ia t  za 
m ężem  i synam i. Na szczęście  ciężka niemoc 
zw aliła  ją na łoże i pozbaw iła  pamięci i to ją 
ocaliło obok pieczołowitości, jaką ją o toczyła  
dzielna córka S ondorów , k tó ra  mimo s tra ty  
narzeczonego nie upadała na duchu, p ragnąc 
zastąpić  jej sobą s tra tę  m ęża i synów . Młodej 
dziew czynie do d aw ała  sił i o tuchy ta  okoli­
czność, że ojciec jej zupełnie p rzypadkow o 
uszedł śmierci. S te ran y  niepowodzeniem Son- 
dor bow iem  od czasu do czasu s łabow ał i w ła ­
śnie tejnocy, w  której eksplozya w  kopalni na­
s tąpiła, zapadł znow u na zdrowiu i nie poszedł 
do pracy .

Po dwóch tygodniach walki m iędzy życiem 
a śmiercią , B re tonow a odzyska ła  w reszcie  
p rzy tom ność a zarazem  uspokoiła się nieco i 
w idocznie, acz z wielką boleścią w  sercu, po­
godziła się już z losem. S łodycz i usłużność 
M ar ty  dokonała resz ty .  Dobra dziew czyna  
pozyskała  sobie naw et serce Bretonow ej do te­
go stopnia, że ją jak córkę pokochała  i ani się 
na chwilę z nią nie chciała rozstać.

Tak minęło dni dw adzieścia ,  gdy  naraz  w  
głębi kopalni dano znać, że natrafiono na g a r ­
stkę ludzi jeszcze ży w y ch ,  choć bardzo  osła­
bionych. W ieść  n iepraw dopodobna gruchnęła 
od razu po całej okolicy i sp row adziła  znowu 
liczne zas tępy  c iekaw ych  przed kopalnią, gdzie 
się p rzek o n y w an o ,  że pogłoska istotnie pole­
gała  na praw dzie .

Jeden z robotników uprzą ta jąc  rum ow iska 
w  kopalni, u s łysza ł oto po za w a łem  z belek 
i kamieni wołanie  o pomoc, sp row adził  n a ty ch ­
miast inżyniera i z wielkim w ysiłk iem  utoro­
w an o  przejście do zasy p an y ch  gruzam i ro­
botników.

Spotkanie by ło  w zrusza jące!
W s z y s c y  ci żyw cem  pogrzebani na razie 

aż oniemieli z radości, a potem  skakali, w y ­
krzyw iali  i śmiali się jak szaleni, dziwnie, n e r­
w ow o . P o  jednem u, ostrożnie w y w in d o w an o  
ich na górę. P ie rw sz y m , k tó ry  znow u ujrzał

św iatło  dzienne, by ł  — Stefan Breton! W y ­
glądali s traszn ie , poczerniali od dym u i w ęg la ,  
posztywnieli z braku  ruchu. Najlepiej t rzy m a ł  
się jeszcze Stefan, choć bardzo  b y ł  b lady  i w i­
docznie um ysłow o wiele w yc ie rp ia ł .

— Z araz  po w ybuchu g azó w  straciłem  
p rzy tom ność ,  — tak  opow iadał d y rek to row i 
sw e  p rzy g o d y  — i dlatego nie w iem , co się 
s ta ło  z tym i, k tó rzy  obok mnie pracow ali.  
G dym  się ocknął z omdlenia, po ciemku odszu ■ 
kałem ojca, k tórego  po głosie poznałem, a k tó­
ry  następnie skonał w  m ych  objęciach, a potem 
zw lokłem  się do innego ganku, szukając osłony 
przed gazam i i w y jśc ia  z zaw alonego  szybu. 
C zułem , że szedłem  po trupach , k tó rych  nali­
czy łem  około 50. P o  p ew nym  czasie u s ły sza ­
łem g łosy  i spo tkałem  to w arzy szó w ,  tych  oto, 
k tó rzy  dziś ze m ną zostali u ra tow ani.  Myśleli, 
że p rz y b y w am  z pomocą. Ośm dni p rzeb y ­
liśmy wspólnie w  zagłębiu, ściśnięci jeden obok 
drugiego, dzieląc się w szy s tk iem , co tylko po­
siadaliśm y. G dy  się zapasy  w y c z e rp a ły ,  je­
dliśmy skórę , korę , d rzew o , a nie m ając  w o d y ,  
z l izyw aliśm y brudne ścieki sp ływ ające  po ścia­
nach. P o  upływ ie  ośmiu dni doradziłem , aby  
nogi puścić w  ruch, bo dłużej na jednem  m ie j­
scu pozostaw ać  niepodobna i odtąd w a łę s a ­
liśmy się po kopalni bez  celu, powoli, bo po 
ciemku i w o ła jąc  od czasu do czasu. P ew n eg o  
dnia natrafiliśmy na stajnię, gdzie znaleźliśmy 
spory  zapas ow sa, i nim żyw iliśm y się przez 
kilka dni. W  dw a dni potem natknęliśm y się na 
konia zabitego. W y k ra ja łem  z niego kaw ał 
mięsa, a choć było  już zepsute , nie m ając w y ­
boru, żyw iliśm y się dla odm iany to mięsem, to 
ow sem , to d rzew em . Dłużej jednak nie by li­
b y śm y  pew nie już w y trzy m a li ,  bo mięso zgniło 
zupełnie, ow ies się skończył,  a d rzew o  sam o 
nie b y łoby  s ta rczy ło  do w y ży w ien ia .  Bóg ła­
s k a w y  zesła ł nam pomoc w  sam  czas!

Nie będziem y się kusili na opisanie w z ru ­
szającego powitania się S tefana z m atką ,  k tó rą  
w idok zm ar tw y ch w sta łeg o  syna  b y łb y  o m ało 
zabił lub zm y słó w  pozbawił, ani z narzeczoną, 
k tó ra  niezdolną by ła  zrazu  przem ów ić doń ani 
s ło w a  i p a trza ła  nań jak na zjaw isko z ta m ­
tego św iata .  W szy s tk im  brak ło  słów , by  dać 
w y ra z  uczuciu, k tórem  nagle w e zb ra ły  serca , 
bo m o w a ludzka na to za słaba, za nieudolna. 
Za to, gd y  odzyskano  ró w n o w ag ę  um ysłu , po­
sy p a ły  się pytan ia  i odpowiedzi, bo k aż d y  cie­
k aw  był choćby najdrobniejszych szczegółów .

—  A ojc iec?  — zap y ta ła  w te d y  m atka ,  
d rżącym  od w zruszen ia  głosem.

—  Ojciec n ies te ty  nie żyje — odparł Stefan. 
— U m arł na moim ręku, kró tko  po eksplozyi. 
dzięki Bogu, że nie m ęczy ł się długo! Zanim 
jednak skonał, kaza ł mi w  imię Boga b łagać  
gorąco ojca Ma^ty, ab y  mu w y b a czy ł  w szy s tk o
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zle, które mu w zaślepieniu swem wyrządził, 
a na znak, że nie czuje już żadnej do ojca mego 
urazy, prosił go o rękę córki jego dla mnie. 
Niech wam Bóg błogosławi, moje dzieci! — 
byłv ostatnie jego słowa.

Franciszek Sondor oczywiście ani myślał 
opierać się życzeniu Ludwika Bretona i dziś 
wiadomo ogólnie, że skoro przeminie jeszcze

kilka miesięcy żałoby i Bretonowa, która już 
dziś wstaje, odzyska całkiem zdrowie, Stefan 
pojmie Martę, a razem z nią przeniesie się i 
Sondor do okazałego domu Bretonów. Płotu, 
który przez tyle lat dzielił dwóch sąsiadów, już 
dziś niema ani śladu. .

Tak się to dziwnie plecie na tym Bożym 
św iecie!

Matka Boska Ostrobramska w Wilnie.
Odzie Polak, gdzie wogóle katolik, któryby 

nie znal Częstochow y? Otóż czem w  Polsce 
Częstochowa, tern na Litwie cudowny obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie, w  p ra­
starej olgierdowej stolicy.

Nadzwyczajna łaskawość tego obrazu oraz 
brak dokładnych dat, co do jego pochodzenia, 
nakłoniły przypuszczenie ludzkie, iż początek 
jego w Olgierdowe położyły czasy. Nowo­
czesne badania jednak w ykazały  mylność tych 
przypuszczeń. Czasy, kiedy Olgierd po­
dejmował dalekie zbrojne wycieczki, a 
nawet do Rzymu dotarł, skąd obraz w spo­
mniany miał przywieść, nie znały jeszcze 
sztuki malowania farbami olejnemi, a 
obraz Ostrobramski właśnie takimiż w y ­
obraża święte rysy Przeczystej Dzie­
wicy. Natomiast z wszelkiem prawdo­
podobieństwem przypuścić można, że 
obraz ten pochodzi bądź to z końca wie­
ku XV-go, bądź z najpierwszych lat wie­
ku XVl-go.

Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
wym alow any jest na dębowej tablicy 
trzy łokcie długiej a dwa łokcie i 17 caii 
szerokiej. P rzedstaw ia on popiersie Ma­
tki Boskiej bez Dzieciątka. Od głowy 
Najświętszej Panny, pochylonej nieco na 
prawo, a okrytej spływającą, lekką za­
słoną, rozchodzą się na wsze strony złote 
promienie, pośród których przeświecają 
złociste gwiazdki. Szyja osłonięta jest 
białą chustą. Pobożne ręce zawiesiły 
tam sznury pereł i korali.  ̂Suknia malo­
w ana pąsowa, rękaw y żółte z wąskim 
białym rąbkiem u końców. Płaszcz jest 
koloru granatowego, zieloną podbity pod­
szewką. Głowę Królowej Niebios obcią­
ża ciężka złota korona. U dołu widnieje 
wielki półksiężyc złocisty, zamykający 
w swój sierp dolną część wizerunku.

Oblicze Matki Boskiej szczególniej 
pięknie w ym alow ane jest na tym obrazie. 
W yraża  ono tyle niebiańskiej słodyczy 
i powagi, połączonej z w yrazem  niew y­

mownej czułości macierzyńskiej, że pątnik po­
bożny, stanąwszy u stóp tego cudownego obra­
zu, darmo bronić się będzie głębokiemu w z ru ­
szeniu. Odczuje on natychmiast, że ma łaskę 
niepowszednią oglądać obraz, że spogląda na 
wizerunek, do którego Bóg szczególniejszą 
przywiązać raczył łaskawość, że znalazł się 
na miejscu, szczególniej pobtogosławionem 
wszechmocną i szczodrą ręką Ojca niebieskie­
go. W rażenie to rośnie, skoro spojrzy na nie-
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p. eliczone m nóstw o  w o tó w , rozrnieszczonycn 
na obrazie, na ram ach i na o łtarzu . W o ta  te 
p rzeds taw ia jące  przew ażnie  najrozm aitsze  czę­
ści ludzkiego ciała, jak :  oczy, uszy, ręce, nogi 
serca , g łow y , pouczają, że nie było choroby 
i! cierpienia, k tó regoby  nie u leczyła cudow nie 
Matka O strob ram ska .  M nóstw o tych  w o tów  
dowodzi, ja!: obficie Bóg szafuje łaskar..i na 
terni miejscu św iętem , jak łaskaw ie  przyjm uje 
modły , z tego błogosław ionego miejsca do 
Niego płynące.

Zaiste szczęśliw e i błogosław ione miasto 
i kraj, posiadające taki skarb  nieoceniony, ja ­
kim jest cudow ny O braz  Matki Boskiej O s t ro ­
bramskiej w  kaplicy p rzy  kościele św . T e resy  
OO. Karm elitów bosych w  Wilnie.

O braz  Matki Bożej znajduje się w  bramie, 
\vziesionej przed daw nem i laty  p rzy  wyjściu 
jednej z ulic m iasta .  B yła  ona obronna a n a ­
zy w an o  ją O strą  B ram ą. Założono ją 23-go 
kw ietnia  1498 r. podczas obm urow ania  miasta. 
Czynności takie po w sze  czasy  o d b y w a ły  się 
bardzo uroczyście . Podobnie działo s i ę ' i  w  
Wilnie. O becnym  przy  zakładaniu  tej B ram y 
Ostrćj był król polski i wielki książę litewski 
A leksander Jagiellończyk, kościelne obrządki 
w ype łn ia ł  ó w czesn y  biskup wileński Wojciech

W id ok  Ostrej  B ram y w  W iln ie .
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Tabor. P ięć  lat p racow ano  nad o b m u ro w a­
niem m iasta.

Dopiero r. 1503 budow ę ukończono i 2-go 
października tegoż roku poświęcił O strą  B ram ę 
osobiście św ią tob liw y  biskup T abor. Za d a l ­
sze pięć Iat.^r. 1508, kazał ją król Zygm unt I, 
ten sam , k tó rego  nam przedstaw ia  Matejko, 
odbiera jącego hołd od księcia pruskiego Al­
b rech ta ,  p rzebudow ać . W ó w cza s  to, jak w  in­
nych bram ach wileńskich, by ło  ich bow iem  
ogołem pięć, i w  Ostrej Bram ie zaw ieszono po­
w yże j  opisany obraz Matki Boskiej. Umie­
szczono go w e  fram udze dość głębokiej, a po­
n iew aż obraz  na ow e czasy  by ł  rzeczą  i ma- 
terya ln ie  bardzo  cenną, w ięc zabezpieczono go 
w  ten sposób, że dano mu jako osłonę od s ło ty  
drzw iczki,  k tóre  zam ykano  w  czasie n iep o ­
gody. Aby dostać się do obrazu, w y b u d o w an o  
przy  m u rz e _ ciasne i w ąsk ie  schódki, przed 
obrazem  zaś dano m ały  ganeczek  opatrzony  
ba lustradą  i poleciw szy s tróżow i b ram ow em u 
czuw ać  nad bezpieczeństw em  cennego w ize ­
runku,^ pozostaw iono go losowi i pobożności 
w jeżdżających  i w y jeżdżających  z miasta 
ludzi.

Długie lata pozo staw ał  ów obraz  nad b r a ­
mą, nie budząc żyw szego  zajęcia i większej  
nad zw y k łą  pobożności.  Lecz musiał  on się 
odznaczać  bądź to pięknością wykon an ia ,  t ą d ź  
też inną w a żn ą  właściwością ,  skoro  podkancle-  

■ rzy  l i tewski Stefan Pac  przy współudziale S te ­
fana i Ignacego Dubowiczów,  burm is t rzów wi­
leńskich, ufundowali  przy  Ostrej  Bramie roku 
1626 kościół  pod w ezw an iem  św.  Teresy ,  k tó ry  
oddano OO. Karmcl i tanom bosym.  Kościół ów  
s tanął  s tosunkowo szybko,  bo jak nas pouczają 
akta  kościelne,  już r. 1652 został  poświęcony 
przez biskupa Jerzego Tyszk iewicza ,  a jak 
wspomina kronika Karmel i tanek bosych,  roku 
1638 już był  w y b u d o w a n y .

Jakoż  za raz  po w ybudow an iu  w spom niane­
go kościoła zwrócili świątobliwi Ojcowie pil­
niejszą i pobożniejszą uw agę  na piękny obraz 
od stu lat przeszło w  Ostrej Bram ie się zna j­
dujący. Zdaje się też, że mniejwięcej w  ow e 
lata p rzypadają  znaczniejsze d o w ody  szcze­
gólniejszej łaskaw ości onego O brazu , bo jak 
w spom ina ta sam a kronika Karmelitanek, Ojco­
wie zaprowadzili  je przed o łta rz  Matki Boskiej 
i kazali im naw et odsłonić w ela , t. j. zasłony, 
noszonej przez zakonnice, aby  sie lepiej o b ra ­
zowi p rz y p a trzy ć  m ogły .  Odmawiali też 
wspólnie przed nim litanię do N. M. P. Działo 
się to 17 grudnia 1638 r.

Z roku 1654 znajduje się już w kronice tej 
w y ra ź n a  w zm ianka  o obrazie, k tó ry  „c u d o w n y  
jest w  kościele w ielebnych O jców naszych  wi- 
leńskich“ . T am  też odnajdujem y nazwisko 
św iątobliw ego O. Lauren tego , pobożnego czci-
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cielą N. M aryi P an n y  O strobram skie j,  , .k tórą 
dziwnie m iłow ał,  miał do Niej nabożeństw o 
i drugich do tego wiódł i pobudza ł11. D ow iadu­
jem y się, że ów  O. L auren ty  sp raw ił  na obraz 
z ja łm użny, kosz tow ną suto złotem , perłami 
i drogiemi kamieniami haftow aną sukienkę, 
k tó ra  kosz tow a ła  2000 zło tych.

W idzim y więc , że dopiero Karmelici zaczęli 
się s ta ra ć  o obraz  i z szczególniejszem się doń 
odnosili nabożeństw em . F ak t  zaś, że nie szczę­
dzili tak  wielkiej sum y na sukienkę dla obrazu, 
dowodzi, że musiał on już naów czas  dać wiele 
i pow ażnych  dow odów  niezw ykłe j łaskaw ości,  
w k tó rą  go Bóg dla dobra ludzkiego miłości­
w ie przyozdobić raczył.  Dalszym świadkiem 
ów czesnej cudow ności obrazu os trob ram sk ie­
go, jest także cudow na kopia jego, znajdująca
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pieśń pochw alną o obrazie  ostrobram skim , w  
której w y raźn ie  w spom ina o cudach p rzy  nim 
objaw ionych. Niestety  zaginęło to pismo, po­
dobnie jak obszerna h is torya tegoż obrazu uło­
żona r. 1707 przez O. Hilarego. W szy s tk o  to 
p rzem aw ia  za tem , że już z p rzybyciem  OO. 
Karm elitów do Wilna obraz  Matki Boskiej 
O strobram skie j cudami s łynąć  musiał.

Posiadając  w ięc  tak cenny i ła sk aw y  w ize ­
runek, m usiała się 0 0 .  Karmelitom nasunąć 
myśl godniejszego um ieszczenia takow ego . 
Można było  obraz  przenieść do kościoła. T e ­
mu jednak sprzeciw iał się zw ycza j,  w ed le  któ­
rego nie ruszano takich ob razów  z p ierw otnego  
miejsca bez bardzo  w ażnych  pow odów . Kto 
zajmuje się h is toryą  cudow nych o b razów  wie, 
że nie rzadko obraz  usunięty  w ra c a ł  k ilkakroć

M atka Boska O strobram ska w W ilnie.

W idok k o ś c i o ł a  katedralnecjo  w  W ilnie .

się w podominikańskim kościele w  Nieświeżu, 
dziś na cerk iew  zamienionym . Kopia ta, czyli 
odm alow anie , sporządzona by ła  na długie lata 
przed r. 1672, w  k tó rym  to ofiarow ana została  
do kościoła fundow anych w  Nieświeżu ow ego 
roku Dominikanów. Takie odm alow yw anie ,  
czyli kopiowanie podejm ow ano daw niej tylko 
u o b razów  s ław nych  i pow szechne w z b u d za ­
jących nabożeństw o. Nierzadko to w arzy szy ło  
tej p racy  nabożne życzenie, ab y  część ła sk a ­
w ości oryginału  czyli p ie rw ow zoru  przeszła  
także na nabożnie sporządzoną kopię, w  czem 
się z resztą  dość często nie mylono. Znaczna 
bowiem część cu d o w n y c lk o b raz ó w  Matki B o ­
żej, są kopiami innych bądź w  kraju, bądź za 
granicą szczególnie czczonych obrazów . Na- 
koniec w spom nieć należy, że już r. 1667 K ar­
melita O. Maciej napisał by ł panegiryk , czyli

na miejsce p ierw otne na znak, że tam  a nie 
gdzieindziej przeznaczono mu pozostać .

Takiemi w ięc kierując się w zględam i, po­
stanowiono przy  samej Ostrej Bram ie w y b u ­
dow ać kaplicę dla obrazu Matki Boskiej. U c z y ­
nił to r. 1671 O. Karol od św . Ducha. O dy d re ­
w niana kapliczka stanęła ,  przeniesiono obraz, 
poprzednio dla ochrony w yniesiony  do kościo­
ła, z wielką uroczystością  na p ierw otne miej­
sce. W  uroczystości tej brali udział w szy sc y  
członkow ie kapitu ły , m ag is tra t  miejski, a prze- 
dew szystk iem  nieprzejrzane t łum y  w iernego  
ludu. Z tą chwilą też rozpoczął się zw ycza j 
śp iew ania  litanii przed tym  obrazem . W  roku 
1706 obraz  znow u znalazł się w  kościele na 
czas niejakiś, aż napraw iono pożarem  zniszczo­
ną kapliczkę. G dy  zaś 9 lat później, 26 maja 
1715 r. ponow ny pożar do szczętu  zniszczył
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kapliczkę, a pobożni Ojcowie cudem praw ie 
obraz  z pożogi n ieuszkodzony u ra to w ać  zdo­
łali, nie ufając już kruchej budowie z d rzew a, 
m urow aną wznieść postanowili kaplicę.

O dy się to stało, w  wielkiej procesyi w  obe­
cności biskupów, licznego duchow ieństw a, se-

J. E. Ks. b i sk u p  w i l e ń s k i  Ropp.

nato rów  i innych dygn ita rzy ,  o raz  przy ucze­
stn ictw ie ogrom nego m nóstw a pobożnego ludu, 
przeniesiono cudow ny obraz z kościoła do no­
wej kaplicy. Kaplica, do której wejście pro­
w adzi z kościoła, jak w y b u d o w an o  ją r. 1715, 
tak  też z niewielkiemi zmianami p rz e trw a ła  do
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U rządzona jest ona tak, aby  pobożni, pod 
wolnem pozostając niebem, mogli b rać  udział 
w  nabożeństw ie, odpraw iającem  się w  kaplicy 
z n a tu ry  rzeczy  szczupłej. Dla s łabych  i cho­
rych urządzono po lewej stronie oszkloną g a ­
leryjkę . Od ulicy m a kaplica wielkie t rzy  
okna, k tóre  w  dobrą  pogodę b y w a ją  o tw ie ­
rane, a lubo zam knięte  w  czasie sło ty , 
dozw alają  w zrokow i sięgnąć do głębi kaplicy 
i w idzieć kapłana odpraw iającego  św ię te  t a ­
jemnice M szy  św . O kna te zabezpiecza  w  po­
łowie żelazna balustrada , opatrzona p o z łaca­
nemu ozdobami tudzież wielkiemi tarczam i her- 
bowemi, p rzedstaw iającem i herb  Polski t. j. 
Orła  Białego oraz  herb  L itw y  Pogoń, ry cerza  
uzbrojonego na koniu, t rzy m ająceg o  nad g łow ą 
do cięcia w zniesiony  miecz. Nad oknami mie­
ści się napis, z w y z ła can y c h  zgłosek złożony: 
M atko Miłosierdzia! pod T w o ją  obronę ucie­
k am y  się.

Sam  obraz  cudow ny, w otam i w  wielkiej 
ilości pokry ty ,  mieści się w  pięknym  i bogato  
zdobionym ołtarzu. Obok o ł ta rza  stoi organ, 
na k tó rym  organista  g ra  podczas nabożeństw a.

Dawnemi czasy ,  k iedy jeszcze Karmelici, 
zniesieni n ies te ty  1844 r„  byli p rzy  kościele, 
odpraw ia ły  się Msze św . od świtu do południa 
co dzień i ulica cała  zapełniona by ła  k lęczą­
cymi. Dziś brak  ks ięży  nie zezw ala  na tak o b ­
fite nabożeństw a. Rów nież  uroczystości,  w ła ­
ściwe Ostrej^ Bramie, a m ianow icie: św ięto  
Opieki św . Józefa, Zielone Św iątki o raz  św ięto  
Opieki N. M aryi P an n y  obchodzono dawniej 
daleko uroczyściej, niż obecnie. N ajuro­
czys tszym  był zaw sze  obchód Opieki N. M aryi 
P an n y , które to św ięto  obchodzono przez cała 
ok taw ę .

Miejmy nadzieję, że w sku tek  ukazu tole­
rancyjnego, w y d an eg o  przez cesarza  Miko­
łaja I I ,  a p rzyznającego  Kościołowi katolickie­
mu w iększą sw obodę, i nabożeństw a w  Ostrej 
B ram ie do daw nej pow rócą świetności, 
naszych czasów . Odnowiono ją tylko g run­
townie i upiększono r. 1829.

URATOWANA PRZEZ KRZYŻ ŚW .
C hłodnym  wieczorem  zim ow ym  błądziła 

bez celu Joanna Lynch po ulicach o lb rzym ie­
go Londynu. Zimno s taw a ło  się coraz  dotkli­
w sze .  W ilgotna m gła napełniała pow ietrze i 
zamieniła ziemię w  śliską b ry łę .  Joanna d rż a ­
ła na całem  ciele od dokuczliwego zimna. Nie 
m iała nigdzie przy tu łku , szła dalej i dalej, na 
chybił trafił, skostniała, głodna, podupadła, nę­
dzna istota, w y rzu tek  spo łeczeńs tw a ludzkie­

go! Lecz czy jej było m ożna robić w y rz u ty ?  
W szak  by ła  córką w ędrow nego  druc iarza , k tó­
ry  w  pijaństwie w yz ioną ł nieszczęśliwą duszę 
na ulicy; m atka  zaś zakończy ła  bezbożne, roz­
pustne życie p rzedw cześn ie  w domu k a rnym . 
Joanna p row adziła  podobne życie jak zmarli 
rodzice i u t rz y m y w a ła  się po części z ja ł­
mużny.

Nędzna istota w lokła się naprzód, słaba i
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— Tuż obok jasno świecącej la tarn i zabłysło coś; 
dziew czyna schyliła  się p rędko  i podniosła m ały srebrny  
k rzyż (str. 173).

przygnębiona, dzw oniąc zębami z zimna. 
P rzem o czo n y ,  slom ianny kapelusz, w y ta r ty  
stanik i cienka, w y p ło w ia ła  suknia stanow iły  
ca łą  odzież biednego stw orzenia .

Ulica b y ła  rzęsiście oświetlona. Z w s p a ­
niałych gościńców  i śm ierdzących  handelków  
w ódczanych  bił g łośny  g w a r  i odgłos sp ro­
śnych piosenek na ulicę. Lecz na cóż się 
p rzy d ać  m ogły  te piękne św ia t ła  i w eso łe  pie­
śni podpitych i pijanych gości w  karczm ach 
chwiejącej się od głodu nędzarcc , k tó ra  nie 
miała gdzie g łow y  położyć!

W lokła  się dalej. T uż obok jasno świecącej 
latarni zab łys ło  coś; dz iew czyna  schyliła się 
prędko i podniosła m a ły  s reb rny  k rzyż ,  o zd o ­
biony drogiemi kamieniami.

—  Spieniężę to, —  rzekła Joanna  do siebie; 
—  za pieniądze kupię chleba i uzyskam  tani 
nocleg u matki K ram et.

Nie nam yśla jąc  się długo, w stąp iła  na rogu 
ulicy do słabo oświetlonego składu złotnika. 
P ięćdziesięcioletnia m atrona  siedziała przy 
biurku i p rzeg lądała  uważnie rejestr .  B y ła  to 
w idocznie żona złotnika. Ł agodną , pełną do­
broci tw a rz  zw róciła  do dz iew czyny  i zapy ta ła  
miłym  głosem :

—  Czem  służyć mogę, córko m o ja?
—  C zy  chcesz mi to pani odkup ić?  — ode­

zw ała  się dz iew czyna ,  podaw ając  właścic ielce 
składu znaleziony k rzyż .

M atrona w z ię ła  k rz y ż  z uszanow aniem , 
spo jrza ła  bad aw czem  okiem na obdartą ,  roz­
czochraną  Joannę  i po długim nam yśle  rzek ła :

— Kupuję co p raw d a  srebrne  i złote p rzed ­
mioty, ale powiedz mi, cóż ten oto przedmiot 
p rz ed s taw ia?

— To jest s reb ro ;  znam się bardzo  dobrze 
na tern!

— T ego nie chciałam usłyszeć ; chodzi mi 
o to, czy  wiesz , kim jest ta  osoba na krzyżu 
rozp ię ta?

— Skąd to mam w iedz ieć?
— J a k to ?  biedne dziecko, ty  nie w iesz , że 

ta osoba jest Synem  Bożym, k tó ry  poniósł 
śmierć m ęczeńską na k rzyżu , aby  nas zb a­
w ić ?

— A od czego nas w y b a w i ł?
— W y b aw ił  nas od piekła i o tw o rzy ł  nam 

niebo.
— O tern zgoła nic nie w iem ; nikt mi o teru 

nigdy s łow a nie powiedział.
— W ięc nie znasz P an a  naszego, Jezusa 

C hrys tusa ,  Z baw cy  ś w ia ta ?
—  Nie  jestem  nędznem  stw orzeniem .

straconem  może na wieki, w y rz u tk ie m ......
— Boże zachow aj,  córko moja, — pocie­

szała  kupcow a.
M atrona zbliżyła się te ra z  do biednej dzie­

w czy n y ,  p rz y p a trzy ła  jej się uważniej, ujrzała 
s trapioną tw arz ,  brudne , podar te  odzienie, i 
serce jej się ścisnęło z boleści na widok ry só w  
tw a rz y ,  na której widne by ły  znamiona m o ­
ralnego upadku.

W zd ry g n ę ło  się m acierzyńskie  serce  p ra ­
w dziw ej chrześcianki i zagorza ło  miłością do 
nieszczęśliwej bliźniej; po chwili zapy ta ła  d a ­
lej Joannę:

— I nie m iałabym  tam  płodu, nie cierpiałabym  od 
zim na? więc tam  będzie niebo? (Str. 175.)
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— C zy  masz  rodziców i dom rodzicielski?
— Nie, nie mam ! Ojciec zm ar ł  w  dalekim 

świecie ,  het! w  Kumber landyi ;  zginął  pi jany 
na ulicy; m at kę  zamknęl i do domu karnego,  
gdzie zakończy ła  życie  swoje.  Jakim sposo­
bem się do Londynu dostałam,  sam a nie wiem. 
W o la łabym  leżeć na dnie głębokiej  T am izy,  
by łoby  mi tam lepiej, nie c ierpia łabym już gło­
du ani zimna!

— Moje dziecko! — rzekła znów matrona 
i w y pow iedz ia ła  te d w a  s łowa z taką dobro ­
cią i p rawie  z anielską miłością,  iż Joannie s t a ­
nęły  łzy w  oczach i polały się jak groch po 
bladej tw a r z y ,  — dziecko moje,  czy  p o zw o ­
lisz, ab y m  cię zaprowadz i ła  do pew neg o  do ­
mu, gdzie nie będziesz  cierpieć ni zimna ni 
głodu; gdzie nauczą  cię w ie r zy ć  w  Boga,  mi­
łow ać  Go i s łużyć  Mu na w iek i ?

—  1 nie mia łaby m tam głodu, nie cierpia­
łabym od z imna;  w ięc  tam będzie n iebo? — 
zapy ta ła  zdziwiona Joanna.

— Nieba tam niema,  ale znajdziesz tam 
drogę do niego.

Matrona za prowadz i ła  biedną dzi ew czyn ę

do sw ego  mieszkania.  Joanna zadziwi ła  się 
n iemało na  widok pięknych s p rzę tó w  i w z o ro ­
w e g o  porządku.  Niebawem za s tawi ła  gospo­
dyni domu obfitą wiec ze rzę  na stole.  Joanna 
spożyła  z wi lczym ape ty te m smaczne p o t r aw y  
i najadła się może po raz p ierw szy  w  życiu do 
sy ta .  Po te m  matrona ubra ła  dzi ew czynę  w 
now e sza ty .

W  godzinę później Joanna zasnęła  spokoj­
nym,  z d r o w y m  snem pod gościnnym dachem,  
pod k tó ry  Ojciec Niebios zaprowadz ić  ją ra ­
czył  w  niezmiernem miłosierdziu Swojem.

Kilka mies ięcy później przyję ła jedna z po­
kutnic w  domu p o p ra w czy m  u . .Dobrego Pa-  
s ! e r z a “  w  Londynie chrzes t  święt y  z taką  na- 
bożnością i skupieniem ducha,  iż w s z y s c y  
obecni byli zbudowani  i wzruszeni  do głębi 
serca.

Szczęś l iwą neofitką by ła  biedna Joanna,  
chrzes tną  matką  jej nabożna żona złotnika,  
k tórą  Pan Bóg w y b r a ł  za narzędzie  mi łosier ­
dzia Sw ego .

Joanna znalazła spokój i zbawienie duszy 
w  nauce  Krzyża  świętego.

DKD „ M a sz  d yabfe  kaffarc!“
Pijak Jacenty był krawcem z rzemiosła.

Z a  wszystkie grzechy i niemoralności 
K tóre popełnił, gdy go krew uniosła,

M iał iść na męki w krainę ciemności.

Ju ż stał za drzwiami dyabeł karej maści 
I  czekał rychło Jacek  się w ybierze,...

Lecz on niekontent z raptownej napaści, —
B y ujść mąk piekła —  na sposób się bierze:

Rzecze do niego: »M iły piekielniku!
N im  zacznę chodzić w twoim naszelniku —  

Zaczekaj ch w ilk ę... oto przez trafunek 
Czeka tu na mnie pilny obstalunek.

Mam oto uszyć dwa męskie kaftany;
Ju ż są tastrygi, przykrojone s ta n y .. .

Skrewić nie mogę. robota... dla dworu....
W iesz, czem u krawca jest » słowo honoru«...

» W iem , wiem« rzekł dyabeł śmiejąc się złośliwie: 
»W ięc ci pozwalam raz dotrzymać słowa; 

Punktualności twojej się nie dziwię...
Chciej, by robota w lot była gotowa.

Ba! nawet —  żeby sporzej szła robota
Daj i mnie igłę... przyszła mi ochota...«

Tak rzecze dyabeł trochę niecierpliwie,
Mierząc ofiarę wzrokiem pożądliwie.

» Ha,... jeźli dyable wola twoja taka,
To naś-ci igłę,... lecz kładę warunek: 

Gdy skończysz pierwszy, to mnie nieboraka 
Niechże piekielny czeka bassarunek;



»Dobrze!...* rzekł dyabeł, ufny w swe zdolności: 
» W y g ra n a  przy mnie, nie m a wątpliwości...*

I, cap za ig łę!-. T u  dodam  jedynie:
Że mieli w rękach  szyć, nie na maszynie.

»A więc, do dzieła!* W n e t kraw iec rozkłada 
Sukno n a  stole, do roboty siada.

N aw leka igłę niteczką króciutką,
I  ścieg za ściegiem idzie m u prędziutko.

Inaczej dyabeł rozumem się rządził:
W zią ł n itkę d ługą pięć sążni!., gdyż sądził,

7,e tak  oszczędzi sobie naw lekania,
Ciągłych węzełków, guzów, sztukowania.

W ięc gdy chciał nitkę ze sukna wydobyć.
N ie wiedział naraz, co z tak  d ługą zrobić?

G dy to posłyszy dyabeł, dalej w nogi!...
W yrżnął łbem w okno i połam ał rogi,

A lecąc »dyrcka« w p iekła rozpadlizny
P rzek linał jęcząc, lekcyę krawiecczyzny.

.Jacel; Obrochla.

^7 7  Pokój pod numerem 13.

»A. co?...« rzekł kraw iec: »mój ka ltan  skończony;
Chodź panie dyable ku wodzie święconej,... 

Znaj, co to krawiec, poznaj jego mydło!...*
R zekł Jacek , biorąc w dwie ręce kropidło.

I  nuże kropić, nuże dyabła sm agać —
Co z dobrej chęci chciał mu dopom agać: 

»M asz dyable kaftan !... ubierzże się w niego,... 
G dybyś był mądry, m iałbyś mnie sam ego.«

Lecz jeźli kaftan  mój prędzej skończony,
Skąpiesz się dyable we wodzie święconej. 

J a ,  będę wolny! Szyj więc n a  wyścigi,
Skoro mi chciałeś oszczędzić fatygi.*

Ciągnie ją, mota,... ba! miejsca brakuje,
A  więc ku  oknu z n itką ustępuje.

Lecz nie tu  koniec. N itk i wielki kaw ał 
N iew yciągnięty w suknie pozostawał,... 

Więc, hyc za okno!... N itk a  się urywa.
K raw iec szyć kończy, a  dyabeł przegrywa.

P o k ó j  poci
.Jan przerażony, wypuścił z ręki bóty, które 

właśnie czyścił.
—  Co się sta ło?  Czy pan mieszkający pod 

num erem  13 stracił zmysły, ażeby tak  mocno dzwo­
nić?! Przecież bóty jego postawiłem  mu przy 
drzwiach pokoju...

W tem  po raz wtóry dzworek się odezwał, nie 
mniej silnie, jak  pierwszy raz.

n u m e r e m  13.
Posługacz hotelowy J a n  zerwał się i pobiegł 

do num eru 13.
— Co pan rozkaże ?
W  progu s ta ł pan, który wieczorem dnia po­

przedniego do hotelu przybył.
—  Gdzie są moje spodnie ? —  zapytał (obr. 1).
—  Co ? Spodnio ?
— Czy mnie nie rozum iesz? Gdzie moje spodnie?
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— Gdzie są moje  sp o d n io ?

J a n  zatrwożył się i r z e k ł :
—  Przecież boty p an a  wyczyściłem i tutaj po­

stawiłem.
—  Co mi po Jiótach, skoro nie m am  spodni. 

W ywiesiłem je do wyczyszczenia, a  teraz ich nie 
ma. Co się stało z niemi ?

—  Przepraszam  pana, lecz ja  pańskich spodni 
nie mam.

—  C o ?  Czy to inny posługacz czyści odzież?
—  Nie.
—  W ięc  gdzież są moje spodn ie?
—  P anie , pan nie wywiesił spodni do wyczy­

szczenia — odrzekł Ja n .
—  G łupstw a gadacie — zawołał pan — oto

n a  tym  gwoździu je powiesiłem równocześnie wtedy,
gdy boty wystawiałem.

—  Bóty były —  odrzekł J a n  — jeszcze wczo­
raj wieczorem je wziąłem, lecz spodni nie było.

—  D o stu katów — krzyknął pan —  do
ładnego hote lu  się dostałem. Skradziono mi spo­
dnie. N atychm iast przynieście mi spodnie !

— N ie mogę, bo ich nie wziąłem.
W  tej chwili w łaściciel hotelu  pojawił się na 

korytarzu  i z a p y ta ł:
—  H ej, Ja n ie , d la  czego hałasujesz ?
—  P roszę pana, gość z num eru 13 żąda odo- 

m nie spodni, a  ja  ich nie wziąłem. A le ja  zawsze 
mówiłem, że pokój pod num erem  13 jest pokojem 
nieszczęśliwym.

—  G łupstw o —  odparł hotelista — U mnie 
nie m a nieszczęśliwych pokoi.

—  Czy są, czy nie m a —  krzyknął n a  to pan 
z num eru 13 —  ja  twierdzę, że mi tu spodnie 
skradziono.
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— N iepodobna panie — odrzekł hotelista 
w moim hotelu nie m a złodziei.

— A le i moich spodni nie ma.
—  Jeżeli ich nie ma, to...
— Co pan  chcesz powiedzieć —  przerw ał mu 

pan — czy myślisz, że ja  bez spodni do hotelu 
przybyłem ?

—  Tego nie mówię.
—  A  więc, gdzie moje spodnie ?
— i Czyby rzeczywiście złodziej się tu zakrad ł?  — 

rzekł gospodarz.
—  Zapew ne tak  będzie. M oże który z gości...
— Panie, w moim hotelu tylko porządni ludzie 

mieszkają.
—  To rzecz obojętna. Żądam , aby pan od ­

był rewizyę u wszystkich sąsiadów...
— Cicho. —  przerw ał m u hotelista blednąc — 

nie mogę do tego dopuścić, albowiem to zaszko­
dziłoby sławie mojej. Je stem  gotów wynagrodzić 
panu szkodę. (O brazek 2.)

— A  więc nowe spodnie.
— T ak  je s t  Ja n ie , idź do hand lu  naprze­

ciwko i przynieś k ilka p a r  spodni do wyboru.
— A le / n a  tern nie koniec —  rzekł pan, gdy 

J a n  odszedł. — W  kieszeni spodni była też m oja 
sakiew ka z pieniędzmi. Zapom niałem  jej wyjąć.

— To pańska wina.
—  N i e ! P a n  odpow iada za wszystko, co 

kom u w hotelu pańskim  zginie. Jeże li mi pan 
stra ty  nie wynagrodzi, oddam  spraw ę policyi.

H oteliście pot w ystąpił n a  czoło.
—  Nieszczęśliwa trzynastka —  pom yślał. — 

J a n  m a słuszność. P rzed  trzem a tygodniam i uciekł

— Jes tem  gotów  w y n a g ro d z ić  p a n u  szkodę  — 
rz ek i  hotelista.
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pewien gość, który tu mieszkał, nie zapłaciwszy ra­
chunku.

— Zapłaci pan, czy nie ? — zapytał gość 
zniecierpliwiony.

— Nie krzycz pan tak bardzo — odrzekł ho- 
tełista — zapłacę.

Tu wyjął sakiewkę i zapłacił, ile gość żądał.
Po chwili J a n  przybył ze spodniami. Po­

dróżny wybrał jednę parę, ubrał się, zapłacił, co 
się należało i odjechał...

W ieczorem tego samego dnia hotelista poszedł 
do winiarni swojego znajomego.

—  Jestem  dziś zły — rzekł — a ponieważ 
na frasunek dobry trunek, daj mi kieliszek wina.

— Cóż się stało ?
H otelista opowiedział przygodę ze spodniami.
W iniarz słuchał z zajęciem, aż w końcu rzekł:
—  Wiesz, co ci powiem ?
— Nie.
— Zdaję mi się, że ty i ja padliśmy ofiarą 

oszusta.
— Jak to  ?
—  Słuchaj. Wczoraj pod wieczór przybył do 

mojej winiarni pewien pan, który jadł i pił, ale gdy 
miał zapłacić, pokazało się, że nie miał pieniędzy.

— I  cóż z nim uczyniłeś ?
— M usiał mi zostawić fan t
— Cóż ci dał jako fant ?
— Spodnie.
Hotelista zaczerwienił się z gniewu.
— I  bez spodni wyszedł? Jak to  możliwe?
— Gdy mój kelner przekonawszy się o goliźnie 

gościa, zażądał od niego płaszcza jako fant, odrzekł 
mu, że bez płaszcza zmarzłby z zimna.

— Jeżeli chcecie, zostawię panu co innego.
— Co takiego ? — pyta kelner.
— Spodnie, nowe spodnie...
— Czy pan bez spodni może wyjść na ulicę ?
— Czemu nie ? M am długi płaszcz i długie 

bóty. N ikt nie spostrzeże, że nie mam spodni.
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— Tak się też stało — kończył winiarz ; — 
spodnie zdjął i oddał, a sam przywdziawszy się 
w płaszcz, wyszedł z winiarni bez spodni. (Obr. 3.)

Hotelista uderzył pięścią w stół i k rzy k n ął:
— Twój gość i ipój gość z numeru 13, to 

jedna i ta sama osoba.
— T ak  mi się także zdaje.
— Ciebie okpił o jedzenie i wino. Mnie okpił 

o spodnie i pieniądze... Ah, J a n  ma słuszność, że 
pokój pod numerem 13 jest nieszczęśliwy. Zaraz 
jutro każę wymazać trzynastkę.

I  tak też uczynił, lecz owego gościa już nigdy 
na oczy nie ujrzał.

— P rzyw dział płaszcz a spodnie mi zost wił 
jako  fant.

Gorzałka dodaje sity.

□ S ao  G O R Z A Ł K A  D O D A J E  S I Ł Y .  g s s d
Od K rakow a do W arszaw y, 

Gdzie zielone łąk i;
Idzie sobie Maciek Grzęda,

Idzie z m iechem  m ąki;

Idzie drogą, tupie nogą,
Pod ciężarem  stęka,

Jęczy, w zdycha, od niem ocy 
Na ko lana  klęka.

W tem  się chw yci' do kieszeni 
W yjm uje  butelkę,

Nie zapom niał w ziąć ze sobą 
G orzałki k ropelkę.

W ięc postaw ił m iech na  płocie; 
„T rzeba spocząć sobie,

Bo przez oną uciem ięgę —
Ju tro  spocznę w g ro b ie !“

I pociągnie raz i drugi 
I  tak  trzeci, czw arty ,

Ani m u się nie śni o tem,
Ze miech jest rozdarty.

R ozdarł się o gwóźdź na płocie 
Szkoda, szkoda m iew a,

I nasz znany M aciek G rzęda 
W esół sobie śpiewa.

„Ej ty  słodka gorzałeczlro,
Ach ty  tru n k u  m iły,

Ty pom ogłaś m i nad  w szystko, 
T yś dodała siły l

Już  ja  w cale o tem  nie wiem,
Ze m iech m ąki niosę,

Z tym  ciężarem  bym  przeskoczył 
N aw et całą szosę11,

Mąka już w net w ysypana,
A nasz Maciek w  szale 

Pędzi skokiem  z próżnym  miechem 
W tył nie pa trzy  wcale.

N apotkał go jego sąsiad 
W incenty S zpandura:

„Stój M acieju, już po mące,
Bo jest w m iechu dziura!"

„Cud Boski, czy k a ra  boska!
W icku co się dzieje?

Sen, czy jaw a, bo sam niewiem. 
Skąd nam  w icher wieje.

A niechżeby tę gorzałkę 
W szystk ie biesy p iły !

M iałbym teraz moją m ąkę!
W ódka w róg niem iły..."
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PRZYGODA KRDRA Z BUTELECZKA I KIELISZKIEM .
Raz pewien kruk poszedi w  goście 
Do swej kum y — pani sroki,
Co mieszkała  o dw a  kroki 
Od ogrodu hrabiow skiego,
Na w prost  pałacu sam ego.
Kruczek z sroką gadu, gadu.
Od poranka do obiadu.
J tak zesz ły  prędkie chwile 
Z m ądrą  sroczką bardzo  mile. 
W reszc ie  kruk do domu w raca ,  
Rrzez sad hrabski drogę sk iaca .  
Idzie sobie pod drzew am i 
Cienistemi drożynam i,
Aż zobaczy ł stół nak ry ty  
A na stole niedopity 
Stoi kielich i butelka.

-  Sztuczka ładna, choć niewielka, 
Myśli kruczek, skoczył boczkiem, 
P a t rzy  w  kielich jednem oczkiem

A w  kieliszku do połowy,
W idzi napój m alinow y.
— Kolor śliczny, zapach mocny. 
Napój rzadki i pom ocny 
Będzie pew nie na żołądek,
Kiedy pachnie tak  przyjemnie. 
Rzecz w idocznie w yśm ienita ,  
T rza  skosz tow ać jej i kw ita .

W  tym  sposobie 
Myśląc sobie,

Dziób zanurza  w  kieliszeczku. 
Ciągnie trunek  potroszeczku.

Doskonała nalew eczka 
Już w yp ita  z kieliszeczka , 
Ciepło się zrobiło w  brzuszku 
I wesoło  na serduszku,
T ak b y m  fruw ał,  w y k rz y k iw a ł  
1 sk rzyd łam i w y m ach iw a ł!

Mocny napój — to nie fraszka! 
G dyby  nie za tkana  flaszka,
Toby się łyknęło  jeszcze,
Bo mnie coś p rzechodzą dreszcze!

G dym  tak  dobrze podochocił, 
T obym  kogoś rad w ygrzm ocił .  
Albo też uściskał szczerze ,
C hoćby kota — miłe zw ierzę .
I do tańca chęć mię bierze;
Ot i Bielas na mnie zerka,
R adby skoczyć w  mig oberka. 
Daw ajcież mi tu Bielasa,
Graj m uzyka! hopsa-sa-sa!

Na te w rzask i,  na te skoki 
Zleciały się kum y sroki.
Dzioby wielkie rozdziaw iły .
T ak  się s traszn ie  zadziw iły ,
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Jakie dzikie b rew ery je  
Robi kruk, gdy  się upije.
Od w ódczanej tej ochoty  
P o sz ły  w  kąt w szelkie  kłopoty, 
Kruk nie p a trzy  co w y p ad a ,
Na pończoszkę babci w pada ,  
Między d ru ty , m iędzy  nici,
Nogą kopnie, dziobem chw yci. 
T o przysiądzie,  to podskęczy , 
To szalony k rąg  za toczy ,
Lub skrzyd łam i w koło  bije...
Aż oplątał sobie szyję 
Z kłębka babci tą baw ełną, 
Poczuł,  że jej w szędzie  pełno:

Pod skrzydłam i i na głowie 
P rzew iąza ła  go w  połowie,
Już za gard ło  dusi, ściska,
W  oczach ciemno, śmierć już bliska... 
Darmo się kruk z ry w a ,  kręci — 
Powiesił się mimo chęci.

T aka  dola często czeka 
Na tym  świecie i cz łow ieka:
Pali ty tuń, w ódkę łyka,
Złych to w a rz y s tw  nie unika,
Sam  ogłupia się z ochotą.
Sam  po uszy  w łaz i w  błoto 
I tak całe życie wije 
P o w ró z  na sw ą  w łasną  szyję

1£ i-
P o l i o y a n t  (do złodzieja): Zaraz pójdź zemną,

łotrze.
Z ł o d z i e j :  Jeżeli pan  policaj nie w stydzi się iść 

u licą z takim  łotrem  jak  ja, to służę I

R o z ta r g n io n y .
— Co za szalone roztargnienie 1 kupiłem  dla dzieci 

cukierków  i po drodze je...
— Zgubiłeś?
— N ie ! . . .  zjadłem.

D zie c in n e  ży c ze n ia .
W n u c z k a :  D ziadziu, ozy to praw da, że starzy

ludzie m uszą um ierać?
D z i a d z i o :  Tak jes t moje dziecko, to jes t praw da.
W n u c z k a :  W  tak im  razie musi mi dziadzio p rzy ­

rzec, że n igdy  nie będzie starym .

R o z ta r g n io n y .
S ł u ż ą c a :  Proszę pana, p rzyszedł żebrak bez nogi.
P r o f e s o r :  No przecież u mnie jej nie ma.

Z a p is .
— Słyszałem , że N. um ierając, oddał w szystko co 

m iał zakładow i sierót?
— Bardzo ładnie, i dużo tego było?
— Ośmioro dzieoi.

W  są d zie .
S ę d z i a :  Jeżeli nie mieliście złych zamiarów, wcho­

dząc do obcego domu, dla czego ściągnęliście bu ty  i we- 
szliście boso?

Z ł o d z i e j :  Bo słyszałem , prześw ietny sądzie, że
ktoś z m ieszkańców  był śm ierte ln ie ' chory.

S u m ie n n y .
P o d r ó ż u j ą c y  c z e l a d n i k  (gdy się dobrze w 

restauracy i na jad ł i napił) odzyw a się do w łaścicielki: 
Proszę pan i teraz o w sparcie, abym  mógł za jedzenie 
zapłacić, bo nie lubię nikom u pozostać dłużnym .

R o z ta r g n io n y  w  k s ię g a r n i .
— Czem mogę P anu  służyć?
— Proszę o dw uletn ią  książkę z obrazkam i dla 

dziecka, k tóra się łatwo nie da podrzeć.

M ą d r a  u czen n ic a .
N a u c z y c i e l k a :  Pow iedz mi mała. które zęby

dostajem y na  sam ym  ostatku?
U c z e n n i c a  (po n iejakim  nam yśle): „Fałszyw e."

li' d r o g e r y i .
C h ł o p i e c :  Proszę za 50 fen proszku na owady.
S p r z e d a j ą c y :  T ak dużo?
C h ł o p i e o :  A tak, poniew aż mam y gośoi!
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Ł Ą K A  -  M A T K Ą  ROLI .
Je s t to często słyszeć się dające zdanie, którego 

wiarogodność jest taka sama, jak wielu innych. Do 
pewnego stopnia ma ono pozory prawdziwości, jednakże 
dosłownie brać go nie można. Powody tego zo­
baczymy zaraz.

Głownem źródłem materyi odżywczych dla roli, 
azotu, kwasu fosforowego i kali, są niezawodnie 
łąki, gdyż siano i potraw, w których te materye się 
znajdują, przeszedłszy przez żołądek zwierzęcia, -wytwa­
rzają przy odpowiedniem konserwowaniu dobry nawóz. 
Stosunek materyi odżywczych zmienia się jednakże 
w przechodzie przez żołądek zwierzęcia w ten spo­
sób, iż większość kwasu fosforowego pozostaje w ciele 
zwierzęcem, mianowicie w kościach. Kwasu fosfo­
rowego z siana z łąk, już więc rola n ;e dostanie.

Podobnie jak przy sianie z łąk, ma się też rzecz 
i przy zbożu; tu stanowią ziarnka ową część, która 
zatrzymuje kwas fosforowy. Tenże jednak już nigdy 
nie wraca do ziemi, boć ziarno się sprzedaje. Jakże 
ma się dalej z kwasem fosforowym? Mleko i ser, 
a wreszcie i zwierzę samo się sprzedaje, a skoro 
tylko wyjdzie z podwórza, to wygląda z nim tak, jako­
by kasyer z pieniędzmi drapnął; tracimy zapas kwasu 
fosforowego, który nagromadziliśmy w ciele zwie­
rzęcia.

Przy uprawie zboża, ma się sprawa nie ina­
czej, przeciwnie jeszcze gorzej, bo tu powtarza się 
strata z roku na rok, a mamy tu do czynienia 
z liczbami o wiele wyższemi. Podczas gdy z jednej 
strony ze żniwa przez słomę prawie cały zapas kali 
w nawozie chlewnym znowu wraca do roli, sprzedaje 
się z drugiej strony w ziarnkach większą część 
kwasu fosforowego. Azot zajmuje stanowisko średnie.

Jeżeli się więc do nawożenia używa tylko 
nawozu chlewnego (albo gnojówki), wtenczas staje się 
łąka wyłącznie m atką roli, ale zobaczymy, iż ta 
m atka jest właściwie macochą, która swojemu dziecku 
z trzech najważniejszych materyi odżywczych: kwasu 
fosforowego, kali i azotu, tylko dwie ostatnie daje, 
pierwszą zaś zatrzymuje niesprawiedliwie tak, iż żniwo 
rolno cierpi z tego powodu bardzo. .Jak wiadomo, 
stanowi zawsze materya odżywcza, dostarczana 
w małej ilości o obfitości żniwa.

Jeżeli jednak będziemy sprawiedliwi, to wy­
nika ztąd raczej dla nas niż dla łąk uzasadniony 
zarzut. Gdzie nic niema, tam  stracił i cesarz swe 
prawo, a łąka, która zawsze sama potrzebowała 
kwasu fosforowego i była głodna, nie może naraz

oddawać dużo kwasu fosforowego. Isto tną część 
pożywienia łąki stanowią wody dzienne, sączące 
i woda gruntowa, które się ściągają ze zwykle wy­
żej położonej roli na niżej leżące łąki. W  ten spo­
sób też dostaje łąka więcej materyi odżywczych z pola 
niż ogólnie przypuszczamy. Przez nawóz chlewny 
uskutecznia się, jak widzimy, tylko niewystarczające 
nawożenie kwasem fosforowym. Nie można się 
zatem dziwić, jeżeli w takich wodach znajdują się 
zaledwo ślady kwasu fosforowego, że więc łąki po­
zostaną zawsze ubogie co do kwasu fosforowego. 
Do tego dochodzi nadto, iż kwas fosforowy posuwa 
się w gruncie ciężko, nie posuwa się ku roślinom 
tak, jak kali i kwasy saletrorodne, lecz rośliny 
muszą go korzonkami swemi szukać.

Rola mści się niejako, za to macosze obcho­
dzenie się z nią łąki. Tę trochę.kw asu fosforowego, 
jaki otrzymała przez nawóz chlewny wydziela czę­
ściowo przez żniwa, małe resztki zaś trzyma tak 
mocno, iż łąka z tego już nic nie dostaje. W  ten 
sposób powtarzałoby się odwdzięczanie się dwu ści­
słych krewniaków tak długo, aż zbiór nie opłaciłby 
wydatków za obsiew i uprawę — czyli: aż do zu­
pełnej nieurodzajności.

Ażeby tej niezgodzie, której koszta i tak tylko 
rolnik ponosić musi, tamę położyć, trzeba się chwy­
cić energicznych środków, a mianowicie trzeba za­
stąpić brakujący kwas fosforowy sztucznym na­
wozem.

Ponieważ przy takich gospodarstwach nawo­
żących chlewnym nawozem mamy do czynienia 
z rolą bardzo ubogą w kwas fosforowy, przeto mu­
simy używać nawozu sztucznego, któryby posiadał 
kwas fosforowy, aby nie potrzeba Bię obawiać pó­
źniejszych s tra t

Tu można świetnie zastosować tomasówkę. 
Nie można jednak kupować towaru mniej warto­
ściowego, który dziś tak często bywa polecany, lecz 
tylko wypróbowane gatunki, jak markę z gwiazdką 
albo tomasówkę huty M aksymiliana (Maximilianhiitte) 
w Oleśnie. Dopiero gdy z tych gatunków mąki — 
odpowiednio do stanu roli i łąki, 2 —4 ctr. na dzień 
posiewu — do zastąpienia brakującego kwasu fosforo­
wego użyto i w ten sposób podniesiono pełną wartość 
nawozu chlewnego, dopiero wtenczas możemy mówić 
o zupełnem nawożeniu, które słusznie pozwala nam 
spodziewać się obfitego zbioru —■ dopiero wtenczas 
stanie się łąka prawdziwą matką roli!
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D E L E G A C Y A
f p aiipji

Berlin — Charlot tenburg.

: Próba nawożenia
pod jęczmień na łagodnym głębokim gruncie przez W aw rzyńca  Mullera, Buchbrunn,  
w Dolnej Frankonii .  (Fotograficzne zdjęcie żn iwa z 1 aru,  zbiór  i opłacalność 

obliczono na ha).

I r in o m  U

(Ibifcalpeter. [

Parc.  1: bez nawozu.  Pare.  2 :  700 kg. tomasówki .  Pare.  3: 700 kg.  tomasówki

Zbiór: 2740 kg. ziarna 
3860 kg. s łomy

600 kg. kaini tu

3380 kg.  ziarna 
4760 kg.  słomy

600 kg. ka in i tu
150 kg. sale try chilijskiej.

3800 kg.  ziarna 
6180 kg. s łomy

Nadwyżka zysku
w porównan iu  z pare.  1: 640 kg. zi a rna  i 110 1060 kg. ziarna  ) 9nr>

900 kg. słomy J m ' ‘ 2320 kg. słomy j m ’
Koszta nawozu m. 5 0 .— m. 80.—

Przez nawożenie os iągnięty czys ty  zysk m. 62.—

przy zupełnem nawożeniu:  m. 126.40

Czysty zysk  spadł  ze 126,40 mk. na 62,00 mk., jeżeli przy  nawożeniu brakło 

sa le try chilijskiej, a więc o mk, 64,40.
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Powiastka o postępie.
W  oberży pod »Z łotym  Lwem« we wsi K am ion­

ce panow ało wielkie wzburzenie. Zebrani tam  licz­
nie przy szklance wieśniacy omawiali nowiną, k tórą 
ostatni z nich przyniósł. B ogaty  gospodarz Jakób , 
właściciel największego gospodarstw a we wsi, zarę­
czył przed kilku godzinam i swoją cói’kę, jedyne 
dziecko, z Józefem , synem drobnego w ieśniaka, 
w łaściciela m ałej i ubogiej posiadłości. D opiero przed 
kilku dniam i wrócił Józef, k tóry  był 2 la ta  n a  ob­
czyźnie n a  oewnej wielkiej posiadłości. W szyscy 
dziwili się, iż bogaty Ja k ó b  właśnie Józefow i, który 
jest ubogi i swej wiosce sta ł się praw ie obcym , swą 
córkę, przyszłą dziedziczkę bogatego gospodarstw a 
za żonę oddaje. I  n ik t nie m ógł się domyślić po­
wodu tegoż i czem dłużej rozm awiali o tej. wielkiej 
niespodziance, tern żywszą staw ała się rozmowa. 
W tem  nagle zjawił się gospodarz J a k ó b , który 
także przyszedł wypić szklankę piwa. Zaledw ie tylko 
przywitał się z obecnem i, posypały się z wszech 
stron zapytania, jak  sią to wszystko stało. On 
uśm iechnął się ty lko, mówiąc, iż dawniej sam  nie 
byłby sobie m yślał, iż kiedyś Józef ożeni się z jego 
córką. „Patrzcie", mówi, „m nie się dawniej wcale 
nie podobało, gdy Józef, przyszedłszy ze szkoły zimo­
wej, chciał wszystko lepiej wiedzieć niż my starzy; 
a gdy go ojciec na jego życzenie naw et na wielkie 
dobra wysłał, myślałem, że ubogi w ieśniak chce 
dojść wysoko ze swoim Józefem . A le z listów 
Józefa, które mi ojciec jego pokazał m ożna widzieć, 
źe tam  jednak  istnieje inny świat, iż tam  gospoda­
rzą zupełnie inaczej i m ają o wiele wyższy zbiór jak my, 
a to tylko dlatego, iż nawożą dobrze i odpowiednio".

„To my przecież także czynimy", rzecze siodłak 
z chubków, „tego sobie przecież nic potrzebujem y dać 
pokazywać od innych". „M y jednak nie nawozimy 
dobrze", odpow iada gospodarz Jakób , „nawóz chlewny 
dajemy, iż go mamy, nad to  sialiśm y tom asówkę, coraz 
więcej używaliśm y także pewno i sa letry  chilijskiej. 
A le czy kto z nas wie, iż to zawsze było dobrze?
Czy wiedzieliśmy o tern, iż rośliny potrzebują wszy­
stkich m ateryi odżywczych, nietylko kw asu fosforowego 
i kwasów saletrorodnych, lecz także w apna i kali. 
J a k ż e  m a się u nas spraw a z nawożeniem kali?"

„Tego nam  tu nie potrzeba", w trąca siodlak z chub­
ków, „naszej roli tego wcale nie po trzeba, u nas obej­
dzie się bez kali". „Pewno, iż obejdzie się bez kali,"
zauważył Jakób , „jeżeli jednak  z roli naszej chcemy 
mieć jak  największy zbiór, trzeba oprócz innych sztucz­
nych nawozów także kali zastosować, gdyż bez tegoż 
nie m ogą one swej skuteczności należycie rozwinąć, 
a drogi pieniądz będzie często n a  darm o wyrzucony. 
Jó z ef widział nietylko n a  owej posiadłości, n a  której 
był, lecz także n a  innych, o ile więcej można zebrać, 
jeżeli roślinom  dostarcza się oprócz tom asówki i sa­
letry  także kali. O n też czytał o tern we wielu pis­
mach rolników i profesorów, iż niesłusznie jest, jeśli 
sądzim y, że dobre, ciężkie g ru n ta  nie potrzebują 
kali". „S kąd  pochodzi kali, gdzie m ożna go najle­
piej nabyó?" pyta się siodłak z chubków , którem u ba

spraw a jednak  wiele daje do myślenia. G ospodarz 
Ja k ó b  zaczął tedy dalej opow iadać: „Poniew aż Jó z ef 
wszystkiem uowem tak bardzo się interesował, zabrał go 
pan u którego był, pewnego i*azu ze sobą n a  wy­
cieczkę, urządzoną przez związek rolniczy do S tass- 
furtu, gdzie najpierw  zaczęto wydobywać sole kali 
z ziemi. W tenczas wjechali do kopalni kali i wi­
dzieli, jak  otrzym uje się kainit, posiadający 12 ,4%  
kali. Leży on tu w warstwie 50 m. grubości w dalekiej 
przestrzeni pod ziemią. J a k  w kam ieniołom ie rozstrzela 
się bloki kainitu , które potem  w osobnych m łynach 
zostają mielone i jako nawóz wysyłane. K a in it jest 
solą surową i używa go się najczęściej w gospodar­
stwie. Oprócz tego istnieją jeszcze inne surowe sole 
kali; z tych w yrabia się w wielkich iabrykach  sole 
nawozowe kali, zaw ierające większą ilość kali i d la ­
tego też są droższe. D la  niem ieckiego rolnictw a wyra­
bia się szczególnie 4 0 %  sól nawozową kali. G dy już 
obeszli kopalnię i fabrykę, był Jó z e f  także w kali- 
syndykacie, gdzie pokazano m u wiele obrazków 
objaśniających próby, jakie przedsiębrali rolnicy i p ro ­
fesorzy solami kali i z wszystkich m ożna było widzieć, 
jak  dobry skutek wydało kali, o ile zdrowszemi były 
rośliny, i o ile większy był zbiór w porów naniu do 
ról, n a  których kali nie użyto. B a, m ożna było naw et 
spostrzedz, że rośliny m ogą naw et odczuwać głód za 
kali, tak  iż w yglądają chore, gdy im go brak. N a 
moich gruntach  ziem niaczanych pokazał mi także takie 
miejsca, gdzie nać pozornie cierpiała od grzybków, 
w rzeczywistości zaś brak kali w roli był winien 
chorobliwemu wyglądowi ziemniaków. N a  odcho- 
dnem  otrzym ał Jó z ef od kałi-syndykatu  pismo i bro­
szurki, z których w idać, jak  należy używać soli kali. 
Owocom słomkowym należy daw ać kainitu , także 
łąkom, koniczynie itp .; szczególnie wdzięcznemi jednak­
że są buraki pastew ne i cukrowe. K a in it trzeba 
siać 2— 4 tygodnie przed upraw ą i zaorać, albo 
w inny sposób zagrzebać, na łąki i pastw iska trzeba 
go siać razem  z tom asów ką w zimie, najpóźniej 
zaś w styczniu albo w lutym. Jeże li zaś mam y zu­
pełnie ciężki g ru n t lekko łączący, w tenczas należy dać 
zam iast kain itu  lepiej 4 0 %  soli nawozowej kali. K a i­
n it jako też sa le tra  czynią rolę tęższą, co d la lekkiego 
gruntu  jest tylko dobre, gdyż wtenczas wilgoć pozostaje 
w nim dłużej. Z iem niaki chętniej m ają 4 0 %  sól n a ­
wozową kali, ponieważ sole poboczne, które kain it 
posiada, łatwiej w yzbywają zaw artość krochm alu. Jeżeli 
n a  lekkim  gruncie mimo tego chcemy zastosować 
kainit, w tenczas należy siać kain it już w jesieni, albo 
pod poprzedni obsiew. J  ednakże nietylko d la owoców 
rolnych, łąk  i pastw isk jest kali dobre, lecz także pod 
jarzyny i drzewa owocowe, a jeżeli nie wiemy jak 
go zastosować, potrzeba tylko, mówi Józef, pisać do 
kali-syndykatu w L eopoldshall-S tassfurt i dostaniem y 
zupełnie bezpłatnie objaśnienie, oraz skąd najlepiej 
i najtaniej go sprowadzić. W ie lu  handlarzy  nawozów 
prowadzi rozm aite sole kali, także przez rolnicze 
związki m ożna kali każdego czasu dostarczyć.

Słuchajcie, ponieważ Józef nauczył się na obczj-
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źnie tyle nowych i dobrych rzeczy i stał się dobrym 
rolnikiem, dlatego też kiedyś ma zostać spadkobiorcą 
posiadłości mojej. Dopóki ja jeszcze gospodarzę, chcę 
korzystać z tego, co Józef widział i czego się uauezyŁ 
Zaraz jutro zamówię sobie kainitu i soli nawozowych

kali. Kto z was zrobi to samo?" I  nie trwało 
długo, gdy gospodarze z Kamionki, ponieważ ich 
opowiadanie bogatego Jakóba przekonało, zamówili 
wagon kolejowy kamitu, a drugi wagon soli nawozo­
wej kali, a to nie wyszło im na szkodę.

D L A  G O S P O D A R S T W A  I  O G R O D U .
Praktyczne wskazówki iotyczące koJswli bydła.

W y ch ó w  c ie lą t .
1. Pierw szy rok  życia stanowi o późniejszym roz­

woju zwierzęcia; stąd też hodowca szczególnie baczną 
uwagę zwracać powinien na praw idłow y wychów cieląt.

2. Nowonarodzonemu cielęciu należy się jako po­
żywienie mleko matki. Po ocieleniu daje krowa tak 
zwaną siarę1', która zawiera mało tłuszczu i cukru 
a zato więcej białka i różnych soli. Działa ona łago­
dnie rozwalniająco a zadaniem jej jest oczyścić żołądek 
i kiszki cielęcia z pierwszego katu. Jeżeli takie oczy­
szczenie nie nastąpi, natenczas cielę często później zapada 
na nieregularność w trawieniu. Jeżeli zdarzy się, że 
„siara" nie spraw iła skutku należytego i nie odprowa­
dziła pierwszego kalu. który jest zwykle ciemny, naten­
czas trzeba naturze dopomódz i zadawać cielęciu co 
dwie godziny łyżeczkę oleju siemiennego aż do skutku.

3. Cielęta przeznaczone do chowu powinny do­
stawać mleko nie zbierane przynajm niej do 4. tygodni; 
byczki, przeznaczone do rozpłodu jeszcze dwa tygodnie 
dłużej. Ilość mleka dziennie powinna wynosić przy­
najmniej siódmą część wagi cielęcia.

4. Raptownych zmian paszy należy bacznie uni­
kać; stopniowo zatem należy przejść od pojenia mlekiem 
niezbieranem do mleka odtłuszczonego, a tak samo od 
paszy plynej do suchej.

5. 'Pojąc cielęta mlekiem odtłuszczonem, należy 
ów tłuszcz mleczny zastąpić tłuszczem roślinnym. Naj- 
lepszem ku temu jest siemię lniane, ponieważ opróeź 
tłuszczu roślinnego zaw’iera także sporo odżywiającego 
białka. Siemię lniane ugniecione lub namoczone należy 
gotować na żupę kleistą i mieszać z mlekiem; na sztukę 
liczy się 1 — 2 garści siemienia dziennie. Zupa z mąki 
owsianej może w  części zastąpić siemię lniane.

(1. Po dwóch lub trzech miesiącach można powoli 
odejmować zupę i dawać cielęciu paszę suchą najlepiej 
mąkę z siemienia lnianego, ('/4—*/„ ft.)‘ albo też m aku­
chy lniane, śru t owsiany ( 1 - 2  ft), do tego dobre siano 
Wały dodatek siekanej marchwi lub buraków działa 
dobrze na zdrowie cielęcia.

7. Gdy cielę zacznie przyjmować paszę suchą, należy 
przyzwyczaić je do soli, dając ją  w małych dawkach.

8. Powietrze i ruch, to dwa bardzo ważne czyn­
niki w wychowie cieląt. One wzmacniają organa od­
dechowe i potęgują czynność serca, co znów dobrze w pły­
wa na rozwój całego organizmu. Bezwarunkowo zatem 
należy dać cielęciu codziennie (o ile powietrze na to 
pozwoli) sposobność do używania ruchu na dworze; 
najlepiej urządzić ku temu zagrodzone koszary w blis­
kości stajni.

''■ Koniecznie pamiętać należy o pielęgnowaniu 
skóry cielęcia, albowiem oddychanie odbywa się nietyl- 
ko przez płuca, ale także przez pory skórne. Poza fem 
brud i kurz na skórze powoduje swędzenie i różne w y­
rzuty, co ujemnie w pływ a na usposobienie zwierzęcia. 
W  pierwszych tygodniach należy używać do czyszcze­
nia skóry nie zbyt ostrej szczotki, później można 
i zgrzebło wzi$ć do pomocy.

10. Gdy w ten sposób chowane jest cielę w pier­
wszym roku życia, można później bez obawy o jego 
wzrost i rozwój zastósować hodowlę do warunków gos­
podarstwa i paść oszczędniej.

H o d o w la  k rów .
1. Z  hodowli wykluczyć bezwarunkowo sztuki, 

i które nie posiadają należytych ku temu warunków oraz
te, które mogłyby mieć w organiźmio zarodki chorób, 
pochodzące mianowicie z dziedziczności.

2. Unikać należy zbyt wczesnego pokrywania 
jałowic. Sztuki wychowane od urodzenia w sposób 
powyżej podany, można dopuszczać do byka. srdv sa 
w wieku 1 8 -2 0  miesięcy.

3. Pasza przeznaczona dla krów  dojnych powinna 
być łatwo strawna. Organizm krowy bezustannie pra­
cuje nad wydzielaniem m leka; przeto i zasilanie orga­
nizmu nie powinno doznawać przeszkód.

4. Krowom cielnym nie dawać w większej ilości 
paszy takiej, któraby wpływała na zgęszczanie k rw i; 
do tych należą i ziarna roślin strączkowych, żyto itp.

5. U krów dojnych unikać paszy, któraby nadawała 
mleku nieprzyjem ny smak, lub w inny sposób ujemnie 
w pływ ała na dobroć mleka. Do tych pasz należą: m aku­
chy rzepiowe, brukiew, kapusta, gorczyca na zielono itp.

6. Przynajm niej raz w tygodniu a zima i częściej 
zadawać krowom sól po garści na sztukę. Sól spełnia 
W organizmie trojakie zadanie: 1) odżywia organizm 
bezpośrednio; 2) pobudza apetyt i sprowadza pragnie­
n ie ; to ostatnie powoduje krowy do przyjm owania wię­
kszych ilości wody, której organizm dla wydzielania 
mleka potrzebuje dość dużo i 3) silnie działa jako środek 
regulujący przy wielkich niedokładnościach trawienia.

7. Krowy dojne paść należy jednostajnie przez 
cały rok. Zmniejszanie ilości lub jakości paszy w cza­
sie, gdy krowa stoi sucho wpływa ujemnie na później­
szy czas mleczności. Obawy, ze silna pasza przed ocie­
leniem zadawana może powodować chorobv przy  ocie­
leniu nie sprawdzą się n igdy jeżeli tylko wykluczy 
się -wszelką paszę ciężko strawną.

8. W czasie mleczności należy unikać wszelkich 
raptownych zmian paszy; wpływa to zawsze ujemnie 
na wydzielanie mleka.

9. Codzienne czyszczenie skóry przy pomocy szczo­
tk i i zgrzebła jest niezbędnym warunkiem  dla zdrowia 
i mleczności krów.

10. Tak samo codzienne używanie ruchu umiarko­
wanego na dworze.

Praktyczne wskazówki, dotyczące prawidłowej 
hodowli kur.,

1. Do hodowli wybrać rasę, która jest wytrwała 
i odporna na zmiany naszego klimatu, ruchliw a i pilna 
w szukaniu pożywienia, oraz niewybredna co do paszy. 
P rzy  zakładaniu hodowli wytknąć sobie jasno cel i kie­
runek hodowli i stosownie do tego wybrać rasę.

2. Do wyhodowania kurcząt na chów najlepiej uży­
wać kogutów jednorocznych silnych i ruchliwych; kury  
zaś dwuletnie. Na 10—15 k u r liczy się jednego koguta.

3. W ykluczać z hodowli ku ry  starsze nad 4 lata, 
gdyż w tym  czasie kura już coraz mniej znosi jaj. Dla 
rozpoznania w ieku u ku ry  używa się pierścionków na 
nogi. Na każdy rok w kłada się jeden piorśeionek. 
Dobrze jest ku ry  -oznaczać numerami, aby łatwiej skon­
trolować ich nieśność. W  tym  celu używa się do nie- 
sienią gniazd automatycznych (Fallennester). Głownem

13
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praw idłem  powinno być dla hodowcy, aby nie trzymać 
kur. które nie opłacą kosztów paszy i utrzymania.

4. k u rn ik i powinny być dość obszerne, ile możno­
ści zabezpieczone od mrozu i od zwierząt drapieżnych. 
Okna w nich dość duże dla wypuszczania, światła i po­
wietrza w jaknaj większej ilości. Czystość w kurnikach 
powinna być beznaganna. Ku temu należy ściany, po­
wały i grzędy smarować najmniej 2 razy do roku roz- 
rzedzonem wapnem, do którego można dodać ałunu 
lub petroleum dla zniszczenia robactwa. Dobrze jest raz 
po raz, choćby raz do roku odkażać kurniki za pomocą 
dym u siarkowego. Podłogi posypywać piaskiem, troci­
nami tub t. p. i wymiatać codziennie.

Grzędy umieszczać na 2 stopy mniej więcej od po­
dłogi poziomo jedna obok drugiej w takiej odległości, 
aby się kury  ogonami nie dotykały. Umieszczanie 
grzęd jedna nad drugą jest niedobre dlatego, że się 
kury  zazwyczaj biją o najwyższo miejsca. Grzędy 
umieścić tak, aby z łatwością można jo zdejmować 
i czyścić. Gdy grzędy są zbyt cienkie, w tedy kury  
łatwo dostają kurczy w palcach; najlepsze grzędy są 
z łat, u których kanty są ścięte.

W  kurniku powinny być 2 przedziały, w jednym  
ku ry  nocują, w drugim  niosą ja ja  i spędzają dzień, 
jeżeli dla złego powietrza nie mogą biegać po dworze. 
W  gniazdach, gdzie kury  się niosą, należy często zmie­
niać ściółkę i raz po raz wysypać je  sproszkowanem 
wapnóm, siarką lub proszkiem na owady (perskim). 
Kurom należy dać sposobność wycierania się w piasku, 
popiele lub t. p., gdyż jest im to niezbędno do utrzy­
m ania czystości ciała. Kurniki winny być o tyle ciepłe, 
aby zimą woda w nich nie zamarzła.

6. Żywienie i utrzym anie ku r powinno być jaknaj- 
więcej zastosowano do ich natury. Pierwszym  w arun­
kiem  przeto jest, aby kury miały sposobność do  s z u ­
k a n i  a sobie żywności. W tedy nietylko oszczędzą ho­
dowcy paszy, ale zarazem przez pilne zbieranie roba­
ków i owadów staną się pomocnikami i dobrodziejami 
roln ika gospodarza. Dalej pam iętać należy o tem, aby 
przez hodowlę kur zużytkować o d p a d k i  gospodarcze. 
Poślady zbożowe, kartofle, pruszo od siana i koniczyny 
(zimą parzone) odpadki mleczarni jak  ser, maślanka, ser­
w atka, resztki kuchenne, kości ususzone i potłuczone, 
mięso — wszystko to zużyć można dla kur.

Jako regułę przyjąć nałoży pasienio k u r dwa razy 
dziennie, jeżeli oprócz tego same sobie pożywienia szukają; 
w  przeciwnym zaś razie 3 razy dziennie. Rano należy dać 
kurom  paszę m iękką i nigdy tyle, aby do syta się naja­
d ły ; wieczorem dać suche ziarno, rozsypując je  szeroko. 
Dwie garście ziarna i 2 garście paszy miękkiej wystarczy 
na sztukę dziennie. Pod żadnym warunkiem nic należy da­
wać kurom paszy stęchlej, spleśniałej, zgniłej lub kwaśnej.

7. Dobra woda do picia jest dla kur niezbędna, 
ponieważ dla wytworzenia jaj organizm kur dużo wody 
potrzebuje. Zimą należy dawać wodę trochę ogrzaną; 
latem  zmieniać często, aby się w statkach nie psuła.

8. Ruch koniecznie jest potrzebny dla zdrowia kur. 
Zimą dobrze jest sypać ziarno w warstwę plew  lub słomy, 
aby zmusić kury  do pilnego grzebania. Oprócz tego za­
wieszać na ścianie w wysokości 1 stopy główki kapusty, 
ćwikłę lub t. p., a kury  będą zniewolone podskakiwać, aby 
dostać tych smacznych kąsków. W yjdzie im to na zdrowie.

9. Prowadzenie zapisków i pilna kontrola, to jeden 
z głównych warunków powodzenia hodowli i uzyskanie 
z niej korzyści.

pielęgnowanie drzew owocowych starszych .
Chcąc mieć korzyść i pociechę z drzew owocowych aż 

do ich najpóźniejszej starości, trzeba je odpowiednio pie­
lęgnować to jest: chronić od uszkodzenia, ratować i leczyć, 
gdy są chore, oraz podtrzymywać ich siły życiowe.

Podajemy ku temu następujące wskazówki:
1. Drzewa rosnące w trawnikach należy obkopać 

wokoło pąia na trzy stopy w obwodzie, jeżeli już Bie

co rok, to przynajmniej co trzy  la ta ; drzewa stojące 
wśród roli dobrze jest jesieuią obrzucić ziemią od dołu, 
aby pnie uchronić przed pługiem i broną; po ukoń­
czeniu upraw y roli należy ziemię znów rozrzucić.

2. Dla zasilenia drzewa dobrze jest co k ilka lat 
ziemię odnowić. W tym  celu wybiera się ziemię wokoło 
pnia, nie uszkadzając korzeni, a w jej miejsce nawozi 
się ziemi kompostowej; g ruzy starych murów umie- 
szane z ziemią także dobre są na ten cel. Niezbędne 
też jest zasilanie drzew starych nawozem, co uskutecz­
nia się w ten sposób, że naokoło drzewa, w oddaleniu 
3—4 stóp kopie się 3 — 5 dołków na l 1/, do dwuch stóp 
głęboko, nalewa w nie rozrzedzonego wodą nawozu 
i napowrót ziemią przysypuje. Na ten cel dobry jest 
kał drobiu domowego i odchody ludzkio. Czas gno­
jenia drzew najlepszy jest od czerwca do sierpnia.

3. Jeżeli m yszy polne lub norniki robią dziury 
wśród korzeni, należy je  bezwarunkowo wypłoszyć lub 
wygubić za pomocą trucizny. Następnie dziury poza- 
sypywać, aby woda i mrozy nie dostawały się do ko­
rzeni, które mogłyby gnić wskutek tego.

4. P ień starego drzew a- wymaga osobliwej pieię- 
gnacyi. Starą chropawą korę należy corocznie zeskro­
bać i rany  zasmarować; do ran starych, głębokich uży­
wa się w tym  celu srnoty, świeże rany  należy za.jmyro- 
wać maścią sporządzoną z gliny, gnoju bydlęcego 
i popiołu. P rzy zeskrobywaniu starej kory należy uwa­
żać, aby nie zeskrobać jej zbyt wiele; nie powinno się 
kaleczyć przytem  spodniej kory  zielonej Czynność 
tę najlepiej uskutecznia się, gdy jest powietrze wilgotna 
wiosną lub jesienią. Zimą i latem lepiej tego zaniechać* 
ponieważ mrozy lub suebe upały źle mogłyby oddzia­
łać na świeżo odkryte tkanki kory.

Oskrobując pień, należy także i konary oczyścić 
z mchu, porostów i z starej chropawej k o ry ; przy  tem 
należy wyczyścić wszelkie stare rany  i ry sy  i zasmaro­
wać je  smołą lub wapnem, umieszanem z piaskiem.

5. Obcinanie korony jest rzec można najważniej­
szą czynnością w pielęgnowaniu drzew starszych.

Trojaki jest cel obcinania korony: 1) oczyszczenie
korony z wyrostków; 2) odmłodzenie jej i 3) napraw ie­
nie koron zaniedbanych.

a) oczyszczenie koron z w yrostków wykonuje się 
co 2 lub 3 lata jesienią zaraz po sprzęcie owocu, albo 
też latem, jeżeli drzwo owocu nie ma. W ycina się 
w tym  razie gałęzie obumierające, zbyt gęste, krzyżujące 
się lub zwieszające, wogóle wszystkie te, które psują 
regularny rozrost korony.

b) Odmłodzenie korony konieczne jest, jeżeli drzewo 
wyczerpane i wypuszcza tylko krótkie gałązki z owo­
cem, tak  że owoc osadza się praw ie na gałęziach. W te­
dy należy wczesną wiosną albo też jesienią, począwszy 
od sierpnia przyciąć gałęzie korony do połowy a nawet 
do */3 ich długości. W skutek tego przycięcia drzewo 
w ypuści nowe pędy, z których najmocniejsze i najlepiej 
położone wybiera się na utworzenie nowej korony, 
a reBztę się obcina.

c) Wielce ważnem jest naprawienie zaniedbauych 
koron, które przez lat kiika nie widziały nożyc ani 
piłki. Tam zwykle okazuje się potrzeba odjęcia dosyć 
dużo gałęzi, aby umożliwić dopływ światła i powietrza 
do 'korony. Najlepiej wykonać tę czynność latem, gdyż 
wtedy najlepiej osądzić można, gdzie jest zbytek gałęzi 
i które z nich usunąć należy.

Rozumie się samo przez się, że po dokonaniu ob­
cinania korony, należy wszelkie rany zasmarować gęstą 
smołą. Tak samo rozumie się samo przez się, że gałęzie 
usuwa się czy to za pomocą piłki czy też noża bezpo­
średnio przy konarze, tak aby nie pozostały stojące 
sęki; blizny od piłki należy przed zasmarowauiem 
ogładzić nożem.

6. Wszelkie obce, chorobliwe narośle, jako też 
„dzikie11 pędy, wyrastające z pnia lub z konarów należy 
usuwać, za pomocą ostrego noża jaknaj wcześni ej.
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Q^j "Praktfyczne rady. Cs^d
U iycie  c y tr y n y .

1) Gorąca limonada, przed pójściem do łóżka w y­
leczy katar.

2) P łukanie gardła silną mieszaniną soku cytryno­
wego z wodą, leczy ból gardła.

3) Kawałek płótna umaczany w soku cytrynowym  
i ow inięty około rany  wstrzym a upływ  krwi.

4) Silna, nieosłodzona limonada, w ypita na czczo, 
przeszkodzi atakom żółciowym.

5) Sok cytrynow y w filiżance czarnej, nieosłodzonej 
kaw y, jest doskonałym środkiem na ból głowy.

6) Sok cytrynow y dodany do m leka zważy takowe, 
ser ten w yjęty i rozpostarty na miejscach opuchniętych 
przez reumatyzm i owiązany płatkiem, przynosi bardzo 
w ielką i szybką ulgę.

P rzech ow an ie  ja j .
Nie ma lepszego sposobu, aby jaja, gdy są tanie, w maju, 

czerwcu i sierpniu, dobrze przechować, ja k  w ,szkle wo- 
dnem. Robi się to w następujący sposób: Świeżo zniesione 
ja ja  boa obmycia, aby nie zmyć kleju, k tóry  się na skorup­
kach znajduje , ułożyć w kam iennych garnkach. Dziesięć

litrów  wody przegotować i  ostudzić: dołączyć jeden 
litr  szkła wodnego, który się w każdej drogeryi dosta­
nie, rozmieszać dobrze i tym  płynem  nalać ja ja  tak, aby 
najmniej 2 cale stał ponad jajam i, potem naczynie przy­
kryć, aby się woda nie ulatniała i postawić w ciemnem, 
przewiewnem miejscu. W  ten sposób przechowują się 
przez k ilka miesięcy i są jak  świeże. Przed gotowa­
niem trzeba igłą zrobić w  okrągłym  koiiou dziureczkę, 
aby nie pękały.

P ro s ty  środek, do oczyszczen ia  m ie d z i i  s re b ra •

środkiem  tym  jest woda zlana z gotowanych i obra­
nych poprzednio ziemniaków. Przytem  rzeczy te nie 
tylko zupełnie się oczyszczą, lecz nabyw ają takiego 
blasku, jak i się osięga p rzy  czyszczeniu proszkiem.

Ten sam sposób jest zarówno przydatnym  do czysz­
czenia i nadania blasku wyrobów platerowanych lub 
z tak  zwanego nowego srebra (neusilber).

Taż sama woda, jeżeli zakiśnie w skutek długiego 
stania, użytą być może oprócz tego do czyszczenia rze- 
czy miedzianych, zamiast używanego zazwyczaj w tym  
celu niebezpiecznego kwasu siarczanego.

}Ąu zabaw ie
P róbka zręczności.

Nr. 1

i rozrywce, c s d
wioną na rysunku nr. 2. (Żeby nie psuć Kalen­
darza, najlepiej przerysować sobie przez kalkę nr. 1, 
a potem wyciąć).

Czy m ożna przejść  przez środek k a r ty  ?
Ozy można przejść przez środek karty? Ależ 

co znowu, — jakim sposobem! — A jednak można 
i to bardzo łatwo. Weźcie zwyczajną kartę, uży  ̂
waną do gry, zróbcie w niej po środku przecięcia

Nr. 2.
Rysunek nr. 1 nakleić na cienką tekturkę, 

a gdy wyschnie, wykrajać starannie części białe- 
Poczem z tych cząstek ułożyć sylwetkę, przedsta-

nie dochodzące do brzegów (1), następnie przegnij­
cie kartę wzdłuż i róbcie przecięcia poprzecznie, 
raz z jednej, raz z drugiej strony po kolei (2). Tak 
nacięta kartę pociągnijcie za dwa przeciwległe końce, 
a wówczas karta się rozciągnie (8) i utworzy koło 
w ząbki. Otóż to koło włóżcie ostrożnie na głowę 
i przesuńcie się przez nie.

Trzeba tylko robić nacięcia bardzo uważnie i sta-, 
rannie, gdyż. inaczej sztukmistrz, zabierający się do 
dzieła, może kartę podrzeć, a wówczas »sztuka« 
na nici . . . .
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Papież i książęta kościoła katolickiego.
Pius X , Papież, (Józef Sarto) w rzędzie Papie- 

żów 264-ty. Urodził się w Riese 2 Czerwca 1835; 
na księdza wyświęcony 18 Września 1858; biskupem 
mianowany 10 Listopada 1884; kardynałem 12 
Czerwca 1893; papieżem obrany 4 Sierpnia 1903; 
koronowany 9 Sierpnia 1903.

S e k r e t a r z e m  s t a n u  czyli pierwszym mi­
nistrem Papieża jest ks. prałat Merry del Yal, uro­
dzony 10 Października 1865 w Londynie, kardyna­
łem mianowany 9 Listopada 1903.

Regenci państw europejskich.
A n h a l t  (Ewang.) Książę Fryderyk, urodź*

19. Sierpnia 1856.
A  u s t  r y a. (Katol.) Cesarz Franciszek Józef I, 

urodź. 18-go Sierpnia 1830.— Dzieci: Gizela, zam. 
z Leopoldem, księciem bawarskim; Rudolf, zmarły 
30-go Stycznia 1890; Marya Walerya, zam. z arcyk. 
Franc. Salwatorem. — Bracia: Maksymilian (cesarz 
meksykański), umarł 19-go Czerwca 1867; Karol 
Ludwik, zmarły 19-go Maja 1896. — Dzieci arcy- 
księcia Karola Ludwika: Franciszek Ferdynand, na­
stępca tronu, ur. 18-go Grudnia 1863; Otton Franc. 
Józef, urodź. 21-go Kwiet 1865; Ferdynand, urodź. 
27-go Grud. 1868; Małgorzata, urodź. 13-go Maja 
1870. — Dzieci arcyksięcia Ottona: Karol, urodź. 
17 Sierpnia 1887; Maksymilian, ur. 13 Kwiet 1895.

B a d e n i a. (Ewang.) W. książę Fryderyk, 
urodzony 9. Września 1826.

B a w a r y a. (Katol.) Król O tto I., urodzony 
27. Kwietnia 1848. W  imieniu jego zarządza kra­
jem stryj Luitpold jako 'regent, ur. 12 Marca 1821.

B e l g i a .  (Katol) Król Leopold II., urodź. 
9 Kwietnia 1835.

B r u n ś w i k. (Ewang.) Regent książę Al­
brecht, urodź. 8. Maja 1837.

B r y t a n i a  W . (Anglik.) Król Albert Edward, 
urodzony 9. Listopada 1841.

B u ł g a r y a. (Katol.) Ferdynand, książę ko- 
burski, urodź. 26. Lutego 1861.

C z a r n o g ó r a .  (Grec.) Mikołaj I. (Nikita) 
Pietrewicz, ur. 8. Paźdz. 1841.

D a n i a .  (Lut) Król Fryderyk VIII., urodź. 
3-go Czerwca 1843.

F r a n c y a .  (Kat) (Rzeczpospolita od r. 1870.) 
Prez. Fallieres.

Gr e c y  a. (Lut) Król Jerzy I., ur 24. Grud. 1845.
H  e s y a. (Lut.) W. książę Ernest Ludwik, uro­

dzony 25. Listopada 1868.
H i s z p a n i a .  (Katol.) Król Alfons X IH ., 

urodzony 17. Maja 1886.
L i e c h t e n s t e i n .  (Katol.) Książę Jan  IL, 

urodzony 5. Października 1840.
L i p p e - D e t m o l d .  (Ref.) Książę Leopold, 

urodź. 30-go Maja 1871.
L u k s e m b u r g i a .  (Ewang.) Wielki książę 

Wilhelm, urodź. 22-go Kwietnia 1852.
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M e k l e n b u r g - S k w i e r z y n a .  (Lut) W. 

książę Fryderyk Franciszek IV., urodź. 9. Kwiet. 1882.
M e k l e n b u r g - S t r z e l c e  (Lut) W. książę 

Adolf Fryderyk, urodzony 22. Lipca 1848.
M onako. (Kat) Książę Albert, ur. 13 lis t. 1848.
N i d e r l a n d y .  (Ref.) Królowa Wilhelmina 

urodź. 31. Sierpnia 1880.
N o r w e g i a .  (Lut) Król Haakon VII. ur. 

3-go Sierpnia 1872.
O l d e n b u r g .  (Lut.) W. książę Fryderyk 

August, urodzony 16. Listopada 1852.
P o r t u g a l i a .  (Katol.) Karól I. Ferdynand, 

urodzony 28 Września 1863.
P r u s y .  (Ewang.) Wilhebn H., cesarz nie­

miecki i król pruski, urodzony 27-go Stycznia 1859,
R o s y  a. (Grecko-schyzm.) Cesarz Mikołaj II, 

urodzony 19-go Maja (6-go Maja) 1868.
R u m u n i a .  (Katol.) Król Karól I., urodź. 

20. Kwietnia 1839.
R  e u s s-G r e i z. (Lut.) Książę Henryk X X IV , 

urodź. 20. Marca 1878.
R e u s s-S c h 1 e i z. (Lut.) Książę Henryk XIV., 

urodź. 28. Maja 1832.
S a k s o n i a .  (Katol.) Król Fryderyk A ugust 

urodź. 25. Maja 1865.
S a k s o n i a  A l t e n b u r g s k a .  (Lut.) Ksią­

żę Ernest, urodź. 16. Września 1826.
S a k s o n i a  K o b u r g - G o t a j s k a .  (Lut) 

Książę Karol Edward urodź. 19. Lipca 1881.
S a k s o n i a  M e i n i n g e ń s k a .  (Lut.) Książę 

Jerzy H., urodź. 2. Kwietnia 1826.
S a k s o n i a  W e i m a r s k a .  (Lut) Książę 

Wilhelm urodź. 10. Czerwca 1876.
S c h a u m b u r g -  L i p p e .  (Ref.) K  siążę J e ­

rzy, ur. 10-go Paźdz. 1846.
Serb ia . (Grecko-schyz.) Król Piotr I. Karageor- 

gewicz, ur 12 Lipca 1844, proklam. 15 Czerwca 1903.
S z w a r c b u r g - R u d o l s t a d t  (Lut.) Ksią­

żę Wiktor Giinther, urodź. 21. Sierpnia 1852.
S z w a r  cb  u r g-S o n d e r  s h a u s en. (Lut) 

Książę Karól Giinther urodź. 7. Sierpnia 1830.
S z w e c y a .  (Lut) Król Oskar IT., urodzony 

21-go Stycznia 1829.
T u r c y  a. (Mahom.) Sułtan Abdul-Hamid- 

Khan, urodź. 22. Września 1842.
W a l d e k .  (Lut) Książę Fiyderyk, urodź.

20. Stycznia 1865.
W ł o c h y .  (Katol.) Król Wiktor Emanuel H I., 

urodzony 11. Listopada 1869.
W y r t e m b e r g i a .  (Lut) Król Wilhelm II, 

urodzony 25. Lutego 1848.
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Niektóre rachuby czasu czyli ery.
R achuba czasu czy ki era  ehrźeśóiufiska liczy lata 'od; Nft, 

rodzenia J. Chr. i rozpoczyna z dniem 1 stycznia rok 1 90 /.
W  państwie rosyjsldem  liczą podług starego kalendarza, 

podług którego N ow y Rok przypada na dzień 14 stycznia 
naszego kalendarza.

Cerkiew grecka liczy lata  od stworzenia świata, ale nie 
stósuje się do biblii, bo rozpoczęła 14-go września 1906 roku 
swój rok 7415,

Żydzi liczą tak ie  latf, od stworzenie św iata. Z dniom 
9 w rześnia 1907 r. rozpoczynają rok 5068, a jo st to rok 
skrócony, przestępny i liczy 383 dni.

Turcy, Persowie Arabowie i reszta wyznawców w iary 
mahom etańskiej liczą la ta  od ucieczki M ahometa z Mekki do 
M edyny. Z dniem 14-go lutego 1907 roku rozpoczną rok 
1325. Jestto  rok przestępny i liczy 355 dni.

Pory roku 1907.
W i o s n a  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 

barana, 21 m aroa, o godzinie 8  rano. Zrównanie dnia 
z nocą, czyli dzień tak długi jak noc.

L a t o  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak raka, 
22  czerwca, o godzinie 4-tcj rano. Dzień najdłuższy, noc 
najkrótsza, czyli przesilenia dnia z nocą, gdyż odtąd dni stają  
się  coraz krótsze.

J e s i e ń  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w  znak 
wagi, 23 września, o godz. 6 wieczorem. Zrównanie dnia 
z nocą; odtąd noce dłuższe od dni.

Z i ni a zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w  znak ko­
ziorożca, 22 grudnia, o godz. 1 po połud. Przesilenie dnia 
z nocą, czyli noc najdłuższa, dzień najkró tszy ; odtąd zaczyna 
dnia przybywać.

Suche dni.
W  ś r o d ę ,  p i ą t e k  i s o b o t ę :  

dnia 20-go, 22-go i 23-go lutego,
„  22-go, 24-go i 25-go maja,
„  18-go, 20-go i 21-go września,
„  18-go, 20-go i 21-go grudnia.

Dul krzyżowe, i
W  p o n i e d z i a ł e k ,  w t o r e k  i ś r o d ę  przed W nie­

bowstąpieniom Pańskiem  t- j. dnia 6, 7 i 8 maja.
-]■ oznacza suche dni, krzyżowo dni i wigilie z postem

Święta ruchome.
Popielec 13-go lutego. Wielkanoc 31-go kwietnia. W niebo 

wstąpienie Pańskie 9-go maja. Zielone Świątki 19-go m aja. 
N iedziela św. Trójcy 26-go maja. Boże Ciało 30-go maja- 
P ierw sza niedziela hiiwentowa 1-go grudnia.

Kalendarz żydowski.
Święta ściśle obchodzone oznaczone są (*) g-wiazdką.

P o st E ste ry  27 lutego. Purim  28 lutego. P ascha (W iel­
kanoc)* 30-go m arca. Drugie święto* 31-go m arca. Siódme 
święto* 5-go kwietnia. Konioc p asch y ' 6 -go kwietnia. Święto 
tygodniowe* 19-go maja. D rugie święto* 20-go maja. Post, 
eburzenio Jerozolim y 30-go czerw. Nowy rok (5668)* 9-go 
w rześnia. D rugie święto* 10-go września. P o st Gedaljah 11
września. Święto pojednania* 18 -go września. Kuczki* 23-go
WTześnia. D rugie święto* 24-go września. Koniec kuczek*
30-go wrześniu. Radość z nadania praw  1-go października.

Kok 1907 jest:
, Od stw orzenia św iata podług Kalwizyusza . .  .
O d śm ierci C hrystusa Pana
Od zburzenia Jerozolim y . . . • • . . .

: Od wprowadzenia kalendarza Juliańskiego . . . •
Od początków państw a polskiego • • • • * . ' •
:Od czasów zaprowadzenia dzwonów po kościołach . 
iOd zaprowadzenia chrześciaństwa w  Polsce . . .
Od odkrycia tu p  solnych w W ie l ic z c e ........................
O d  założenia akademii k r a k o w s k ie j ..............................
O d  w ynalazku p ro c h u . . . . • • • . ♦ .  %.
O d  połączenia l i tw y  z Po lską przez Jadwigę i Jagiełłę

Ud wynalazku druku  . ,  . . . . . . . . .
Od wydrukowania pierwszej książki w  Krakowie 
Od urodzenia Mikołaja Kopernika . . . . . . .
Od odkrycia Ameryki . . . . . . . . . . .
Od wprowadzenia kalendarza grogory ańskiego . .
Od czasu używ ania ty toniu  i tabaki w Europie . .
Od w ynalazku teleskopów . . ■ . . . . < .  <
Od wynalazków zegarów ś c i e n n y c h ..............................
Od odkrycia siły  p a r o w e j ................................  . . .
Od czasu przyznania Prusom  ty tu łu  królewskiego .
Od przyłączenia Śląska do P r u s ....................................
Od czasu pierwszego rozbioru P o l s k i ........................
Od czasu rozpowszechnienia kartófli w Europie . .
Od czasu drugiego rozbioru P o l s k i ........................ ....
Od czasu trzeciego rozbioru P o l s k i .............................
Od utworzenia księstwa "Warszawskiego . . , .
Od utw orzenia W . Księstw a Poz. pod pan. P ru s  .
Od zaprowadzenia elektro-m agnotycznego telegrafu 
Od założenia pierwszej polskiej gazety na Śląsku .

5667
1874
1837
1952
1357
1155

942
674
543
527
521

sfoa
467 
442
432 
415 
326 
304 
298 
250 
209 
206 
165 
135 
134 
114 
112 
100 

83 
70 
65

Znaki księżyca.
©  pełnia. ©  nów. 3  pierw sza kwadra. ©  ostatnia kwadra.

Znaki zodyaku czyli zwierzyńca.
t ri? B aran  R ak <«6 Niedźwiadek -C.  Koziorożeo
t p f  Byk Low jh  W aga &  W odnik
f f  B liźnięta Panna JF Strzelec S  R yby

Liczha zwrotów kalendarskich.
Złota liczba 8. — Epakta X V I. — Okręg słońca 12.

L itera  niedzielna F.
E p a k t a  podaje liczbę dni, o k tórą nów księżyca po­

przedził dzień N . Roku.
L i c z b a  z ł o t a  podaje, k tórym  rokiem je s t rok b ie­

żący w 19-roczhym  peryodzie epakty. 1906 by ł z rzędu 7, 
rok 1907 je3t 8-m ym . Liczba złota dochodzi do 19, a  potem  
znów zaczyna się liczyć od 1-go.

L i t e r ę  n i e d z i e l n ą  znaleśó m ożna w ten  sposób, 
że każdy dzień od N . Roku począwszy oznacza się po kolei 
literam i a, b, o, d, e, f, g. L itera, która przypadnie na pier­
w szą niedzielę, jest litorą niedzielną całego roku. Każdy rok 
przestępny m a dwie litery  niedzielne i to  aż do 29 Lutego 
jodnę, a  odtąd drugą. l i t e r y  niedzielne pow tarzają się co ‘28 
la t (4X 7), a liczba, podąjąca, k tórym  rokiem  w  owym 28 ro ­
cznym  peryodzie jest bieżący, zowie się o k r ę g i e m  s ł o ń o a .  
Rok 1907 jes t 12 z rzędu.

Zaćmienia.
W roku 1907 zdarzą się dwa 

księżyca, lecz w naszych stronach 
księżyca będzie widne.

P ierw sze zaćmienie księżyca jes t częściowe 
się w  godzinach popołudniowych 29-go stycznia, 
się o godzinie 1 m in. 6, a skończy się o 4 godz 
Będzie je  m ożna w idzieć w Am eryce północnej,
Azyi i zach. Europie.

Pierwsze zaćm ienie słońca je s t zupełne i zdarzy się 
w godzinach przedpołudniowych 14-go stycznia. Początek 
o 4 godz. 53 min., koniec o 9 godz. 18 min. W idne będzie 
n a  lądzie Azyi Środkowej.

Drugie zaćmienie słońca je s t  częściowe, zdarzy  się 
w godzinach popołudniowych 10 lipca. Początek o T  godz. 
35 min., koniec o 7 godz. 14 min. W idoczne n a  południa 
Am eryki połud.

D rugie zaćmienie księżyca częściowe zdarzy się w osta t­
nich godzinach przedpołudniow ych 25-go lipca Początek o 4 
godz. 4  min., koniec o 6 godz. 41 min. W idać jo będzie 
w Am eryce, w A fryce i zach. Europie.

Zaćmieniem słońca nazyw a sig całkowite lub częściowa 
zakrycie tarczy  słońca przez księżyc na nowiu.

Zaćmienie księżyca następuje wtedy, gdy księżyc w pełni 
wchodzi w cień, rzucony przez ziemię.

Słońce jes t 1,253,000 razy większem od ziemi. Księży* 
jes t 49 razy m niejszy od ziemi, a jest ód niej 386,000 kilo­
m etrów  oddalony.

zaćmienia słońca i dwa 
tylko drugie zaćmienie

i zdarzy 
Zacznie 
10 min, 

Australii.
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Z A D A N I A .
LOGOGRYF.

Z następujących 26 sylab:
A, a, a, al, bi, czer, cya, do, ja, ka, kut, ka, 
lusz, mia, na, nik, nia, no, pe, po, ro, sy, stro, 

sół, top, wiec, 
ułożyć należy dziewięć wyrazów, których początkowe i koń­
cowe litery czytane z góry na doł składałyby przysłowie.

Znaczenie wyrazów: 1) Mieszkaniec Sybcryi, 2) Boha­
terka z poematu „Konrad Wallenrod1-, 3) Rękodzielnik, 4) 
Kra] w Afryce, 5) Tytuł powieści Sienkiewicza, 6) Rodzaj 
zupy, 7) Nauka o ciałach niebieskich, 8) Nazwa miesiąca, 
9} Nazwa drzewa liściastego.

R E B U S.

Dwa miejsca tylko w tym rebusie wymagają objaśnienia: 
na pierwszem miejscu u góry znajdujący się wyraz łaciński 
p u 1 v e r  znaczy p r o c h ,  a nuta przy końcu środkowego sze­
regu nazywa się u t. Reszty domyśleć się łatwo.

ARYTMOGRYF OSEHKOWY.

12

11

1
2 3 5

5 6 7 8 9
10 11 6 3 4

3 4 9 14 3
3 14 15

8 12 9 16 3
7 6 12 9 17

16 19 9 2 20
7 14

21
12

18

Zamiast liczb postawić należy głoski tak, aby środkowy 
szereg czytany z góry na dół utworzył pseudonim współ­
czesnego powieściopisarza polskiego. ,

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska; 2) Trucizna; 3) N a­
zwa kraju; 4) Miasto powiatowe w gub. Kaliskiej; 5) Rzeka, 
wpadająca do Adryatyku; 5) W ykrzyknik: 7) Wyrób szklany; 
8) Nazwa rasy ludzkiej; 91 Zjawisko świetlne; 10 Czasownik 
w trypie rozkazującym; 11} Spółgłoska.
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ZADANIE LICZBOWE.
Która to cyfra z szeregu pierwszych dziewięciu, 

mnożona przez 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 12, 13, 14, 
15, 16, 17, 18, 19 i 20 daje różne liczby, w któ­
rych cyfry razem zliczone, dają liczbę 9.

PRZEPLATANKA LITEROWA.
1) deikty 2) kino 3) cecinśwz 4) aadpo 

5) ąorst 6) ęimz 7) aaadiopwz.
W  powyższych szeregach liter, tak je należy poprzesta­

wiać, aby otrzymać siedmiowy razowe przysłowie okolicz­
nościowe wróżące o stanie powietrza.

W  tym  roku  przeznaczam y 6 0  n a g r ó d  za dobre 
rozw iązanie zagadek  i szarad.

R ozw iązanie z dołączonym  znakiem , k tó ry  się znaj­
duje niżej, n a leży  nadesłać do Ekspetiycyi „ P r a w d y "  w  Kra­
kow ie najpóźniej do 1-go L utego 1 9 0 7 .

N azw iska w szystk ich  tych , k tó rzy  dobrze odgadną, 
ogłoszone zostaną w  k a len d a rzu  n a  ro k  1908.

Rozwiązania z Kalendarza na rok 1996.
Łamigłówka w trójkącie.

I* I O T Ii s i i A R
I N 0 W R O C Ł A
O D Y s S E U S Z
T E O D 0 R Y K
l i 0 M U L U ' S
$ W A R O Gr
K A R 0 L
A N N A
l i A J
ii 0
A

Logogryf.
51 U K D E N
T A N T A L
R A M Z E S
R Y O E R Z
A P 0 L L 0
A NT A N A s
G W I N E A
S A H A R A
W A L E Z Y
T A R T A R
Ł U B L I N
M K M F I S
W I E D E N
M I K A D 0
C E Y L O N
A Z B E S T

Arytracgryi
J

A a  r 
P a n n a  

P  a n ©  o r a 
F  i j o I k o w y 
S a b a u d z k a  

C J  n g i e 1 
B r o n a  

O s a  
z

Metagram.
F A R A
K A R A
M A R A
S A R A
Z A R A
A A R A

Łamigłówka głoskowa. 
M - A - T - E - J - K - O .
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WszystVie zad an ia  odgadli: Roman Tabórski z Gniezna,

Bronisław Pietruszka z K atowic. Agnieszka Hatlappa z Ligoty 
przy Białe, Stanisław Marcinkowski z Gostynia, Andrzej Pie- 
tre i z Czarnowąsa pod Opolem, W. A. Żnióski z Rudolsztadt 
w Turyngii, Wawrzyn Hajda z Niem. Piekar, Paweł Sło­
miany" z Nowejwsi, Paweł i Tomasz Malikowie z Siemianowic, 
Jan Badura z Roździenia, Franciszek 'Walezuch z Rudy, 
Zuzanna Stanisław z Bytomia, J. Starkowski z Poznania, 
Leopold Pajonk z Zabrza, Augustyn Giemsa z Zabrza, Fran­
ciszek .ianocba z Polskich Racławic, Władysław Szatkowski 
z Kozłowa. Antoni Andrzejewski z Rudy, Józef Ziob z Kra­
kowa, Franciszek Jaszczyk z Janowa, L. Ludkowski z Po­
znania. Jan Filipek z Janowa, Franciszek Moroń z Grzawy. 
Józef Knopp z Zabrza, Karol Jankę z Szarleja, Józef Sławski 
z Kolonii Palmyra w Brazylii, Andrzej Falkowski z Wielkiej 
Purdy Pr. Wsch., Edmund Herdzin z Oliwie, Jakób Wa­
rzecha z Wielkiego Dobrzynia, Franciszek Gajda z Bozbarku, 
Jan Warzecha z W. Dobrzynia. Franciszek Rak z Bytomia, 
Augustyn Papiernik z Janowa, Helena Szafran z Poznania, 
A. Paczyńska ze Środy, B. Loss z Bobowa Pr. Z., Edward 
Wohl z Gliwic, Wincenty Nęcki z Donaborowa, Poznać, Ste­
fan Rybarek z Świętochłowic, Jan Muszkiet z Król. Huty, 
Władysław i Czesław Jagielscy z Strzelewa, Jan Herdzm 
z W. Kac.zysławic; Helena Wojasó-wna, Adolf Smolik, T. 
Spitzer, Adolf Ryzowski, Michał Łyżwiriskk Ignacy Sa- 
dziński, Tadeusz Ilam uliński i Ed. Lewandowski z Kra­
kow a: Eug. Święcicki, St. Łukaw ski, Józef Gołąbek, 
Sokal W iktor, Stanislav/ Tync i W ilhelm  Syrek z Pod­
górza; Mieczysław W arzyński z Jordanowa, Ksawera 
Ładzińska z Nowego Sącza, Zofia Łazarska z Jordanowa, 
P io tr Chorobik z Sieprawia.

Łam igłów ką w trAj<ącie, loqugryf, m cfagrsra j łam igłów kę g ło ­
skow ą odgadł: Jan Bugie! % Leśnicy.

Łam igłów kę w tró jk ąc ie , logogryf, m etagram  i arytm ogryf 
odgadli: Franciszek Schneider z Miechowie, Jan  Tekeii z 
Trzebunia.

Metagram i Łam igłów ką głoskową odgadli: Andrzej Mikow- 
eki z Thomas Coello w Brazylii, Paweł Praschmo z Bytomia, 
Karol Siwy z W. Żygiina.

Łamigłów głoskową odgadK: Ludwik Bronder z Borzyg- 
werku. Konrad i Marta Oślizło z Szopienic.

Lcfjiogryf metragaffl i arytm ogryf odgadł: Walenty Sojka 
z Oświęcimia. 

Logogryf, rre tag ram , arytm ogryf i łam igłów ką g łoskow ą odgadł: 
Leonard Borkowski z Torunia.

ffietagrem, Łam igłów ką głoskow ą i Arytmogryf odgadli: Jan 
Cwołok z Lipin, Berta Zdebel z Żałęzkiej Hałdy.

Arytmogryf odgadł: imgcstyn Wieczorek z Ligoty pod
Katowicami.

Loęogryś, a ryt ogryf i łam igłów ką g łoskow ą odgadły: Ja ­
nina i Stefania Ricnerówny z Lwowa.

Łamigłówkę w tró jk ąc ie , m etagram  I łam igłów ką g łoskow ą od­
gadł: Jan  Kanty Garnoarczyk z Zatora.

Leglgry i arytmogryf odghdli: Członkowie Kółka rol­
niczego z Rudaw y -

Ł am igłów kę •» tró jk ąc ie  logogryf, arytm ogryf i łajg}ęl4w'/ę gło­
skową odgadł: Gustaw* Kohlmann z Krakowa.

L cgcgryl i m e la g ra a  odgadli: Jan  P ytlik  z Sierczy, 
Kaź Rzeszko z Wadowic.

Lor ag ryt odgadli: St. W itkow ski z Janikowie, J u ­
lian  K rakow ski z Biecza, Daniel Borzęcki ze Strzeszyni, 
Laid wika Sohmiedlerówzia z Biecza Józef Otfiński z Bie­
cze, V, ’ ołftj Stebnioki z Brzeżan.

Z n a k  u p ra w n ia ją c y  do n a g ro d y  za  
dobre  ro zw ią za n ie  za d a ń  z ka len d a rza
n a  ro k  1907 .

( b ip t m lc d u io  s p o r z i j d z a iu e  K a t h r e i i io r ' a
k a w y  s ło d o w e j .  Jeżeli chcemy na śniadanie coś 
dobrego i zdrowego pić, powinniśm y sobie zgotować 
filiżankę K athreiner’a. kaw y słodowej, lecz trzeba ją. też 
dobrze sporządzić, boć-to jest najważn ejszą rzeczą. Tylko

jeżeli się ją  gotuje jak  się należy, rozwija praw dziw a 
kaw a „Kathreiner’a11 jej pachnący, pełny, przyjem ny 
smak, podobny do kawy. Dlatego, miła czytelniczko, 
będzie dla ciebie korzystnem, jeżeli sobie dobrze spamię­
tasz następujący przepis i do niego ściśle zastosujesz się 
p rzy  sporządzaniu - K athreiner’a kaw y słodowej; bierze 
się garnek nie za mały, ponieważ ka wa słodowa prędko 
przecieka. 40 do 50 gramów (2 do 21/, łuta) kaw y sło­
dowej na 1 litr wody. — Nie mleć jej za cienko. — 
Nie parzyć jej, lecz stawić z zimną wodą, powoli goto­
wać i 3 do 5 minut pozwolić jej wrzeć. — Z ognia ze­
stawić, k ilka minut pozwolić jej stać, poczem odlać, 
albo postąpić tak, jak  zwykle z kawą. Używać dobrego 
mleka, jeżeli można śmietany.

J a k o  d o d a tk u  d o  k a w y  (najlepsza mięszanka: 
pół na pół) używa się „Katbreiner’a“, jeżeli mieloną 
kawę ziarnkową gotującą się kawą słodową, gdy tako­
wa już się gotowała przez 3 do 5 minut parzym y, albo, 
jeżeli mieloną kawę ziarnkową dosypujemy do gotującej 
się kaw y słodowej, dobrze ją  zamięszamy i z ognia ze­
stawimy.

J a k o  d o d a tk u  do k a k a o  używa się „Kath- 
reiner’a“ dodając do filiżanki */* łyżki kakao i trochę 
cukru i mięszając z gotowaną i odlaną, kaw ą słodową, 
ja k  powyżej, ile możności w  stanie najbardziej go­
rącym.

W  im ie n in  J eg o  C esa rsk ie j jtfośei Szacha 
Persyi został twórca słynnego Follera fluidu z m arką 
„Elza fluid11, nadw orny aptekarz Eugeniusz V. FeUer w 
Stubicy Nr. 358 (Kroacya) zaszczycony następującem 
pismem uznania: „Mam zaszczyt niniojszem zawiadomić 
Pana, iż Jego Cesarska Mość Mozaffar Eddine Szach 
Persyi używał podczas swego pobytu w Belgii Pańskiego 
wyśmienitego preparatu „Follera Elsa fluidu11 i jest nim  
bardzo zadowolony. Hassan Khan m. p., radzoa, lega­
cy) ny.11

Pan Eugeniusz V. Fellor miał też to rzadkie szczę­
ście i zaszczyt być ozdobionym orderom słońca i lwa.

FeUera fluid 
z marką „Elza 
fluid11 nagro­
dzono złotemi 
medalami, dy­
plomami ho­

norowymi i pierwszeroi nagrodami, jakoteż hiszpańskim 
orderem czerwonego krzyża na wystawach w Paryżu, 
Londynie, Rzymie, Nicóyyi Marsylii. Tak rzadkie od- 
szczególnienia dowodzą, iż F e lle r a  „ F J * a  tiu li!’* (12 
małych lub 6 wielkich flaszek 5 Koron franko i „Elizy 
pigułki** (6 pudełek 4 Kor.) So do skuteczności są nie­
doścignione, dlatego też najgoręcej polecamy każdemu 
owe słynne środki domowe zamawiać wprost u aptekarza 
E u g e n iu sz a  V. F e lle r a  w Aitublcy S r. K roacya).

S p ra w ie d liw o ść  zw y c ięża! Schneider, aptekarz 
w Resiczy (południowe W ęgry) został przez trybunał 
sądowy w  Lugosy zasądzony na 400 koron grzyw ny i 
500 koron kosztów sądowych, ponieważ naśladując 
Fellera wonny fluid z esencyi roślinnych z m arką „Elza- 
F luid11, w yrabiał podobny preparat i pod nazwą fluid 
„L u izy 1 puszczał w obrót. Dwa razy  skonfiskowano 
aptekarzowi Schneiderowi wszystkie zapasy. Dlatego 
też ostrzegamy szanowną publiczność przed naśladow- 
nictwami. Prawdziw ym  jast ziołowy Fellera fluid z 
m arką „Elza-Fluid11 tylko wtenczas, kiedy każda flaszka 
nosi tę praw nie zastrzeżoną signaturę z zarejestrowaną 
m arką ochronną „ E lz a *4 i podpis ,,F c lIer“ . P rzy  za- 
kupnie FeUer fluidu z esencyi roślinnych z 
m arką .E lz a -F lu id 11 najwyraźniej żądać 
oryginalnego wyrobu aptekarza Fellera z*
Stubicy Nr. 358 w Kroacyi i dodać jeszcza 
„z ochronną m arką „Elza11. Ponieważ fluid 
Fellera wskutek swojej nioprześcignionej do­
broci cieszy się wszędzie wziętością, próbo-
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w ało w ielu  naśladow ać go. T akie naśladow nictw o po­
w inno  się stanow czo odrzucić i żądać ty lko  p raw d zi­
w ego F e lie ra  fluidu. N ie daw ać się łudzić  niższem i ce­
nam i luh  podobnie brzm iącem i słow am i, ja k  n. p . „Luiza- 
F Ju id“, „złoty E lza -F lu id " . „S alvato r-F lu id1-, „fluid z 
ko tw icą11 i różnym i innem i fluidam i i w yw aram i z ziół I 
K to chce używ ać F e lie ra  fluidu, k tó ry  sku tku je  w yśm ie­
n icie w  w ielu  dolegliw ościach, ja k  n a  łam anie w człon­
kach , bóle w  m ięśniach, ko lk i, ból zębów, reum atyzm , 
postrza ł, k u rcze , spazm y, ból oczu i g łow y, nóg  i rąk , 
osłabienie i  t. d , niecb zam aw ia w p ro st u  ap teka rza  
E ugen iu sza  Y. F e lie ra  w S tubicy  N r. 358 (K roacya), 
skąd  rozsy ła  się po 12 m ałych , lub  6 w ie lk ich  flaszek 
za 5 koron.

Czego n ie powinno braknąć w żadnym do­
m u? Oto m ałego zasobu środków  leczniczych, k tó re  
w  w ypadkach  okaleczenia lub  niespodziew anej choroby 
znakom ite oddać mogą usługi. Do tak ich  środków  n a ­
leżą w  p ierw szym  rzędzie  dw a sw ojskie w yroby , w y­
próbow ane co do dobroci i skuteczności, k tó re  ju ż  od 
la t  40 znane są  w  całej A u stry i n a  w siach i po m iastach  
w  górach i n a  n iz inach  i cenione przez w szystk ich  a nie 
p rześcign ione dotąd  p rzez  żadne, choćby z na jk rzy k liw - 
szą rek lam ą polecane w y ro b y  nowsze. Tym i środkam i 
są : Balaam dra. Kosa n a  w szelk ie Cierpienia żołąd­
kow e i Pragska m aść domowa n a  w szelk ie rany . 
O bydw a śro d k i są w yrobem  znanej apteki nadwornej 
B. Fregnera w Pradse, k tó ra  to ap tek a  p rzez  c. k. 
m inisterstw o han d lu  dyplom em  honorow ym  odznaczona 
została. Z ain teresow ani n iech  p rzeczy ta ją  ogłoszenie 
tejże ap tek i w  niniejszem  kalendarzu , lub niech zażądają 
ob jaśn ien ia  co do sposobu użycia  ty ch  środków  w prost 
od ap tek i B. F r n g n e r n  w Pradze, k tó ra  jo 
n a tychm iast darm o i opłacono nadeśle. Lecz n ie ty łko  
te dw a śro d k i znakom ite, lecz w szelk ie w  naszym  k a ­
lendarzu  oraz w  rozm aitych  p ism ach  polecano specyal- 
ności lecznicze, śro d k i dom ow e, now e lekarstw a , środk i 
toaletow e, upiększające, w ina  lek a rsk ie  w szelk iego ga­
tu n k u , w ina  chinow e, oraz w szelk ie do p ie lęgnacy i cho­
ry c h  potrzebno n arzędzia  i o p a tru n k i o trzym a się na 
żądanie n a tychm ias t odw rotn ie  po cenach o ryg in a ln y ch  
z  apteki B. Frsgncra, c. i k. d o s ta w c y  n a d w o r ­
n e g o  w  P r t td z e  — K lc i ts s e U e  I. 2'*i. C enniki i różno 
ob jaśnienia n a  żądanie darm o i opłacone.

Z a d z lw iu j ą c y m  j e s t  skutek, ja k i  pan ie  p rzez  
używ anie ang ielsk iego  m leka ogórkow ego osięgają. 
U w aln ia  on skórę n a  tw arzy  ju ż  po k ilk u  dniach uży­
w an ia  od p iegów , w y rzu tó w  i innych  chorób skórnych , 
w y g ład za  zm arszczki, nadaje  tw arzy , bez szkody  d la  
skóry , biały, św ieży  i d e lik a tn y  w ygląd . O dznaczony 
te n  n a  w ystaw ach  w  W iedn iu  i P a ry żu  śro d ek  u zy sk a ł 
tak  u  nas ja k o  i w  A ng lii p ierw szeństw o  p rzed  w szyst­
k im i innym i środkam i. B u te lka  za 2 kor., do tego 
p raw dziw e ang ie lsk ie  m yd ło  ogórkow e za 1 kor., p uder 
1,20 kor., k rem  ogórkow y za 3 kor. — otrzym ać m ożna 
w  każdej aptece. — C odzienna w y sy łk a  pocztą p rzez  
w ytw órcę C. B alassa ap tekę  w B udapeszcie E rssćbetfalva 
nr. 80. '

Jako mlecz D o m o k l e s a  w isi nad  g łow ą lu d z ­
kości n iebezpieczeństw o tuberku lozy . W idm o to w y ­
b iera  sobie ofiary ta k  z pom iędzy zdrow ych ja k o  też z 
pom iędzy  tych , k tó rzy  tą straszną chorobą zostali n a ­
w iedzeni. C ierpiący na  n ią  m ają przeto  w szelk i pow ód 
do ucieszenia się w iadom ością, że udało się w  nagrodzonej 
n a  w ystaw ie  angielsk iej złotym  m edalem  oraz d yp lo ­
m em  honorow ym  H a lśp i’ego T uberyn ie  w ynaleźć znako­
m ity  środek , k tó ry  n ie ty łk o  łagodzi, lecz usuw a kaszel, 
k rw io tok i, p o ty  nocne, p o p raw ia  apety t, w zm aga w agę 
ciała. D ziałanie tego w  rozDUszczaniu flegm y iest nie­

doścignione. N iechże w iec k ażd y  zam ówi sobie m ałą 
bu te lkę  za 3 k o r. albo w iększą za 5 ko r. w  składzie  
p łów nym : A pteka  pod  A postołem  — B udapeszt Jo se  fa­
r in g  n r. 64 A bt. 209, sk ąd  natychm ias t p rzez  pocztę 
p rzesy łk ę  odbierze.

W ielm . P an  ap tek a rz  Ad. T h ie rry  
w  P re g ra d a  p. R ohitsch,

P a ń sk i ba lsam  cudow ny okazuje się dobrem  le- 
k a rs tw am  w  k ażdym  w ypadku . Mój 5 le tn i sy n ek  do­
sta ł pew nej nocy gw ałtow nego napadu  kaszlu , n ie m ógł 
p raw ie  oddychać, tak  że spodziew ałem  się najgorszego. 
D ałem  m u przeto  P ańsk iego  balsam u z w odą i oto o r­
g ana  oddechow e poczęły praw id łow o  pracow ać. Zam a­
w iam  dziś 1 tuz in  balsam u za 5 kor. i  2 sło ik i m aści 
centifoliow ej za  3,60 kor., o k tó ry ch  odw rotne nadesła­
n ie  proszę.

P ozd raw iam  P a n a  z uszanow aniem  
E d w a r d  H e r z o g .  

W u s s e n  p e r  D eutsch H orschow itz, 15. 6. 1906.

P a n  ap tek a rz  A. T h ie rry  w P re g ra d a  p. R ohitsch.
W iedeń, dnia U . czerw ca 1906.

Szanow ny P an ie!
P o d z i ę k o w a n i e  i p o l e c e n i e .

P rzez  P a n a  w ynaleziona m aść centifoliow a, k tó rą  
sp row adziłam  z P ańsk ie j ap tek i, oddała m nie i mojej 
córce znakom ito usług i. C órka m oja dostała od czarnej 
pończochy  zatrucia  k rw i w  nodze. L ekarz  operow ał 
nogę, k tó ra  b y ła  cala nab rzm ia ła  ropą  (podeszew, p ię ta  
i  p a lc e ); cz te ry  tygodnie  p rzychodził lek a rz  w- dom, 
lecz noga nie goiła się, św ieciła się w szystk iem i ko lo ­
ram i i ju ż  ży ły  m ożna było w idzieć przez  cięcia, k tó re  
po rob ił doktór. W  końcu ośw iadczył doktor, że to je s t 
r a k  nożny i że n iezaw odnie nogę będzie trzeba  odjąć. 
P odziękow ałam  m u, a po tem  sprow adziłam  P ańsk ie j 
m aści centifoliow ej i oto po użyciu  jej było z każdym  
dniem  lepiej, ta k  że w  końcu noga za pom ocą tej m aści 
w ygo iła  się. D ziś có rka  m oja m a 14 la t, je s t zd row a 
i silna. T ak  sam o było z m oją m atką, k tó ra  m iała  ranę  
n a  nodze koło kostk i już od 20 lat. P rzeczy taw szy  
P ań sk ie  ogłoszenie o m aści centyfoliow ej sprow adziłam  
je j k ilk a  sło ików  przez  pocztę, ok ładałam  n ią  chorą 
nogę i w yleczyłam  ją  zupełnie. R ana zagoiła się, m aść 
w yczyściła  ją  naprzód , a potem  ra n a  zaschła i zarosła. 
M atka m oja m a dziś 70 la t, a b iega, ja k  młode dziewczę. 
Polecam  tę m aść centyfoliow ą setkom  kobiet, m ężczyzn 
i dzieci, chorującym  n a  o tw arte  ran y . Pew nej n iew ie­
ście, k tó rej ju ż  dok to r ciąć m iał ow rzodziało p iersi, da­
łam  tej m aści i oto ju ż  po k ilk u  dniach zaczęła w ycbo- 

'd z i ć  m aterya  p rzez  m ałe otw ory. Chora doznała znacz­
nej u lg i, a po k ilk u  dniach  p iersi się w ygoiły . Ze łza­
mi w oczach ow a n iew iasta  p rzy sz ła  do m nie dziękując 
za polecenie je j m aści centyfoliow ej z P ańsk ie j ap tek i 
pod  A niołem  Stróżem  w  P re g ra d a  pod R ohitsch, g d y ż  
ta  m aść ura tow ała  je j p iersi. S iostrzeniec mój sp ad ł z 
ko ła  i skaleczy ł sobie nogę. Po  k ilk u  dniach noga opu­
chła, pokazała  się m aterya  i w końcu  przyszło  zapalenie. 
P rzy ło ży ł tedy  m aści centyfoliow ej i noga się w ygoiła. 
To m ogę P a n u  pow iedzieć, że poleciłem  p rzez  P an a  w y ­
nalez ioną m aść centyfoliow ą setkom  ludzi, k tó rzy  b y li 
m i w dzięczni za to ; polecać też będę P an a  nada! ja k -  
najgoręcej, Tysiączne dzięk i od w szystk ich , za pom ocą 
P ań sk ie j m aści centyfoliow ej w yleczonych.

Z szacunkiem  
J ó z e f a  W e i s h a r ,  akuszerka, 

“W iedeń, Favoritenstr. 33 U-, III. p iętro .
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Jarm arki te zostały podług urzędowych dat zestawione. Gdyby jarmark przeniesiono w jakiej miejscowości na inny dzień, 
natenczas upraszamy przełożonych gmin, aby nam  wiadomość o tern zaopatrzoną w pieczęć urzędową nadesłali, by módz

sprostować pomyłkę. Redakcya „Prawdy" Kraków.

W król. Galicji i  w wie!, 
ks. Krakowskiem.

Alw ernia pow, chrzanowski: co trzecią 
środę targ.

Andrychów pow. wadowicki: każdego
miesiąca w 1-szy wtorek jarmark. 
Co wtorku targ.

Babice pow. przem yski: 4-go maja, 6-go 
czerw., 24-go sierp., i 29-go wrześ.

Baligród pow. liski: każdego poniedziałku 
targ tygod.

Baranów pow. tarnobrzeski: co wtorku 
targ.

Barysz pow. buczacki: co poniedziałku 
targ.

Bełz pow. sokalski: 9 i 31 stycznia, 17 
marca, 28 kwietnia 24 czerwca. 1 
sierp., 23 paźdz., 26 list., 12 grud. 
Co poniedziałek targ.

B iała miasto pow.: jarmarki na konie: 
3-go poniedziałku po 3 Królach, 2-go 
poniedz. do św. Jana Nen., 1-go po­
niedziałku po śś. bzym. i Judzie. 
Co wtorku, czwartku i Boboty targ

Biały Kamień pow. złoczowski: 2 "sty­
cznia, we wtorek po niedzieli zapu­
stnej, w środopoście, w niedzielę po 
św. Tomaszu, we wtorek po Ziel. 
Świąt., 2-go dnia po św. Piotrze i 
Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu, 
2-go dnia po św Kilipia. (według kul. 
rusk.) Co drugą środę targ,

Biecz pow. gorlicki: w poniedziałki po: 
25 stycznia, 24 lutego, 24 marca, 
20 kwietnia, 25 maja, 29 czerwca^ 
10-go sierpnia, 15-go września, 17-go 
paździer., 11 listopada i 6 grudnia. 
Jeżeli w którym z tych dni przypa­
dnie święto, jarmark odbywa się w 
następny dzień powszedni.” Każdego 
poniedziałku targ.

Bircza miasto pow.: 2 stycznia, 29 czer., 
4 paźdz. Co środy targ.

Błażowa pow. rzeszowski: 7 stycznia, 12 
marca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 wrze­
śnia, 12 listopada. Każdego ponie­
działku targ.

Bobowa pow. grybowski: co czwartek 
targ.

Bobrka miasto pow.: 13 stycz., w po­
niedz. yo ruskiej Kiedz. pal., 26 lipca, 
30 paźdz. Co czwartku targ.

Bochnia miasto pow.: 2 stycz., w po­
niedziałek po Niedzieli mięsop., w 
poniedziałek po 3-ciej niedz. postu, 
na konie i bydło (aż do piątku), po­
tem jarmarki co czwartek aż do 
piątku po Wniebowstąp., w piątek po 
Botem Ciele, 24 i 30  czerwca, 22 
lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po

Podw. św. Krzyża, w pon. po M. B. 
Różańców , 11 i 25 listopada. Jeżeli 
który jarmark przypadnie na sobotę, 
niedzielę sub dzień świąteczny, od­
kłada się na następny poniedziałek 
lub dzień powszedni. Co czwartku 
targ.

Bohorodczany miasto pow. (Jarmarki na 
bydło podług rusk, kalendarza): 14 
stycznia, w środopoście, 7 lipca, 8 
listopada. Co wtorku i piątku 
targ.

Bolechów pow. doliński: 18 stycznia, 5 
maja, 11 lipca. 26 września. Co po­
niedziałku targ.

Bolechowice pow. krakowski: w 2-gą 
niedzielę po 3 Królach, 25 marca 
7 maja, 16 sierpnia, we wrześniu i 
w grudniu 1-szą niedzielę po suche- 
dniach.

Bołszowce pow. rohatyński: 2 i 28 sty­
cznia. 15 lutego, 16 lipcf^ 27 sierp.,
20 łistop. Co poniedziałku targ.

Borowa pow\ m ielecki: co drugi wtorek
targ.

Borszczów miasto pow.: co poniedział­
ku targ.

Borysław pow. drohobycki: co czwartku 
targ.

Brody miasto pow .: 10 stycznia, 19 m ar­
ca, 5 maja, 30 października, oraz 
targ na wełnę od dnia 26 sierpnia 
przez 8 dni.

Brzesko miasto pow.: co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny 
wtorek targ tygod n.

Brzeżany miasto pow .: 13 stycznia (now. 
stylu), 3 lutego, 16 i 24 kwietnia,
21 maja, 6 sierpnia, 20 września, 
13 października, 26 listopada, 18 gru­
dnia. Każdego poniedziałku i piątku 
targ.

Brzostek pow. pilzneński: co drugi wto­
rek targ.

Brzozów miasto pow .: 6 stycznia, 6 lu­
tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 
29 czenvea, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 
września, 4 października, 1 listopada, 
4 grudnia. Każdego poniedziałku 
targ.

Buczacz miasto pow .; każdego czwartku 
targ.

Budzanów pow. trembowelski: co czwar­
tku targ.

Bukaczowce pow. rohatyński: 30 marca, 
7 lipca, 10 września, 2 listopada.

Bukowsko pow. sanocki: 24 lutego, 5 
lipca. Co czwartku targ.

Bursztyn pow, Rohatyński: 18 stycznia, 
23 kwietnia, 27 sierpnia, 12 grudnia. 
Co poniedziałku targ.

Chochołów pow. nowotarski: co 4-ty 
wtorek targ.

Chocimierz pow. tłumacki: na Nowy
Rok, w pon. zapustny, na św. Alekse­
go, w czwartek przed Zielonemi 
Świątkami, w dzień urodzin św. Jana, 
na św. Michała, w św. N. P. Różań­
cowej, na św. Mikołaja, (wszystkie 
podług kalendarza ruskiego). Co po­
niedziałku targ.

Chodorów powiat bobrecki: 14 stycznia, 
5 maja, 13 lipca, 12 października 
przez 2 tygodnie. Co czwartku targ.

Chorostków pow. husiatyński: co ponie­
działku targ.

Chrzanów miasto pow.: w 2-gi ponie­
działek po Trzech Królach, w ponie­
działek po N. M, i annie Gromnic*., 
12 marca, 1 maja', 24 czerwca, 13 i
20 lipca, 15 sierp., 10 i 28 paździer., 
11 listopada, 6 grudnia. Co czwar­
tek targi

Chyrów pow. staromiejski: co wtorku 
targ.

Cieszanów miasto pow.: 2 stycznia, w 
pierwszy poniedz. paźdz. Co wtorku 
targ.

Ciężkowice pow. grybowski: co ponie­
działku targ.

Czchów pow. brzeski: jarmark qo trzeci 
wtorek.

Czernełica pow. horedeński: co ponie­
działku targ.

Czernichów pow. krakowski: 12 jarm ar­
ków, w każdą pierwszą środę mie­
siąca.

Czortków miasto powiatowe: 2 lutego,
21 marca, 21 maja, 11 lipca, 27 sier­
pnia, 7 listopada’, 21 grudnia. Co 
czwartku targ.

Czudec pow. strzyżew ski: co czwartku 
targ.

Czyszki pow. lwowski: 2 lipca, 14 wrze­
śnia, 6 listop.

Dąbrowa miasto pow.: co 2-go ponie­
działek targ.

Dębowiec pow. jasielski: co ponie­
działek targ.

Delatyn pow. nadworniański: jarmarki 
na wełnę pospolitą i na owce 25 
marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 30 li­
stopada, 21 grudnia.

Dembiea miasto pow.; 2 stycznia, 2 lu­
tego. 19 marca, 23 kwietnia, w 2-gi 
dzień po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 
sierpnia, 17 października 4 grudnia. 
Co czwartku targ.

Derewaez pow. lwowski: 5 kwietnia, 
19 maja, 23 czerwca, 9 września, 
1 października.
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Dobczyce pow. W ielicki: 12 jarmarków, 
a  to w pierwszą środę każdego
miesiąca.

.Dobromil miasto powiat.: 19 stycznia, 
od 1 do 8 sierpnia, 26 października. 
Każdego poniedziałku targ.

Dobrotwór powiat Kamionka strum .: 19 
stycznia, 8 maja, 10 września. Co 
drugi wtorek targ.

Dolina miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu­
tego, 13 maja, 6 lipca, 1 sierpnia, 
13 października, 21 grudnia. Ka­
żdego czwartku targ.

D roginia pow. myślenicki: 14 lutego,
23 kwietnia,, 16 lipca.

Drohobycz miasto pow.: co czwartku
targ.

Dubiecko pow. przemyski: co wtorku 
targ.

D ukla pow. Krośnieński: 7 stycznia, 25 
lutego, 19 marca, na Wniebowstąpie­
nie, na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 
lipca, 29 sierpnia, 25 listopada, 4 
grudnia. Co czwartku targ.

Dunajec Czarny pow. nowotargski: co 
4-go poniedziałku, a mianowicie w 
poniedz. po jarmarku w Nowym Targu. 

Dunajów. pow. przemyślański: 2 sty­
cznia, 31 marca, 24 czerwca, 18 
paździor. Co wtorek targ.

Dynów pow. Brzozów: 3 lutego, 19
marca, 2 maja, 9 września, 25 listop., 
6 grud. Co poniedziałku targ. 

Fredropol pow. przemyski: 2 stycznia, 
25 marca, 12 sierpnia, 19 listopada. 
Co piątku targ. 

jFrysztak powiat strzyżowski: co 2-go 
\ czwartek jarmark na bydło. 
fCłdów pow. wielicki: co trzeci wtorek 
' targ.
'Gliniany pow. przemyski: 15 lutego, 8 

maja, 8 listopada. Każdego wtorku 
targ.

Głogów pow. rzeszowski: każdego po­
niedziałku targ.

Gołogóry pow. złoczowski: 26 lutego.
' 2 i marca, 7 maja, 15 czerwca, 26 

lipca, 20 września, 15 października. 
Gorlice miasto pow. ma 12 jaimarków 

we wdorki po następujących świę­
tach: 3 Królach, św. Mateuszu, N ie­
dzieli Kwietniej, św. Filipie i Jakó- 
bie, Wniebowstąpieniu, św. Janie 
Chrzcicielu, św. Maryi Magdalenie, 
Wniebowzięciu N. M. P., Narodze­
niu N. M. P., św. Franciszku Ser., 
św. Marcinie, trzeciej niedzieli Ad­
wentu; Każdego wtorku targ- 

j Grab pow. krośnieński: 3 stycznia, 26 
kwiet., 27 sierp., 1 października, 

i Gródek miasto pow .: 19 marca, w po­
niedziałek po Bożem Ciele, 14 wrze­
śnia, 19 grudnia. Każdego czwartku 
targ.

Grybów miasto pow.: co poniedziałku 
targ.

Grzymałów pow. skałacki: 17 marca, 4 
maja, 17 września. Każdego czwar­
tku targ-

(Gwoździec pow. Kołomyjski: 28 stycznia, 
28 marca, 26 lipca, 4 października. 
Co piątku targ.

<Hałicz pow. stanisławowski: 7 stycznia, 
5 kwietnia, 5 lipca, 12 października 
Co piątku targ.

Hołosko pod Lwowem: 6 sierpnia i w 
dzień iw . Anny.

Horodenka miasto pow.: 13 stycznia 14 
lutego, 1 marca, 6 kwietnia, 7 maja, 
2 czerwca, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 
listopada. Co wtorku i piątku targ.

Hu.ssaków pow. mościski: 8 maja, 27 
sierpnia, 8 października, 18 grudnia. 
Każdego czwartku targ.

Husiatyn miasto pow.: 13 czerwca, w 
razie święta następnego dnia. Co 
czwartku targ.

Jabłonów pow. peczeniżyński: 31 stycznia, 
15 lutego, 14 maja, 29 sierpnia, 14 
października, 30 grudnia.

Jaćmierz pow. sanocki; 8 i 9 marca, 8 
maja, 24 czerwca, 13 października i 
9 grudnia.

Janów pow. gródecki: (podług rusk, kal.):
i 13 stycznia, na Wniebowstąpienie, 

20 listopada. Co czwartku targ.
Janów pow. trembowelski: co piątku

targ.
Jarosław miasto pow.: 12 stycznia, 10 

marca, 13 czerwca, 2 września, każdy 
przez 8 dni. Co poniedziałku i pią­
tku targ.

Jasienica pow. brzozowski: 5 lipca, 9 
sierpnia, 13 grudnia. Co czwartku 
targ.

Jasło miasto pow.: 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kwietnia, 21 września, 2 listopada, 
1 grudnia. Co piątku targ.

Jaryczów pow. lwowski: 21 stycznia,
31 maja, 19 września, 11 grudnia. 
Co środy targ.

Jazłowiec pow. buczacki: co wtorku
taTg-

Jawornik ^iow. rzeszowski: co ponie­
działku targ.

Jaworów miasto pow.: 6 maja, 1 wrze­
śnia, 26 października, 12 grudnia. 
Co poniedziałek targ.

Jaworzno pow chrzanowski: co wtorku
targ-

Jedlicze powiat krośnieński: co środę
targ tygodniowy.

Jeleń pow. chrzanowski: w lszy  wtorek 
po Nowym Boku, we wtorek po 
Gromn., w poniodz. po niedzieli 
zapust., we wtorek po św. Józefie, 
we wtorek po Znalez. św. Krzyża, 
we wtorek po św. Janie, Chrz., we 
wtorek po św. Wawrzyńcu, we wto­
rek po Podwyż. św. Krzyża, we wto­
rek po św. Franciszku Seraf., we 
wtorek po Wszystkich Świętych, we 
wtorek p'o św. Mikołaju.

Jeleśna powiat żywiecki: co czwartku 
targ.

Jeziem a pow. złoczowski: 12 stycznia, 
we wtorek po Wielkanocy obrz, rusk., 
20 lipca, 20 października. Co ponie­
działku targ.

Jezierzany pow. borszczowski: co środy 
targ.

Jezupol pow. stanisławowski: 27 czerwca; 
28 lipca, 29 września.

Jodłowa pow. dilzneński: co drugi wto­
rek targ.

Jordanów pow. myślenicki: 25 lutego, 
23 kwietnia, w 7-my poniedz. po 
Ziel. Świąt., 29 grud., 15-go każdego 
miesiąca, jeżeli 15 przypada na po-

niedziałok, w przeciwnym razie w 
następny poniedziałek.

Kąkolniki pow. rohatyński: 24 marca, 
22 lipca, 20 września, 13 października,
7 listopada, 21 grudnia.

Kałusz miasto pow.: 18 stycznia, 11 
lutege, 13 marca, 20 kwietnia, 16 
maja, 6 czerwca, 20 lipca, 1 paździer.,
18 listopada, 10 grud. (2 dni), 27 
sierpnia (5 dni), 28 września (3 dni). 
W każdy piątek targ.

Kalwarya pow. wadowicki.- 25 stycznia,
19 marca, 4 maja, 13 czerwca, 17 
sierpnia, 19 listopada.

Kamionka Strumiłowa miasto pow.: 2 
stycznia, 21 marca, 7 kwietnia, 24 
czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 15 
października, 21 listopada. Co wto­
rek targ.

Kańczuga pow, przeworski: we wtorek 
podzielonych Świętach, 30 września, 
4 grudnia. Co poniedziałku i czwar­
tku targ.

Kęty pow. bialski: w drugi poniedziałek 
po Trzech Królach, w poniedziałek 
po "Wniebowstąpieniu, w poniedziałek 
po św. Krzyżu, w poniedziałek po 
Narodź. NMP. Każdy trwa 8 dni.

Knihynicze pow. rohatyński: 19 stycznia, 
l i  lutego, 21 marca, w poniedziałek 
po Niedzieli palm. obrz. ruskiego, 21 
maja, 6 lipca, 18 sierpnia, 20 wrze­
śnia. 7 listopada, 18 grudnia.

Kolbuszowa miasto powiat.: co wtorek
t a l K -

Kołaczyce pow. jasielski: 1 maja. Oprócz 
tego co drugi poniedziałek targ.

Kołomyja miasto pow.: 6 lutego, 24 kwie­
tnia, 15 czerwca, 3 i 28 sierpnia. 13 
września, 30 października, 18 grudnia. 
Co poniedziałku i piątku targ.

Koi opiec pow. buczacki: co wtorku targ.
Krzeszowice pow. chrzanowski: co ponie­

działku targ.
Komarno pow. rudeński: co poniedziałku 

targ.
Kopyezyńce pow. busiatyński: co środy 

targ.
Korczyna pow. krośnieński: 15 stycznia, 

3 kwietnia. 30 sierpnia, 1 grudnia. 
Co piątku .targ.

Korolówka pow. borszczowski: 29 stycz­
nia, we środę Środopostną i po W nie- 
bowsfąpieniu obrz. rusk., 24 czerwca,
8 sierpnia, 10 września, 9 listopada, 
18 grudnia. Co czwartku targ.

Kossów miasto pow.: (Podług rusk .kalend.) 
w czwartek pierwszego tygodnia Wie - 
kiego postu (2 dni), na Wniebowstą­
pienie, 25 sierpnia, 11 października 
(2 dni). W razie święta w tym dniu 
następnego dnia. Co poniedziałku i 
piątku targ.

Kozłów pow. brzeżański: co czwartku 
targ.

Kozowa pow. brzeżański: 17 lutego, 17 
marca. 17 kwiet., 3 maja, 12 czerw-.,
20 lipca, 20 sierpnia, 4 września. 27 
października, 11 listopada, 30 grudnia. 
Co wtorku targ.

Kraków miasto stołeczne: Jarmarki na 
bydło, wełnę i t. d. 24 kwietnia, 29 
września, oba przez 14 dni. W" po­
niedziałek po 4-tej niedzieli postu, 1 
października. Co wtorku i piątku targ.
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K ra to w e  pow. jaworski: 14 stycznia i 
w 1-szy poniedziałek po Wielkanocy 
według kalend, rusk., 25 lipca, 27 
września, 18 paźdz., 25 listopada. Co 
czwartku targ.

Krosno miasto pow.: 1 stycznia, w po­
niedziałek po Niedzieli Przewodniej, 
w poniedziałek po św. Trójcy. 31 
lipca, 23 października. Co poniedzia- 
ku targ.

Krukienice pow. mościski: 18 stycznia, 
5 marca. 23 kwietnia, 23 lipca, 13 
października.

Krynica pow. sandecki: co drugą środę 
taig.

Krystynopol pow. sokalski: 14 stycznia,
5 maja. w piątek po rustiem Wnie- 
bowsiąpieniu, 13 wrześnią.

Krzywcza pow. przemyski: 13 stycznia, 
15 marca. 31 lipca, 18 grudnia.

Krzywcze pow. borszczowski: (jarmarki 
na bydło): 18 stycznia, 30 kwietnia, 
10 lipca, 8 grudnia-

Kudryńee pow. borszczowski: każdego 
czwartku targ.

Kułaozkowce pow. lołomyjski: 9 stycz­
nia, 15 lutego, 6 marca, 19 kwietnia, 
24 maja. 6 czerwca, 18 i 27 sierpnia,
6 września, 12, 21 i 29 grudnia.

Kulików pow.. żółkiewski: 2 styczuia, 5
lutego, 13 kwietnia, 7 lipca, 28 sierp­
nia, 20 października.

Kuty pow. kossowski: 30 stycznia, 24. 
dnia po Wielkanocy ruskiej, 26 wrze­
śnia, 12 listopada, Co wtorku i piąt­
ku targ.

Kut.yska pow. tłumacki: co poniedziałku 
targ.

Lanckorona pow. wadowicki: 21 stycznia, 
8 maja, 24 czerwca, 4 września.

Leżajsk pow. łańcucki: 21 stycznia, 23 
kwietnia, 9 maja, 5 i 24 sierpnia, 4 
października, 6 grudnia.

Limanowa miasto pow.: jarmark co 3-ci 
poniedziałek.

Lipnica pow. boeteóski: co 3-ci ponie­
działek jarmark.

Lisko miasto pow.: co wtorku targ.
Liszki pow. krakowski: 12 jarmarków, 

zawsze w pierwszy poniedziałek każ­
dego miesiąca.

Lubień j ów. myślenicki: w każdą pierw­
szą środę każdego miesiąca jarmark.

Lubaczów pow. cieszanowski: 21 marca, 
21 maja, 29 ezeiwca, 8 sierpnia, 20 
września, 13 grudnia. Co wtorku i 
piątku targ.

Lutowiska pow-. liski: (Podług kalendarza 
ruskiego): 13 stycznia,, w Środopoście, 
w poniedziałek Ziel. Świąt, 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 września. Co czwar­
tku targ.

Lwów miasto stołeczne Galicyi: 31 sty­
cznia, 24 maja, 12 października. Co 
wtorku i piątku targ.

Łabowa pow. sądecki: 3 stycznia, w czwar­
tek po Gromn., 25 kwietnia, w osta­
tni czwartek Wielkiego Fostu, w 3-ci 
czwartek W. Postu ruskiego, w czwar­
tek po św. Janie Ckrz., w czwartek 
po 6 sierpnia, w czwartek po. św. 
Łucyi.

Łapanów pow. bocheński: 8 stycznia, 19 
lutego, 3 marca, 14 maja, 25 czerwca,

6 sierpnia, 17 września, 29 paźdz.,
10 grudnia. Co poniedziałku targ.

Łańcut miasto pow.: 7 stycznia, 3 lutego,
15 i 16 marca, 13 czerwca, 13 i 26 
lipca, 24 sierpnia, 5 października, 11 
i 30 listop. Co wtorku i piątku targ.

Łącko pow. sandecki: co trzecią środę 
jarmark.

Łopatyn pow. brodzki: w 1-szy dzień po 
rusk. Ziel. św iąt, 11 lipca, 27 sierp., 
20 września. Co drugą środę każ­
dego miesiąca targ.

Łukawice pow. limanowski: każdy 3-ci 
pniedziałek po jarmarku w Limanowej.

Łysieć pow. bohorodczański: 2 stycznia,
11 lutego, 8 marca, 24 czerwca, 11 
lipca, 18 sierpnia, 26 października, 
26 listopada.

Jlagierów pow7. rawski: 9 stycznia, 15
lutego, 17 i 29 marca, 4 kwietnia, 5 
maja, 23 czerwca, 12 i 27 lipca, 21 
■września, 30 października, 26 listop., 
19 grudnia.

Majdan pow. kolbuszowski: co poniedz. 
targ.

Maków pow. myślenicki: 29 stycznia, 1 
maja, 7 sierpnia, 19 listopada. Co 
czwartku targ.

Malechów pod Lwowem: 30 września.
Manasterzyska pow. buczacki: co środy 

targ.
Manaster pow, żółkiewski: 21 maja.
Mieiec miasto pow.: pięć jarmarków w na­

stępujące czwartki: po Gromnic., po 
św. Trójcy, po Wniebowz., po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie. Co czwar­
tku targ. <

Mikołajów pow. żydaczowski: 14 stycz., 
6 sierp., 9 września. Co wtorku targ,

Mikulińce pow. tarnopolski: każdego po­
niedziałku targ.

Milatyn nowy pow. kamionecki: co czwar­
tku targ.

Milówka pow. żywiecki: co czwartku targ.
Mollnica pow. krakowski: co 4-tą nie­

dzielę jarmark.
Mościska miasto pow.: 25 lut., 24 czerw., 

10 sierpnia, 2 listopada jarmark na 
konie. Co czwartku i pi'atku targ.

Mosty wielkio pow. żółkiewski': 15 lutego, 
5 kwietnia, 10 września, 12 grudnia. 
Co piątku ‘targ.

Mrzygłód pow. sanocki: 19 stycz, w dzień 
po Bożem Ciele, 16 sierpnia.

Mszana dolna powiat limanowski: co
wtorku targ.

Muszyna pow. sandecki: w poniedziałek 
po Groinn., po Wniebow-stąpioniu, po 
św. Małgorzacie, po św. Michale, po 
poświęceniu Kościoła, po Ofiarowaniu 
NMP. Co poniedziałku targ.

Myślenice miasto pow.: co 2-gi poniedzia­
łek targ.

Nadworna miasto pow.: 13 stycznia, 11 
lipca, 13 października (3 dni), 5 maja, 
(8 dni). Co poniedziałku i czwartku 
targ.

Narajów pow. brzeżański: 18 stycznia, 
26 marca, 6 kwietnia, 14 maja,' 6 lip­
ca, 6 sierpnia, 26 września, 3 grud­
nia. Co piątek targ.

Narol pow. cieszanowski: 10 marca, 24 
sierpnia. Co czwartku targ.

Nawarya pow. lwowski- 18 'stycznia, 14

lutego, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 wrze
śnia, 10 listopada. Co środy targ.

Niebylec pow. strzyżowski: 9 lutego, 1 
września, 7 listopada, 28 grudnia. C« 
poniedziałku targ.

Niedźwiedź pow. limanowski: co środy 
targ.

Niegowice pow. bocheński: co 4-tą środę 
targ.

Niemirów pow. rawski: 19 stycznia, 8 
listopada. Co czwartku targ.

Niepołomice pow. bocheński: 7 stycznia, 
24 lutego, 4 marca, w poniedziałki: 
po Niedzieli zapustnej, po Niedzieli 
Kwietuiej, po św. Trójcy, 24 czerwca, 
26 lipca, 24 września, 4 i 13 listop. 
Co wtorku targ.

Nieznajowa pow. gorlicki: na rusk. Wnie­
bowstąpienie, 13 sierpnia. 10 wrześ., 
30 października.

Niżankowice pow. przemyski: 16 stycz.,
I marca, w poniedziałek po ruskiej 
św. Trójcy, 26 września, 18 grudnia 
Co środy targ.

Niżniów pow. tłumacki: 19 stycznia, 11 
lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca,
6 lipca, 13 sierpnia, 10 września, 7 
października, 20 listopada, 3 grudnia. 
Co czwartku targ.

Nowe miasto pow dobromilski: 11 listo­
pada.

Nowotaniec pow. sanocki: 1 maia. w po­
niedziałek po św. Trójcy, 2 sierpnia
I I  listopada. Co poniedziałku targ.

Nowy Sącz miasto powiat.: co wtorku
i piątku targ.

Nowy targ miasto pow.: co 4-ty ponie- 1 
działek jarmark.

Obertyn pow. horodeński: 1S stycznia
w ostatni dzień po rusk, zapustach,
6 kwietnia, 7 maja, 24 czerwca, we 
wtorek po rusk. Ziel. Świętach, 18 
lipca. 1 i 18 sierpnia, 20 września, 
13 października, 9 listopada, 12 i 29 
grudnia. Co czwartku targ.

Olesko pow. złoczowski: 14 lutego, 14 
kwietnia, 21 maja, 6 lipca, 20 wrześ­
nia, 7 i 20 listopada, 1S grudnia. Co 
niedziele i piątki targ.

Oleszyce pow, cieszanowski: 24 lutego, 
13 grudnia.

Olpiny pow. jasielski: co drugi czwartek 
. targ.

Osiek pow. jasielski: co czwartek jar­
mark na bydło.

Oświęcim pow. bialski: przez dwa pier­
wsze czwartki każdego miesiąca targ.

Ottynia pow. tłumacki: 16 stycznia, 2
lutego, 8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 
20 października. Co wtorku targ.

Peczeniżyn miasto pow.: (pudług rusk, 
kalendarza) 19 stycznia, 7 kwietnia, 
4-go dnia po Ziel. Świętach, 2S sierp­
nia, 27 września, 8 listopada.

Perechińsko pow. doliński: 2-gi ponie­
działek “Wielkiego postu ruskiego, 5 
maja. 24 czerwca, 27 lipca, 9 listop. 
4 grudnia.

Piaski (przedmieście Krakowa): co wtorku 
targ. _

Pilzno miasto pow.: 7 i 28 stycznia, 24 
lutego, 19 i 31 marca, 23 kwietnia, 
8 i 19 maja, 24 czerwca jarmark na 
płótno, 22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 29
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września, 28 października, 30 listop. 
15 grudnia. Co poniedziałku targ.

Pietyń pow. kossowski: (podług ru.sk. ka­
lendarza) 29 marca, w poniedziałek 
po Zielonych Świątkach, 8 sierpnia,
10 września.

(Piwniczna pow. sandecki: 2 stycznia, w 
poniedziałek po niedzieli środopostnej, 
we wtorek po Ziel. Świętach, 25 lip- 
ca, 24 sierpnia. Co 2-gi czwartek targ.

Podbiecz czyli Podbiedz pow. wadowicki: 
w środy: po NMP. Gromn., po św. 
Wojciechu, po św. .lanie Chrzc., [>o 
Wniebowzięciu NMP., po św. Micha­
le, po św. Łucyi.

podgórze miasto pow.: w każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co wtorku 
i piątku targ.

Podhajce miasto pow.: (podług rusk- ka­
lendarza): 13 stycznia, 11 lutego, w 
niedzielę środop., w poniedziałek po 

ierwszej niedzieli po Wielk., na Wnie- 
owstąpienie, 11 lipca, 27 sierpnia, 26 

września, 30 października, 20 listo­
pada, 18 grudnia. Co czwartku targ.

podkamień pow'. rohatyński: co wtorku 
targ.

Pom orzany pow. złoczowski: 13 stycznia, 
14 lutego, 17 i 29 marca, 5 i 29 
maja, 23 czerwca, 21 lipca, 18 sierp., 
22 września, 8 października, 12 listo­
pada, 19 grudnia.

Potok złoty pow. buczacki: w poniedzia­
łek zapustny, we wtorek po Ziel. Świę­
tach, w następny dzień po Spasie, po 
Striteniju, po św. Janie Bogusł. (we­
dług kalendarza ruskiego). Co środy 
targ.

(Probużna pow. husiatyński: co wtorku 
targ.

^Pruchnik pow. jarosław ski: 21 stycznia, 
26 lipca. Co czwartku targ.

P rzecław  pow. mielecki: co środy targ.
P rzem yśl miasto pow.: 26 czerwca, 9
' grudnia, każdy przez 14 dni. Co po­

niedziałku i piątku targ.
Przem yślany miasto pow.: 12 stycznia, 14 

lutego, 28 marca, 24 maja, 11 czerw.,
11 listopada. Co poniedziałku targ.

Przeworsk miasto pow.: 2 stycznia 19
marca, 1 maja, 25 lipca, 4 paździer­
nika, 19 listopada. Co poniedziałku, 
środy i piątku targ.

R abka pow. myślenicki: co drugi ponie­
działek targ.

’Radłów pow. brzeski: -co środy targ.
Radomyśl pow. tarnobrzeski: co ponie­

działku targ.
Radymno pow. jarosławski: 20 maja, 20 

sierpnia, 20 września, 20 grudnia. Co 
poniedziałku i piątku targ.

"Raniżów pow. kolbuszowski: co czwartku 
targ.

„icajcza pow. żywiecki: każdego miesiąca 
po 15 w czwartek.

(Rawa ruska miasto pow.: 21 stycznia, 7
/ lipcai, 27 września, 22 grudnia. Co 

poniedziałku targ.
Rogi pow. krośnieński: 26 lipca, 27 sier­

pnia, 6 grudnia. Co środy targ.
R ohatyn miasto pow.: 9 stycznia, 3 lu­

tego, 26 lipca, 11 październ ka. Co 
środy i piątku targ.

Ropczyce miasto pow.: 7 stycznia, w 1-y 
piątek przed niedzielą wstępną prze*

cały tydzień, w 1-szy poniedziałek po 
niedzieli przewodniej, w 3-ci dzień 
po Ziel. świątkach przez 3 dni, 22 
lipca, 14 września, 28 października, 
9 grudnia. Co poniedziałku targ.

Rozdół pow. żydaczowski: 19 marca, 16 
lipca, 29 września. Co poniedziałku 
targ.

Rozwadów pow. tarnobrzeski: co wtorku 
targ.

Rożniatów pow. doliński: 2 stycznia (we­
dług kat. rusk.): w środę środopost.,
we wtorek po Ziel. Swięt., 14 stycz., 
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 
21 listopada.

Rożnów pow. śniatyński: co czwartku 
targ.

Ruda pow. żydaczowski: 13 stycznia i 
6 lipca.

Rudki miasto pow.. 2 lipca, 15 sierpnia, 
8 września. Co wtorku targ.

Rudnik pow. niski: co czwartku targ.
Rybotycze powiat dobromilski: 14 wrze­

śnia, 10 grudnia. Co czwartku targ.
Rymanów pow. sanocki: 25 lipca, 9 wrze­

śnia, 6 grudnia, każdy po 6 dni. Co 
poniedziałku targ.

Rzepiennik biskupi powiat gorlicki: co 
środy targ.

Rzepiennik strzyżowski pow. strzyżewski 
co środy targ.

Rzeszów miasto pow.: 19 marca, na św. 
Trójcę, 22 lipca, 21 września, 2 li­
stopada, 21 grudnia. Co wtorku i 
piątku targ.

Sądowa Wisznia pow. mościski: w środę 
po Nowym Roku, w środę po Ziel. 
Świętach ruskich, 26 lipca, 29 wrześ­
nia. Co środy targ.

Sambor miasto pow.: co czwaitku targ.
Sanok miasto pow.: we wtorek przed

Ziel. Św., w poniedziałek przed Bo- 
żem Nar. W każdy piątek targ.

Sassów pow. złoczo-wski: 14 lutego, 24 
czerwca, 30 września, 6 grudnia Co 
środy i soboty targ.

Sędziszów pow. ropczycki: co piątku targ.
Sieniawa pow. jarosław ski: 2 stycznia, 

4 kwietnia, 24 czerwca, 2 listopada. 
Co czwartku targ.

Siepraw pow. borszczowski: co czwartku 
targ.

Skała pow. borszczowski; co czwartku 
targ.

Skałat miasto pow.: każdego wtorku targ.
Skawina pow. podgórski: co czwartku targ.
Skole pow-. stryjski: 13 stycznia, w śro- 

dopoście, 13 paźdz., 18 grudnia.
Ślemień pow. żywiecki: co drugi ponie­

działek targ.
Smorze pow. stryjski: 8 maja, 3 czerwca, 

4 i 30 lipca, 16 sierpnia, 9 i  24 
września, 28 października, 18 listo­
pada, 19 grudnia.

Skrzydlna powiat limanowski: co 2-gi 
czwartek targ,

Śniatyń miasto pow.: w środopoście, na 
Zielone Święta, na Św. Eliasza, na św. 
Jana Chrzć,, na Narodzenie NMP. 
(według kalendarza rusk.) Co ponie­
działku, środy i piątku targ.

Sokal miasto pow : 18 stycznia, 24 lute­
go, 23 kwietnia, 18 lipca, 8 września, 
4 października. 2 i 21 listopada, 12 i 
18 grudnia.

Sokołów pow. kolbuszowski: 25 marca
29 czerwca, 25 lipca, 11 października 
Co wtorku targ.

Śokołówka pow. brodzki: co drugą środę 
jarmark.

Sołotwina pow. bohorodczański: jarmarki 
na bydło podług rusk, kalendarza: 2 
lutego, w 1-szy poniedziałek po Wiel­
kanocy', w czwartek po Wniebowstąp., 
20 lipca, 8 listopada, 6 grudnia. Każ­
dego piątku targ.

Stanisławów miasto pow : 15 lutego, 29 
marca, w piątek po Bożem Ciele, 13 
września, 4 grud. Co czwartku targ.

Starasól pow. starosamborski: 2 stycznia, 
20 września. Co piątku targ.

Stary Sambor miasto pow.: 24 czerwca, 
przez 12 dni na płótna. Każdego 
wtorku targ.

Stary Sącz pow. nowosandeeki: co 2-gą 
środę targ.

Stojanów pow. kamionecki: co drugi w to­
rek targ.

Strussów pow. trembowelski: co czwar­
tku targ.

Stryj miasto pow.: od 8 do 15 maja, od 
15 do 22 sierpnia, od 7 do 20 wrze­
śnia, od 6'do 13 grudnia. Co czwar­
tku targ.

Strzyżów miasto pow.: w poniedziałek po 
Trzech Królach, 8 lutego przez 3 dni, 
w poniedziałek zapustny, w ponie­
działek środopost., w poniedziałek po 
Wielkanocy, 8 maja 3 dni, 25 lipca, 
14 sierpnia 3 dni, 8 września, 21 pa­
ździernika, 6 listopada 3 dni, 25 li­
stopada. Co poniedziałku targ.

Strzeliska nowe pow. bobrecki: 19 stycz­
nia, we wtorek po Ziel. Świętach, 16 
sierpnia, w dzioń po NMP. Gromn. 
Co poniedziałku targ.

Sucha pow. żywiecki: co drugi wtorek 
targ.

Szczawnica powiat nowotarski: targ co 
wtorku w czerwcu, lipcu, sierpniu i 
wrześniu.

Szczepanów pow. brzeski: co piątku targ.
Szczerzec pow. lwowski: 2 stycznia, we 

wtorek po Ziół. Świętach, 13 lipca,
30 września. Co czwartku targ.

Szczucin pow. dąbrowski: co środy targ.
Szczurowa pow. brzeski: co trzeci czwar­

tek każdego m iesiąca
Szczuto w ice pow. brodzki: 1 stycznia, 

24 czerw., 14 wrześ. Co wtorku targ.
Szczyrzyce pow. limanowski: co wtorku 

targ.
Szerzyny pow. jasielski: w każdy drugi 

i ostatni czwartek każdego miesiąca 
targ.

Tarnobrzeg (Dzików) miasto pow.: każ­
dej środy targ.

Tarnopol miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu­
tego, w środop. obrz. rusk., w porde- 
działek po rusk. Wielkan., 24 czerw., 
26 lipca (jarmark na konie), 18 sier­
pnia, 26 września, 20 listopada. Co 
środy targ.

Tarnów miasto pow.: w 1-szy poniedzia­
łek w styczniu, 3 lutego, 19 marca 
w 2-gi poniedziałek w kwietniu, ma­
ju  i czerwcu, 22 lipca, w 2-gi ponie­
działek w sierpn., 29 wrześn., w 2 po- 

• niedziałek w październiku, listopadzie 
i grudniu. C« wtorku i piątku targ.



Tartaków powiat sokalski: 4 lutego, 30 
marca, 30 października, 18 grudnia.

Tłumacz miasto pow.: w piątek po Wnie­
bowstąpieniu rusk., 6 grudnia. Każ­
dej środy targ.

Ttuste pow. zaleszezyeki: co czwartku 
targ.

Toporów pow. brodzki: co 2-gi czwartek.
Touste pow. skałacki: oo środy targ.
Trembowla miasto pow.: 6 i 16 lipca. Co 

wtorku targ.
Trzciana pow. bocheński: 20 marca, 13 

lipca, 30 września, 11 listopada. Co 
wtorku targ.

Trzebinia pow. chrzanowski: w ponie­
działki po Trzech Królach, po NMT'. 
Gromu., po Niedz. białej, 23 kwietu.,
8 maja, 29 czerwca, w poniedz. po 
św. Jakóbie, 25 sierpnia, 21 września, 
po św. Szymonie i Judzie, w ponie­
działek po św. Katarzynie, 21 grudn. 
Co środy targ.

Tuchów pow. tarnowski: co poniedziałku

Turka miasto pow.: 11 i 12 stycznia, 13 
i 14 lutego, w poniedziałek i wtorek 
4-go tygodnia przed rusk. Wielkan., 
we czwartek i piątek przed rusk. Z. 
Świąt. 9 i 10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 
18 i 19 września, 11 i 12 paździer­
nika, 22 i 23 listopada. Co środy targ.

Tyczyn pow. rzeszowski: 2 i 25 stycz.,
4 i 20 marca, 3 maja, w piątek po 
Bożem Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 
21 września, 28 paździer., 25 listop. 
Co poniedz. targ.

Tylicz pow. sandecki: w następujące po­
niedziałki: po Trzech K ró l, po Niedz. 
Palm., po Ziel. Św., pó śś. Piotrze i 
Pawle,, po św. Jędrzeju, po Wszyst­
kich Świętych.

Tymbark pow. limanowski: w każdy 3-ei 
poniedz. po targu w Łukowicy.

Tyrawa wołoska pow. sanocki: 16 lipca
jarmark na bydło. Każdej środy targ.

Tyśmieniea pow. tłumacki: w poniedzia­
łek po ruskim Nowym Koku, w środę 
przed ruską Wielkanocą, w czwartek 
po Zielonych Świętach, 26 czerwca. 
Co poniedziałku targ.

Uhnów pow. rawski: 18 stycznia, 20 lu­
tego, 12 czerwca, 13 lipca, 20wrześ., 
30 października Każdego piątku targ.

P łucz pow. buczacki: co czwartku targ.
Planów pow. n iski: co poniedz. targ.
Płaszkowce powiat czortkowski: od 24 

czerwca do 12 lipca.
Pścieczko pow. zaleszezyeki: oo piątek 

targ.
Pście biskupie pow. boiszczowsks: co 2-gi 

wtorek.
Pście  ruskie pow. gorlicki: 18 stycznia, 

5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 li­
stopada, 21 grudnia.

Pście solne pow. bocheński: 24 kwiet., 
24 czerwca, 24 sierpnia, 1 paźdz.

Pście zielone pow. buczacki: 12 styczn., 
21 marca, 5 maja, 6 października, 3 
grudnia. Co .czwartku targ.

Ustrzyki dolne pow. liski: co środy targ.
W adowice miasto pow.: jarm ark każdego 

miesiąca w 1-szy czwartek. Co czwar­
tku targ.

Waręż pow. sokalski: 14 lut., 24 czerwca, 
24 sierpnia, 7 listopada.

Wieliczka miasto pow.: w 4-ty  poniedz. 
każdego miesiąca. Co czwartku targ.

Wielkie oczy pow. jaworowski: 16 lut. 
29 kwietnia, 30 października, 24 grud. 
Co środy targ.

Wielopole pow. ropczycki: co drugi po­
niedziałek targ.

Wilamowice powiat bialski: każdego mie­
siąca w 1-szą środę jarmark. Co środy 
targ.

Wiśniowa pow. w ielicki: co 2-gi czwar- 
tek targ. _ . . . .

Wojnicz pow. brzeski: co 3-ci poniedzia­
łek jarmark, a co poniedziałek targ.

Wojniłów pow. kałuski: 13 stycznia, 5,
6 i 7 maja (na bydło), 10 lipca, 18 
sierpnia.

Wołków pow'. lwowski: 3 grudn a.
Zabłotów pow. śniatyński: 18 stycznia.

11 lutego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 
lipca, 10 i 28 września, 7 listopada,
12 grudnia. (W  razie święta w na­
stępny dzień.) Co wtorku targ.

Zakliczyn pow. brzeski: co trzeci ponie­
działek.

Zaleszczyki miasto pow.: (jarmark na by­
dło): 4 stycznia, 4 marca, 4 maja, 10 
lipca, 4 października, 4 grudnia. Co 
piątku targ,

Zarszyn pow. sanocki: 12 marca, w pią­
tek po Wniebowstąpieniu, 17 lipóa.
12 października. Co środy targ.

Zassów pow. pilzneński : co drugi wtorek
targ.

Zator pow. wadowicki: 28 stycznia, 30 
czerwca, 22 września. Co ponie­
działku targ.

Zawałów powiat podhajecki: eo wtorku 
targ.

Zbaraż miasto pow.: w ostatni dzień 1-go 
tygodnia rusk. Wielk. postu, 23 kw e- 
tnia, 6 lipca, 13 września, 30 paźdz. 
18 grudnia. Co poniedziałku i piąt­
ku targ.

Zborów powiat złoezowski: 5 lipca, 17 
sierpnia. 25 września, 31 grudnia. Co 
wtorku targ.

Zbyszyce pow. sandecki: 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 
maja, 24 czerwca, 26 lipca, 25 sierp­
nia, 21 września, 18 paźdz., 25 listop , 
23 grudnia.

Zdynia pow. gorlicki: 14 stycznia, 12 lu­
tego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca, 6 
sierpnia, 27 września, 13 listopada,
13 grudnia na bydło, owce i niero­
gacizną.

Złoczów miasto pow.: 19 stycznia, 12 lu­
tego, 7 maja, 1 sierpnia, 10 września 
8 i 28 listopada, 22 grudnia. Co śtu- 
dy i soboty targ.

Żmigród pow. krośnieński: 2 lutego, 23 
kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 17 pa­
ździernika, 3 grudnia. Co poniedział­
ku targ.

Żółkiew miasto pow.: 9 styczn.a, w środę 
4-go tygodnia rusk. Wielkiego postu, 
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 
października, 12 listopada. Co ponie­
działku i piątku targ.

Żołynia pow. łańcucki: w poniedziałek po 
niedz. Kwietniej, 3 czerwca, 10 sierp­
nia, 21 grudnia.

Żurawno pow. żydaczowski: 29 stycznia, 
w 4-tą  środę Postu, w poniedziałek
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po św. Tomaszu, we wtorek po Ziel.
Świętach, 27 lipca, 21 września, 13 
października, 21 listopada. Co środy 

. targ.
Żydaczów miasto pow.: (według ruskiego 

kalendarza): 18 stycznia, 10 września, 
7 listopada.

Żywico miasto pow.: w poniedziałek po 
uroczystościach: Trzech Króli, Nawr. 
św. Pawła, Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem. Zielonych Świętach, św. Piotrze 
i Pawle, 24 sierpnia i po św. Michale. 
Co środy targ.

W Bukowinie.
Bojan: 2-go dnia po Wniebowstąpieniu 

Pańskiem (podług kalendarza ruskiego),
9 lipca, 6 sierpnia, 26 września, 3 li­
stopada, 3 grudnia. Każdej środy targ.

Czerniowce miasto stołeczne: 11 lipca 
(14 dni), 7 listopada (8 dni). Co po­
niedziałek i piątek targ.

Boi na-W atra pow. Kimpolung: co czwar­
tku targ.

Dźwiniacze pow, Kotzmań: co czwartku 
targ.

tJurahumora pow. suczawski: 17 maja, 
19 listopada. Co wtorku targ

.lakobeny pow. Kimpolung: co środy targ.
Kaczyka pow. Radautz: co poniedziałku 

targ.
Kimpolung miasto pow.: 1 lutego, 2 czer­

wca, 20 listopada (według kalendarza 
rusk.) Co poniedziałku targ.

Kotzmań miasto pow.: co niedzielę i śro­
dę targ.

Stadowce (Radautz): 5 maja, 20 listop., 
W  każdy piątek targ.

śiadogóra pow. ćzerniowiecki: jarm ark na 
bydło: 6 lutego, we czwartek przed 
Niedzielą Kwietnią, 1 sierpnia 4 wrze­
śnia, 13 października, 5 i 28 listop., 
4 grudnia (każdy 3 dni). Co czwartku 
targ.

Seret miasto pow.: 14 lutego. 25 maja, 
27 sieipnia. 18 grudnia. Co wtorku 
i piątku targ.

Sołka pow. Ralowce: co środę targ.
Stanestje pow. Storożynetz: co środy targ.
Storożynec miasto pow'.: 13 maja, 2 pa­

ździernika (każdy przez 3 dni). Co 
czwartku targ.

Suczawa: (podług rusk, kalend.): 2 sty­
cznia, we wtorek po Zielonych Święt. 
8 lipca, 20 sierpnia, 14 września, 26 
października. Każdego czwartku targ.

VS'ama (na Buków.) poW. Kimpolung: co 
śiody targ.

Wasclikoutz (Buków.) pow. Wiśnicz : 20 
stycznia, 19 kwietnia, 17 maja, 28 

' sierpnia, 12 grudnia. Co czwartku 
targ.

W ików (na Buków ) powiat R adautz: co 
czwartku targ.

Wiżuitz miasto pow. na Buków.: 6 lute­
go, 12 maja, 17 lipca, 25 sierpnia, 2 
października, 17 listopada Co ponie­
działku targ.

Zastawna (na Bukowinie) pow. Kotzmań: 
29 marca, 24 czerwca i 13 listopada. 
Co wtorku targ.



Na Śląsku austryackim.
Ubrechcice. W  poniedziałek po Trzech 

Królach, na św. Filipa i Jakóba, 
w pomodzialek. po Wniebowzięciu P. 
M., na Szymona i Judy. Na bydło we 
środę przed kwietmą niedzielą, we 
środę przed św. Jakóbem.

Beneszów. W pierwszy poniedziałek 
postny, we wtorek po św. Piotrze 
i Pawle, w poniedziałek przed św. 
Idzim, we wtorek po św. Katarzynie.

Bielowice. W  drugi czwartek postu, na 
św. Idziego, na św. Mikołaja. Na by­
dło; w czwartek przed Wniebowstą­
pieniem Pańskiem, w czwartek po 
Bożem Ciele.

Bruntol. Zawsze w poniedziałek po No­
wym Koku, po niedzieli Suchej, po 
św. Jerzym, po św. Małgorzacie, po 
św. Marcinie.

Bielsko. Po niedzieli suchej, po św. Janio, 
15. września, na Mikołaja zawsze 
w poniedziałek przypadający. Ja r­
marki na wełnę 22. maja, 10 paźdz. 
Na bydło w poniedziałek po świętej 
Trójcy, na św. Jana, św. Jakóba 15. 
września.

Bogumin. Na śwf Adelgundę, w po­
niedziałek po drugiej niedzieli po "Wiel­
kanocy, na Nawiedz. PM., na św. Mi­
chała. Na konie i bydło w dniu przed 
każdym jarmarkiom. Główne targi ty ­
godniowe we środę przed Wielkanocą, 
przed Świątkami, przed Bożem Naro­
dzeniem.

Cieszyn. W  pierwszy poniedz. marca, 
w drugi poniedziałek czerwca, w drugi 
poniedziałek września, w drugi ponie­
działek listopada. Przypadnie w który 
poniedziałek, jako dnia jarmarku głó­
wnego, lub wtorek, jako podjarmarku, 
jakie święto, wtenczas jarmark główny 
odbędzie się we środę. Oprócz tego 
odbywa się pierwszego poniedziałku 
każdogo miesiąca — a jeżeli święto 
przypadnie, to następnego dnia robo­
czego — tudzież przy sposobności ka­
żdego jarmarku, a mianowicio pierw­
szego dnia targ na bydło i konie.

Cukmantel. Na św. Mateusza Ap., w po­
niedziałek po 6 niedzieli po "Wielka­
nocy, na św. Mateusza, na św. An­
drzeja.

Frydek. W poniedz. po Trzech Królach, 
w poniedz. przed św. Józefom, w po­
niedziałek po św. Filipie i Jakóbie, 
w poniedz. przed św. Janem Chrzci­
cielem, na św. Jakóba, w poniedz. po 
św. Michale, w poniedz. przed św. Ka­
tarzyną. Dwa dni przód każdym jar­
markiem targ na konie i bydło, targi 
tygodniowe co poniedz. i piątek.

Frysztat. Na nawrócenie św. Pawła we 
środę przed kwietniową niedzielą, w 
■poniedziałek po niedzieli 6 po Wielka­
nocy, we wtorek przed św. Bartło­
miejem, na św. Szymona i Judę. Targ 
tygodniowy we wtorek.

Frywald. Po Nowym Roku na św. Jó­
zefa, na św. Jana Chrzciciela, na św. 
Michała.

Hrabina. Na Zaślubienie PM., 16 marca, 
18 maja, 6 lipca, w poniedziałek po 
Narodzeniu PM., na Szymona i Judę

ELradec. W  poniedziałek przed Wielka­
nocą, w poniedziałek po Bożem Ciele, 
na św. Jakóba, w poniedziałek po św. 
Michale, na młodzianki.

Jabłonów. W  poniedz. po nawróceniu 
św. Pawła, w poniedziałek po prze­
wodniej niedzieli, po św. Filipie i Ja ­
kóbie, w poniedziałek po św. Jakóbie 
Apost., w poniedziałei po św. Szy­
monie i Judzie. Targ tygodniowy we 
wtorek.

SSamiów. Po niedzieli głuohej, po nie­
dzieli 6 po Wiołkanooy, w poniedzia­
łek po Nawiedzeniu PM., w poniedz. 
po Narodzeniu PM., w poniedziałek 
po Ofiaro wam u P. M. Na bydło: w 
poniedziałek po kwietniej niedzieli, 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, 
w poniedziałek po św. Bartłomieju, 
w poniedziałek po św. -Mikołaju.

Klimkowice. W poniedziałek przed św. 
Walentym, po' niedzieli środopustnej, 
w poniedziałek po św. Trójcy, na św. 
Wawrzyńca, na św. Katarzynę. Na

bydło: na św. Filipa i Jakóba, na św. 
Wacława.

Karwina. Targi tygodniowo co czwartek.
Łigotka (przy Cieszynie). Targi na bydło: 

1 na wiosnę w poniedz. po św. Je­
rzym, 2 w poniedziałek przed świętą 
Jadwigą.

Odry. W  poniedz. przed św. Trzech Kró­
lów, jx> niedzieli Przewodniej, w po­
niedz. przed św. Janem Chrzc., w 
poniedz. po Podniesieniu krzyża.

Opawica. W  poniedz. po Bożem Ciele, 
w poniedziałek po św. Michale.

Opawa. Na bydło, za tydzień po św. 
Trójcy, za tydzień po św. Janie Chrzc., 
za tydzień po św. Jakóbie, za tydzień 
po Narodzeniu N. P. M. Na wetuę 
4 mąja, 28 września, każdy po 8 dni.

Skoczów. W  czwartek po niedzieli mię- 
sopustnej, po Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem, na św. Bartłomieja, na św. Mar­
cina. Wielkie targi tygodniowe w na­
stępne czwartki: przed Wielkanocą, 
po Bożem Ciele, po ś. Michale, przed 
Bożem Narodzeniem. Targ na bydło 
przed każdym jarmarkiem i wielkim 
targiem tygodniowym.

Strumień. W e wtorek po Nowym Roku 
na św. Jerzego, w poniedziałek po 
św. Jakóbie, na św. Michała. Na by­
dło przed każdym jarmarkiem. Targ 
tygodniowy co piątek.

Ustroń. 12 marca, 26 czerwca, w po­
niedziałek po św. Michale. Targ ty ­
godniowy co poniedziałek.

Witków. W e czwartek po Nąjśw. P . M. 
Gromnicznej, w poniedz. po Jubilate, 
we wtorek po św. Wicie, we wtorek 
po Rozesłaniu, w poniedz. po W nie­
bowzięciu P. M., w poniedz. po św. 
Pawle, w poniedz. po św. Łuoyi, oraz 
i na bydło.

Werbno. W  poniedz. przed Gromnicami, 
na św. Jana Chrzciciela, na św. Mi­
chała.

Wisła. 22 kwietnia, 8 lipca, w środę 
po 15 październiku.

Zabrzeg. Targ tygodniowy co wtorek.



T ary fa  pocztow a.
Opłata pocztowa wynosi:

W obrąbie monarchii austro-w ągiersk iej ,  
tudzież do Niemiec, Bośnii, Hercegowiny, Nowego- 

Bazaru  i ks. Liechtenstein

Do

Czarnogóry | Serbii

Do reszty krajów zagrani* 
cznych, należących do ogól­
nego związku pocztowego

zti listy zwykle (i kartkowe)
do 20 gramów 10 h 
do 250 gramów 20 h

Pocztą miejscową, 
do 20 gramów 6 h 
do 250 gramów 12 h

za każdych 
15 gramów 

10 h

za każdych 
15 gramów

15 h
za każdych 15 gramów 

25 h

za karty korespondencyjne
t> h 5 h 10 h 10 h

za drnkl
do 50 gramów 3 h j do 250 gramów 10 h 
do 100 gramów 6 h | do 500 gramów 20 h

do 1000 gramów (najwyższy ciężar) 30 h

za każdych 
50 gramów 

5 h

za każdych 
50 gramów 

5 h
za każdych 50 gramów 

5 h

za listy pieniężne

Ty iko w Austro-W ęgrzech 
do 1000 koron

koperta
zamknięta

l koperta 
otwarta 

(do przelicz.)
s t r e f a

I |JI—VI 1 |II—VI
helerów helerów

|

30 54

tylko dla 
Austro - Węg. 
ponad 1000 K

W  Austro- W ęgrzech i 
Niemczech do 600 K 36 60 60 84

Za każdych 300 K wyżej 6 6 _9 l 9

o
ItD
CO

'Sbca
(S
o
a

Opłata pocztowa składa się

za każdych 
15 gramów 

10 h 
należytość za 

polecenie 
25 h 

należytość za 
ubezpieczenie 
od każdych 

300 franków 
10 h

za każdych 
15 gramów 

15 h 
należytość za 

polecenie 
25 h 

należytość za 
ubezpieczenie 

od każdych 
300 franków 

10 h

Opłata pocztowa składa się:
Należytość za polecenie 25 > 
Oplata za list odkażdyeh 

15 gramów . . . .  25 h 
Należytość za ubezpieczenie 

od każdych 500 koion 25 li

za przesyłki towarowe

W aga
w

kilogr.
włącznie

do

5 kg  
5 — 6 kg 
6 - 7  kg  

od 7 do 10

S t r e f y
n i i i  i v VI

oddalenie w  milach do:

10

K h

20

K h
[—.30 
- .3 6  
- .4 2  
- .6 0

— .60
- .72
-.8 4
1.20

50

K h
- .0 0
-.84,
1.08
1.80

100

K h
-.6 0
-.9 6
1.32
2.40

150

K h

n a d
150

K h
— .6U 
1.08 
1.56
3.00

do 50 kg  za każdy dalszy kilogram
II-.06I —,12[—.24 |-.36 |—.48] —.60j

—.60
1.20
1.80
3.60

I

Złoto i srebro w mo­
netach do wagi 66 ig

De przesyłek na 
\Vęgry naieźy do każ 

dego adresu 
dołączyć denlaraeyę 

statystyczna. 
Przy posyłkach do 
Niemiec używa się 
zagranicznych adro- 
sów przesyłkowych 
z deklaracyą cłową 

i statystyczną

Do
kilogram ów 
1 K 20 h

Do
kilogramów 
1 K 10 h

do 5Belgia 
F rancya 
W. Brytania 
W łochy 
Hol an dy a 
Norwegia 
Szwecya 
Szwajeurya

Inne kraje mają osobne 
taryfy

kg 1.50 K
1.50 „ 
2.35 „ 
1.65 „
1.50 „ 
1.75 „
2.50 „ 
0 .9 6  „

za próbki towarowe, bez wartości
do 250 gramów 10 h 
do 350 gramów 20 h I za każdych 

50 g 5 h, ale 
najmniej 10 h

za każdych | 
60 gramów I 
5 helerów |

za każdych 50 gramów 
5 helerów, 

ale najmniej 10 helerów

za przekazy pocztowe
Austro-Węgry |Niemcy, Luxemburg, Turcya
Najwyższa kwota przekazana 1000 koron

do 20 koron 10 h
)) 100 n 20 „
»ł 300 M 40 „
ł l 600 W 60 „
» 1000 W 1 kor.

do 40 koron 20 h 
za każdych dalszych 20 

koron lub część 
tej kwoty 20 h

do 40 koron 20 h
n 100 ił 40 11
»» 300 u 80 11

600 ii 1 K 20 11
» 1000 i> 2 K - >1

Do Anglii i Stanów Zjedn. 
Ameryki najw. kwota 500 K; 
za każdych 25 koron 25 h

do innych krajów 
ż a  25 koron 25 h
„ 50 „ 50 ,
„ 75 „ 75 .
„ 100 „ 1 kor
a ponad 100 koron 

za każdych dal­
szych 50 koron 25 ii

najwyższa 
kwota 

w krajach 
europ. 

1000 K, 
pozaeuro - 
pojskich 
500 K,



O c p łn t a  i a  p r z e s y łk i  to w a r o w e  z a  p o w z ią tk ic m  ( z a  z a l i c z k ą )  w ynosi: w  Austryi, W ęgrzech, 
B ośnii i H ercogowinie do 24 koron 12 h, a za każde dalsze 4 K o 2 h w ięcej; — w  Niemczech do 13 koron 12 h,
a za każde 2 K o 2 h w ięcej; — kw ota powziątkowa nie może przekraczać 1000 koron.

N a le ż y to ś ć  z;t d o r ę c z e n ie :  lis ty , k a r ty  korespondencyjne, druki, p róbk i towarów, gazety i po sy łk i 
pocztow e polecone nie pod legają  tej opłacie. — Za przekaz pocztowy lub czek wraz z kwotą przekazaną do 10 K  
w  m iejscu 3 h, p rzez  listonosza w iejskiego (poza siedzibą poczty) 10 h; ponad 10 K w  miejscu 5 h, poza siedzibą
poczty  10 li. — Zu l i t t  pieniężny do 1000 K w  m iejscu 5 b, poza siedzibą urzędu poczt. 10 h. — Za listy pieniężno
p onad  1000 K w  miejscu 10 h, poza siedzibą urzędu  poczt. 10 h.

Zit p r z e s y łk i  to w a r o w e :  a) Jeśli n iem a stałej służby  d la  doręczenia, za paczkę do 1 */, k g  w  m iejscu
5 h, poza siedź, u rzędu poczt. 15 h ; za adres p rzesy łkow y  na  paczkę albo lis ty  pieniężne 3 b; — b) w  m iejsco­
w ościach z zaprow adzoną służbą d la  do ręczania: za paczk i do 5 kg  w  m iejscu 5 h, poza siedzibą u rzędu  poczt. 
15 k; za paczk i ponad 5 k g  20 h ; poza siedzibą urzędu  poczt, paczki, 'ważące ponad  5 kg , nie byw ają  doręczane.

Telegramy.
W obrębie miejscowym : każde słowo 4 h, lecz najm niej 40 h.
IV obrębie Anstro-W ęgier i Niemiec, Bośnii, llcrcogowiny i księstwa Liechtenstein: każde słowo 6 h,

najm niej je d n a k  60 h. — D la innych k ra jów  op ła ty  szczegółowe.

W s k a z ó w k i  d o d a t k o w e :
Zn posyłki „polecone61 dopłaca się do ustanow ionej op ła ty  pocztow ej jeszcze 25 h za „polecenie11; podobnie 

za rrcepls zwrotny (potw ierdzenie odbiorcy, że posy łkę  o trzym ał) 25 li. — Za posyłki pocztowe „Express4* (przez 
um yślnego  posłańca) oprócz ustanow ionej op ła ty  pocztow e) 30 h za pośpieszne doręczenie. — Za polecone (p ro to ­
kołow ane) posyłki powziątkowe opłaca się także porto , ja k  za posy łkę  poleconą. vV razie uiszczeniu  pow zią tku  
po trąca  się z pobranej k w o ty : i)  należytość za pobranie pow ziątku  10 h i 2) należytość p rzekazow ą (za odesłanie 
i doręczenie pow ziątku  nadaew y), ja k  za każdy  p rzek aż  p ieniężny. K w ota pow ziątkow a m usi być podana w w a­
lucie tego k ra ju , w  k tó ry m  m a być pobrana. P ow zią tk i są  dopuszczalne w n iek tó rych  ty lko  k ra jach . — Za zle­
cenia pocztowe, dozw olone do najw yższej kw o ty  1000 K , n a leży  się oplata, ja k  za lis t polecony. W  razie  u iszczenia 
zlecenia pocztow ego po trąca  poczta' z pob ranej kw o ty  : 1) należytość za pobranio po 10 h od każdego dokum entu  ; 
2) należytość p rzekazow ą, ja k  za przekaz. — Wynagrodzenie z a  p rzesy łkę  poleconą, zag in ioną  z w iny  poczty, w y­
nosi 50 koron. — W ynagrodzenie za zagin ioną w  drodze p rzesy łk ę  tow arow ą, nadaną  bez oznaczenia jej kaito .sei, 
w vnosi 4 k o rony  za 1 k ilogram  lub część jego. — T erm in do wniesienia reklam acji w  A ustry i, N iem czech, B ośnii, 
H ercogow inie, 6" m iesięcy; n a  W ęgrzech  i w innych  k ra jach  1 rok. — D ruki, próbki towarowe i pismu handlowe 
nieoplucane nie byw ają w cale doręczane. — D ruk i i p ró b k i tow arow e m ożna w ysyłać pod  jed n ą  opaską.

Skale stemplowe.
S k a l a  I .

D la w eksli (z term inem  najw yżej 
sześciom iesięcznym ) i kup ieck ich  

zleceń pieniężnych

Ponad Do

— K 150 K
150 „ 300 „
300 „ 600 „
600 „ 900 .,
800 „ 1200 „

1200 „ 1500 „
1500 „ 1800 „
1800 „ 2100 „
2100 „ 2400 „
24.00 „ 2700 „
2700 „ 3000 „
3000 „ 6000 „
6000 „ 9C00 „
9000 „ 12000 „

i w yżej za każdych

N ależy tość 
w raz

z dodatkiem
. ..

S k u ła  II.
I)la  dokum entów  p raw nych , w ioksli z obiegiem 
uonad 6 mies r y ,  kon trak tów  budow lanycn i d ńer- 
żaw nych, sk ryp tów  < dhiorczycn ponad 4 K  i d łu -

10 
20 
40 
60 
80

1
1 20
1 40
1 60
1 80
2 
4 
6 
8

3000 K — 2 K,

pełną uchodzi.

Rachunki: do 20 K wolno są od opłaty  
,  ICO „ 2 h 

nad 100 « 10 .

Ponad Do

— K 4014
40 * 80 „
80 , 120 „

120 „ 200 „
200 „ 400 ,
400 , 600 „
600 „ 800 ,
800 , 1600 ,

1600 , 2400 „
2400 , 3200 „
3200 , 4000 ,
4000 „ ' 4800 „
4800 , 6400 „
6400 , 8000 ,
8000 , 9600 ,
9600 „ 11200 .

11200 , 12800 ,
12800 „ 14400 ,
14400 „ 16000 ,

i w yżej za każde 800

N ależytość 
w raz 

z dodatkiem
K T h

S k a la  I I I .
D l* sk ryp tów  d łużnych  (opiew ających na i ddaw cę 
i z term inem  dłuższym , n iż 10 la t)  kon tra stów  
kupna i zam iany ruchom ości, kon trak tów  dostaw y, 
joże.i sit* j«k*ł sprzedaż ruchom ości p rzedstaw iają.

N ależvtość

P onad  ] Do
u  raz 

z dodatk iem  
K T h

1
1 
2 
5 
7 

10 
12 
15 
20 
25 
30 
35 
40 
45 
50

o 2 K 50 h
więcej, przyczem  kwota, mniejsza od 

800 K, uważaną jest za pełną.

14
26
38
64
25
84
50

50

50

K
20
40
60

100
200
300
400
800

1200
1600
2000
2400
3200
4000
4800
5600
6400
7200

20 1 
40 
60 

100 
200 
300 
400 
800 

1200 
ltp ) 
2000 
2400 
3200 
4000 
4800 
5600 
6400 
7200 
8000

1
1
2
5
7

10
12
15
20
25
30
35
40
45
50

14
26
38
64
26
88
50

50

50

i wyżej za każde 400 K o 2 K 50 h 
więcej, przyczem  kwota, mniejsza od



Najniebezpieczniejszy
a niewidzialny nieprzyjaciel

Ł "X y  StmsLn»'’t a Prhornl l“>j';i?kszeS° »iesMs«4c!a, zagrażającej życiu Kl!><- 
które człowieka *v postad "» 1>°"'<>i‘’ Wy8y,a naprzM " W  <»•>»

kaszlu, kataralnych cierpień, bólów piersi, 
zaflegmienia, potów nocnych, rzęrzenia itd.

napadają — niby małoznaczne zaziębienie.
Cierpienia iniluentyczne pociągają za sobą 
często tuberkulozę; należy przeto gorąco 
zalecać używanie w takich wypadkach na­
grodzonej na wystawie w Anglii złotym 
medalem i dyplomem honorowym, a przez 
wielu lekarzy poleconej

h a l A p i e g o

T U B E R I N Y
Z tal-n ,nJet T-y y kr VI’ z,)akomicie rozpuszcza flegmę, poprawia apetyt i usuwa
te tak osłabiające poty nocne. -  Kto od tych dolegliwości chce sie , Z
a bo im zapobiedz, ten mech używa i zamówi sobie T u b e r i n v 1 bulelke na

“  * *  h"te,k? -  5 — 1 » Imtefki otrzjmla %
Skład główny na Austro=Węgry

Apteka pod Apostołem
w Budapeszcie, Josefsring nr. 64. Abt. 209.

widzi się kaszlących, cierpiących na piersi, zaziębio­
nych, należy natychmiast polecić Halaplego Tuberinę. 
W ten sposób wyświadczy się tak owym cierpiącym 
Jako też ogóluo-społecznej zdrowotności niemałą usługę’
zap«biegając dalszemu rozprzestrzenianiu się tuber-' 
kulozy!



Pielgpacya piękności?
Naszym Szan. Paniom jest już wiadomo, że dla osiągnienia piękności, dla 
utrzymania i podniesienia tejże jest jedynym środkiem prawdziwe angielskie

Balassy mleko ogórkowe,
które już po 2 — 3 razowem użyciu pewnie skutkuje.

Cudownym jest skutek, jaki panie przez ten środek osięgają. Już po kilku dniach 
usuwa każdą nieczystość twarzy, wyrzuty, zaskćrniki, węgry, osutki, gładzi zmarszczki,
nadaje twarzy czarująco białą cerę, czerstwą i delikatną. Aptekarz B a iassa  ręczy 
za to, że nie zawiera ono żadnych szkodliwych składników. Należy jednak być 
ostrożnym, ażeby nie otrzymać naśladownictw, lecz wyłącznie ten preparat, 

na którego butelce jest nazwisko „BAIASSA“.
Tylko raz niechaj każda pani spróbuje

Balassy mleka ogórkowego,
tegoż nadzwyczaj skutecznego środka piękności, który twarzy daje świeżą, | |  
młodzieńczą i delikatną cerę; utrzymuje, pielęgnuje i podnosi piękność. Ba- 
lassa mleko ogórkowe jest to środek, odznaczony na wystawach w Paryżu 
i Wiedniu, a który tak u nas, jak również w Anglii wszelkie inne środki 
piękności szybko wypiera.

C e n a  b u te lk i  2  K o r o n y  TS83Q 
Polecenia godnym jest dalej MYDŁO OGORKOWE, przyjemnie pachnące 

i nadzwyczaj skuteczne mydło toaletowe. Cena 1 Kor. Nader ulubiony jest 
Balassy proszek, znajdujący się w trzech kolorach (biały, kremowy i różanny) 
na składzie. Cena 2 Kor., mały kartonik 1,20 Kor. Zupełnie nieszkodliwy, utrzy­
muje twarz suchą, ochrania ją przed każdym zewnętrznym wpływem (słońca, 
wiatru, wilgoci, zimna i t. p.). Lubiany artykuł toaletowy przy balach, 
teatrach, odwiedzinach, koncertach i t. d.

Chwalonym bywa przez świat damski Krem ogórkowy. Cena 2 Kor.
Miejsce wytwarzania i wysyłania:

0# I4ŁABBlp apteka,
Budapeszt - Erzsebetfalva Nr. 30.

Codzienna pocztowa wysyłka. Do nabycia w każdej większej aptece.
S k ł a d y  g ł ó w n e  posiadają: w szystkie większe apteki we Wiedniu oraz
drogerya R e im  i Sp. w Krakowie; Fr. V itek  i Sp. w Pradze; K. Ilyn ek  
w Pradze; apteka H. R u b el we Lwowie; Fr. M aszow ski, M. Schw arz, A.. Gold­
b erg  w Przem yślu; A. K arpińsk i w Rzeszowie; A. B erg ler , E. T urzański,
S. M. Feldm ana w Kołomyi; l. M acury, Mor. B ib ring , Z. R eizes, K . A rm atys  
i B. F alk  w Stanisławowie; Schm idt i F on tin  w Czerniowcach; W ysza tyck i 

w Jarosławiu; W . L. B rach w Tarnowie; Jan H idzi, W ą so w icz  w Sanoku.



Przestroga: Przestrzega się usilnie przed zamówieniem i zakupnem wszystkich tańszych i tern 
samem bezwartościowych surogat i naśładoyrnictw mego prawdziwego preparatu.

W  myśl §§ 23 i 25 ustawy karnej, każdy który kupuje alho sprzedaje nie z mojej fabryki 
pochodzący z zieloną handlową i ochronną marką zaopatrzony „Balsam A. Thierry’ego/', lub też na­
śladownictwo mojej jedynie prawdziwej maści Centifoliowej, jak też moich wszystkich innych prepara- sj 
tów bezwzględnie zostaje karany do K  4000 lub też aż do 1 roku więzienia, •  Ą

Tak samo tyczy się to, jeżeli się kupuje łub -sprzedaje przez ustawę nie dozwolonych i szko- ^  
dliwych surogatów. ~

Jedynie prawdziwy §

A. Thierry’ego Balsami
Jedyna koncesyonowaua i protokołowana firma dla wyrobu Balsamu jest

Apteka A. Thierry’ego w Pregrada f
koło "Rohiłsch-Sauerbrunn. |

Balsam ten działa' wewnętrznie i zewnętrznie. Jest on 1} Niedoścignionym •= 
środkiem leczniczym, przy wszystkich chorobach płuc i piersi, uśm ierza katar i za- ^  
flegmienie, usuwa bolesny kaszel, leczy nawet zastarzałe  tego rodzaju cierpienia. jr
2) Pomaga znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i wszelkich wogóle choro- o 
bach gardła. 3) Usuwa gruntownie wielką gorączkę. 4) Leczy zdumiewająco 2 
wszelkie choroby wątroby, żołądka i kiszek, zwłaszcza kurcze żołądkowe, kolki w 
i strzykanie w ciele. 5) Usuwa bóle i leczy hemoroidy i tak zwaną złotą żyłę g  
(Gołdader). b) Działa lekko i rozwałniająco, czyści krew i nerki, usuwa hypo- ® 
chondryę i melancholię i wzmacnia apetyt i trawienie. 7) Pomaga zuakomicie ® t 
na ból zębów i wszelkie choroby zębów i ust, usuwa odbijanie się i cuchnący od- i 
dech. 8) Jest dobrym środkiem na robaki, solitera® i epiłepsyę. 9) Zewnętrznie g  ■ 
działa cudownie na wszelkie rany tak świeże jak i zastarzałe, blizny, różę, wy- g  . 
sypkę, tistułę, brodawki, rany z popaczenia, odmrożenia, .świerzb, parchy, wyrzuty, H 
szorstkie ręce itd., jak to poucza dokładny opis użycia. 10) Jest wogóle zarówno a* 
wewnętrznie jak zewnętrznie niezawodnie działającym środkiem i nie powinno go hs 
brakować w żadnej rodzinie, zwłaszcza jako pierwsza pomoc przy influenzie, cho- ^ 

lerze i innych epidemiach. _ Jedna próba lepiej przekona niż wszelkie ogłoszenia. Prawdziwy i nie- 3 
fałszowany jest ten balsam tylko wtedy, jeżeli każda tfaszeeżka zaopatrzona jest w powyższą zieloną * 
markę ochronną i przepisem użycia z taką samą marką ochronną. Dlatego uważać zaw sze dobrze na c ' 
zieloną markę ochronną. Fałszerzy i pódrabiaczy mego jedynie prawdziwego balsamu, tudzież tych. o* 
którzy sprzedają inne bezwartościowe podrobione marki i oszukują przez to publiczność, ścigać będę »  
sądownie. Gdzie niema składu mego balsamu, należy zamawiać wprost o mnie i adresować:

Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Zamawianie wprost w mojej fabryce chroni przed fałszerstwem  n tjlep iej. Wysyła się tylko w oryginał- f
nych patentowanych kartonach po 12 małych albo f> podwójnych tłaszek. Franco do każdej stacyi ^  
pocztowej w Austro-Węgrzech kosztuje 12 małych albo 6 podwójnych daszek 5 koron, do Bośni g : 
i Hercegowiny 5 koron 60 hal. Mniej niż 12 małych albo 6 podwójnych flaszek nie wysyła się. *—• 2 

v  Wysyłka tylko za gotówką albo za zaliczką.
Apteka A. Thierry trod aniołem Stróżem w Pregrada koło Rohitsełi-Sauerbrium.

Pr7,y zamówieniach ponad .5 tuzinów znaczny opust w cenie. Sprowadzanie i sprzedawanie, balsamów' 
z innemi markami ochronnemi ścigane będzie sądownie.

.Allein echter Balsam
■u nr (Uuitzmal-n.tMu

łt-r - a  4  *»y ."ss*,: 
A.ThienjiflFrssrada

4 .



siła  i Działanie 
p r a w d z i w e j

o c h u fzen g e ! Apo‘ heke

(Dawniej zwanej 
maścią cudowną)

M aścią tą  wyleczono radykalnie próchnienie kości od la t 14, uważane za nieule­
czalne, a niedawno ciężką chorobę w rodzaju raka, na którą chory cierpiał od 

laL ~  Zapobiega zakażeniu krwi i usuwa takowe. Czyni zbędną każdą bo­
lesną operacyę nawet amputacyę. — Praw dziw a m aść centifo liow a, w yciągająca  
nadzw yczajn ie, je s t  środkiem używanym z najlepszym  skutkiem przy najcięższych , 
także zastarza łych  cierp ieniach  ludzkich, goi niezrów nanie rany i uśm ierza bóle, 
a składa się w przeważnej części ze skoncentrowanych cudownych ziół leczni­
czych, zawartych w czerwonej róży, „rosa centifolia“ w połączeniu z innemi zna- 

_ komicie działającemi środkami leczniczymi.
d esA T H IE R R Y in  ’a , lweł “ a5ci centifoliowej używa się: przy chorobach piersi u położnic, przy 

P R E G R A D A  ^dkan iu  odpływu mleka, stwardnieniu piersi, przy róży, pr/y  wszelkich zastarza- 
i , > -. . ran?ch na nogach, napuchnięciach, nawet przy próchnieniu kości, przy ra­

nach z postrzału, z a c ę c a , ukłucia lub zgniecenia, celem wydobycia obcych ciał, jak: drzazg,1 lub ka­
wałków szkła, piasku, cierni itp., przy wszelkich wrzodach, karbunkułach, nowotworach, nawet na  raka,

2 p°Parz,en ia . ł ’rzy odmrożeniu, przy odleżeniu chorego, gruczołach itd. — 
C entifoliow a m aść Im starsza , tern lepiej działa. Zaleca się mieć zawsze w rodzinie zapas tego je­
dnego środka prezerwatywnego. Mniej niż 2 dozy nie wysyła się. W ysyłka tylko za gotówkę lub

za zaliczką. K osztują wraz z opłatą pocztową i opakowaniem 2 słoiki ,‘t kor. Ort hal. «f
Liczne świadetwa są do dyspozycyi. -  Jedyne źródło nabycia i

Apteka p. Aniołem Stróżem A, THIERRY w Pregrada  koło Rohitsch-Sauerbrunn. 2

.90

A

Mirabile-Pain-Expeller
tylko do zewnętrznego użycia.

Zdumiewająco działające wcieranie przy gośćcu, rwaniu w członkach, ostrym i stawowym reum aty­
zmie, boi u w plecach i krzyżach, postrzałach, paraliżach, przemrożeniu, wywichnięciu, puchlinie człon­

ów i zapaleniu, również jako zawnętrzny środek wzmacniający po wszystkich znużeniach i zapobiegający 
pizeci powyższemi dolegliwościami. Prawdziwy tylko z obok stojącą m arką ochronną i zamknięciem 
metalową kapslą i podpisem producenta. Mniej niż 2 flaszki nie wysyła się. Cena do każdej stacyi 
pocztowej A ustryi i Niemiec za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości 3 kor. HO halerzy.

Apteka pod „Aniołem Stróżem " Thierry (Adolf) limited Pregrada  koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Prawdziwa angielska Pomada ochronna na skórę
wwn

me zawiera żadnych szkodliwych lub zakaźnych substancji, działa szybko i skutecznie na 
wszelkie choroby skórne, chroni przeciw wszelkim szkodliwym wpływom powietrza oraz promieni

słonecznych.
Usuwa cudownie wszelkie nieczystości skóry na twarzy i ciele, 
jak^ p i e g i ,  plamy wątrobiatie, wągry itd. zmarszczki i chropowa­
tość skóry, wydelikaca i wygładza czerwone i szorstkie ręce i dłuż­
szy czas używana nadaje twarzy młodzieńczą świeżość i delikatność, 
a wogóle skórze na ciele różowy kolor. Go wieczora przed uda­
niem się na spoczynek należy lekko posmarować twarz i te części 
ciała, które, się chce odświeżyć i zachować delikatne, włożyć ręka­
wiczki, zostawać przez noc skórę ha  działanie tej potnady. Rano.' 

obmyć się świeżą, zimną wodą i dobrem naturalnem  mydłem (najlepiej mojem mydłem boralcsowemj. 
K ażdy słoik musi mięć na przykrywce firmę Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w  Pregrada. 
Słoik prawdziwej angielskiej pomady na skórę i mydło boraksowe kosztuje franko 4 korony. W cdlo 
oryginalnej angielskiej recepty sporządzone !

w aptece pod „Aniołem Stróżem" A. THIEM T’ego w Pregrada koło Roliitscli-Sauerbrnnu

s
8*

Before .



H ^ g f v t k i  I t P S P S l f V i S i M f S P  sporządzono w edług oryginalnej lrancuskiej recepty  z 
& Wowi* Ł w f e M b S s i J y  M w W ®  prąw dziw ego ek s trak tu  m ięsnego L ieb iega w połącze­
niu z innemi chem icznem i substaneyam i. S ą  one, najskuteczniejszym  środkiem  przeciw  błędnicy, nie- 
dokrewności i w ynikającym  stąd  cierpieniom . P rzy wszelkich objawach rozpoczynającej się niedo- 
krcw ności i błędnicy, k tóre poznać po szybkiem zm ęczeniu i słabości m uszkułów, biciu serca i trudności 
oddochania, ziem  traw ieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie i bólu głowy itp. należy  zaraz zapobiedz 
wzm aganiu się tej choroby i z calem  zaufaniem  sprow adzić pastylk i  hem atynow e, k tó re  są  jedynie 
skutecznym  i n a  pewno działającym  środkiem  przeciw  błędnicy i niedolcrewności. Sporządza się je 
świeżo n a  każde zam ówienie w Aptece pod „Aniołem Stróżem** A. Thierry’eg© w Pregrada 
kolo Rohitscll-Sauerbrumi. —  P udełko  kosztuje franko 4  korony.

Każde pudełko musi być zaopatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy.

m piersi
B ardzo przyjem ne lekarstw o, zarówno d la  dorosłych jak  i d la  dzieci każdego wieku, przeciw  kaszlow i 
i kokluszowi, katarow i piersiow em u i p łucnem u, zatlegm ieniu, h a  ból p iersi itd. U sp o k aja  i łagodzi 
ból i działa  skutecznie we wszystkich naw et zadaw nionych cierpieniach piersi i płuc. C ena  flaszki 
.'i kor. BO hal. K ażda  flaszka m usi być zaopatrzona kapslą  m etalow ą z m oją firm ą. D o  nabycia w 
Aptece pod „Aniołem Stróżem** A. Thierry’ego w Pregraila koło Rohitsch-Saucrbinina.

Prawdsiwe aaagielsXcie pigiaJMl
z K aśk a ry -sag rad y  czyszczące krew. K ulon  z li pudełkam i kosztuje f lanko  4 korony. M niej jak  
jeden ru lon  nic wysyła się. Z a leca  się je  osobliwie jako  środek ułatw iający w ypróżnienie bez szko­
dliwych następstw . K ażde pudełko m usi być zaopatrzone w łasnoręcznym  podpisem  wytwórcy 
A , T H IE R R Y  E G O . G dzie nic m a sk ładu  moich preparatów , należy zam aw iać w prost u m nie 
i adresow ać: A p te k a  pod A niołom  S tróżem  A . T H I E R R h  w P rcg rad a  koło R oh itsch-S auerb runn .

T T |  1 [  1 3 1 J S  f s |  I f  "W F prawdziwy angie lsk i  p roszek  un iw ersa lny  jako  pożyw ienie  i ś ro d e k  
e I  " T T  u ła tw ia jący  traw ien ie  a p te k a rz a  T h ie rry ’ego  w P re g ra d a  koło R ohitsch-
S auerb ru nn .   ̂ N iezrów nany środek domowy, wzm acniający żo łąd e k /p o b u d za jąc y  ap e ty t załatw iający 
tiaw ienie. /Zaleca się go osobliwie po nadm ien ien i użyciu ciężkich, tłustych wzdym ających p o k ar­
mów i po przepiciu. Czyści także krew i zapobiega wielu chorobom  organów  traw ienia. J e d n a  lub 
dwie łyżeczki od kaw y tego proszku rozpuszczonego w szklance wody lub jeszcze lepiej w szklance 
dobrego w ina stołowego, zażyw a się w kw adrans po jedzeniu, poezem popija  się jeszcze pół szklanki 
wody lub wina. P udełko kosztuje franko 3 kor. K ażd e  pudełko n a  znak  praw dziwości m usi być 
zaopatrzone w łasnoręcznym  podpisem  wytwórcy „A do lf Thierry**. Gdzie nie m a składu tego wybor­

nego proszku, należy zam aw iać u m nie i adresow ać:
 Apteka pod Aniołem Stróżem  A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Balsam i maść Csaiifeliiwa aptekarza t .  I I I E I f e p
O ba te w swojej skuteczności niedoścignione środki lecznicze, n igdy się nic psują, lecz przeciwnie, 
czem starsze tern skuteczniejsze są, nie Szkodzi im też nic, ani mróz, ani gorąco, rnoga więc być 
mywane każdego czasu. Prawie zawsze przynoszą skutek i pomoc. Rozumie s ię  jednak sam o przez  
się , że  nigdy m e należy  używać naśladow nictw , za które tylko n iepotrzebnie w ydaje s ię  p ieniądze
lecz powinno się trzymać zawsze obu wypróbowanych, uczciwych, tanich, pewnych, przytem absolutnie 
nieszkodliwych środków, które też powinny znajdować się w każdej familii na wszelki wypadek. 

Gdzie nie można ich dostać prawdziwych, zamówić wprost i adresować:

Aptekar* A. T M I K R R V, Apteka pod Aniołem Stróżem
w P r e g r a d a  koto 'R ohitsch-Sauerbrunn.

 .V S p rzed aż w e  w sz y s tk ic h  ap tek ach  i d rogeryach . .........  -
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Praw nie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk zabronione.

Nieznajomość ustawy nie zmniejsza winy.
-►  *4 4—

lepszy 
1 s z o-

Fia i me

tysiąca in 
darmo i 

Oskarżony 
Sędzia:

Stępi 
k ich

Sędzia: Jestes pan oskarżony, iż całe i ostatnie swoje pieniądze
wydałeś na nieużyteczne i całkowicie bezwartościowe' środki, jak­
kolwiek musiałeś Pan wiedzieć o tern. jak i każdy inny, że  t y lk o  
i h i e r r y  e g o  b a ls a m  i maść centitbliowa są wyłącznie pewnymi, 
niewątpliwie działającymi we wszystkich wypadkach środkami 
leczniczymi, co jest również potwierdzone przez tysiączne listy 
dziękczynne.

Oskarżony: Niestety dałem się namówić i użyłem pierwszy 
polecony mi środek bezwartościowy i niedziałający, oraz l a  
w a  n ą. maść, czego też obecnie bardzo żałuję.

Sędzia: Nieświadomość według ustawy nie usprawiedliw
uniewinnia. Dlaczego nie kazał sobie P an  przysłać książeczki z 

atestów od aptekarza Thierry1'ego w Pregrada. która wysyła sie każdemu na* żadanie 
oplatnie.
: N iestety nie wiedziałem o tej okoliczności.

■dzia : Ze względu na okoliczność, iż może P a n  to naprawie, uznaje się" P ana niewinnym prze-
stępku pielęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. N a przyszłość musi Pan' zaniechać wszel­
kich jnY.osj.ek i używania,, innych bezwartościowych i nie działających surogatów i felsyfikatów, 
natomiast używać jedynie i często Thierry’ego balsam  i maść centifoliową' jako jedynie pewnć 
i nadzwyczaj szybko-działające środki. Ustaw zdrowotnych należy ściśle przestrzegać najtańszą 
diogą. a pominięcie tychże, bądź ,to  z powodu nieznajomości lub zaniedbania 
ich. będzie z pewnością surowo karane, albo przez chorobę, albo ’ conajmniej 
osłabieniem organizmu. ‘ '

-Do pojnocy cierpiącym i„ uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry 'ego 
balsam i maść centifoliową, a nie cierpi się dłużej, jeżeli sio m a zawsze ten 
tani środek w domu lub przy sobie i używa go się ciągle.

Thierry’cgo balsam jest niezrównanym środkiem przeciwko ka­
szlów i, katarowi, cierpieniom płucnym, suchotom, zapaleniom 
gardlą, przeziębieniu, cierpieniom piersiowym, zniekształceniu  
płucU kurczom żołądkowym, kolce, niestrawności, specyałnie influenzy 
i t. (te oraz jnzynosi z pewnością pomoc i skutek.

t 'l'jNA: 12 małych , albo 6 podwójnych, albo jedna duża specj alna 
flaszka z patentowym zamknięciem kor. 5 tran ko.
1 . T iiierrygo maść centiioliowa jest . non - plus u l ic a  przy. wszyst­
kich przestarzałych ranach, zapaleniach, słabych piersiach, czerwonce, wrzodach, 
jakoteż spuchliznach, absesach, uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach, pę­
cherzach, ranach -z otarcia u dzieci i t. d.

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez 
hnlii. zapobiega, o ile wcześnie użyta, zakażeniu krwi i ezyni zbytecznemi bolesne operacye.

Cena słoika franko kor. ii.OO.
• B roszu rkęz  tysjącami oryginalnych podziękowań otrzymuje,, każdy na żądanie daryao i aplatuie.

jisyłka tylko zą poprzcdnićnj nadesłaniem lub za zaliczką p rżęz’
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Produkeya nasion 
i szkółki leśne oraz ogrodowe

Tadeusza hr. lubieńskiego

wZassowie p o d  Czarną
(poczta i telegram loko, staeya kolei CTzarua)

polecają olbrzymie zapasy Hanc szpilkowych i liściastych 
do kultur leśnych i na żywopłoty. Drzewa i krzewy 

ozdobne. Drzewa i krzewy owocowe.

Przedsiębiorstwo zakładania parków 
i ogrodów spacerowych.

Przedsiębiorstwo wysadzania dróg 
drzewami owocowemi.

lany według' najnowszych wymogów ogrodnictwa i po- 
mologii przy zan ówieniu ponad 2000 K bezpłatnie, niżej 

zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów.
Cennik ilustrowany odwrotnie i opłatnie.

IMa w łościan szrzcpj owocowe i  g ł ó g  na 
żywopłoty po zniżonej cenie. —=— =
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(Bank przemysłowy dla Czech 1 MorawlL) ; <

Główna siedziba w Pradze. Filie: w Krakowie, W iedniu, Bernie, Budziejowicach, Tglawie, ► '
Mor. Ostrawie, Pardubicach, Piłźnie, Taborze i Prosciawie.

Rok zarojenia 1868.

K. 25.000.000. 
9.000.000.

z końcem lipca

Kapitał akcyjny . . 
Fundusze rezerwowe. JJ

* I Stan wkładek na książeczki wkładkowe
► ] Koron 60.055.536.

 ̂ILLA w Krakowie, Bracka 1. oprocentowuje wkładki na książeczki wkładkowe
► J po 4%, bez ograniczenia kwoty, od dnia złożenia do dnia podjęcia.

► 4 F I L I A  w Krakowie kupuje i sprzedaje papiery wartościowe wszelkiego rodzaju ►
► 4 udziela na nie pożyczek od K . 100 począwszy pod najprzystępniejszemi warunkam i, > j

l J
006 roku t 1y

X
v 4 
> 4

Dla Pań!
Z e zakupionych materyi nie można nigdy tak 

tanio uszyć sukni, ja k  ja gotowe ofiaruje:

Suknie wełniane wierzchnie
w wspaniałych fasonach, bardzo mocne, według naj­
nowszego fasonu, ze sznurem i podszewką, 3 metry 
szerokie, objętość w pasie według życzenia

z wspaniałymi paskami la  jakość sztuka Kor. 2.10
paskowane H a  „ „ ,, 2 .—

kratkowane z połyskiem Ta „ „ „ 1.90
kratkowane bez połysku H a  „ „ „ 1.80

wysyła najmniej dwie sztuki za pobraniem pocz­
towym

Józef Kostelecky
Svratka 1.163. w pnsku, Czechy.

Kupcom przy większym odbiorze udziela się 
zniżka.

Poleca s i ę
wszystkim czytelnikom prenumerować

z
Illustrowane, katolickie pismo miesięczne 

d!a zniesienia niew olnictw a i rozszerzania katolickich m is ji w Afryce
W ychodzi w polskim, niemieckim, francuskim, w ł o ­
skim, czeskim i słoweńskim języku. W ydawane przez 

Sodalicyę św. Piotra Klawera.

Pism o to wychodzi 1 każdego miesiąca w objętości 
16 stron druku i kosztuje rocznie w Austryi wraz 
z przesyłką pocztową 1 Kor. 50  h a l , w  Niemczech 
1 marką 20 f e n ,  w innych państwach Europy 1 łr. 

50 cen t , w Rosyi 1 rub.
„ECHO Z AFRYKĘ1 można wprost prenumerować 
w Ekspedycyi „Echa" w Krakowie, ul. św. A nny  
Ti. 4 ,  w Warszawie W Redakcyi „Przeglądu Katu  
lickiego", Foksal Nr. 16, w Wrocławiu, Hirschstr. 
Nr. 33, wc wszystkich księgarniach i na każdej poczcie.

Okazowe Nuinera gratis i franko.



Babka fako wybawczynl życia.
Prawdziwa history a z życia — Opowiadanie J. Kleina z Zcraya. (Pr-odnU wrtnmiony.i

JHoje kochane dzieci, wnuko­
wie i przyjaciele.

. ^ / / ł  >r " t o mNajwiększym skarbem na 
ziemi jest zdrowie. Bez zdro­
wia Zycie nie warte jest ha­
lerza. Tylko zdrowy człowiek 
może pracować i zarabiać. 
Chory po większej części nie 
może znaleść odpowiedniego 
lekarstwa na swe cierpnia.

1 ja byłam przez pięć 
lat chorą i używałam różnych 
lekarstw na próżno. Nako- 
niec przeczytałam w kalenda- 
darzu o esencyi ziołowej Jó­
zefa Schneidra, wyrabianej w 
Eesiczy, a rozsyłanej po ca­
łym świecie, nawet do Ame-

dziecko dostaje ciągłych wy* 
miotów i kurczów i bezustam 
nie płacze, a  ona nie wie jaj 
temu zaradzić. Co było r 
aptece, to mu już dawała 
nawet leczyły go znachorki, ni* 
nie pomogło i dziecko umiera 
Odczytałam prędko sposół 
użycia, dołączony do każdą 
flaszki e s e n c y i  ziołowej 
chcąc wiedzieć, czy ono bj 
w tym wypadku nie pomogłtf 
i przekonałam się, że 10 kro- 
p e l  S c h n e i d r a  e s e n< 
c y i  z i o ł o w e j  w mlekt* 
wewnętrzne i zewnętrzne na 

Ile cieranie brzucha pomogą dzie­
cku. Dałam wrięc akuszerce

M a ł y  F r a n e k :  Droga babciu!
Flaszek esencyi mam zamówić?...

- . B a b c i a ;  4 tuziny moje dziecko, bo 3 flaszeczkę esencyi ziołowej i
ryki. No, pomyślałam sobie, tuziny chcę posłać twemu ojcu do Ameryki: powiedziałam: Uspokój się
spróbuję i ja tego cudownego tylko napisz dokładny adres. pani, co jest w tym opisie, tc
środka. Zamówiłam wiec so- jest szczera prawda, Ale gdyZamówiłam więc so­
bie tuzin flaszek Schneidra esencyi ziołowej. Pięć 
czy sześć lat nie mogłam ani chodzić, ani spać, 
tak mi dokuczał gościec i darcie w nogach. 
Przez sześć dni używałam nacierań Schneidra esen­
c ję  ziołową, a siódnłego dnia byłam całkiem zdrową.

■ Sława tego znakomitego środka szybko rozeszła się 
po całej wiosce i w komitacie. Z  tego powodu za­
mówiłam go ponownie. Mój sąsiad Stefan, który 
cierpiał na gorączkę febryczną, ból rąk, nóg i ple­
ców przyszedł do mnie. Dałam mu jedną flaszeczkę 
esencyi ziołowej i w 3 dniach wyzdrowiał.

i kuzyn .Jan przyszedł z folwarku po esencyę 
ziołową, bo jego żona kaszlała i dostała kłucia w 
boku. Pomyślcie moi przyjaciele i jej pomogło także.

W dzień świętego Jerzego przyszła do mnie 
akuszerka z sąsiedniej wioski i opowiadała mi, że jej

środek ten poskutkuje, to musi mi pani dać za tę fla­
szeczkę trzy takie same. Tylko jedno proszę pamiętać- 
Prawdziwej esencyi ziołowej można dostać tylko u*

JÓZEFA S C M E I D R A
Aptekarza

RE SI  CZA, Hauptąasse 763
(Południowe Węgry).

Środek ten jest bardzo tani, a przesyłkę i opa­
kowanie płaci apteka. Dziecko do wieczora wyzdro­
wiało, a ucieszona matka oddala mi w- ośm dni potem 
cały tuzin flaszek Schneidra esencyi ziołowej.

O tym wypadku dowiedzieli się wszyscy w gnn» 
nie i każdy zamówił sobie Schneidra esencyę ziołow ą. 

Podczas uroczystości poświęcenia kościoła wszyscy w wielkiej gospodzie mówili o cudownych skutkach 
Schneidra esencyi ziołowej. Jedno dziecko wyleczyło się nią z drgawki, drugie z febry, a pomaga ona 
na: dyaryę, ból zębów, swędzenie skóry, krwawą biegunke, robaki dziecinne, kurcze, rany, cierpienia 
żołądkowe, złe trawienie, cierpienia wątroby, zawroty, błędnicę, febre, osłabienie, wycieńczenie, choro­

bliwe picie wody etc.

ZIIO
11ŻJ  
wio go wyleczy!

Mogę was zapewnić moi kochani, że to jest j e d y n y  ś r o d e k ,  który każde* chorobę uleczy. Jeśli chcecie 
go dostać w  o r y g in a le *  musicie adresować dokładnie:

Józef  Selineidep, aptekarz, Resieza Nr. 763 (P ołudniow e Węgry.)
__________________ Życzę każdemu środek ten służył tak dobrze, ja k  mnie. Bóg z wami.

Prnwdzawa Schneidra e sen cja  z io łow a  wtedy tylko jest oryginalną, gdy każda daszka zaopatrzona 
jes> m arką ochronną esen cyi zio łow ej. — Tuzin 12 daszek albo 6 daszek podwójnych kosztuje z prze­
syłką o K : 24 daszek albo 12 daszek podwójnych 8 K. 60; 30 daszek 12 K. 40 hal.; 48 daszek 16 K. opłacone za
zaliczką. __ . * „ „ - - -, -  -----------— — —  , — ^ o p ł a ć ,

K to po raz drugi zamawia, dostaje jeszcze  flaszkę gratis do każdego tuzina.

Niech Bóg wszechmocny błogosławi cię panie aptekarzu. Odkąd używamy esencyi ziołowej cała familis 
jest komplotnio zdrowa. j an .^tupon Czerowa.

Części sk ładow e; L iquor ol. acther-eoinjp. SO gr,
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mydło
są

ustawą eliro- 
tiione. Każdy 
naśladowca 

będzią sądo­
wnie ścigany.

Dlatego 
ostrzega się 
przed uaśla- 
downietwami

Więcej jak milion pań i panien wyszło szczęśliwie za mąż i zawdzięczają wyłącznie p o i u a i l / . i r  l « a -  
r x o w e j  S e h n e i d r a ,  że znikają żółto-czerwone plamy piegów, zmarszczki, rowki, przemarzłby, prze/, 
słońce opalono pęknięcia skórne, dziubatość, żółta cera, zaskómiki, plamy żółciowe, zaskóme pęknięcia, 
czerwonka, łuszczenie skóry, czerwony nos, odmrożone uszy i każdego rodzaju zanieczyszczenia skóry na

twarzy, rękach, szyi i każdych innych częściach ciała.

Zam ów ienia  p ocztow e  załatw ia  s ię  bezzw łocznie  w prost  z  fabryki przy zachow aniu  tajem nicy.
Kto raz użyje Sehneidra pomady twarzowej, ten przekona się już po kilku 
dniach o jej zdutniewającem t uplększającem działaniu. Podpisany producent 

ma do dyspozycyi niezliczone podziękowania,
Środek do upiększenia i udelikatnienia ciała wyśmienicie działający. Najpewniejszy środek przeciwko pie­
gom, plamom żółciowym, rowkom, zaskórnikom i wszelakiego rodzaju zanieczyszczeniom skórnym, .ledyny 
środek do ochrony ciała przed pękaniem, czerwonym nosom, jak również ramion i rąk, plamami na ciele, 
łnskaniom i opaleniom słonecznym. Wygładza rówki i dziuby, nawet u starszych ludzi, nadaje młodzień­

czą świeżość, cudowną piękność, wspaniały i czerwony wygląd twarzy, karkowi, rękom i ramionom.

Knpełnie nieszkodliwe, a ponieważ pozbawiona tłuszczu, nie nadaje twardy 
połysku, jak Inne pomady.



Wiarogodna kopia z pism oryginalnych:
-— —

Pewna pokojówka, z W iednia pisze: Szanowny 
Panie aptekarzu! Proszę o powtórne odwrotne na­
desłanie mi pocztą 3 tuzinów Pańskich mniejszych 
Schneidra pomad twarzowych: mam tu w mieście
stołeeznem z tego większy zysk, niż moja roczna 
płaca, gdyż odkupuje jc odemnie komtesa za ładne 
pieniądze i rozsyła swoim przyjaciółkom. Wczoraj 
była tu również córka Jego Ekscelencyi Pana Mi­
nistra i zabrała 3 flaszeczki.

Żona pewnego c. k. podporucznika we Lwowie 
pisze: Szanowny Panie Aptekarzu! Przyjaciółka
moja w Agrarnie poinformowała mnie o Pańskiej 
cudownie działającej pomadzie twarzowej; moja 
przyjaciółka przysłała-mi jteż małą fłaszeczkę i muszę 
przyznać, że ja i moje tutejsze przyjaciółki byłyśmy 
zachwycone jej cudownem działaniem. Proszę na­
desłać mi pół tuzina. Pańską pomadę twarzową 

■i mydła będę wszystkim polecała ze spokojnem 
sumieniem.

Córka pewnego w Pradze stacyonowanego 
Obersta pisze: Długo przemyśli walam, nim zdecy­
dowałam się zamówić poleconą mi przez jedną z 
przyjaciółek (córkę generała) pomadę twarzową i mydło. 
Działanie było podziwienia godnem. Proszę przysłać 
mi jeszcze <> małych flaszek, aby i inne przyjaciółki 
przekonać się mogły o tern cudownem działaniu.

P anna z Temeszwaru piszę: Byłam brzydką,
a jestem obecnie tak piękną, iżbym z nikim się nie 
zamieniała. Zazdrość nie pó/.wala mi przyznać się 
przed moim i przyjaciółkami,' Że jedynie i Wyłącznie 
mam do Zawdzięczenia moją Czystą, ładną, śnieżno­
białą twarz Pańskiej pomadzie twarzowej.

17-letni podlotek z Graeu pisze: Mojej starsze} 
siostrze ukradłam trochę Schneidra pomady twarzo­
wej i posmarowałam tylko 3 razy moją twarz. O 
mocny Boże! Działanie było podziwienia godnem 
i cudowne. Proszę poślij mi Pan 3 małe flaszeczki 
z zachowaniem tajemnicy p o s te  re s ta n te .

Chórzystka z Berlina pisze: Od czasu używania
Pańskiej pomady twarzowej i mydła jest twarz moja 
z pomiędzy wszystkich koleżanek najpiękniejszą i od 
tego czasu stawia mię pan reżyser podczas wszyst­
kich przedstawień na samym przodzie.

żona właściciela grantów z Krakowa pisze: 
Od czasu, gdy ja i córka moja używamy pomady 
twarzowej Schneidra, winna jestem wraz z córką moją 
Panu serdeczne podziękowanie. Proszę mi przysłać 
zaraz 12 małych flaszeczek, abym mogła rozdzielić 
moim znajomym.

Panna z Petersburga pisze: Schneidra pomadę
twarzową polecano mi z różnych stron, sprowadziłam 
ją wreszcie i jestem dla tego wdzięczna. Moje żółte 
piegi i rowki cielesne straeiłąm zupełnie tak, iż mój a 
twarz i ręce są piękne jak alabaster. Zamawiam 
powtórnie 2 tuziny.

Córka bogatego kupca zbożowego w Gracu 
pisze: Wielmożny Panie Aptekarzu! O puszczonej
w handel przez W  Pa na Schneidra pomadzie twa­
rzowej wiolo już słyszałam od moich przyjaciółek, 
zechciej Pan przeto z łaski Swojej odwrotnie na­
desłać mi tymczasem 3 flaszeczki' za zaliczką, jeżeli 
się opłaci, zamówię wkrStee kilka .tuzinów.

29-lethia wdowa bogatego właściciela gruntu 
w Czcrniowcach ma Schneidra pomadzie -twarzowej 
do zawdzięczenia, iż ospowata jej twarz czystą i 
gładką się stała.- Wyszła za1 mąż za'milionera.



Cena Schneidra pomady twarzowej i mydła:
1 mała flaszka 1 korona. — 1 duża flaszka 2 korony.

<i małych flaszek 5 koron. — f> dużych flaszek 10 koron.
12 małych flaszek 10 koron. — 12 dużych flasźek 20 koron.

Cena mydła równa się cenie mydeł.

Kto pow tórnie zam ówi cały tuzin, otrzym a darmo 1 flaszkę. Zam ówienia ponad 10 koron w v$vła  
się  opłatnie. Przy zam awianiu w ięcej tuzinów  w ięk szy  upust przy Genie.

Ostrzega się przed fałszowaniem i naśladownictwem!

............ .— Us ł awf g  c h r a n S o n s .  ... .
Podziwie nie i zdumienie wywołująca Schneidra pomada twarzowa i mydło jest jedynie i w y łą c z n ie

do nabycia u

Józefa Schneidra, Apteka w Resicza
H au p tp E atz  Mi*. 7S 3  (P o łu d n io w e  W ę g ry ) .

Korespondencya w językach: niemieckim, francuskim, angielskim węgierskim, romuńskim, serbskim, kroa- 
ekim, czeskim, polskim, włoskim, rusińskim, ruskim i japońskim. — Adres dla telegramów: Schneider, Resicza.

MILIONY
osób cierpi na tasiemca i na ból żołądka. 

Pomoc i pociechę cierpiącej ludzkości.

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarancyą bez bólu, k ap su łk am i z g ran a tu  (w przeciągu fi minut). 
Jedynie prawdziwe do nabycia

u aptekarza Józefa Schneidera w Rssiczy, Haupfgasse 703 (Siiduagarn).
Środek ten wyborny skutkuje szybko, pewnie i bez bólu, za co się gwarantuje. — 
Nieszkodliwy nawet wtenczas, chociaż się tasiemca nie ma. — Wiek pacyenta należy 
podać. ,— Prawnie zastrzeżony. Oryginalne pudełko z dokładną wskazówką użycia 

Marka ochro kosztuje w kraju i za granicą 8 koron za zaliczką lub też za poprzednie™ nade- 
"Ł on na. s}ai,jem należytości.

U&śr Oznaki tasiemca są następujące: ~55U1
Bladość twarzy, mdły wzrok, sine obrączki pod oczami, zaflegmienie, obłożony język, złe trawienie i brak 
apetytu, poniekąd silny głód, niesmak, a nawet mdłoś'ci, osobliwie na czczo, odbijanie się, gromadzenie się 
łliny, obrzmienie brzucha, kwasy żołądkowe, zgaga, kolki, faliste poruszenia kłujące, ssące boleści i kłucie 
we wnętrznościach, palpitacyc serca, nieregidarności w krążeniu krwi, osobliwie u kobiet, częste, nieprze­

widziane bóle głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pożądanie śmierci.

Prawdziwe na nabycia tylko w aptece J. Schneidera w Resiczy, Hauptgasse 763 (Siidungara./
Miliony osób /ostało uzdrowionych,



Opilstwo
ze znakom itym  skutkiem  wyleczyć się daje

Antebetyną, -■-=
która w licznych wypadkach użytą została. Jest ona bez sm aku, z tego 
pow odu chorem u naw et w wszelkich napojach bez jego wiedzy podaną 
być może.
1 pudełko kosztuje 4,40 kor., dubeltowe pudełko, które jest konieczne przy 

zastarzałych cierpieniach, kosztuje 8,80 koron.
Wiele nieszczęśliwych, którzy tem i chorobami byli obar­

czeni, wrócili do swej rodziny i swego towarzystwa, jednem 
słowem miliony i miliony ludzi zostało uleczonych od s tra ­
sznej tej choroby. Liczne listy dziękczynne stoją do dyspo- 
zycyi. Trzeba się strzedz przed naśladownictwami i wogóle 
wypróbowany ten środek kupować na innych miejscach, 
gdyż wszelkie inne są naśladowane i nie odnoszą żadnego 

Marka ochronna, skutku. Środek ten jest j o d y n i e  do nabycia

w aptece Jdzefa Schneidera
w Resiczy, Hauptgasse 763 (Siidungarn).

W innych aptekach nie można tego środka nabyć.
W ysyłka pod dyskrecyą.

Przeciw słabościom i w szelkiego rodzaju u pławom

Schneidera kapsułki santałowe,
leczą w 8 dniach potucye u kobiet i u mężczyzn bez wstrzykiwać i przeszkody w za­
trudnianiu. Cena pudełka 5; 'korotfc — N a uporczywe i zestarzałe cierpienie, pudełka 
8 koron włącznie z opłatą poczty. Powyższe śreidki prawdziwe są do nabycia jedyni*

w aptece

Józefa Schneidera w Resiczy 763 (Sadungaray.
1 - - Przy -poprzedniem nadesłaniu liaieżytości tranko.

Mwka ochrona*.



c.k. obwodowa apteka M .Schwarza
Zarządca Mr. Marek Ettinger

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1.5
poleca

n astępu jące  środki w łasnego wyrobu, za których skuteczność i sum ienne 
sporządzenie ręczy:

I spoi ządzone wedle wymogów i zdobyczy dzisiejsze] wiedzy, odznaczone
. .   «a  wystawach Światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecone, ]akoto:
chinowe, chinowo-żełazowe, konduraugo, kola, pepsynowe i ruinbarbarowe. Cena flaszki K  2 ,4 0

Lmimsnium cMOPOfOMBiaium z najlePSifym skutkiem używane nacieranie na
'..... ..........  gościec, reumatyzm, przy rwaniu w stawach, bolu
głowy i zębów. C e n a  f la s z e c z k i  8 0  h a l .

Sjrup, liółka i cuHsikl dsa Sesburgera z"akomite. 1 wypróbowane, - — przeciw kataroin piersiowym i krtani,
kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechow. Cena fi. K 1,20, ziółek i Cllk. po 40 h.

W ©di do ust i DFOSEsk do zebdw dra Kantza ;iiezt-<5wnane Srodki d° p>e-
V *    lęgnowania ust i zębów,

czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. Cena flaszki K 1,20, pudelka 80 hal.
w calem tego słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw holom zębów 

i newralgii. Cena 50 hal.
przeciw odmrożeniu; w krótkim czasie leczy je zupełnie. Cena

słoika 80 hal.
0 .3 . usuwa Pewme w przeciągu trzech dni bez bólu wszelkie od-

ciski i naroiSia. Cena flaszeczki z pędzlem 80 hal.
przeciw poceniu się rąk, paehwiu i nóg. Usuwa chorobliwe po­

cenie się, jakoteż przykry odór. Cena 50 hal.
l S 8 8 H 0 ? f t  S 0 8 & Q W &  d®, odśwLie*am a powietrza. Działa zbawiennie na płuca, szcze-

y  golnie zbawienna dla astmatyków i piersiowo chorych. Cena 1 K .

Antimolina mon.

W T  Oprócz tych własnych specyfików, przez Szanowna Publiczność ze 
skutkiem używanych i bardzo wychwalanych, ntrzymuje c. k. obwodowa apteka 
M. Schwarza w Przemyślu w szelkie inne w zakres nowoczesnej farmacvi wcho­
dzące środki lecznicze. ~VBf

Główny skład wypróbowanych środków weterynaryjnych nadwornego 
aptekarza JWr. 7. paraskovicha.

H T  Codziennie dwurazowa w ysyłka pocztowa. " V I



c. k. obwodowa apteka M. Schwarza
Zarządca Mr. Marek Ettinger

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1.5
poleca ^

następujące  środki kosmetyczne, odznaczone na wystawach w Paryżu i Londynie 
dyplomem, krzyżem honorowym i złotymi medalami:

Sehw&rsa krem wsehcdnich piąknoścł
gów, przeciw opaleniu słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry.

Cena 80 hal.

Sehwarsa mleko wsefwdnich piękności
sposób zmarszczki, piegi i opalenie słoneczne. Cena K 1,60.

Sohw am  puder wschodnich piąknclei
metalicznych a zaletami jego są też zupełna nieszkodliwość i delikatność; nadaje twarzy

piękną naturalną białość. Cena 80 hal.

Schwarza mydło wschodnich piękności
jącemi na naskórek, przez co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatności. Cena 80 hal.

Schwarza C&BtoU&O jedyiV 8̂ teczny i niezawodny środek na porost włosów,
w przeciw ich wypadaniu i łuszczeniu się skory. Cena K 1,50.

wzmacnia cebulki i przycyynia się do 
bujnego porostu włosów. Cena 1 K.

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Żądać należy wyraźnie wyrobu Schwarza.

fPST Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład 
środków uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jako też wszelkich kosme. 

tyków i perfum.

Przy aptece bogato zaopatrzona droguerya.

Zamówienia z prowlnsyl załatwia się odwrotną pocztą.



Dr. V . C h lu m sk y ’ego
d o c e n t a  c h i r u r g i i  i o r t o p e d y i  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o

w Krakowie, Rynek kleparski 1.12
telefon 540 —

zaopatrzony jest w przeszło 50 najnowszych przyrządów i maszyn ortopedycznych, 
oporowych, wahadłowych, rozpędowych i automatycznych, służących do uruchomienia 
i rozruszania zesztywniałych stawów, członków i kręgosłupa skrzywionego.

[fcSgT Największy zakład tego rodzaju w kraju.

W szystkie przyrządy do leczenia gorącem powietrzem, przyrządy gim nastyczne szweckie,
aparaty Róntgenowskie.

Leczy się garby, złe trzymanie się, skrzywienie karku i kręgo­
słupa, zwichnięcie biodrowe wrodzone, krzywe biodra, zapalenie 
stawów chroniczne i gruźlicze, krzywe kolana i stopy, zeszty­
wnienia i przykurcznienia stawów po zapaleniach, zwichnięciach, 
złamaniach, jakoteź po operacyach, św ieże i zestarzałe złamania 
i zwichnięcia stawów i kości; Artritis (gościec,), podagrę, za po­
mocą najnowszych przyrządów; Attonie kiszek, przepukliny,

chorobę Little'go itp.

Masaż ręczny, wibracyjny i elektryczny; kursa  m asażu  dla pp. lekarzy.
Własny wyrób gorsetów, pasów brzusznych, bandaży przepuklinowycii i wszystkich  

przyrządów ortopedycznych, w szczególności według system u Hessinga.

Zakład otwarty cały rok i prowadzony tylko przez lekarzy.
Godziny ordynacyjne od 8 do 1 rano i od 3 do 6 popołudniu.

Oświetlenie elektryczne. — Ogród. — Pokoje dla chorych.
ttiST ’Dom własny.



uratował człowieka I
Prawdziwe zdarzenie napisane przez Jana Schulza z N.-Komlos. —  (Przedruk wzbroniony.)

„Więc ty nie wierzysz, iż sen może komuś ura­
tować życie ?“

Tak pytał mnie mój przyjaciel Karol, gdym go 
w przeszłe święta Bożego Narodzenia odwiedził a po­
nieważ ja z niedowierzaniem potrząsałem głową, prawił 
dalej: „Więo słuchaj 1 Właśnie dzisiaj upływa rok, jak
byłem ?az w odwiedzinaoh u Józofa, którego ty znaaz 
a który obecnie jest już dyrektorem ehóru przy kościele 
św. Anny. Oto on opowiadał mi, jak to sen uratował 
życie jemu samemu i całej jego rodzinie. W szysey  
w  domu pochorowali się, on sam miał influenoą, łama­
nie W krzyżach i pluł już krwią, teściowa dostała kurczu 
żołądka, kłucia w boku i womitów żółciowych, dzieci 
skarżyły się na ból gardła, cierpiały na czerwonkę, krup 
i miały do tego wszystkiego błędnicę; sam dyrektor 
był tak chory, iż przyjął już najświętsze Sakramenta 
i gdy wieczorem zasnął, nie 
spodziewano się, by się jesz­
cze obudzić mógł. Lecz prze- 
cież następnego dnia rano 
obudził się i powiada do 
swej żony :

„Madciu, mnie się śni­
ło, iż kupiłem na rynku ja­
kiś kalendarz i  zaraz potem 
wyzdrowiałem!"

Jego żona wierzyła w 
sny, więc zaraz poszła ku­
pić kalendarz i tylko za­
częła czytać, padły jej oczy 
na opowiadanie: „Tajemnica 
pewnego starca11, gdzie to opi- 
sanem jest cudowne leczenie 
wszelkich chorób, Fellera won­
nym fluidem z esencyi roślin­
nych z marką „Elza-Fluid".
Marya zamawiała przedtem 
różne fluidy, ale te okazały 
Bię do niczego i dopiero te­
raz dowiedziała się, że pra­
wdziwy Fellera „Elza-Fluid" można dostać u aptekarza 
Eugeniusza V. Fellera w Stubicy Nr. 358 (Kroacya).

Natychmiast więc zamówiła telegraficznie 12 fla­
szek Fellera „Elza11 fluidu za 5 koron, mniejszej ilości 
bowiem nie rozsyła się. Czwartego dnia był już BJza 
fluid na miejscu, nawet opłatę pocztowego przyjął na 
siebie sam pan Feller. Lecz chory nie chciał nic zaży­
wać; do księdza proboszcza i do żony, którzy go bła­
gali, by koniecznie choć jeszcze spróbował prawdziwego 
Fellera fluidu z marką „Elza-Fluid‘\  mawiał ustawicznie 
wzbraniając się: „Mnie już nio nie pomoże, pozwólcie 
mi choć umrzeć spokojnie 1“ Dopiero gdy go biedaczka 
żona zaklęła, że powinien uważać przynajmniej na swoje 
drobne daieci, wtedy ustąpił. Dawano mu kilka razy 
dziennie zażywać po 20 kropel na cukier Elza fluidu, 
cale ciało natarto mu również tym samym fluidem i 
wkróte* cJłOjęv uesuł się lepiej. Zamówił natychmiast

---------- mnie juz mc nie
umrzeć spokojnie. — -----

znowu 48 flaszek za 18 koron tego samego Fellera fluid* 
a marką „Elza-Fluid" i 6 pudełek Fellera przeczyszcza* ’ 
jących pigułek z marką „His* pigułki" za 4 kor. i we t  
tygodnie byli wszyscy, on, wszystkie dsdeoi i teściowa,, 
bo każde używało Feller* Ełsa-Fluidu, oałkiem zdrowi.^  

„Widzisz," zawołał mój przyjaciel Karol, „w te*  
te sposób uratował see życia całej i rodzny. O d y ; 
w okolicy dowiedziano się » tej prawie cudownej m ocy) 
leczącej owego Fellera „Elza-Fluid", pozamawiali sobie > 
wszyscy chorzy ten słynny i prawdziwy środek do* * 
mowy i przekonali się, i i  prawdziwy Fellera ., Elza-Fluid"*! 
de nabycia a aptekarza Eugeniusza V. Fellera w Stubicy : 
Nr. 358 (Kroacya), leczy gruntownie i szybko następu*' 
jące choroby: reumatyzm, opuchłe nogi, ohoroby nerek,: 
wrzody, postrzał, febrę, podagrę, paraliż rąk i nóg,’, 
bicie cerca, trudności oddechu, szum w uszach, ból zę*,

bów, choroby jamy ustnej, 
i nieprzyjemną woń z u s v  
osobliwie słaby wzrok, cho-' 
roby oczu i nerwów, gardła1 
i krtani, wrzody skrofulicz­
ne, rany, odmarzlinę, oparzo- 
iiznę i próchnienie kości.) 
Dzieciom dawano Feller*: 
fluid z marką „Elzafluid" 
przeciwko żółtaczce, febrze, 
chrypce, kokluszowi, kataro­
w i i przeciwko glistom na-' 
cierano je EizaSuidem, gdy  
dostały wysypką na ciele lub 
strupy na głowie i zawsze 
z dobrym skutkiem. I ci,! 
którzy próbowali wszelkich) 
fluidów całego świata, porzu-j 
ciii je dawno i wychwalają ’ 

tylko jedynyny tego rodzaju * 
Fellera fluid z marką „Elza- 
Fluid".

Mnie ucieszyło nezmier- 
nie, słysząc te słowa mego i 

przyjaciela, gdyż ja sam cierpiałem długie lata na ogółu* ' 
osłabienie i poty nocne, na brak apetytu, zatwardzenie 
odbijanie, palenie wewnątrz i zawroty głowy wskutek te- j 
go wszystkiego byłem wysoce drażliwym, ’nerwowym i ) 
cierpiałem na bezsenność. Więc zamówiłem sobie wprost 
u aptekarza Fellera dwa tuziny flaszek Fellera fluid 
z marką „Elza fluid" za 8 koron i 60 halerzy i teraz 
mogę każdego zapewnić z najczystszem sumieniem, 
iż Fellera fluid z marką „Elza fluid" i Fellera prze­
czyszczające pigułki z marką „Elza pigułki" są naj- 1  
lepszym, jedynym i prawdziwym środkiem domowym '■ 
przeciwko wszelkim chorobom, nawet przeciwko tym , • 
których tutaj nie wyliczono.

Jeżeli komu co dolega, niech zeohce natychmiast, 
na próbę zamówić u aptekarza Eugeniusza V. Feller*
W Stubicy Nr. 358 (Kroacya). — Każdy będzie mi w dzif. 
cznym za tę rękonieudacyę.

pomoże, pozwólcie mi choć



Bank Ziemski w Łańcucie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Przyjmuje w kładki na rachune.c bieżący począwszy od 100 koron wyżej i opłaca 
od złożonych pieniędzy 4 x/2 p rocen t z pólrocznem oprocentowaniem.

Z rachunku  bieżącego Bank w y p łaca : 
za 8-dniowem wypowiedzeniem  do 1 OO© kor.
„ 1 4  „ „ „ 3  OCO „
» 3 0  „ .. „ 5  0 0 0  „
„ 6 0  „ „ „ lO  OOO „ i wyżej.
Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wypłaca żadnej gotówki. 

P odatek  ren tow y od złożonych pieniędzy opłaca Bank z w łasnych funduszów.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed połudn. 
i od 3 do 6 po poł. z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-katol.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza Bank czeki 
pocztowej Kasy oszczędności.

ISyrekeya.

Wyroby tkackie
najstaranniej wykonane jako to:

Płótna czysto lniane najsilniejsze, 

materye bawełniane i kamgarny 

na ubrania męskie i damskie zi­

mowe i letnie, ręczniki, obrusy, 

serwety, ścierki, kapy na łóżka itd.
poleca po cenach najniższych

Józef Zych
r ę k o d z i e l n i k  w y r o b ó w  t k a c k i c h

p. Korczyna obok Krosna.
Próbki wysyła na żądanie darmo i opla (nie.

Bank Ziemski w Łańcucie
Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczony porgkg.

1) Nabywa m ajątki ziemskie na parcelacyę i oddaje 
nabywcom rozparcelowane grunta na wieczność, 
wol,ne od wszelkich długów lub ciężarów.

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmia­
rów w pojęciu ustaw y z dnia 17-go lutego 1905 r. 
Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40 o tworzeniu włości ren­
towych.

8) Udziela nabywcom gruntów  kredytu  i zajmuje się 
wyrabianiem  tanich i dogodnych pożyczek Banku 
krajowego oraz pożyczek rentowych.

4) Ułatwia swoim członkom parcelacyę, kupno i sprze­
daż m ajątków ziemskich.

6) Reguluje majątkowe stosunki członków.
6) Przyjm uje w kładki na rachunek bieżący począwszy 

od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy
4 i pół procent z  pólrocznem  oprocentowaniem . 
Obecnie przeprowadza Bank parcelacyę

następujących majątków:
1) B ł ę d o w y  powiat Rzeszów, 2) B y b ł a  powiat 

Przemyśl, 8) B y s t r z y c y  g ó r n e j  powiat Ropczyce, 
4) C h o d a o z o w a  powiat Przeworsk, B) M a l a  w y  po­
wiat Rzeszów, 6) N i e d ź w i a d y  powiat Ropczyce,.
7) R o z b o r z a  powiat Przeworsk, 8) U b i e s z y n a  po­
wiat Przeworsk, 9) S t r a s z ę e i n a  część Wola sławna 
powiat Ropczyce.

Bank urzęduje codziennie od godztaj 9 do 12 przeu  
I od 3 do 6 popołudniu z w yjątkiem  niedziel i  św ią t  

rzym sko-katolickich.
Dyrekeyu.



ZAKŁAD A R U S n C Z l O - P O Z ł O I H i G Z Y  I RZEŹBiABSKI
wykonujący wszelkie roboty rzeźbiarskie, stolarskie, pozłotnicze, polichromie, 

i wogóle wszystko, co wchodzi w  zakres sztuki zdobniczej.
Wykonuje nowe i restauruje stare Ołtarze — ambony — feretrony — 
figury — ciboria — chorągwie — krzyże — baldachimy — stacye — 

tryptyki i t  p,
Obrazy do ołtarzy, na ściany, do chorągwi, sztandarów, feretronów, uskutecznia zakład rad) 
ściśle podług żądanego stylo, wzoru i rysunku — sitami krajowemu Pozłacania wykonuje aa 

wszelkie sposoby, utrwalając takowe, a więc chroniąc od wyeierań i wilgoci. 
Pozłacania antyczne stosuje się do danej epoki, i m i t u j e  najrozmaitsze metale łudząca 

Pozłacania żelaznych krzyży na kościołach i przy drogach.
R a m y  d o  o b r a z ó w  olejnych, pastelowych, akwarel i portretów, sztychów, grup, fotografii, 

grawiur, planotypii i t  p. w najrozmaitszych stylach rzeźbione, złocone i malowane.
Listwy do ram wyrobu własnego i fabryczne: dębowe, orzechowe, machoniowe, (zielone secess) itp. 

Złocone ramy oksydowane, we wszystkich tonach i odcieniach, w stylu archaicznym
i modernistycznym.

Wszelkie roboty artystyczne, ozdobne w pałacach i salach.
Na żądanie wykonuje się rysunki wyżej wspomnianych robót

ZYGMUNT WALASZEK w Krakowie,
28 ulica Floriańska 28.

Iwonicz
ZAKŁAD ZBROJOWO-KAFIELOWY I KLIMATYCZNY.

Oddawna 
w chorobach kości, 
przyspieszenia odnowy materyi.

(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicy i.)

Najsilniejsza Szczawa słono-jobowo-bromowa.
stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (scrofulosa), 
jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wymagających

Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalator systemu „Walden-
burga“ i systemu „Ciara". Kąpiele w gorąęem powietrzu systemu „Polana“ tudzież sztuczne 
kąpiele gazowe.

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Galńyszewski ze Lwowa i Dr. Julian Stani­
szewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W  sezonie I-szym od 15 maja do 20 czerwca i w ffi-cim od 20 sierpnia do końca 
września mieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa 
udziela się tylko w I  i I I I  sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, 
w której odprawia się codziennie Msza św. Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, 
ług i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.
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Zakłady artystyczno-graficzne
pod firmą

F. K. Ziółkowski w Pleszewie
(W. Ks. Poznańskie) 

w y rab ia ją  i polecają:

Obrazy i obrazki religijne, Polskie obrazy narodowe i historyczne, 
Albumy, pocztówki iłlustrowane, plakaty, oraz wszelkie inne druki 
artystyczne w każdem wykonaniu, a mianowicie: jako chromolito* 

#  grafie, fotograwury, lototypie, światlodruki i t. p. <*

— •3 — Oferty i wzory wysyła się na życzenie odw rotnie. —« • —

Ważne dli gospodarzy loloych!!
Jeżeli kto z P. T. Rolników potrzebuje pługa, młynka 

do czyszczenia zboża, sieczkarni lu b  innego narzędzia 
rolniczego, to niechaj nie udaje się do żydów, którzy za
wysoką cenę sprzedają narzędzia liche, zagraniczne, lecz
niech się zwróci do zaufania godnej chrześciańskiej firmy:

Pracownia mechaniczna narzędzi rolniczych
J a n a  F l s a ia  w T u r e e  koło Kołomyi.

N a mocy umowy z c. k. Galicyjskiem Towarzystwem gospodarskiem sprzedaję moje

narzędzia rolnicze dobre a tanie
w najlepszych jakościach po cenach stałych.

P łu g  z kutego żelaza z trzusłem i zapasowym lemieszem stalowym, czepigi i grzą- 
dziel drewniane kosztuje: Pług lżejszy Nr. 1 koron 20 — Pług średni Nr. 2 koron 22 —
Pług silniejszy Nr. 3 koron 24. — Te same numera pługów z CZepigami Żelaznemi O dwie 
korony droższe. Pługi te orzą dobrze na koleśnicach od innych pługów. N a żądanie wyra­
biam pługi dla obszarów dworskich silniejsze i z podrzynaczami. —  K o le ś n ic a  na żelaznej 
osi z podwójnym łańcuchem i regulatorem 14 do 16 koron. — M ły n k i do czyszczenia zboża
,Nowy model" Z 6-ciu sitami 50 koron, silniejsze 8-sitowe 60 koron.

Zamawiać proszę pod adresem: Jan Piesia w Turce koło Kołomyi.
Za wyroby mych pługów otrzymałem odznaczenia, srebrne medale i dyplomy na wystawach krajowych 

w Gorlicach, Przemyślu, Samborze, Łańcucie, Krakowie, Czcrnlowcach 1 Bucznezu.
Na ż ą d a n ie  w yay łn m  cen n ik i d arm o.



Pierwsza palie. faSrjka MelizB?! kołder
Wiktor Sedlaepek, Lwów,

Plao Kapitulny 3
poleca wyłącznie swój własny wyrób s materyałów najlepszych. 

w>r I *A  białe przody pikowe w zakładki miękkie po kor.K O S Z U lC  męskie 3.80, 4.40, B.20t 6; białe * przodami gładkiemi do
sztywnego prasowania po kor. 2.60, 3.60, 4,40 5,60; kolorowe z kołnierzem przy­
szytym lub bez kołnierza po kor. 2.80, 3.60, 4.40 do 8; d l a  c h ł o p ó w  biała 

po kor. 1.80, 2.20 do 3; kolorowe od kor. 2 do kor. 6.
j-tr-rl-r?/* * mollnosu żółtawego po kor. 1.40; z kallkotaKalesony męskie białego po kor. 2.20, 2.60; * dymy białej po

kor. 2.20, 2.70, 3.20; d l a  c h ł o p c ó w  po kor. 1.20, 1.60, 2 do 2.80.

Gotowa bielizno damska dla dziewcząt i niemowląt
Całe wyprawy ślubne i Dla niemowląt.

Kołdry na wełnie po kor. 10, 14, 18 do 60.
Drłflć/M flroHłn szwu pod kołdry zapinane na guziki po kor. 4.80, 5.40, 6.40; 
l lZ C j t lu ld u id  na łóżka po kor. 2, 2.60, 3.20, 4.

Poszewki białe po kor. L80, 2.20, 2.80. 
Materace — sienniki — poduszki.

Utrzymuję stale na składzie i sprzedaję po cenie bardzo umiarkowanej 
sztukami i na miarę:

Płótna czysto lniane, szyfony, szyrtyngi, dymki, dreliszki, płócianka i zefiry k o l o i m
Bieliznę stołową, ręczniki, ścierki, chustki do nosa. 

Skarpetki męskie i dla dzieci Pończochy damskie i dla dzieci 
Kołnierze i raanszety — szelki — krawaty.

Próbki materyałów, cenniki i  wszelkich inform acji udzielam najchętniej. 
Wyrabiam każdą bieliznę na zamówieni® podług miary lub dostarczonego mi wzoru.

  y a dostarczoną bielizną posiadam bardzo liczne uznania. ~ —
Zamówienia wszelkie wykonuję najrzetelniej — z prowincyi za z a l i c z k ą .
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Arcyksląźęcy Browar w Żywcu
poleca

piwo cesarskie ^ piwo marcowe
nie mający konkurencyi PORTER nie mający konkurencyi

A Ł E  i  B A W A R  Ż Y W I E C K I .
Zamówienia dla Krakowa i okolicy uskutecznia:

W  Zastępstwo i główny skład

Sndwik Sazar,
ul. Iw. finny i . 3. w Krakowie ul. św. *Siuiy 1. 3.

Telefon nr. 423. Telefon nr. 423.
Obok składu urządzone są  pokoje do in iadań z piwem żywieckiem na szklanki.

X ) K 3 K ) K ) K ) K ) K  g a X X X X X * *

poleca

najnowszych systemów, oraz płyty, błony, papiery, chemikalia i t. d 
Kraków ulica Szewska Ł. 2,

X X I



KRAKOWSKA
GAZOWNIA MIEJSKA

NUMER TELEFONU:
Gazowni 72 *  Filii 198 *  Sklepu 345 *  Elektrowni 567

poleca Szan. Publiczności

Koks gazowy
gruby do kuźni i osuszania, łamany na opal, z dostawą w workach 
plombowanych, przy zamówieniach przynajmniej 1/Ł wagonu (25 metr. 

centnarów) znaczny rabat —  oraz

Smołę gazową (Ter)
do utrwalania drzewa, jako to: słupów parkanowych, wiązań mostowych, 

poręczy, dachów gątowych, a także do zalewania szpar w bruku.

Urządzenia gazowe i elektryczne
pod przystępnemi warunkami. —  Także na raty.

Sklep gazowni
FI. Szczepański L. i.

zaopatrzony w krajowe i wiedeńskie wyroby jako to: Świeczniki gazowe 
i elektryczne, Lampy, Palniki i Siatki Dra. Auera, Węże itp. Przyrządy 
do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, Piece, Kominki, Szkło. Przyrządy 
kąpielowe, Przyrządy dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze PALNIKI i 
SIATKI AUEROWSKIE. Przyrządy do gotow an ia  i grzania po

cenach fabrycznych.
k o sz to r y sy  b ezp łatn ie.

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

Dyrekcya Krakowskiej Gazowni Miejskiej.



Do każdego gospodarstwa
niezbędnie potrzebne.

P oleca :
Konewki na mleko bardzo dogodne z zamknięciem na 2 litry 75 

hal., na 3 Itr. 86 hal., na 4 Itr. Kor. 1,10, na 5 litr. Kor. 1,30, na 6 Itr. K. 1,50.
Skopce do dojenia (według obrazka) na 3 litry 65 hal., na 4 litry 

80 hal., na 5 ht. 95 hal., na 6 lit. Kor. 1,10.
Sitka do cedzenia mleka z mosiężnym albo białym drulem, albo z 

blachy. Oeny według wielkości, za 85, 38, 42, 48 i 55 hal.
Koneweezki na oliwę do olejenia maszyn, bardzo praktyczne. 

Sztuka po 20 halerzy.
Wszystkie wymienione rzeczy jako też i inne naczynia kuchenne 

wykonane są ze silnej, białej, mocno cenkowej blachy. Robota jest ręczna, 
bardzo dobrze wykonana, lepiej jak  robota fabryczna.

W ysyłka tylko za pobraniem pooztowem.

w Krakowie.

D zik i ogn iow y; jD z ia ł  g ra d o w y : 1D z ia ł  życiow y i

Wystawiono polio ważnych . , 509.733 8,940 36.857.—
Wartość ubezpieczona. . . Śer. 1,670,420.128.— £8,567.505.— 105.725.280.— 

renty 292.966.—
Zebrana p r e m i a ..................... 10,959.015.— 1,100626.— 4,171.172.—
Szkody wypłacone . . . . 0 7,083.668,— 450.234— 2,918.768.—

„ nieuregulowane . . 
Fundusze rezerwowe po

S 814.749.— 5.840.— 414.684.—

zamknięciu bilansu . . . 6,733.654.— 2,480.643.— 8447.257.—
Rezerw* premii . . , , , m 4,418.630.— — 86^68.464.-
Fundusz emerytalny . . . 2,249.078.— —

876.939.—C iy s t s  p c io a tu to ś ś  , . .
Przyznana dywidenda dis

* 1,000.884- 376.678.—

członków . . . . . . . » m . pośm. i  mieaz. 8*4 
dożywotnie 6%

Od czasu istnienia Towarzystw:
Wptaooao sz k ó d ..................... K ac. I35^Bh',4S5,— i KfiS&AKL— 86,40&44&—

,, r e n t ..................... r- 8411-657.—
„ dywidendy . . .. 0

28̂ 78.486.— T81.TSB.— 8,188.875.—
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Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze,

Męski ankr. Remontoir
portretem  Kościuszki, bardzo 

dobrze idący złr. 1*»5.
Męski ankr. Remontoir

,,Mikado11 w  nocy jasno ś-wiecący, 
bardzo dobrze idaev złr, 1*65.

Męski ankr. Remontoir
z portretem  Mickiewicza lub z go­
dłem polskiem  bardzo dobrze idący 

złr. 1 .9 5 .

Męzki Syst. Roskopf
Patent z najlepszym  prawdziwie 
szwaj carskim  w erkiem  na minutę 
wyregulow. złr. Sł*85. W . Roskopf 
& Cie., P a t e n t ,  z gwiazdką, 
nailepszv istniejący zegarek, złr. 

6 * 5 0 .

Harmonika 
s  8 klawisz., złr. 1*45, z 10 klaw. 
pięknie w ykonana złr. 2*45 , w  du­
żym formacie z 10 klawisz, i z 2 
regestr 3*30, z 3 rejestr i  k law i­

sze z perłowej macicy 4*80.

Budzik
w  niklowej szafce na minutę w y­
regulow any złr. 1'SO, ten sam ja ­
sno świecaev 1*50, z kalendarzem 

1*95

Ł a ń c u szk i w stą żko w e  z emalio- 
wanem godłem lub orłem polskim 
48 cent., tuzin złr. 4 ’150 Srebrne  
s z p ilk i  do k r a w a tk i  z orłem 
polskim  23 cent., tuzin złr. 2*60, z 
emaliowanem godłem polskiem 30 

cent., tuzin zł. 2*75.

Darmo i opłatnie katalog ilustro­
w any zegarów, zegarków, w yro­
bów jubilerskich, chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzow­

skich i towarów muzycznych.

Zegar pemiulowy
z */j godz. biciem pięknie rzeźbio­

ny  złr. 4-50.

{skrzypce z smyczkiem
pięknie wykonane złr. 2 -95, w iep- 
szvni gatunku S*70, najlepsze złr. 

4*80.

F. PAMM, K R A K Ó W
Zielona b. 3/508.

P r z y  z a m ó w ie n iu  n a le ż y  p o d a ć  een ę.



'-■£b iczto Klips £ 8 
m

dla clmdycli.
Kto chce być tłustym w kilku tygodniach niech

(Używa

Mąe^ki
sporządzonej według recepty ks, Kneippa.

W ątłe, słabowite i niedokrewne dzieci, można 
prędko wzmocnić odżywczą mączką X . Kneippa.

Dziewczęta blado wyglądające, szczupłe chło­
paki odzyskują energie życiową i kolory twarzy już 
po użyciu kilku pudełek.

Kobiety karmiące, ludzie o trawieniu upośle- 
dzonem, osłabieni rekonwalescenci, starcy podupadli 
znajdą ratunek.pewny w mączce ks, Kneippa.

Cena pudełka 2 kor. 50 gr.

Gener. Rep. Hygien. Instytut
F. ZACHARSKA,

p. Rzeszów.

ANTONI HLAVACE

H LAVACJEK

Redakcya „Prawdy“
poleca piękne

b la s k i  do aab o M stw a
pod tytułem:

1. Wianek kn czci Najśw. Maryi Panny.
2. Ołtarzyk Rzymsko-katolicki.
3. Anioł StrÓŹ Chrześcianina-katolika.
4. Wyborek nabożeństwa i pieśni dla chrzęści a»

katolików.
Cennik wysyła się na żądanie za darmo. — ■>

m »

=  Dcm eksportowy farb i lakierów =

„Wawel"
w Krakowie, ulica św. Cetrudy L 29

poleca

farby, lakiery i pokosty,
farby cementowe do dachówek 

i wyrobów cementowych
oraz

wosku pszczelnego. BSS
N a żądanie cenniki darmo i opłatnie.

Ciągła, celowa i praktyczna reklama jest 
duszą, ożywiającym czynnikiem każdego przed­
sięwzięcia i interesu fabrycznego-handlowego 
lub przemysłowego. Jak, gdzie i kiedy ogła­
szać można najskutecyniej i najtaniej, dowie­
dzieć się można w najpopularniejszej od 10-ciu 
lat

ekspedycyi ogłoszeń

Jul iusza  Leopolda,
Budapest, VII., Erzsóbet-korut 41.

gdzie ogłoszenia i reklamy we wszystkich, bu­
dapeszteńskich, prowincyonalnych i zagrani­
cznych pismach i kalendarzach uskutecznione 
zostaną ze znajomością rzeczy, sumiennie pun­
ktualnie i tanio.

Jedyne zastępstwo na 
170 kalendarzy w monarchii
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Utrzymanie w stanie zdrowia

żołądka:
"̂Zranienia

^  W3Z

spoczywa jedynie i wyłącznie na regularności 
stolca, należytem bawieniu, i zapobieżeniu ucią­
żliwościom zatwardzenia.

Od 40 lat powszechnie znanym i skutecznie 
oddziałującym środkiem na żołądek jest Ora 

R o s y  b a l s a m  z apteki 
B. Fragnera w Pradze.

Jest on przyprawiony jak 
najstaranniej z najlepszych leczni­
czych ziół, w smaku jest on

  przyjemnym, wzmaga ap e ty t,
ułatwia trawienie, reguluje stolec i przeczyszcza 
łagodnie; wskutek zatem swych znakomityeh 
własności może być używanym ze skutkiem przy 
nadmiarze zjedzenia pokarmu, mylnej dyecie, 
zaziębieniu i zatwardzeniu, jakoteż przy odbija­
niu się, zgadze, wzdęciu, tworzeniu się kwasów, 
uczuciu, sytości nadmiernej itd.
#B §T  Przesyłki uskutecznia s ię  codziennie.

Cena: Wielka flaszka 2 K, m ała flaszka 1 K.
Za poprzedniem nadesłaniem przez pocztę 1 K 
50 h posyła się małą flaszkę, za 2 K 80 h wielką 
flaszkę, za 4 K 70 h 2 wielkie flaszki, za 8 K 
4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, 
opłatnie do wszvstkich stacyi Austro-"Węgier.

wszelkiego rodzaju powinny być zabez- 
pieczonemi przed zanieczyszczeniem,

gdyż nawet najmniejsze skaleczenie a zaniedbane 
może wywołać wielkie następstwa. Od lat 40 
powszechnie znana zmiękczająca maść domowa 
praska jest nader skutecznie oddziałującym 
środkiem zapobiegawczym, a wskutek swych 
znakomitych własności, jakoto: uśmierzania bólu, 
zapobiegania zapaleniu, zabliźnienia ran, stała się 
ona powszechnie znanym i używanym środkiem 
domowym leczniczym, którego też prawie w ża­
dnym domu nie brakuje. 
g g g T  Przesyłki uskutecznia się  codziennie.

Cena: Wielka puszko 70 h, m sła puszka 50  h. 
Za poprzedniem nadesłaniem przez pocztę 3 K 
16 h posyła się 4 puszki, za 7 K. 10 puszek, 
opłatnie do wszystkich stacyi Austro-Węgier.

ęgier.

Ostrzeżenie f Wszystkie części opakowania zaopatrzone są 
w prawnie zastrzeżoną markę ochronną.

Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Główny 
skład: Apteka pod "Czarnym Orłem” B. Frapera

c. i k. nariw. dostawca w  P r a d z e ,  Klelnseite nr. 191.
Następujące środki są jedynie wprost z apteki B. Fragnera w Pradze Nr. 191 do nabycia:

Sok z mchowych roślin. Tenże sok z najczystszych roślin starannie przyrządzony oddzia­
łuje nader skutecznie na piersi. Posiada on własności leczące ból piersi, flegmę usuwa, wskutek 
czego przewyższa on wszystkie inne środki, łagodzi cierpienia piersiowe, nie wpływając ujemnie 
na proces trawienia, pomniejsza kaszel i ułatwia przy kurczowym i suchym kaszlu odplucie flegmy. 
Flaszka 2 E 40 h, pocztą o 40 h więcej.

Kajtańszym, najskuteczniejszym  i najnteszkodliwszym  środkiem prze­
ciw aatwnrdzenlu są  pigułki przeczyszczające wyrobu Fragnera. 120 pi­
gułek 1 K 40 h, pocztą opłatnie o 30 h więcej.

W inę m alaga żelazfste z chininą i  kakaem, jest środkiem nader skutecznym, wzma­
cniającym przy różnych słabościach organizmu ludzkiego, jak: przy niedokrwistości, błędnicy, 
nadwyrężeniu, przy oiężkioh chorobach, utracie krwi itd. Flaszka 2 K 40 h, pocztą o 40 h więcej _

Herbata na zęby, doświadozony, środek zmniejszający boleści, 1 paczka 50 h, pocztą opłatnie 
o 80 h więcej.

Kajlepezv i najtańszy plaster turystyczny, przeciw nagniotkom i twardej skórze. 1 pudełko 
€0 k, S pudełka pocztą (płatnie 2 K.

—— — —— Przesyłki odwrotną po etą. ——— —
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M. JAK UBO W SK I
Telefon nr. W5—-439. w Krakowie  ł ł  o. p . w« w w m * » . k u g i ,

r MAGAZYNY WŁASNE:
v  3C rakow !s Sukiennice 26-27 od strony Ratusza, - ve Ewowia JCotel george’a od ynokalddej.

Poleca:

W Y R O B Y  KOŚCIELNE
Ł bronza, srebra, złota i innych metali odznaczające stę artystycznera wykonaniem we wszystkich

stylach w wielkim wyborze jako to:
Kielichy, Puszki do kom unikantów, M onstrancye, Lichtarze, Krzyże, 
Kandelabry, Lampy, Żyrandole, Kanony, Ampułki, Trybularze, Pateny do 
chorych, Puszeczki do Olejów Św., Naczynia do Chrztu Św„ Relikwiarze;

Kociołki do wody święconej i inne.
Podejmują się do wykonania przedmiotów kościelnych według po dany oh lub własnych rysunków 1 projektów.

Przyjm ie do złocenia w  ogniu lnu galwdnicznie, srebrzenia, nM owaaia i  przerobienia lid.
S t a r e  n a c z y n i a  k o ś c i e l n e  p r z y j m u j e  do z a mi an y .  ££££

C E N Y  F A B R Y C Z N E .
C ennik i darm o i opłatnie. . —.

m.J & Z 7 S O V S Z 1
'źnane najlepsze wyroby z alpaki (białego metalu), srebrzone, jak: noże, widelce

łyżki i. Ł p. oraz wyroby ozdobne.

Bezpłatnie
©trzyma k a ż d y ,  kto zażąda, jeden numer ^ N o w e g o  D z w o n k a ”

n a  o k a z .

„Nowy Dzwonek"
ludowe pismo katolickie

wychodzi r a z w miesiącu dnia 1-go. Prenum erata roczna: 4  korony — 
półroczna: 2 k o ro n y .

Adros i

Redakcya „Nowego Dzwonka0
w Krakowie, ulica Wolska 28.



Bardzo korzystne dla rolnikDw!
“Ważone bez M a n h a tta n ’a proszku  
odżywczego dla bydła 100 kilo; przy 

pom ocy Man* 
hattana proszku 
odżywczego ży* 

wionę już 381 
kilo.

Jeżeli chcecie mieć pociechę z hodowli młodych świń, źrebiąt, 
cieląt i Ł d.; jeżeli chcenie aby się one silnie rozwijały, wolne 
były od róónych chorób, natenczas nie omieszkajcie zamówić sobie

Janhattan'a"  proszek odżywczy dla bydła
Wiele listów z kraju i zagranicy poświadcza co następuje: Niema'- 
nic lepszego, coby zapewniało tak pewne skutki. Manhattanami 
proszek na chów, tuczennie i mleczność wywołuje kolosalny apetyt, 
ułatwia trawienie, przyspiesza niezmiernie wychów i tucz świń, bydła 
itd., pomnaża i ulepsza mleko, zapobiega chorobie lizania łamikostu ■

Aby i mniejszym rolnikom - hodowcom umożliwić używanie tego 
środka, wysyłamy 5 ki o najtaniej za zaliczką pocztową za  5 koron,
a jest przy tom ta  korzyść, że ma się zawsze pod ręką świeży proszek. Dalsze zamówienia należy zaw­
sze przed spotrzebowaniem reszty uskutecznić. Sposób używawia załącza się do każdej przesyłki darmo

5 kilo za zaliczką pocztową za 5 koron
50 kilo koleją z Budapesztu za 26 koron

100 kilo koleją z Budapesztu za 50 koron
wysyła

Sanhattana-przedsiębiorstwo, Budapeszt YIII|a Bazeredigasse Hr. 3.
f
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Przy zwinięciu fabryki udało mi się kupić 
tanio 8.000 dywanów na ściany i 11.00 dy­
waników przed łóżka, także jestem w możności 

wspaniały

dywan ścienny z szeniiii
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 100 cm. szerokości 200 cm. dłu­
gości, czarujące wzory: lwy, psy, sarny, łabędzie, pawie, jeleń, wielbłąd, kwiaty, za pobraniem 
p o  t i r .  2 . 5 0  wysłać. Szczególnie polecenia godnom dla pokoi wilgotnych ponieważ dywan

jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie 
P I Ę K 5 T E  D Y W A N I K I  P K K E »  Ł Ó Ż K A  tylko 7 0  e t. za sztukę, “ j g a j

Pierwszy morawski dom J u l j U S Z  H o i t a s e l l ,  G d d m C f
wysyłkowy towarów =  — —  ------------------------- ^
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N r. 1499 =  Morawa —— Nr. 1499

N iekonw eniująoe bez p rzeszkody  p rzy ję tom  zostaje z odw rotem  i zw raca się pieniądze.
P a n u  } . J ło i f a s c h ,  S o d in g  K r- 1 « 9 -  P a n u  }. J d o ifa sc h , G o d in g .

Z nadesłanych  m i dyw anów  ściennych jestem  bardzo  K siężna A leksandra von Croy je s t bardzo zadow e-
sadow olony. P roszę  posłać jeszcze 4 d y w an y  ścienne po łona  z zukupionycb  u P an a  ścinnnych  dyw anów ; proszę
złr. 2.50 za pobran iem  z  p 0w a£anjem 0 p rzysłan ie  odw rotną pocztą jeszcze dw óch dyw anów

j ,  i i* i ■ , ■ ■ ■ i j  I do okien, tak  jak  w katalogu  N r. 92 po zlr. 2 30j ł e n r y k  B u k o w s k ą  w łaściciel domu. j  z  pow a^ n iem

P r a g a ,  8. 10. 1905. Franciszka boschner, ochm istrzyni.



Julian Kurkiewicz, Kraków, Mały Rynek." *
Hartowny i częściowy skład

artykułów
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Poleca wszytkie towary w wielkim wyborze i po niskich cenach 3

Książki do nabożeństwa i
Z własnego nakładu i innych w skromnych i efektownych oprawach ** 
es począwszy od 20 h a l e r z y .  ^

Przyjmuje zamówienia na

ręezni@ artystycznie matowane do 
ołtarzy chorągwi i I. Ł  ♦  ♦  ♦

gwarantując za wykonanie.

Wielki wybór pamiątek z frakow a.
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Zakład Artystyczno iitByraficzny
K A R O L A  M A N I K O W S K I E G O

w Mowie, ul. Kupnicza 1.6
poleca się

do wykonania wszelkich robót 
w zakres litografii wchodzących.

=  Jako spscyalność = =
wykonuje chromolitografowane

OBRAZY ŚWIĘTYCH
tak w  dużych jakoteż w m ałych 

formatach.
Obrazy u mnie wykonane bez w y­
jątku uznane zostały za wiele le­
psze cd wykonania zagranicznych. 

Ce»a aader przystępna.
Pnewleleiineiiu Duchowieństwa p rie - 

ir la m  aut iądnnle m ory.

U

JJ

Bla■ Pizawideh. hdnm istn !!!
i wszystkich katolików poleca się prze­

śliczne dzieło

Żywoty Świętych Pańskich
przez §cs. 3. S tag raczyńsk isga

z 300 ilustracyami na cały rok, około 
900 stron w prześlicznej oprawie cena 
S5 k o r o n .

Dochód przeznaczony na budowę ko­
ścioła rzymsko-katolickiego w Gójsku, 
pod tytułem Najsłodszego Serca Pana 
Jezusa Chrystusa. Za nabywców tego 
dzieła i dobrodziei będą odprawiane po­
bożne modły wraz z ofiarą Mszy św. wy­
praszającej codziennie przeobfitą łaskę 
i błogosławieństwo Nieba. Osobom mniej 
zamożnym, a godnym zaufania daje się 
„Zywoty“ na dowolne raty za poprze- 
dniem porozumieniem się. Nabyć można u 
p. W. Kaczm arskiego w Tłum aczu (Galicya).

Nieoceniona książka ta  powinna znaj­
dywać się w każdym katolickim domu.



Składy we wszystkich większych miastach 

i propinacyach.

OKOCIMSKIE
z browaru

Jana GOtza w Okocimie.

Boczna produkcya 260000 hi.
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Tanie czeskie pierze n a  poduszki!
5 kilo: nowe darte K. 9.60 lepsze K. 12 
białe miękkie jak puch, darte K. 18 i 24 
śnieżnej białości, miękie jak puch, 

darte K. 30 K. 36 i K. 42

Wszystko opłatnie z i  pobraniem.
Zamiana i zwrot za pokryciem kosztów 

porta dozwolone

B enedykt S ach se l
LOBES 741, poczta PILSEN, CZECHY.

sasm

CL1- X .
B. Mańkowski s i  lukier
fabryka wyrobów betonowych

w  K R O Ś N I E
polecają:

dachówki cementowe,
płytki betonowe 

5-cio kantowe w trzech kolorach na posadzki 
(lo pleban i kościołów,

kręgi studzienne, rury na ka­
nały i mosty, żłoby, schody, mu­
szle studzienne i wszelkie ar­

tykuły betonowe.

Świadectwa ze strony Przewielebnych 
Księży na żądanie posyłamy.

*  * « • = *

I  Jńa8eyski
w  $ a l ć a n o  k o ło  C ł o r y c y i

poleca swój dom handlowy

*  w y w o z u  wina
dostarcza

1 najprzedniejszych gatunków 1białych i czerwonych win
dalmatyńskich, istryańskich

i gorycyańskich. ■
Za czystość i prawdziwość win 

najzupełniejsza gwarancya!

Próbki i cenniki na żądanie odwrotną pocztą 
darmo i opłatnie.

I
W ażne d la  P r z e w iał. D u ch o w ień stw a !

Pierwszy 
zakład 

restauro 
wania

zabytków starożytnych
i Pracownia

robót kościelnych =
=  i haftów artystycznych I
E m ilii P y d y n k o w sk ie j

w Krakowie Mai; Rynek L 4.



WYDAWNICWO MACIERZY POLSKIEJ

„ w .
n »•

1. E n c y k lo p e d y a  M ac ie rzy  P o ls k ie j ,  dru­
gie, pomnożone i ilustrowane wydawnictwo w ośmiu 
seszytach.

Dotychczas wyszło 6 zeszytów.
Zesrrt L n r i t n  16 ark. 160 M r .  od A— CzarL 

„ U, „ 14 „ 160 „ „ Cxartomelit— Giller
ffl. „ 17 „ 188 „ Gilo yna— Oadicnie jwlenjl

13 „ i  66 „ „ K ła ta o — Masło.
15 „ i 46 „ „ Masłowy Kwas— Olrżewaa.

„  VI „ 15 „  . 147 „ „ O i t o a s w P s r a t o l w o
Cena zeszytu 1 K., z przesyłką pocztową K. 1.20
Administracya przyjmuje także prenumeratę na 

wszystkie 8 zeszytów. Nabywający 1-szy zeszyt obo- 
wiązuie się temsaraem do odbioru dalszych zeszytów.

2. Polska, obrazy i opisy, zeszytów 8. Ze­
szyty te zawierają:

Krajobraz Polski przez M. Konopnicką;
Ziemia, geografia fizyczna ziem polskich pana 

D ra Eugeniusza Romera;
Lud, rys ludoznawstwa polskiego, napisał J . 

Karłowicz i A. Jabłonowski;
Geografia historyczna, napisał Dr. Feliks Kopera;
Ustrój społeczny i polityczny Polski, napisał 

D r. Alojzy Winiarz;
Polityczna historya Polski, napisał Dr. August 

Sokołowski;
Dzieje literatury polskiej, napisał Dr. Konstan­

ty Wojciechowski.

E 2 Z H Z S Z H
Pierwsza krajowa koncesyonowana 

katolicka

posiada zapas gotowych medali­
ków własnego wyrobu z wizerun­
kami Świętych z polskimi i czes­

kimi napisami, or^z

W yJawn:ctw 3 obrazków sym balicznycli
własnego pomysłu i nakładu

pod firmą

EL I D  E U . JÓZEFA"o

K R A K O W
Ulica Św. Krzyża L. 13.

Do zeszytów tych dołączone są trzy mapy S t 
Majerskiego, przedstawiające:

Polska pod względem fizycznym.
Polska pod względem etnograficznym.
Polska pod względem politycznym.
Zeszyty powyższe zawierają 423 rycin. Zeszy­

tów będzie conajmniej 12; każdy zeszyt zaś obej­
mujący 8— 10 arkuszy w kształcie dużej ósemki, 
kosztuje 1 K . z prześyłką pocztową 1 K. 20 haL

3. O n a sz y m  n a jw ię k s z y m  poecie  Adamie
Mickiewiczu, napisał w pięćdziesiątą rocznicę jego 
śmierci Mikołaj Niedźwiecki, z portretem poety.
Cena 10 hal.

4 . Św . J a c e k  O d ro w ąż , patron Polski, na­
pisała Marya Sandor, z 3-ma rycinami. Cena 30 haL

5. Co je ś ć  i p ić , aby być zdrowym? napisał 
Br. Duchowicz, z barwnemi tablicami. Cena 30 haL

6. L i rn ik  m a z o w ie c k i Teofil Lenartowie* 
i jego utwory, napisał Antoni Jan  Mikulski. Cena 60 h.

V i -  O b ro n a  C zęs to ch o w y , wspmnienie dzie­
jowe w~250 rocznicę; napisał Fr. Jaworski z 4-ma 
rycinami. Cena 15 hal.

8. O g ru ź lic y ,  napisał Dr. Stanisław
Domański. Cena 60 hal.

Po powyższe książki adresować należy:

A dm inistracya „M acierzy  P o lsk ie j"
L w ó w , U m a r l i  S e jm o w y .

Tkalna Józefa Jórasza
»pod opieką Najśw. Rodziny*

W  K O R C Z Y N I E
obok Krosna, Gaficya.

poleca: Szanownej P. T. Publicznośbi wła­
snego wyrobu sławne z dobroci czysto 
lniane płótna Korczyńskie ręcznie tkane, 
od najgrubszych do najcieńszych web, po- 
jedyńczej i podwójnej szerokości. Również 
Kamgarny, Szewioty, (zeugi). Bieliznę sto­
łową o wzorze kostkowatym i adamaszko­
wym, chusteczki do nosa, Dymki, Dreliszki, 
Boczniki, Ścierki, szare Płótna pół bielone, 
Sienniki gotowe i t  p. wybory w zakres 
tkactwa wchodzące, tudzież w wielkim wy­
borze Płócienka kolorowe, Sukienka, Fla- 
nele, barchany, Kapy na łóżka, Chodnik, 

etc. etc.

Towar dobry! —  Ceny niskie umiarkowane!
Cenniki i próbki wysyła się na żądanie 

darmo i onłatnie.



Cennik porów muzycz
dla fortepianu, harm onium ,
skrzypiec, czeli, cyter, m uzy- 
ki nadwornej, orkiestry, gitar, 
pieśni, przedstawień h u m o­
rystycznych, chórów, duetów, 
tercetów, dziełek do nauki itd. 

przesyła

darmo i opłatnie 
Otto Maass,

zakład wydaw. i przyb. muzycznych 
Wiedeń VI/2. Mariahilferstr 19.

Pierwsza krajowa

wysyłamy na żądanie

obszerny cennik
obejmujący książki religijne, modli­
tewne, prawnicze, lekarskie, wojsko­
we, rolnicze, przemysłowe, sam ouczki 
do nauki obcych języków, tanie 
wydania autorów polskich, książki 
powieściowe, historyczne, książki o 

kubicznem obliczaniu i t. d.
/  tudzież

cennik tanich obrazów
£istów nieopłaconych nieprzyjmujemy. 

Adres: M a c z k a  i Lang, księgarnia
w  B ia łe j  (G a l i c y  a)

Wola Ducliaska-Poczta Podgórze.
»Gotowe ciasto do pieczenia* 

(daje pieczywa na 6 osób)

»Legu.miny, pudding* 
(legumina dla 6 osób)

czi k. lądowe, korzen­
ne, p.aczka 75 hal. 

angielskie, zdrowia, 
paczka 65 hal. 

różne, owocowe smaki, 
po 12 hal. 

czekoladowa po 25 hal. 
»Proszek drożdżowy* po 10 hal.
»Cukier waniliowy* po 10 haL 
» Waniliowy proszek do sosów* po 10 hal.

Wyroby te  są  do nabycia we wszystkich skle­
pach spożywczych.

Jeżeli gdzie brak, prosimy odnieść 
się wprost do fabryki.

Antoni Trąbka
poleca swój

s k ł a d  f u t e r
oraz

czapek ąń.i damskich futrzanych
wszelkiego rodzaju

rów nież P ra c o w n i ą  w szs lk . wyrobów  k uśn iersk ich
w K R A K O W I  E

przy ul. Poselskiej I. 13, (dawniej św. Józefa), 
w domu JW  - go hr. Stadnickiego.

Obstalunki tak w miejscu jako też
i na prowincyę uskutecznia się w
jak najkrótszym czasie i po cenach

najumiarkowaószych.
Przyjmuje futra do przechowywania przez lato 

i wszelkie reperacye.



Hi n§ mi lllll llll liii j
Liczba robotników Produkcya roczna:

kopalnianych 2200 . ?V2 mil centn. metr.

Jaworznickie

Gwarectwo węglowe
Jaworzno (Poczta Jaworzno).

Stacya kolei państwowej: Jaworzno. Stacya kolei północnej: Szczakowa.

Sortownie maszynowe.
Węgle grube, kostkowe, orzechowe, groszkowe i mial, dla opala 

domowego, kotlarń, lokomobil i cegielń.

Zastępstwa we wszystkich zaczniejszych miejscowo­
ściach GalicyL

 — —  Zastępstwo dla Krakowa: = = = = =

Agencya sprzedaży węgla Jaworznickiego
Kraków, ul. Pawia 1. 5.

Zastępstwo dla Lwowa: ■■ ■ ■

Wyłączne zastępstwo dla Wschodniej Galicyi

css* Kopalni węgla kamiennego
w JAWORZNIE

Lwów, ulica Sykstuska 1. 10.

wmm iwm W/i &



pierwsza galicyjska największa parowa 
chemiczna pralnia i sztuczna farbiarnia

przy Bielsku

czyści chemicznie lub farbuje bez rozprucia
ubiory męskie, damskie i dziecinne. Uniformy wojskowe, urzędnicze 
i studenckie. Dywany, firanki, kołdry, przykrycia na łóżka, hafty itp.

W łasne składy:
Swowie

alley Sykstuskiej I. IO.ulicy Grodzkiej 1. 7 t .

ludzkości
Bezustannie

iadchsdzą
pisma 

dziękc / jnne .

największe usługi oddaje

F ™
O d m ło d ze n ie  o ra z  p r z e d łu ż e n ie  ż y c ia  za  p o m o c ą  o r y g tn a lu o -a m e r y łc n ń s k ie g o  e le k tr o .

m e d y c z n e g o  a p a r a tu  do  w ła sn e g o  u ż y tk u .
=~ .T  ' " 7 7 :—- Elektryczność to życie. —-..............

* °  . ,10nym lndriom  me można dość zalecać używania tego elektrycznego aparatu,
ponieważ elektryczność w z m a c n ia  n e r w y ,  o d św ie ża  k r e w , z a s tr z a  z m y s ły  powodujo normalna 
czynność krw i i systemu nerwowego, obroni przed chorobami. J 4

,0 t o  sPrawozdanie D r . B o u r g ,  członka falkutetu lekarskiego w P ary żu . Nie tylko, że gościec,
.Hnh.? m ' ,rc,z?’ st0rya> astma zostały w wypadkach, gdzie sztuka lekarska nic już pomódz nie

k Pu 2eZ clek,r^ znosó złagodzone, a w setkach wypadków i uleczone, ale także przy  w szystkich 
nerwowych, bólach głowy, kolkach, szumu w uszach, bezsenności, hypochondryi, szczególnie 

przy  hemoroidach nastąpiła juz po kilku  dniach, często nawet godzinach ulga nieomal endowna; 
zwłaszcza tez w bolesnych cierpieniach kobiecych znajdowały chore z pewnością i ulgę -  także i ko^ 
ł ^ o Wd ? i T ^ n g^ r « J r '0Dy m ■Pa.rahl małego kompletnego wraz z przepisem używania 2 S  k o r .
m in  T u  S00* dużego aparatu kompletnego wraz z przepisem używania SO  k o r .
(T la .eczeni„ ehorób upartych). P rzesyłka za poprzedniem nadesłaniem należvtości lub za zaliczką przez

   zakład „Elektrophor", Budapeszt. VIII. Bezerddy-uteza 3.
|5a5B 5S5aSŁ g£SE 5H 5aSa5E 5H 5H 5g5a5SSt?a5H5a5a5a5asg5asasa5ć!5B5H5ESB5B5B5iisgIa



O grób Zbawiciela,
znakomita religijna powieść, 50 zeszytów  albo 1192 stron druku obejmująca jest  
do nabycia w redakcyi „Prawdy" za 6 koron z przesyłką. Pow ieść można naby­
w ać także zeszytam i, zeszyt kosztuje 12 halerzy. Bardzo to piękne czytanie
na długie wieczory zimowe. . .

Któż z ckrześciau nie pragnąłby wiedzieć, co przez długie wieki dzmio się
na owych miejscach świętych, gdzie Pan nasz i Zbawiciel żył, działał, za ludzkość 
um arł'i w grobie złożony został, aby w chwale zmartwychwstać Któżby me za­
płakał nad losem Jerozolimy, która w moc niewiernych się dostała. 1 ow iesc poa 
tytułem „O grób Zbawiciela" opowiada ciekawie i nadzwyczaj zajmująco mosty cha­
nie krwawe i długie wojny, zwane krzyżowem i, toczone z przerwami pot trzecia 
stulecia przez rycerstwo chrześciańskie z wtadzcnmi saraceńskimi o w yzw olenie  
Jerozolimy i grobu Zbawiciela z niewoli niewiernych. P o w i e ś ć  jest napisana scisle  
historycznie, opowiada prawdę historyczną, przedstawia wiernie bohaterów owych  
wojen i rycerzy, jakich mało było w hisloryi świata. P i e r w s z a  wojna opowiedziana  
jest bardzo obszernie, dalsze wojny zwięźiej, w s z y s t k i e  jednak bardzo zajmująco. 
W  każdej rodzinie piękna ta powieść znajdować się powinna.

Zamawiać prosimy pod adresem:

Redakcya „Prawdy“ w Krakowie,

pierwszy v; kraju jeszcze w r. 1889 założony

m agezp wszelkich przyhorów kościelnych
Stanisława Przybylskiego

w Krakowie, Rynek głów ny fi-% ]fr. 4 6 .
Poleca wszystkie w zakres tego magazynu wchodzące przedmioty jak: Ornaty, Kapy,
Baldachimy, Sztandary dla wszystkich Bractw, Stowarzyszeń pd najtańszych do naj o- 
gatszycłi, Materye kościelne w największym wyborze, galony (taśmy do obszyć), trędzie, 

kwasty, złoto i srebro do haftu i t, p.

IM ich y , t e r m n a .  Pliszki, F ig u ry ,  Świeczniki Licfeł a fie  \ {■ e.
po cenach  tańszych jak we  Wiedniu.

W łasne pracownie haitów, szw aln ie itp. Uorkodzone aparat* kościelne przyjmuje de naprawy, od­
nowienia a nawet do zamiany. Na żądanie w ysjia  przedmiotu do wyborn.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.



G L O W  m m  W l d E A I E .

4 ciągu. 120.000 k. 14 k.
1 160.000 12 „ |
6 80.000 fr. 5 „
3 400.000 k. 20 „
6 600 000 fr, 6 „2 150.000 k. 10 „
2 „ 300.000 20 „
2 „ 150.000 10 „
2 „ 300.000 20 „
3 „ 100.000 12 „
4 „ 90.0(0 12 „
2 „ 180.000 12 „ ;
2 „ 300.000 20 „
2 „ 70.000 11 12 „

f f a r f o ś *  x>o»iadR'
js jc o  l o s y .

Kantor wymiany domu bankowego i  hurtownego L. EEUBEH 
w BEMIE, wielki ,.lao 3, sprzedaje nader tanio zawsze 
wartość posiadające losy tak za gotówką, jakoteż na raty 
miesięczne, z prawem z jsk u  ze wszystkich losów natych­

miast po uiszczeniu pierwszej raty.
Każdy los według obliczenia musi wygrać.

Zalecamy następujące losy do nabycia na raty  mie­
sięczne z n:\tyrhm iastowem prawem gry  zaraz po uisz­
czeniu pierwszej raty.

I os7 Bocznie Głów. wygr. ru ty  mieś,
4°/0 los z roku I860 
5°0 los reguł. Dunaju 
2•/, los serbski 
Komunał, los wiedeński 
400-fr. tur. los państw.
*/, losu austr, z 1864 r.
Cały los aust. z 1864 r.
7, losu prcnlijow. węg.
Cały los prom. węg,
3"/0 los kredyty II. wyd.
3°,„ los kredyt. I. wyd.
4°/0 los Cisowy 
Los banku hipot.
4°/0 los banku hipot. węg.

Przy zamówieniu należy pi rwszą ratę uiścić za pomocą 
przekazu pocztowego. Zakupujący te losy bierce udział wo 
wszystkich ciągnieniach w rouu istniejących, dopóki na ten 
los przypadnie wygrana.

K a n t o r  w y m i a n y
domu bankowego  [  U  C  D D C  D  

i h u sławnego H I ^ i v L ) L / l v ,
w  BERNIE, Anstrya, wielki plac Nr. 3,

w e w ła sn y m  d om u .
Na losy u nas nabyte przypadły  już główno w y­

grane 600.000 fr., 600.000 k., 600.000 k., 400,0 0 k., 200.000 
k., 120.000 k. i wiele innych wygranych, które też bez­
zwłocznie wypłaconemi zostały.

L isty  ciągnień przesyła się po każdorazowem cią­
gnieniu.

Sposób nabywania losów za pomocą rat miesięcz- 
aych jest bezsprzecznie najkorzystniejszym, gdyż nietylko 
losy ciągle wartość posiadające się nabywa, lecz także 
ł nadzieja wygranej jest z tem połączona, przez co zaku­
pujący naraz może się stać bogaczem bez żadnej szcze­
gólniejszej ofiary. I  znowu przypadły  na losy u nas 
nabyte wygrane i które przez kantor wymiany naszego 
domu bankowego i hurtownego L. HERBER w Bemie były 
sprzedane. Nietylko, że u nas zakupujący losy nabywa 
takie, które zawsze może pozbyó lub je oprocentować, 
ale co większa, zapewnia sobie na ciężkie czasy kapitał, 
ponieważ losy u nas nabyto im są starsze, tem wyższy 
ich jest kurs, ale także i możliwość zwiększenia kapi­
tału jest zapewniona.
f r r i l l W  I f m o w  która zapewniają szczególniejszą 
LJ 1 u  p j  i u s u  w  j  szanso wygranej, z prawem wygra­
nej wszystkich losów, zaraz po uiszczeniu .pierwszej raty.

K an to r  wym iany domu b a n k o ­
w ego  i hu r tow nego

K ażdSy lo s  
m u s i  w y g r a ć .

G rupa lo s ó w  281.
1 los budowy bazyliki 1 7 ciągnień rocznie.
1 los Jósziv-los ]> Główna wygr. 100 000 fr.,
1 los serbski tytoniowy j 30.000, 20.000 kor.
Powyższe 3 losy można nabyć na ra ty  miesięczne po 3 kor.

G rupa lo s ó w  ftr . 282.
1 los budowy bazyliki 1 9 ciągnień rocznie.
1 los serbski tytoniowy I Główna wygr. 100.000 fr.
1 JósziT-los “ I 75.000, 30,000, 20.000
1 los węg. czerw, krzyża I  kor.
Powyższo 4 losy można nabyć na raty  miesięczne po 4 kor.

G rupa lo s ó w  jMr. 283.
j 1 lus turecki 400-fr. | 11 ciągnień rocznie.

1 los serbski tytoniowy > Główna wygr. 60U.O.O fr.
1 Jósziv-ios J 100.00 , 75.000 fr.
Powyższe 3 losy można nabyć na raty  miesięczne p'o 7 kor.

G rupa lo s ó w  Jsr. 234.
1 los budowy bazyliki l 9 ciągnień rocznie.
1 los serbski tytoniowy i Główna wygr. 100.000 fr.
1 Jósziv-los j 60.000, 30.000, kor.,
1 los austr. czerw. krz. ) 75.000 lir., 20.000 kor.
Powyższe 4 losy można nabyć na raty  miesięczne po 5 kor.

G rupa lo só w  fłr . 285.
1 los 2*/0 100-fr serbski 1 9 ciąg. rocz. Głów. wygr,
1 tur. los 400-fr. j 6UO.OOO, 80.000 kor.
Powyższe 2 losy można nabyć na raty  miesięczne po 10 kor.

Grupa lo sów  ftr- 286.
1 los tur. 400-fr.
1 los austr. czer. krzyża 
1 los budowy bazyliki 
1 los serbski tytoniowy 
1 JósziT-los
1 los węg. czer. krzyża

17 ciągnień rocznie. 
Główna wypr. 600.000, 

100.000 fr., 60.000, 
40.000, 30,000 kor., 

35.000 lir., 20.000 kor.
Powyższe 6 losów można nabyć na ra ty  miesięczne po 12 k.

G rupa lo s ó w  JSr. 287.
1 los 4% banku hipot. | 15 ciągnień rocznie
1 los 3°/o ziemski 1. w. |_ Główna w ygr 600.O00,
1 los 400-fr. turecki j 300.000 fr. 100.000,
1 serb. los. pań. z r. 1888 J 70.000 kor.
Powyższe 4 losy można nabyć na ra ty  miesięczne po 25 k.

G rupa lo só w  ,Nr. 288.
1 los 3®/„ ziemski I. w. j 12 ciągnień rocznie.
1 los 3°/0 „ II. w. I, Główna wygr. 100.000,
1 los 4'/0 hipoteczny J 100.000, 90.000
1 los 2°/0 serbski J  70.000 kor.
Powyższe 4 losy można nabyć na ra ty  miesięczne po 40 k.

W szystkie losy u nas nabyte na raty, są podczas 
spłacenia ra t w naszych kasach ogniotrwałych bez ża­
dnego wynagrodzenia przechowywane i jesteśmy gotowi 
właścicielowi dukam entu zakupna oryginalne losy przed­
łożyć, które po wyrównaniu warunków kupna na w yłą­
czną własność nabywcy wydane zostaną. — Nasz kantor 
w ym iany istnieje już od 69 lat. — Listowne zlecenia usku­
tecznia się odwrotną pocztą. Upraszamy o nadesłanie
pierwszej ra ty  za pomocą przekazu pocztowego.

Wielki p l a c  Nr, 3. 
M o ra w a ,  Austrya.

Na losy u nas nabyte przypadły już główne wygrane 600.000, 500.000, 400 000, 100.600 i t. d., I takowe zostały bezzwłocznie na­
bywcom wypłacone. Na los turecki u nas nabyły przypadła główna wygrana 600,000 Ir. i takowa została właścicielowi lotn naj­
punktualniej wypłaconą. Ostrzegamy przed agentami, którzy zalecają nabycie losów banków zagranicznych i upra­
szamy każdemu agentowi banku zagranicznego drzwi pokazać, lub władzy o tem donieść w celu ukarania go. 
Upraszamy wszystkie zlecenia skierować do nas wprost listownie. P rospekty na żądanie za darmo i opłatnie. —

Uprasza się o podanie zamierzonej raty miesięcznej.
C u ltu iin o  i  « 'i r i e i lp ż  j> zipie rów  jo * liM n o ity c h  p e d t n g  'l/ .icn n e g o  o b ie g u . P r iy  a a k u p u ie  lo só w  Z A

g u tu w k ę  u  u leży  n a ^ d n ó  p o d u m a  ce jjy .

Ł. HERBER, Berno,



GŁOS NARODU
P I S M O  N A R O D O W E ,

wychodź! codziennie nie wyjmując niedziel i

W KRAKOW IE, lita i .  w  L 7.
W arunki prenumeraty:

w Krakowie: na prowineyi:
miesięcznie
kwartalnie
rocznie

2 korony 
6 koron 

24 koron

miesięcznie
kwartalnie
rocznie

i
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2,70 koron. 
8 koron. 

32 koron.
Za odnoszenie do domu dopłaca się 40 hal. w Państwie 
Niemieckiem kwartalnie 10 koron. W innych Państwach

kwartalnie 12 koron.
€»}Ł€>!§> JfAfŁOB>U jest |edyuom p ismem w Cwalicyi, k tóre 

w a lc z y  t . ż y d o w s k ą  p r z e w a g ą .

ęmr GUŁOS N A R O D U  " H t
który rozchodzi się w niebywałej, jak na stosunki galicyjskie, 
ilości egzemplarzy, znajduje się bowiem w każdym zakątku 

naszego kraju, jest równocześnie jg5yftym, najlepszym
— Organem reklamowym.
Za ogłoszenia liczymy po 16 hal. za jeden wiersz petitowy je- 
dnołamowy, lub jego miejsce. W  rubryce „Nadesłane po 60 
hal. za każdy wiersz petitowy, dwutomowy, lub jego miejsce.
Przy w iększych  zamówieni ach prosimy o zażądanie od

nas specyainych ofert!
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Trzymajmy się zasady „Swój do swego.

i  r j ?

Kto chce jechac do

<NsS?

MME&YKI
tylko 5 do 7 dni niech się uda do

jedynej polsko-czeskiej firmy

H
Bremen, Balmhofstrasse 29.

Słow iańska firm a ta  chętnie udziela bezpłatn ie i odw rotnie w szelkie do po­
dróży po trzebne w yjaśnienia i pouczania, aby pasażerow ie szczęśliw ie do Ameryki 
przybyć mogli, a pasażerów  sw ych przewozi najlepszym i i najbezpieczniejszym i cesar­
skim i parow cam i »K ąiser W ilhelm der G rosse«, >► K aiser W ilhelm 1I«, »K ronprinz W il- 
helm «, którym i podróż przez ocean trw a tylko 5 1/ ,  dni. W czasie podróży m ają pasa­
żerowie doskonały, zdrowy w ikt i rzetelną, a uprzejm ą usługę.

Przew ozim y dwa razy tygodniow o do Nowego Jo rk u , raz tygodniow o do Balti­
more, jeden raz na m iesiąc do G alw estonu (port w pięknym  rolniczym  stan ie  Taksas). 
Ponieważ okręty  naszego Tow arzystw a są  ogolnie bardzo łubiane, należy w cześnie miej­
sce sobie zabezpieczyć przez posłan ie  zadatku 20 koron, po którego otrzym aniu po­
ślem y kartę okrętow ą i dokładne pouczenie do podróży jak  prędko i tan io  dostać się 
m ożna do jedynej słow iańskiej firm y

K A R E S Z i  STOCKI
Bremen, Bahnhofstrasse 29.
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Redakcya „PRAWDY" w Krakowie, Kanonicza F7:
ft!*1' ' •

poleca piękną książkę do nabożeństwa pod tytułem:

WYBOREK
nabożeństwa i pieśni dla chrześcian - katolików

Obejmuje stronnic 368, format 1272 X 8 cm. 

=  w następujących oprawach: a

No. 00 w
vi " i„ .  ■

płótno, brzeg czerwony lub marmurowy . • 0.85 kor.
No. 0 „ złoty . . . . - . 1.15f kor.

No. 1 w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy . • 1.— kor.
No. 2a w imitacyę skóry, brzeg czerwony lub marmurowy . 1.40 kor.

No. 4 w półskórek, brzeg z ł o t y .................................................. • l.r45 kor.
No. 4o „ i okucie . . ^  . • •

i ^
1.75 kor.

No. 5 w skórę, brzeg złoty . . . . . . • • 1.75 kor.
No. 5o „  „  „  i okucie . . . . . . • 2 — kor.
No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty . • 2.— kor.
No. 7z » » » i zamek .  \  ±  *

s  E j s
. • 2.35 kor.

No. 8 w skórę podwatowaną, brzeg złoty .  . • • 2.35 kor.
No. 8z „ z zamkiem . 9 • M j . kor.
No! 9 w skórę bąstardową, podwatowaną, brzeg ^łoty .

U w • 2.95 kor.
No. 9z n a » - - o .» a z zamkiem • 3.15 kor.

Przy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy. t r



Co dopiero wydaliśmy w „Bibliotece Prawdy" bardzo zajmującą po­
wieść pod tytułem: ,

Ś W . K A Ź M IE R Z  KRÓLEWICZ.
Obejmuje ona1; 182 stron i cztery piękne obrazki, przedstawiające 

świętego królewicza./ Na okładce mieści się również piękny obrazek.
r .  * -mr.

Cena książki tej wynosi 527 c e n t ó w  z przesyłką.   ..

l e s l a k c y a s  „ f r a j d y 44 w Xrakovie, Kanonicza 7.

Za 6 centów
przesyłamy 5 arknixy i  5 kopert z pięknem! obrazkami I wierrjsanii.

Obrazki I  seryi przedstawiają cudowno Matki Boże w Leżajsku, Kalwaryi Ze­
brzydowskiej, w Chełmnie, Starej wsi, w Łęgu.

Obrazki II seryi przedstawiają cudowne Matki Boże w Starym Zagórzu, Rywał- 
dzie, Bogucicach, Chełmie, w Łąkach.

Obrazki III seryi przedstawiają Matki Bożo w Piekarach, w Ostrejbramie, na 
Jasnej Górze, w Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi naraz wszystkie 3 serye, otrzyma 
je za 15 centów. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do krewnych, przyjaciół i znajo­
mych z pięknemi godłam’ katolickiemi. Poleca i rozsyła

M akcya „Prawdy" w Krakowie, Kanonicza 7.

P O M S T A  BOZA.
Obrazek na tle hlstorycznem z niedawnej przeszłości.

Bardzo ciekawa i zajmująca powieść z niedawno ukończonej 
wojny rosyjsko - japońskiej z licznymi obrazkami.

r,*.-. \ v  v ( '

W yszła w  5 0  zeszytach po 12 halerzy.

całość kosztuje 5 kor., w  pięknej oprawie płóciennej 7 kor. z przesyłką.

Redabcya „PRAW DY"
w Krakowie, ulica św. Krzyża 1. 7.

-A
.
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W REDAKCYI „PRAWDY”
fraków, ul. św. I^pzyia 7

są do nabycia następujące książeczki:
Słow ian ie , narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. Magiera. Cena 

20 halerzy.
tł należy tościaeh skarbow ych przez Dra. Koscha, adwokata. 

Cena 20 halerzy.
P ogadanki o socyaliźm ie przez ks. M. J. Cena 20 hal.
C e s a r *  N a p o l e o n  I .  Napisał Dr. Stanisł. Kozłowski. Cena 20 hal.
O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 20 hal.
O poecie B ohdanie Z aleskim . Cena 20 hal.
J a k  się  bronić przed w yzyskiem  żydow skim . Cena 20 hal.
O opiece nad sierotam i. Napisał M. Szybalski c. k. radzca są­

dowy. Cena 20 halerzy.
O praw ie spadkowem . Napisał 0 . Szufnara c. k. sekretarz są ­

dowy. Cena 20 halerzy.
P oradnik  dla rolników, kupców itd. Napisał Fr. Szczepański. Cena 40 h.
M ikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 20 hal.
Sw . P ask al, n auk i i  przykłady dla m łodzieży. Cena 20 h.
Sw . Salom ea. (Wierszem). Napisał O. Rajss. Cena 20 hal.
Iść  czy n ie  iść? — za robotą na obczyznę. Napisał Dr. Bacho- 

ski. Cena 8 halerzy.
K azim ierz P u ła sk i przez Dra. St. Kozłowskiego. Cena 20 hal.
Czy pożytecznem  je s t  Indow i oszuk iw an ie  go? Napisał 

Zarzycki. Cena 4 halerze.
J a se łk a  z pieśniami i nutam i. Cena 20 halerzy.
P rzyjacie le  Indn. (0 żydach). Napisał ks. Wróbel. Cena 1 kor.
B ł. W incenty K adłubek , napisał ks. Bandurski. Cena większego 

wydania 1 kor., mniejszego wydania 6 halerzy.
O d rób  Z b aw icie la , znakom ita religijna powieść, 50 zeszytów 

albo 1192 stron druku obejmująca, jest do nabycia w redakcyi 
„Praw dy1* za 5 koron, w pięknej oprawie płóciennej za 7 koron 
z przesyłką. Powieść można nabywać także zeszytami, zeszyt kosz­
tuje 12 h. Bardzo to piękne czytanie na długie wieczory zimowe.

O praw ach i  obow iązkach sąsiedzkich . Pogadanka z dzie­
dziny prawa przez P. Szufnarę, c. k. sekretarza sądów. Cena 20 b.

Ż yw ot M aryi B u stclli. Cena 20 halerzy.
Socyaliści czem są i  do czego dążą? Cena 6 halerzy.
Zam ach na k a to lick ie  m ałżeństw o. Cena 6 halerzy.

m

*



Piiiro technicze i zakład budoWy młynów

M a u r y c y  G ł a z o w s k i
LWÓW, ulica Gródecka I. 42.

m

=  Projektuje i urządza: —
młvnv WalcoWe, zwykłe i t a r t a k  przeprowadza 
niWelacye, wyszukuje siły Wodne, urządza Wodo­

ciągi i światło elektryczne.

D Z S O IC ^ lj

Specjalność: 56w» młyny do mielenia Wszelkiego mleWa W połączeniu z moto- 1 
rami ssąco-qazoWymi, gdzie zmielenie 100 kg. razóWKi ko-

sztuje 10 halerzy.

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazoWymi.

i
Czcionkam i »K a to lika *, sp ó łk i w yd . z og-r. odp., Bytom G .-Ś.



D o b r a  r a d a  d o m o w a .
Przez M agdalenę T rau t .

bok umieszczony po r t re t  
p rzeds taw ia  dokładną, po­
dobiznę śp. K siędza P ro- 

Iboszcza  Kneippa, o któ- 
I ry m  częstokroć już  nie- 
Izaw odnie  słyszeliście. J a -  
Ik o  m ądry  i nadzw yczaj 
f p rak tyczn y  człowiek, t r o ­

szczył się on wielce o c ier­
p iącą  ludzkość, przyczem 
posiadając  n ad e r  bys t ry  
sposób myślenia, w ne t  się 

przekonał ,  iż p rzew ażna  część cliorób dzis iaj- 
szej ludzkości,  w głównej m ierze pochodzi z po­
wodu złego i n iena tu ra lnego  sposobu życia. Na 
tej podstaw ie  uzasadnił  też  swój nowy sposób 
leczenia, znany  na  całym świecie jako  k u racy a  
według metody K siędza  Kneippa, a  za  pomocą 
k tó re j  se tk i  tysięcy osób zyskało  z powrotem 
u tracone z d r o w ie / N a d t o  zauw aży ł jeszcze Ksiądz 
Proboszcz Kneipp, iż na jzaw zię ts i  i na jn iebez­
pieczniejsi n ieprzyjaciele  naszego zdrow ia  ukryci 
są  w łaśnie  w zw ykłem pożywieniu, to jes t  w po­
traw ach ,  a  szczególnie napojach  codziennie p rzez 
nas używ anych. W k ró tce  wyśledził też,  iż u lu­
biona powszechnie k a w a  z ia rnkow a, k tó ry  to n a ­
pój rano  i popołudniu zapijam y, nie p rzeczuw ając  
żadnego n iebezpieczeństwa, nadzw ycza j je s t  szko­
d liwą i zaw ie ra  truciznę, pow odującą z  czasem 
chorobę serca, a  nad to  osłabia nerwy. N a jzn a ­
komitsi uczeni i D oktorow ie z g a d z a ją  się w tej 
m ierze jakn a jzu pe łn ie j  z Ks. Prob. Kneippem, 
przeto  tenże  kaw ę z ia rn ko w ą  porzucił,  odznaczając  
ponownie kaw ę słodową, z nan ą  jako  s tarodaw ny, 
posila jący i zdrow otny napój ludowy.

Z te j  p rzyczyny  zyskała  k aw a  słodowa coraz 
więcej zwolenników i p rzyjac ió ł ,  a  z a razem  wzm a­
g a ła  się tak że  je j fab rykacya .  Lecz  i te raz  okazał 
Ks. Proboszcz Kneipp swoje p rak ty czne  z a p a t ry ­
w anie się, a  z a razem  sum ienną opiekę o dobro 
swych bliźnich. W ie d z ia ł  on dokładnie, iż między 
licznymi g a tu n k am i kaw y słodowej zachodzą  ta kże  
wielkie różnice co do ich jakości,  i źe ty lko tak i  
napój zas ługuje  na  nazw ę „ka w y  słodowej11, k tó ry  
rzeczyw iśc ie  j e s t  pożytecznym  dla zdrowia, a  nadto 
p rzyg o tow any  z p raw dziw ie  najlepszego słodu, 
posiada przyjem ny, treśc iw y i miły smak. Po 
długiem doświadczaniu  wkońcu się p rzekonaw szy, 
iż ty lko „K a th re in e row ska  k aw a  słodowa11 mie­
nione p rzym ioty  w  dostateczności zaw iera ,  ofia­
row ał więc praw dziw em u „K a th re in e ro w i11, lecz 
ty lko  temu jedynie, j a k o  najlepszem u fab ryka tow i 
ze w szystk ich  g a tu nk ów  k aw y słodowej, swój por­
t r e t  z w łasnoręcznym podpisem, jako  m arkę  ochron­

ną. O słuszności Ks. Prob. K neippa  św iadczą  
oceny na jpow ażnie jszych  uczonych, jako  też  po­
św iadczenia  lekarzy .  W szyscy  u zn a ją  bowiem 
jednozgodnie K a th re ine ro w ską  K neippa  kawę sło­
dową n ie ty lko za  n a jlepszą  domieszkę do kawy, 
ale nadto  jako  najlepsze zastąpienie  kaw y, a w ogól­
ności jako  najpożyteczn ie jszy  i najsm acznie jszy  
codzienny napój w rodzinach.

N ajzaszczy tn ie jszego  wszakże, a  za razem  n a j ­
chwalebniejszego uznania ,  doczekał się jednak  
„ K a th re in e r11 z początkiem roku bieżącego. D nia 
jednego nadeszła  bowiem pocieszająca  wiadomość 
do fabryk  K ath re inerow sk ie j  kaw y słodowej w Mo­
nachium, iż Jeg o  Świątobliwość Pap ież  P in s  X  
m ianował firmę n adw ornym  dostawcą Jeg o  Św ią to ­
bliwości i św iętych Apostolskich P a łacy ,  up ow ażn ia­
jąc  za razem  tako w ą  do u żyw an ia  godła  P a p ie ­
skiego. J a k o ż  w kró tce  nadszed ł także  urzędowy 
dyplom. Radość pow sta łą  z powodu nadejśc ia  tak  
miłej wiadomości możecie sobie poniekąd w yobra­
zić i sądzimy, iż W a m  również spraw im y ucie­
chę, um ieszczając  p rzy  tej sposobności podobiznę 
sz lachetnego oblicza J eg o  Świątobliwości P ap ie ża  
P iusa  X. Ale niety lko Ojciec święty, lecz z a r a ­
zem lek a rz  Jeg o  pi-zyboczny, Prof .  dr. Lapponi,

jeden z n a jzn a ­
komitszych le­
k a rz y  we W ło­
szech, k tórego  
po r t re t  również 
drugostronnie  u- 
mieszczamy, nie 
om ieszkał po­
świadczyć nam 
swego uznania .  
W  liście bowiem 
do nas wystoso­
w anym, opisuje 
w łasnoręcznie  i 
z aznacza ,  jako  
lek a rz  i uczo­
ny, p rzym ioty  
i korzyści K a th ­
re inerow skiej 

K neippa k aw y  
słodowej. P o s ta ­
nowiliśmy też  
W a s  z tym li­
s tem za zna jo ­

mić, k tó ry  najdokładnie j  w skazuje ,  co za  skarb  
posiadam y dla naszego zdrow ia  w praw dziw ym  
„ K a th re in e rz e .11 B rzm i on zaś, j a k  nas tępu je :  

„Z  ja k n a jw ięk szą  radością  w y rażam  P anu  moje 
zadowolenie, z powodu ta k  znakom itego zastą-

Jego  św ią to b l. P ap ie i P ius X.



pienia k aw y  kolonialnej, k tó re  P a n  wyrobem 
K a th re inerow sk ie j  kaw y  słodowej dokonałeś.

J u ż  od n ie jakiegoś czasu s tw ie rd z i ła  umie­
jętność zachodzące przeszkody i n as tępu jące  po 
nich cierpienia, k tó re  pow sta ją  n ie ty lko z powodu 
ciągłego używ ania , ale tem więcej z p rzyczyny  
w zras ta jącego  
w głównej mie­
rze szkodliwy 
wpływ wywie­
ran y  p rzez  za ­
wartość A lka­
loidy (sole ro ­
ślinne) na  s e r ­
ce i system 
nerwowy. Ze 
w szystkichzaś 

p rep a ra tó w  
dążących do 
wymienionego 
celu, za jm uje  
według mego 
zdan ia  p ierw ­
sze miejsce nie- 
w ątp liw iePań- 
sk a  chlubnie 
zn ana  Katli- 
re inerow ska  

k a w a  słodowa.
Napój tenże 
posiada n a j ­

główniejsze
przymioty, k tó re  zarówno sm akosze i lek a rze  wy­
m a g a ją  od dobrego środka, m ającego  zastąp ić  
kaw ę z iarnkow ą. W  obecnym w ypadku  je s t  on 
rzeczywiście  całkiem nieszkodliwy, posiadający 
łag od ny  i a rom atyczny  smak, a  nad to  n ieprze- 
ścignioną i w zbudza jącą  działalność.

Oprócz tego cieszy mnie wielce, iż mogę Panu  
niniejszem oświadczyć, że Jeg o  Świątobliwość P a ­
pież Leon X II I ,  ra c z y ł  wówczas łaskaw ie  p rzy jąć  
hołd złożony mu tym że p rep a ra tem  za  pośrednic­
twem M onsignora Kneippa. Z aznaczam  nadto, iż 
używ anie  P ańsk ie j  kaw y  słodowej coraz więcej 
u nas  się rozpowszechnia. P on iew aż  zaś  aż nadto  
jes tem  przek o nan y  niety lko o licznych, ale i zna ­
cznych korzyściach, k tó re  oprócz osobistego zdro­
wia, w y n ik a ją  z powodu uży w an ia  tego sm aczne­
go, zdrow otnego i de lika tnego  napoju, tak że  w go­
spodarstw ie  domowem, prze to  nieomieszkam sko­
rzy s ta ć  z każdej sposobności, aby  K ath re ine ro w ską  
kaw ę słodow'ą zawsze i wszędzie polecać nietylko 
mojej klienteli ,  ale tak ż e  i przyjaciołom.

Z powodu więc tak  wielu zasług, k tóre  K ath -  
re inerow ska  k a w a  słodowa, p rzy  codziennem uży­
waniu, zdolna w yśw iadczać  n ie ty lko pod wzglę­
dem hygienicznyin, ale także  ekonomicznym, na­
leży takow ą wszędzie polecać, a  szczególnie slalio-

witem i chorowitem osobom, niewiastom i dzieciom. 
Zasługuje  ona, aby j ą  w każd e j  rodzin ie  używano, 
a za razem  umieszczono między najlepszym i co­
dziennymi środkam i spożywczymi.

Prof. Dr. L ap po n i .“
S tąd  możecie się więc przekonać, iż nic le­

pszego nie uczynicie dla  swego zdrow ia  i zado­
wolenia z samego siebie, j a k  to, jeżeli codziennie 
spożywać będziecie „K a th re in e ro w sk ą  kaw ę sło­
d o w ą /4 J e s t  ona zupełnie nieszkodliwą a przy- 
tem pożyteczną, nadto zaw ie ra  treściwość i po­
s iada  sm ak całkiem podobny do k a w y ;  używ ajc ie  
j ą  więc w miejsce k aw y  z iarnkow ej i cykoryi,
0 k tó re j  znakom ity  uczony Dr. Boehnke-Reich pi­
sze, co nas tępu je :

„ B ezu s tan ne  i częste używ anie  cykoryi powo­
duje palenie zgag i,  kurcze  żołądkowe, b rak  ape ­
ty tu ,  osłabienie całego o rgan izm u i zmysłów, 
a zw łaszcza  oczu. B ędą  one też niezawodnie nie­
zauw ażonym  dotąd powodem wielu chorób oczu, 
a za razem  słabości,  napo tykanych  ta k  często wśród 
konsum ującej uboższej ludności, k tó r a  to właśnie 
zbogaca  fab ry k an tó w  cykoryi. A co n a jw aż n ie j ­
sza, iż  naw e t  to bzdurs tw o byw a po dziś dzień 
w  handlu  fałszowanem. P recz  za tem  z cykoryą, 
tym n a jgorszym  i najszkodliwszym ze w szystkich 
su rroga tów  k a w y !14 W  ten  sposób w y ra ża  się zna ­
komity  lekarz ,  k tóry  przecież powinien wiedzieć.

S pam ięta jc ie  sobie wszystko dokładnie i ku­
pujcie ty lko  p raw d z iw ą  „K a th re in e ro w sk ą  K neippa  
kaw ę słodową44, pos iada jącą  jako  m ark ę  ochronną 
p o r t re t  i podpis Ks. P rob . K neippa, a w tenczas 
nie po trzebujecie  się obawiać o w łasne  zdrowie.

Ażeby zaś każdem u dać sposobność do prze­
konania  się o znakomitości p raw dziw ej „Katli-  
re inerow skiej k aw y  słodowej44, oświadczyły fa­
b ryk i K a th re inerow sk ie j  k a ­
wy słodowej w  Monachium, 
iż Czytelnikom niniejszego K a ­
lend arza  chętnie  p rześ lą  na 
próbę paczkę  jednę te jże  k a ­
wy, a  to całkiem n aw et  darmo
1 bez op ła ty  portoryum. S ta r ­
czy ona zaś n a  20 filiżanek 
znakom itego  napoju.

Chcąc jed n ak  w zupełności 
osięgnąć miły sm ak „K a th re i -  
n e r a 44, musicie też zastosować 
się do przep isu  gotowania, 
k tó ry  do każdej próby je s t  oodm  je g o  św iątob i. 
dołączony. Napiszcie jeszcze 
dzisiaj k a r tę  pocztową do „ K a th re in e rs  Malzkaffee- 
F ab r ik en ,  Miinchen 4~“  z dokładnym w aszym 
adresem! —  W szys tko  inne zbyteczne!  —

Skorzysta jc ie  przeto  z ta k  dogodnego zaofia­
row an ia  się! —  nic to W a s  nie kosztuje ,  a  o t r zy ­
macie za is te  coś dobrego.

nadużyw an ia  k a w y ,  jak o  też

Prof. dr. Lappoui, 
lek. przyb. Jego  Św iątobi. Papieża P iusa  X.


